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Pism o to ,  obejm o wad będzie w szystko , 

cokolwiek z najlepsiych pism rolniczo-tech­
nicznych i doświadczeń praktycznych gos­
podarzy z pożytkiem  dla kraju i ziem i na­
szej zastosowanym by<f może.

L W  0 W .
NAKŁADEM I. A. KASIŃSKIEGO 

D R U K IEM  P IO T R A  PIL L E R A .
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Wydawca nieustając w usiłowaniach, pismo to, zro­
bić odpowiodniem swojemu celow i, ośmiela się zwró­
cić uwagę Szanownych Posiadaczy d ó b r, aby go w rę ­
k u  Swoich oficialistów, dla których szczególniej jest za­
stosowane , upowszechnić raczyli; a tem  samem wspie­
rając szczupłe fundusze wydawcy, postawili go w możno­
ści, u trzym ania, wydoskonalenia, t pomnożenia pism a, 
którego użyteczność i potrzebę każdy światły, i gorliwy o 
dobro kraju  O byw atel, ocenić potrafi.

Cena przedpłaty
na dwa tomy (3  i 4 .)  w l2 tu  zeszy tach , hazdy 
zeszyt po cztery arkusze, zalicza się:

u podpisanego wydawcy . 2  ZłR., 30 kr. M. K.
w  księgarniach . . . .  3 „ ,i
na c. h. Po.cztamt: kraju . 3 „  18 ,,

Cena sklepowa pierwszych dwóch tomów 3 ZłR. 
D la Prenum eratorów  (3 i 4 tom u) 2 ZłR . 30 kr. M. I(.

Zam ów ieuia księgarskie , jako i prywatne , tudzicz 
artykuły do Ziem ianina, z wymienieniem im ienia a u ­
tora i jego adresem , —  fr a n k o w a n e , —  przyjm uj.

J U L .  A L E X .  K A M IŃ S K I ,
W y d aw c a  Z iem ian in a  G alicy jsk iego . 

Wc Lwowie w Zakład, im. Ostoi. Ifr, 23 Ij#

A u to ro w ie  d i ie ł  ro ln ic io  - techn icznych ,  iy c z ę c y  to b ie  mie< 
r o ih ió r  tychEc w  Z iem ian in ie  u m ic i z c z o n y m , r a c ję  w y d aw ej 
n a d e tła ć  jeden  gratis  cxcuiplarz.
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W Y D A N Y
P R Z E Z

J u l j a n a . A l e x a n d r a  K a m i n s k i e g o .

O d dobrego stanu  ro ln ictw a  
pom yślność i bogactw a cał-e- 
g o  N a ro d u  za w is ły .

X . S t r o j n o  w  s ki .

TOM DRUGI, 

L W Ó W .
CZCIONKAMI PIOTRA PILLERA, 

NAKŁADEM WYDAWCY. 

1830.
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T y porz ziemię lemieszem, ty roń za mą znoje:
T o twój Kunszt, to  twój w arsztat, to Kopalnie twoje

Koimian ZiemiańUwo.
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S P I S
P R Z E D P Ł A C I C I E L I.

N A

ZIEMIANINA GALICYJSKIEGO.

( Ciąg dalszy. )

Exem.
W . A u g u s t y n o w i c z  wRudkach . . .
W . B a g i ń s k i  Karol we Lwowie • . . i

‘ — B a s z y  ń sk i Jakób . . . . . . .  i]
•— B a t o w s k i Alexander Deput. hon. Wys.  

Wydz. Stan. Galie........................................... \
— B o g u s ł a w s k i  |  * t '

W.  C h a m s k i  Rafał w Lublińca . . .  j.
— X. C h o m i c h i  Pleban r. g. w Lezachowie t. 
W . D a b  r o w a k i .................................   .
— D o m a ń s k i  Alexander Rządca Państwa Sar-

nek dolnych  ............................  t
W .  G o r c z y ń s k i  A d a m ............................ ........
— de G r z y b o w s k i  Franciszek Dzierżawca

wTureczkach j

W. H i ck  i e w i c z Franciszek Dzierz. Dóbr i.
de H o l  l e n i  wLibratowy . . . . .  (

J  W . Hrabia H a m n i c k i Józef Dziedzic Hur. 
ka i D rohom yśla ............................ .....  . t

JO. Xiaze J  a b ł  o n o w s k i Karol . . .  i.
W . J a b ł o ń s k i  Rządca Dóbr JO . Xiecia. 

Henr, Lubomirskiego w Przeworsku , 3.
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W . J  a r  u n t o w s k i Jan  w Hermanowicach

W .  K a m i ń s k i  Adam w Lipowcu , . .
J W .  Baron K a r n i c k i  w Rudkach . . ,
—  —  K a r n i c k i  F.  . . . . . .
—  de K a s p a r e k  c. k. Nad - Płatnik we

L w o w i e  . .
—  X .  K o s z e w s k i  Daniel P rob . ob. gr. w

Bruśnie . ........................
—  K w n a c k i  Stanisław . . .
—  K o w n a c k i  Konstanty . .
—  K o ż m a  Dziedzic Trepczy 
J W .  Hrabia K r o s n o w s k i  
W .  Krynicki  .............................

W . L i p s k i  Alojzy w Łuczycy 
JO . X iaze L u b o m i r s k i  Henr. Kurat. Nauk. 

Zakładu naród. im. Ossolińskich . .

J W .  Hrabia Ł o ś  Tadeusz Deput. honor. W ys, 
W ydz . Stan. Gal. w Narolu . . . .

—  Hrabia Ł o ś  Marcelli  ........................

J W .  Fryderyka z Hrabiów Moszyńskich Hrabina 
M o s z y ń s k a .................................................2

W .  X.  P a l k o w s k  P io tr  Proboszcz w Hodo- 
wicy  .........................................

—  P a p a r a .   ...........................................   i
C. k. O ber - Pocztamt we Lwowie . . .
—  Pocztamt w G o r l i c y ...................................
—  —  w K a ł u s z u .....................................
W .  P o k u t y ń s k i  Maciej Dziedzic D óbr
—  P u ł c z y ń s k i ...................................
W.  R o z w a d o w s k i  J .  w Jarosławiu
—  R u n g e  W ilhe lm  w Dmitrowicach 
*— R z e w u s k i  J ................................  ,

JO . X igJe S a p i e h a  , . . ,  .



W.  S e l i g m a n n R .  w Jarosławiu . . .  i .
—  S o 11 y k .......................................................... ........
— S p a s t a ........................................................... ........

W.  T o m a s z e w s k i  .......................................

W.  U r b a ń s k i Marcin w Myclkówcach . i .
W . W i l k o s z e w s k i  Avil w Jordanowie i .
—~ W i t t i c h  Jan  c. k. Kontrolor Yerwalteryi

Ł o m i a ń s k i e j ...............................................  i .
“ “ W r o n o w s k i ...............................................  i.

J W .  Hrabia Z a ł u s k i  Józef . . ,
W . Z a m o r s k i  Jan Dzierżawca Dóbr 

Z u b r z y c k i  w Mszanie dolnej .

i . 
l .  
1 .

(Dokończenie Spisu Prenumeratorów, których 
Jmiona jeszcze mi nie -są nadesłane, przy końcu 
tego tomu um ieszczę .)

Obok ogólne] podzięki wszystkim PP. 
Prenumeratorom za wsparcie tego Pi­
sma, winienem szczególniejszą jeszcze zło- 
żj ć tym Osobom którzy zachęcaniem In-  
nych do wspierania zamiarów JTy daw­
cy  j łaskawie przyczynić się raczyli, —  
Miło mi przeto wymienić t u :
JTV. Starostę Hieronima S a d o w s k i e g o  z  

Czortkowd.
• Hrabiego Tadeusza  Ł o s i a  Deput.

* JFydz . Stan. Galie, z Narola.
JX. Józefa  BRONIEWSKIEGO Ran. i 
Deput. TTys. TVybor. Stan. Gal.
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JJ fr. JX .  FAYGLA O fficial a kapituły  Prze­
myskiej.

kr. Jgnącego  g ó r s k i e g o  Dziedz. Dóbr 
Stefkowy.

•*—  JX. Michała  Br y l i ń s k i e g o  Dziekana 
i Administr. Szkół narocł, z Xowego 
Miąkisza,

'—  JX. Bazylego  p o ż a k o w s k i e g o  Dzie­
kana z Ustrzyk.

—  JX . Jana  LISINSKIEGO Proboszcza Po­
morzan.

—  Konstantego  PAW LIKOW SKIEGO Dzied. 
Dóbr Rozubowiec,

—  Michała  d o m a r a d z k i e g o  Dziedzica 
Dóbr Denysowa,

—  j a b ł o ń s k i e g o  Rządcą Dóbr JO, Xię~ 
cia Henr. Lubomirskiego z Przewor­
ska.

— -  r o g u j s k i e g o  Sekret. J  W . l ir  ab, Mo­
szyńskiej j we Lwowie.

—  Adama  KASPEROW SKIEGO chlubnie zna­
nego Autora tylu dzieł rolniczo- 
technologicznych j

niewątpiąc ze znajdą jeszcze łaskawych  
Naśladowców swojej gorliwości Obywa­
telskiej w  utrzymaniu tego P ism a k tó re  
p rzy  dostatecznym fu n d u szu w yd o sko n a ­
lonej istotny pożytek krajowi przynieść 
by mogło.



P R Z E P I S Y
D L A

URZĘDNIKÓW i SŁUG EKONOMICZNYCH.

E 15 O N O M.

. ł )  Naprzód^ dwór na noc ma być zamczy 
nł^' y deszcz, teuy wszędy opatrzyć,

Dy gdzie m e ciekło : a gonty i gwoździe 
wsze  ̂ mieć w pogotowiu.

J  p̂ ajpóźniej się kłaść, anajraniej wsta-
słr * 1 'v_bazdy kąt najrzeć dla rządu i  o- 
słroznosci od ognia,

Z *0 r ela,dn ĵ iz.by 1 do składów pilnie  rzedz aby słomy nie znoszono.

m e Ihow anZ " Z“ t’i° C<:“  “t y

otrnl Sf'X;Cy ? igdy- Die. Pr /ylePiad do ściany, 
cm- ? z głownią nie nosić tylko w garn-
iei' „T flJni P Świcy strze d z , i z reku
tan  .ew7 P usz,czać; a jeszcze lepićj w c a le  
*am nieuzywać.

»S,° S 1,Dera 1 j“ss,źm "y*™1" l»-w z  saaz > wszędzie , pamiętać.



7) O porządnem  zamknięciu wszelkich bu­
dowli i mieszkań pamiętać. —  w takim sta­
n ie  oddawać je  i napow rót odbierać.

8) Dokładny wszystkiego trzymać Inw en­
ta rz ,  i  na wszystkie expensa wierzytelne 
zbierać zakwitowania

9) Dozierać porządnego brania  z gumna 
i s łom y, tak przy swoich jako i przy

każdym gościu: i  straż dla ognia czujną 
ustawić.

10) Kiedy się trafi izby pustki zostały, 
to strzedz aby nie  gniły , ani rozrywane 
bvły  ; bo łatwiej osadzić, przykryć albo ro ­
zebrać , niż znowu zbudować.

11) Gdybysię  co m iało psować w fo lw a r-  
b u , tedy  to przedać le p ie j ,  wszakże zaw­
sze za wiedzą Pana , i tylko wtedy gdy już 
do niczego użyte być niemoże.

12) Kmieć kiedy z czym albo poco przy- 
jedzie aby nie czekał , zaraz go odprawić.

13) Kmieć w z lą  drogę aby sprzęzajem 
jiie robił —  tylko samego kolo domu czym 
zatrudnić.

14) Aby z lada czym nie jeździł, ani pró­
żno w racał  kiedy m u co dać można. W ór 
i siekierę zawsze ma mieć z sobą.

15) Aby po targu w przyległych miaste­
czkach nie nocowali A urzędnikowi same­
m u to jeszcze więcćj nie przystoi , bo tym 
większą szkodę uczynić może niż c h ło p , i 
złym przykładem wszystkich popsuje.

10) Próżnujących starać się zatrudnić 
jaką robotą i niedać dzieciom m arnować do­
bytku rodziców.



1 / )  Rzemieślników osiadłych jako  to ko­
wali kołodziei i  t. p. tylko w ich rzemiośle 
do roboty używać —  choćby tylko w przy- 
sposobianiu m aterjałów.

18) Mieć tarcice i inne  suche m aterjały  
w zapasie do wszelakiego użytku potrze­
bne.

19. Kmiotkom ma ukazać jako się mają bu ­
dować , czego bez wiadomości dw oru  czy­
nić nie powinni na miedzy drzew inę sadzić 
dla ochrony od ognia.-

20) Pobory regularn ie  w czasie przyzwoi­
tym  od kmiotków o d b ie ra ć , kwitować , i 
porządnego przechowania ich u kmiotków 
przes trzegać , aby żadna, strona na tem  nie 
cierpiała.

21) Przestrzegać aby kmiecie zboża nie 
m arnowali i  ro lę  regularn ie  zasiewali — i 
w karczmie nie przesiadywali.

22) Kmiecie do dw oru  takim sprzęzajem 
i tak utściwie jak sobie mają robić.

23) Aby dróg niepotrzebnych przez zboża lub 
łąki nierobili.

2 rt) W lecie na wypadek wątpliwej pogo­
dy , z wieczora dwojaką zapowiedzieć robo­
tę, bo w tedy godziua nie tylko dzień szko­
dliwa jes t  zmitrężyć.

23) Aby wszyscy równo rob il i ,  i nie pę­
dzić kmiotka bogatego dla złego a ubogiego, 
bo nie płaci bogaty ale winowaty. Równo 
przeto mają robić bo inaczy dostatecznego 
skazi a złego nienapraw i.

26) Role wszędzie pomierzać aby w ie-
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dział ile do niej potrzebuje p ługów , a na 
żniwie ile żeńców.

27) Kmiotkowie jeden  drugiego a urzędnik 
wszystkich ma dojrzeć aby pola swe porzą­
dnie obsiali i obrobili.

28) Gdy kmieć drugą obejm uje rolę, aby 
budowli na niej będących nie pustoszył, 
bo za czasem łatw iej to osadzić in n y m , bo 
lepsi dwa niż j e d e n ,  bo więcej cztery niż 
dwie ręce  zrobią. Ubi popu lu s , ib i obultis.

2Q) Daniny p ierwej wybierać od biedniej­
szych bo zamożniejszy w każdym czasie od­
dać j e  będzie gotów.

50) Gdy kmieć drugiem u roli ustępuje 
zostawić pow inien dostateczny sprzęzaj ko­
n i  i wołów do ro li ,  tudzifeż krowy i t, p.

51) Gdy wieją południow e wiatry okna 
w piwnicach zatykać szpilderze i gumna za­
mykać p rzys to i , przeciwko ich zaraźliwym 
dęciu i na ten  czas zboża na garściach w 
polu leżące, przewracać aby się n ie  zepso- 
w ały  koniecznie potrzeba.

D o zó r około Szpic/ilerza.
52) Wygubi się wszelkiego rodzaju robac­

two w spichlerzu tym sposobem : szuflę do­
brze czosnkiem natrzyj i tą często zboże 
szufluj. Albo weź siarki, lagru czyli od śle­
dzi rosołu z czosnkiem to wszystko pomie­
szaj i podłogę dobrze umiecioną tym zmyj 
potem zboże na to miejsce każ przygarnąć.

53) Powinien podług wszelkiej możności 
starać się o t o ,  aby jak najlepszą miał cze-
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ladź i one w karności i pos łuszeństw ie  u -  
t r z y m y w a ł , z wszelką ludzkością , a le  oraz; 
i p rzyzw oitą  powagą. T aż  czeladź co do po­
k a rm u ,  niechaj zu p e łn ą  m a  w ygodę  i p rzy- 
nalezyią  w czasie swoim  płacę.

34) P o rząd n e  wszystkiego p row adz ić  r e ­
ges tra  , w szystkie czynsze i d a n in y  p ien ię ­
ż n e ,  (gdzie tego sam dziedzic n ie  zastępu­
je)  sw ego czasu w y b ie r a ć ,  n iedopuszczając  
ahy długo zalegały i w7 szkodliwy dla podda­
nych  d łu g  w zrasta ły .  Jed n ak  bez zdz ie rs tw a 
i k rzyw dy  poddanych .

35) Co roku  pow szechny  ra ch u n ek  z tego 
co pod swoim  dozorem  m ia ł uk ładać i P a­
n u  zdaw ać.

30) Bydłu dostateczny  pokarm  obm yślić  
i do o b o ry  często zaglądać aby na leży ta  by ­
d łu  dana była  w y g o d a , i d a rem n em i  
zbytkam i zapasów n ie  m arn o w an o .

37) W szystkie schow ania  w  po rząd n em  
•nieć zam knięc iu  i zboże w sp ich lerzu  często 
p rz ew iew a ć  i szuflować kazać.

38) P ilnow ać aby  ci co sam i iść n a  r o ­
bo tę  n ie  mogą , zdolnych  i s p o s o b n y c h  do 
p racy  po sy ła l i ,  a n ie  dz iec i ,  i to w  czasie 
p rz y z w o i ty m ,  w ed ług  istn ie jących zw y cza­
jów.

59) S tarać się n a ju s i ln ie j  zaw sze o d o b re  
rozporządzen ie  ro b ó t  aby n ie  by ło  m itręg i  
a \v dni w ą tp l iw e j  pogody d la  robo tn ików  
pieszych w p o lu ,  p rzygo tow ane  m ieć  za tru ­
d n ien ie  w  dom u.

/ l0) k ez w iedzy  pańskiej n ie  w y ­
jeżdżać lub  na noc je d n e  n aw e t  zdom u się



liie oddalać. A gdy pozwolenie na to uzyska, 
starać się doświadczonych na miejsce swo­
je  wyznaczyć dozorców, którzyby się stara­
li według danego sobie zlecenia, wszystkie 
do skutku przyprowadzić prace, i o wszy­
stkim za powrotem wierną zdać sprawę.

Naostatck, kto chce spraw iedliw ie sobie 
imie dobrego gospodarza p rzyp isać , powi­
n ien  we wszystkich bez b raku okolicznościach, 
szukać większego pożytku Pana swego, wszy- 
stkietni sposobami oddalać to, coby z usczerb- 
kiem jego było , w każdych okolicznościach 
dobry z siebie przykład daw ać; ziedna mu 
to poważanie i miłość wszystkich, a Panów 
do obmyślenia m u przyzwoitej nadgrody 
pociągnie,

L E Ś N I C Z Y .

1) Dzień do zbioru drew  ma być nazna­
czony —  m e dawać do palenia rąbać ze 
pnia , jedno leżące, co na d rw a zdatne 
Gdyby leżącego nie  było to wyznaczyć 
kędy mniejsza szkoda, pniów wysokich nie 
zostawiać, ani wierzchowisk, odchodząc.

2) Znać dobrze granice lasu dla dopilno­
wania ich całości.

3) Pilnie strzedz aby podróżni dzieci i 
pastuchy , ognia w lasach nie pa li l i ,  wici i 
powrozów zkóry  nie kręcili ,  soki z drzew 
nie v\ypuszczali, tudziez węgli smoły i dziek- 
ciu nie palili.

4) Rowy granicą lasu wyciągnięte i w 
dobrym  stanie u trzym yw ane być mają.

5) W lesie traw y nie kosić , i tego pilnie
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przestrzegać. Żywice, g rzyby , ry d z e ,  orze­
ch y ,  sold brzozowe i ldonowe, różne fruk- 
ta i jagody powinny być zbierane i dw o­
rowi oddawane.

0) W ywroty  zwozić zęby przeskody nie 
czyniły innym  róść mającym drzewom.

Drzewo na palenie węgli, w miesiącach 
zimowych zwozić i na miejscach niedawno 
wyciętych, lub na polach blisko lasu skła­
dać.

8) Co soboty d onos ić , czy jaka  szkoda w 
'esie nie stała się ; czy burza drzew nie po­
w y w ra c a ła , wiele i jak ie ;  czy od kogo nie 
wzięta grabieży za szkodę i jaką.

9) Od Igo  M arca do i go Października 
nie polować.

10) Mech zbierać suszyć i chować, a przy­
da się do opatrywania budow li,  i obkłada­
nia w ogrodzie roślin delikatniejszych.

11) Zachowanie lasu wyciąga tego, ażeby 
z g a łę z i , z chwastów las był uwolniony, a .  
żeby bydło puszczane nie było , bo psuje i 
w ydeptu je  młode latorośle.

K A R B O W N I  K.

1) Ma być przy odstawie zboża wziąć ko­
rzec dia odmierzania pew nego, i kwit na 
odstawione zboże odebrać.

2) Zadania kmiotków do Pana ma przed­
stawiać , aby ci czasu nie mitrężyli jeśliby 
ich Pan zaraz załatwić nie mógł i dzień 
posłuchania u Pana dla nich w przody w y­
jednał.

3) Oddawania danin dopilnować.
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V) Aby kmio tkowie  sp rzęza ju  i bydła  n ie  
sprzedawal i  , k tóre  do rol i  jes t po t rzebne 
bo z zamożnego p r ę d k o  zrobi  się ubogi.

5) P o w i n ie n  mieć  dozór zu pe łn y  w e w n ę ­
t rznego na  fo lw a rk u  gospodarstwa.

6) Zdawać co w iec zó r  sp ra w ę  z cz ynno­
ści s w o i c h ,  i na  dzień  n a s t ę p u ją c y ,  wziąć 
r o b o t ,  n ie  ty lko s w o i c h ,  lecz czeladnych i
polowych dyspozycją.

7) Kominy  , piece wszystkie , co t y dz ień  
7,ima a co d w a  tygodnie la tem,  ma pi lnować 
ażeby  w yc ie ra no  , a to przy jego n ieods tęp­
ne j  przytomności .

8 )  M a  p i ln o w a ć ,  ażeby kadzie ca łe  lalo 
w odą  nalane ,  n ak r y te  zwierzch u  s łom ia nem i  
t a l e r z am i ,  koło fo lwarku  zos taw a ły :  zimą 
zaś p rz ew ró c o n e  stać gdzie mają pod p r z y ­
kryc iem.  Bosaki na  d ługich żerdziach,  spry -  
ce i w iade rk a  skórzane , w sieniach por zą­
dn ie  zawieszone zawsze zostawać m a ją ,  i 
żeby nikt  ich nie brał ,  n ie  psuł  i z miejsca 
n ie  przenosił .

9) P i lnow ać aby folwarczne  naczynia jak 
są raz  u s taw io n e  na  f o l w a r k u , tak zawsze 
n a  swoich zostawały  miejscach,

10) Wszystkie za budow ania ,  stajnie i ch le ­
w y  codzień ra no  aby były umiecion e i zgno- 
jó w  uprzątnione.

U )  P op ió ł  co soboty w jedno miejsce z 
sy p y w an y  pi ln ie  st rzegąc aby ogniu  z n im 
n i e  wynies iono ;  a n a  początku marca  na  ł ą ­
ki  wywiez iony.

12) Stróża nocnego  uczyć pilności  i czuj ­
ności  w s i rzezeniu  ognia i złodzieja.
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P R Z Y S 1 Ę Ż N J .
1) P rzys ięzn icy  co cz te ry  n iedz ie le  mają 

cno dzid po wsi , oglądając k o m in y , czy je 
km iotkow ie  rz ąd n ie  opatru ją  od ognia.

2) P rzędziw a jako  we d w o rze  tak i na  wsi 
n ie  suszyć , tylko piec na  to w  po lu  p rz y ­
sposobić.

3) Ilazdy  km ieć a sczególniej dz ies ię tn icy  
pow inn i  P ana  p rzes trzeg ać  jeże l i  by w c z e m  
szkodę cierp ia ł .

4 )  P ilnow ać aby  przez  pańskie  pola, łąki, 
lasy, n o w e  n ie  to ro w an o  drogi, lub  scieszki.

P A S T U C H Y .

1) Sczególnićj mają w iedzieć liczbę po­
w ie rzo n eg o  sobie bydła.

2 )  Co w ieczó r  donosić czy k tó re  byd le  
n ie  ch o re  ? czy karm  dobrze  jad ło  ? i czy 
czego n ie  p o trzeb u je  oraz  od eb rać  dyspo-

gdzie nazaju trz  m a paść bydło .
. °) P an o  w p o łu d n ie  i w w ieczór byd ło  po­
jo n e  być ma, siano i pasza p rzed  b y d łem  po­
padn ie  ułożona , podłogi omiecione, i rynsztoki 
przeczyszczone ażeby gnój w nich nie zatęchał.

4) P o d śc ie la n ie  pod b yd ło  ma być zniew yjadków .
) O b ceg o  bydła nie przyjmować, ani zdworslvie-  

im w odnein i w ołam i stanowić, także p rzestrzeg ać ,
y o o c e  stadniki zkrowami skarbow em i n ie  łączy li  

Się. “ 1

6) W  czystej ty lko w o d z ie  b y d ło  p o ić  i p r z e ­
strzegać aby po kałużach n ie  p i ło .
,  7 )  b yd łem  ch o d z ą c  n ieu czy l i  s ie  p ró ­
żniactwa, mają rob ić  k o sze  do noszenia p lew ,  sczot-  

i) m iotły ,  w ich y ,  łyżk i ,  w arzochy. A w domu pre-  
"wi as ta do żniwa i tym p od ob n e roboty.

8) Psó n  chodzących  z bydłem  dogląd&ć.



O D M I A N Y
jpowaaasasA,

Z naki pogody i suchości słońca i gwiazd.
1. Gdy słońce wschodzi jasne jednostaj­

nego koloru bez obłoków, ten dzień i noc 
będzie pogodna.

2. Po południu słońce jeżeli będzie się 
schylało do zachodu w obłokach bladawych 
a niebo pod wieczór będzie pogodne, przy­
szły dzień i noc będzie pogodna.

3. Gdy rano słońce wstaje a powietrze 
jasnym i przezroczystym obłoczkiem rozja- 
śnieje , będzie pogoda.

4. Około słońca zachodzącego blisko, gdy 
będą częsjo obłoki czerwone i rzadkie, obie­
cują i noc i dzień pogodny.

5. Jle razy słońce zachodzi jasno i nie 
nazbyt gorące powietrze zostawi%vszy, i na­
zajutrz takież wynijdzie, zawsze będzie po- 
goda.

0. Hiedy słoneczne promienie jakoby u- 
sychają, około wschodu obłoków czarne, 
purpurowych lazurowych albo żółtawych nie 
zastaną , suchość znaczy.

7. Jeżeli okrąg wielki nakształt obłoczka
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ginąc powoli gdy słońce wschodzi rozszer­
zy się i prędko zniknie, dzień pogodny bę­
dzie.

8. Gdy słońce wschodzi obłoki rzedzeją 
albo od słonecznych prom ieni niszczeją , 
znak jes t  pogody.

9. Podczas zachodu słońca albo wschodu, 
jeżeli około słońca chmurka albo mgła, bę­
dzie nieom ylna pogodu.

10. Słońce gdy po deszczu jakoby ogni­
ste zachodząc, albo rum iane, znaczy że ju tro  
deszcz usianie.

41. Gdy słońce na wschodniej stronie jest  
a tęcza się na zachód pokaże, jest znak przy­
szłej pogody, podczas też deszczyku miłego.

12. W trzeci dzień po nowiu albo w 
czw arty , jasny i przezroczysty xiężyc pogo­
dę znaczy.

13. Xiężyc podczas nowiu jasne krańce  
ga jący  do gó ry ,  albo pod czas pełn i,  tak­
że pod czas kwadry da pogodę.

14. Tłiedy xiezyc kosistym będąc, krańca­
mi zahończonemi srebrnym  się pokaże, bę­
dzie pogoda.

13. Jeżeli koło jasne albo korona jedna  
około miesiąca jednostajna powoli ustawać  
będzie pewną pogodę znaczy.

16. Czwartego dnia po nowiu miesiąc ja ­
sny nie ciemny pogoda bez w iatrów będzie.

17. Okrągi jasne  około planet albo gwiazd 
biedy się pokażą, pogodę znaczą.

48. Gwiazdy pięknie błyszczące się, .po 
prostu gdy się gwiazdy wyiskrzą, pogoda 
będzie.
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10. Mleczna droga po niebie gdzie jest 
gwiazd gromadno, gdy jest jasna, pewna po­
goda.

20. Komety gdy się pokażą przez czas 
długi wielkie, ja sne, suchość znaczą.

Znaki deszczu z słońca.

Wschodzącego słońca znaki oznaczają dzien- 
ny, zachodzącego zaś nocny deszcz.

1. Jeżeli chmura będzie na wschodzie lub 
zachodzie rdzawa, albo błękitno granitowa 
lub żółto czerwona , lub ciemna deszcz 
znaczy.

2. Gdy słońce wschodzi w chmurze bru­
natnej czy modrej, nakszlałt rdzy żelaznej, 
a jego promienie jedne na południe drugie 
na północ rozchodzą się, wiatry i deszcz o- 
znacza.

3. Gdy słońce na wschodzie lub zacho­
dzie pokaże się jasne czy przezroczyste 
deszcz będzie.

rt. Jeżeli słońca promienie na wschodzie 
lub zachodzie chmurkami zakry te , deszcze 
kilka dni.

5 Jeżeli słońce we dnie pokazuje się jak 
kula ognista przez chmury , deszcz znaczy’.

0. Gdy słońce pokazuje się niebiedurgo 
koloru, deszcz, jeżeli ogniste dzrize drobne 
sprowadza : jeżeli w nim makuły pokażąsię 
deszcz z wiatrem nawalnym

7. Gdy słońce na wschodzie lub zacho­
dzie nadzwyczaj ciepłe, deszcz znaczy.

8. Gdy słońce zachodząc chmury z sobą
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pociąga , albo wschodząc nierozrzuca pro­
mieni, aż jak juz  wnidzie.

9. Gdv'słońce wschodząc w około czerwo­
ne  z niejaką sinością , deszcz.

NATURA W IATRÓ W .

1. Wielość w iatrów często wiejących szko­
dzi bardzo f ru k to m , rzadkość szkodzi zbo­
żom , ostre wiatry osobliwie gdy bez śnie­
gów pola, oziminy gubią: na kwiat trafia­
jące frukta i zboża p su ją , winnicom szko­
dzą. Cały rok spokojny bez w iatrów zara­
zę spraw uje: bowiem wiatry  miejsca smro­
dliwe czyzczą, osobliwie północne i wscho­
dnie.

2. Poznać jeże li w ia tr ma wiać. Czerwon- 
ność s ięzyca ,  słońca i inszych świateł do­
mowych , cyrkuł około xiężyca lub słońca 
czerwony •— Gwiazdy w oczach nad zwy­
czaj migające s ię ,  szum w lasach powstają­
cy z trzęsieniem lis'cia — węgle czerwono 
Żarzące się , płomień nadzwyczaj wylatują­
cy , węgle garnka odstawionego trzymające 
Sl? > ogień często iskrzący się , świece pło­
m ienie bokiem wypuszczające i trzaskające 
albo nierychło  zapalające się i t. d. w ia try  
zwykle i niepogody przepowiadają,

( dalszy ciąg ob. niżej. )

Z  chmur , w iatrów  , grzm otów  i błyskaicic  
przepowiednia pogody lub deszczu.

*• Chmury na pozór w ełny od wschodu 
Po części biegające we trzech dniach deszcz 
sprowadzają.
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2. Gdy chmury z południa na północ cią­
gną się, deszcz będzie.

3. Mgła jeżeli powstaje, deszcz, jeżeli roz­
prasza się albo opada, pogodę znaczy.

4. Jeżeli wiatr od południa to powstaje, 
to us ta je , ustaje deszcz.

5. Gdy w zimie grzmi , albo rano w lecie 
albo też wieczorem, deszcz.

0. Jeżeli w  jesieni będzie wiele błyshawic 
na północy, deszcz przeznacza.

7. Na wiosnę, w jesieni, i z początku lala 
jeżeli więcój grzmi niż błyska się, bywa po­
wietrze nie pogodne.

8. Jeżeli na południu pogodnym błyska 
się , po trzech dniach deszcz będzie.

9. Gdy powietrze nie czyste a błyska się 
bez grzmotu, deszcze.

10. Jeżeli tęcza pokaże się na południu 
deszcz będzie , także gdy zachodzi słoń­
ce a pokaże się na wschodzie.

NATURA WI ATRÓ W.

(ol>. wyży.)
W  Styczniu. Wiatry ostre bez śniegu o- 

ziminy psują.
TV Lutym . Wiatry od północnej strony 

często wiejące, są znakiem przyszłych u ro ­
dzajów, iż umacniają nasiona; południowe 
zaś tłumią zimne pory i zamulają ciepłem 
otw arte , przez co zboża i drzewa nie ma­
ją z ziemi potrzebnego pożywienia.

IV  Kwietniu. Wiatry północne szkodzą 
rolom.



—  21  —

M  g  i  a.
Gdy opada oznacza pogodę, lecz jeśli 

mgły podnoszą się zwolna na pagórki, pe­
wnie deszcz oznaczają.

Jeśli mgła jest powszechna przed wej­
ściem słońca, treba się deszczu spodziwać 
nad wieczór, lecz to nie zawsze prawdzi 
się ale najczęściej. Jednak w jesieni excep- 
cje bywają najpospolitsze.

W jesien i,  gdy mgły które poprzedzają
pierwsze przymrozki, rozpraszają się i o-
Padaj§ ł można spodziewać się deszczu na 
zajutrz.

R o s a .
Gdy jest wielka i zimna , a osobliwie je ­

śli jest biaława nakształt przymrozku na 
wiosnę i w jesieni, zawsze prawie okazuje 
pewny deszcz. Gdy rosa wielka , zaraz po 
wschodzie słońca rozprasza się i n ik n ie , 
znak to deszczu.

Z n a ki pogody i suchości z powietrza,
1. Błyskanie podczas zorza wieczornego ,

o jest mroku bez grzmotu i chmur, często
SIę pokazujące albo migające pogodę zna- 
czą.

2. Obłoki bladawe pod południe, albo 
prętko po nim nakształt bawełny, po po­
wietrzu na ziemię, drzewa, budynki, lu-
.Zle, 1 insze rzeczy upadające, dla ciepła 

s 0“ ecznego pogodę znaczą.
<3 Obłoczki ze wszech stron podczas wsclio- 

u słonecznego powstające, a prędko giną-
e » (gdy wiatru żadnego nie masz, pogo- 

dg obiecują.)
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4. Podczas deszczu gwałtownego w której 
stronie rozerw ą się obłoki zwłaszcza w tej 
od której wypadają wiatry, uczynią nadzie­
ję pogody.

5. Od wschodu na zachód rano albo w ie­
czór w iatr gdy popędza obłoki suchos'c i po­
goda będzie.

0. Obłoki nad wodami bawiące się i o- 
nych się prawie dotykające gdy nie razem 
ale po części rozrywając się do góry ustępu- 
j ą , pogoda znaczy.

7. Obłoki rzadkie i zwierzchu tylko sine 
podczas deszczu i waporów rozłączające się, 
często pogodę przynoszą.

8. Mgła podczas wiosny i jesieni gdy 
słońce wschodzi z chłodem ginąc i nad wo­
dami sapieliskami dymy włóczące się pogo­
dę znaczą. .

9. Toz obiecują mgły przy nadołkach się 
bawiące, albo po polach nisko się pokazują­
ce, nie te które około wierzchów1 góry są.

10. Rosa rano i wieczór której kolwiek 
części roku obficie z stępująca, nieomylną o- 
znajmuje pogodę.

11. Jasnosć albo błyskanie podczas desz­
czu na północy w idziane, znaczy pogodę.

1 2 .  Pod czas w s c h o d u  jutrzenki w iecie nad­
zwyczaj chłód z obłokami od wschodu na 
zachód idącemi, nie omyli pogody, toz spra­
w i niebo podczas wieczorny, czerwone.

13. W iatr północny albo poboczny ku 
wschodowi patęzny, lubo wielkie obłoki i 
chm ury zbija , przecie tu  u  nas zwykł po­
godę czynić.
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14. Jeżeli bez grzmotu będzie widać bły­
skanie gdy żadnej chm ury po niebie nie 
m asz, znaczy źe nastąpi pogoda.

D  e s z  c x.
Nagły deszcz i gwałtowny długo nigdy 

nie trwa.
Gdy się deszcz rozpoczął w czasie wiania 

jednego w ia tru , a ten deszcz gdy trw a lu­
bo ten w iatr u s ta ł, trzeba być pewnym ze 
deszcz potrwa kilka godzin przynajmniej.

Deszcz bardzo rano zaczęty , pospolicie 
trw a ku południowi i przestaje, ale jeśli 
pada i po południu , taki pospolicie trw a 
a ° samego wieczora.

Uw ażano, iz daleko częściej deszcze pa- 
aJ9  w dzień niźli w nocy , i że najwiecei

cuS;°c“ bywa w miesiącach Czerwcu , Lip­
cu i Sierpniu.
wa^trw02* droŁniucŁny pospolicie długo .by-

r G r a d .
a em grady najczęściej z deszczem po-

UDałan/16’ s.i§ P° długich suszach i
1 wielkich. Nie będzie grad jeśli gdzie 

eszcz w bliskości albo o mil kilka pada. 
Milczenie p ó l , oprócz nagłego o podał 

s yszanego szumu oznacza tę klęskę. Wszy-
drób r i6rZ«ta ,kryj? s i f , ptastwo m ilczy, 
drob domowy chowa się po kątach. *
en r. w n° scl z gradem a czasem i bez nie- 
Bhm °Wu ^  ’ &dy w iatr  zachodni zryw a się. 
Drzvf 62 gwałt°wnego w iatru miewaja 
D io r,,!"0",6 8rzmoty  i b łyskaw ice, rzadko

złjj Jon y .**" 826 ***  Z8wałtownym
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Znaki pogody z ziemi.
1. Góry zawiesiste albo jakie doły pie­

czary mające , gdy wierzchi mają w olne od 
m gły i kurzaw y mglistej niejakiej , zna- 
czą pogodę.

2. Świeca spokojnie się paląca i m e trzesz­
cząca , znaczy pogodę.

3. Sowa często po zachodzie słońca w i­
dziana, i zimorodek z dziećmi swemi w cie­
mnościach odpoczywając, opowiada pogodę.

4. Krucy nie wiele k ruczący , jakoby w e ­
selący s ię , kupą chodzący, bezpiecznie la ­
tający, znak pogody.

5. Kiedy krncy pod czas m roku  kupami 
się bawią , i  rozlatują się bardzo krucząc 
do swoich gniazd, oznajmują pogodę.

6. Ilrucy gdy ku słońcu ziewają , i rano 
na drzewach będ ący , po deszczu skrzydła 
rozciągają, znaczy to pogodę.

7. W rona około m roku głos żałobny swój 
odmieniając, przyszłą niepogodę, jako zrana 
toz czyniąc , pogodę.

8. Sowa nocna po zachodzie słońca pod­
czas niepogody łagodnie hucząc, przyszłej 
niepogody daje znak , przeciw nym  zaś spo­
sobem podczas pogody smutno hucząc, zna­
czy nie  pogodę,

<>. Rybojadowie ptacy , tak ci którzy są 
około rzek i morza , gdy daleko się bawią 
od brzegów, za deszcz obiecują pogodę.

10. Leśne gołębie niezwyczajnie śpiewa­
jące , i kanie gdy do góry latając zbijają 
się , dają przez to znak pogody.

11. Niedoperze po zachodzie słońca zswoićb



Mmjsce wylatujący, obiecują pogodę. Toż o 
szerszeniach i chrząszczach, także krówkach 
utrzymują. *

1'2. Jeżeli zdrawie cicho i bezpiecznie ku­
pą lecą i na miejscu się jednym haw ia, 
jest znak pogody. ‘

1-3 M ałe muchy podczas zachodu słońca 
nakstałt słupa ku gdrze kończatego, albo w

p t e Ą  Sl,° demi 6”Uj?Ce S'>-
14. Po deszczu, albo wilgotnym i mokrym 

*asie, chmura po powietrzu albo jaka mgła 
godę ° W Slg Pobazui f ca i przeznacza po-

Znakl deszczów z ziemi, ognia, bydła i t. d.

wierzchołki chmurą zakryte. 
czdr sól J  • bladeg0> srana albo w wie- 
se*n słonvi*7 ?pniej®’ ,aIbo uaczynie zm ię- 
che po - .g y  P°C1 SI? : plewy i lifcie su- 

de.zcj znnT“ą. aJ|Ce ! -i15* za“'jkająoy

sI.r% Gst  ”  ,rzeszczy albo i.
4 ,  afbo ° ^ s j : r ! e n :

4 d 7 : i i  C li* ’8"  '  Plomi«” 'S ruchome:
4 r1o b S lc o  T  m e ".0lnO Przechodzący:
' 4  wlecTe „ i  i * 806 " f f f " ! 1 z' 4 -  c*ute • • .osnf  y. albo w jesieni po-

3 ) G d i T CZe * T P°S°dy  obiecuja. P
Uich pochod^acy daIel<°,słyS.Zećbez od
°Padak - d S  -g°  I S% 1 pai§bi ze scian

C V n  *rud“ ’ « ' “ y*»>i9 - i . -
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s t r o n y  n a  s k rz y p c a c h  r w ią c e  s ię  , n a  r ę k u  
skóra* su c h a  i ś liska, d e sz c z e  o b ie c u je

4. Podczas  p o g o d y  n a d  zw ycza j  k w ia ty  
p a c h n ą c e ,  d a w n e  r a n  z a c ię c ia  o o le jące ,  d e sz -

CZ 5 Pp ta k i  p r z e d  c z a se m  n a  g n ia z d a  i d ą c e , 
p ta k i  n i e w o d n e  n a  b r z e g u  p ió ra  czyszczą ­
ce  i  p r z e b ie r a ją c e ,  k o g u t  p o  z a c h o d z ie  s ło ń ­
ca  n i e ja c y ,  k u r y  po  z ie m i  s ię  t a r z a ją c e  lu b  
b a r d z o  r a n o  w y c h o d z ą c e ,  p a w ie  w n o c y  k rz y ­
czące,  deszcz  o z n acza ją .

6 . I laczk i ig r a ją c e  z so b ą ,  deszcz  z n a w a l -  
n o ś c i a , i  k aczk i  w  w o d z ie  s ię  n u r z a j ą c e  i 
t r z e p o ta i a c e  lu b o  p i e r w e j  w o d y  im  n ie z b y -  
w a ło .  Z ó r a w ie  n a  j e d n o  m ie js c e  z la tu jące  
s i e :  ja sk ó łk a  oko ło  w o d y  n isk o  la ta jąca ,  a l ­
b o  b lisko  b a rd z o  o k o ło  z ie m i  l u b  ś c i a n y ,  
k r u k i  a lb o  k a w k i  s t a d a m i  k rą ż ą c e  a lbo  j a ­
k o b y  w ie sz a ją c e  s ię  p o  d r z e w a c h ,  w r o n y  
b l isk o  w o d y  k r a c z ą c e ,  s ło w ik  b a rd z o  r a n o  
s o ie w a ja c y ,  a lb o  w r ó b le  p iszczące  so w a  n a d  
zw ycza j°  w ie c z o r e m  la ta ją c a  , czap la  w y ła  u-  
ja c a  z j e z io r a  i n a  p o lu  s t a w a j ą c a : g o łęb ie  
p r ę d z ó j  w ie c z o re m  d o  g o łę b n ik a  lecące ,  a l ­
b o  k u r y  c h o w a ją c e  s i ę :  m u c h y ,  p c h ły ,  naci 
z w y c z a j  hasa jące ,  deszcz  zn aczą .

7 D n ia  22. i d a le j  L is to p a d a  p le ja d y  w s c h o ­
d z ą c e  w i e c z o r e m ,  je z e h  p r z e d  te ra  ossy  w
z ie m ię  się c h o w a j ą ,  t a k ż e  m u c h y  u k r y w a ją  
s je  d ż d ż y s ta  i z im n ą  z n aczą  z im ę  , p szczo ­
ły  n i e o d s t ę p u j ą c e  o d  u l a ,  deszcz  o b w ie s z -

CZ8? Kozy z b y t  c h c iw ie  gałązki j e d z ą c e .  a d o  do -  
m u  id ą c  c h c iw ie  z io ła  rw ią c e ,  b y d lę ta  b a rd z o



• • P ,‘ °j  no£§ > lub  pyskiem , znaczą
/Im f  dżdżystą , barany owce nad zwyczaj 
z sobą cerlujące , mokrą naw alność:  kot o- 
mema nogami długo się m yjący , albo j e ­
dną między uszami, osły i m uły  uszami r u ­
g a j ą c e ,  woły podniósłszy głowę powietrze 
wąchające gdy rycząc do chlewa powracają , 
^  Koka dni deszcz: woły przeciwko sierci li­
żące sjg } albo g^y wszystkie na p raw y bok 
lezą w oborze , deszcze bywają,

9- Gdy świnie biegając szanki rozrzuca­
j ą  wilki z osobna w y ją ,  blisko miasta albo 
" ' s i , podstępując ; myszy nad zwyczaj pisz- 
cz“ 1 z dziur wychodzą, krety  nad zwyczaj 
miększe kupy z ziemi ry ją  : glisty i bufony 
albo zaby z ziemi wychodzą, deszcz znaczy,

SKUTKI POWIETRZA ( i  wpływ jego .)

1. Pogoda i suchość zdrowsze zwykły bv- 
" ac niżeli deszcze.

2. Około południa i około północka, albo 
pogoda zwykła byw ać , albo zmiana po­
w ie trza ;  zaczętej niepogody kon iec , albo

lstnącćj pogody trw anie .
3. Po pogodzie w zimie i na początku wio- 

suy, zimno częstokroć następuje; jako po ie~ 
sw -n ej przylirej chw ili J l a J c J  i 
vw m czor, p°d po łudnie, ciepło.

. Jeżeli pogodne niebo jest podczas gdy 
się tęcza pokaże, znaczy niepogodę, tak pod-

pogodęieP°g0dy gdy Si? Pol,0£e' Przyniesie
5. Pogodna jesień przynosić zwykła zimę
etrzną i poniekąd wilgotną.
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6 . Pogoda z deszczem  albo z wilgocią ja ­
ką kol'wiek w raz n ie m o le  być. Arzci od 
południa, m o le  się zanieść na  niepogodę ju ­
trzejszego ranku-

OBSERWACJE DESZCZÓW.

1. Gdy deszczów niebędzie w  zimie, d rze ­
w a p ło n n e , ale pola byw ają urodzajne.

2, Deszcze podczas solstitiów  w inom  szko-

5. W dzień niedzielny około 9 godziny 
zrana gdy deszcz, większą częścią przez ty ­
dzień pluszczy. .

4. Gdy zacznie deszcz w sobotę, i w ponie­
działek będzie, rzadko jednak  w sobotę deszcz, 
zeby się słońce niepokazało.

5. Gdy xiezyc w e w torek dla now iu nad ­
chodzącego n ik n ie , cały miesiąc słota.

6. Gdy zbytecznie panują deszcze, nastają^ 
d ług ie  febry  i różne słabości.

ZNAKI POGODY Z WODY.

1. Pogody n ie trzeba się spodziewać gdy 
rzek i albo m orze od brzegów odstępują da­
leko  , dźw ięki w ydaje potężne, albo brzegi 
sam e nad zwyczaj szura w ydają, lo z  i w 
r z e k a c h  jeziorach i staw ach każdy m oże u-
w alać . .

2. Brzegi piaszczyste kiedy są rów ne  bez
hróżdek , znaczy : ze usta ł w ia tr  południo­
w y , który przynosi deszcze, i  tak możemy 
pogody się spodziewać,.

3  M gła o k o ł o  m o rza , rzek , łą k ,  i  około 
m iejsc w ilgotnych blisko wieszająca się, n ie­
om ylny znak pogody przynosi.
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Znaki deszczu z wody , ro sy , śniegu i ł. d.
1. Gdy rosa w swoim czasie nie będzie, 

osobliwie koło pełni, deszcze albo w iatry 
znaczy.

2. Gdy krople wielkie z deszczu spadają 
albo bielą s ię , długi deszcz znaczą,

Gdy deszcz z razu mały potem  więk­
szy, długo jest trwający.

4. Jeżeli deszcz prędkosoŁnie a nadchodzi 
•chmura.

5 Jezełi wody stojąge ciepleją bez słoń­
ca , deszczów w ie le , lubo nie zaraz,

0. Jeżeli spieg i grad w zimie topnieje bez 
słońca, deszcz nastaje.

/ • Jeżeli z szkła albo marmuru wychodzi
!p o t , deszcz.

0. Gdy zaby bardzo skrzeczą bez złącze­
n ia s ię , deszcze.

9. Gdy ryby podczas wody spokojnój ska­
czą nad w odę, deszcz.

Znaki pogody lub deszczu , z księżyca 
i gwiazd.

1. Jeżeli xipzycr po now iu łub pełni lub 
kwadrach pokaże się b lady , albo niebieski,
deszcz.

2. Jeżeli xiężyc przed pełnią ma po ro - 
■gach makuły , deszcz. Jeżeli na pełni ma 
w środku m akuły, pogodę.

3. Jak księżyc nowy nastaje z rogiem  wyż­
szym ciem nym , deszcz będzie na schodzie 
Xjpzyca gdy go ubywać zacznie : a jeżeli róg  
nizszy ciemny, deszcz przed pełnią znaczy :



jeżeli w środku ściem nieje, deszcz około
pełni. . .

4. Gdy xiężyca dni 4 po nowiu niewidać, 
a  w iatr wieje południowy, s całego miesiąca
czas niepogodny.

5. Gdy xifżyc jak się po now iu zaraz po­
każe , ze wszech stron szczernieje, naw ał- 
nośei straszne i deszcz znaczy. _

ó. Gdy po n o w iu , p e łn i, kwadrach dnia 
3 , lub 4. rogi ma tępe , deszcz.

7. Gdy dnia 3. po nowiu róg wyższy na- 
liształt ołowiu z sinieje , jednego tygodnia 
chociaż nie cały m iesiąc, deszcz pada.

8. Jeżeli gwiazdy nie jasno świecą, deszcz. 
9 Gdy błado zachodzą dnia 22. Listopa­

da i dalćj, gdy pochmurno, dżdżystą zimę 
znaczą: jeżeli pogoda, pogodną i bardzo 
mroźną.

t e c h n o l o g i a .
O  czyszczen iu  miodu.

Podług sposobu przez J. M enegezzi po­
danego , inięsza się miód częścią wody i 
gotuje, apotym  się do niego dodaje małą 
iłość nasyconego odw aru galasu, z ktorem 
się dobrze mięsza i jeszcze przez 2 lub 3 
m in u ty  gotuje. N astęp n ie  wypłynie mnó­
stwo płatków, które potem na d n ie  osiadł-



szy , miód zupełnie przezroczystym zostawu- 
ją : dla nadania mu zaś przyzwoitej tęgości, 
dosyć jest przefiltrować go przez sukno i 
odparować. Tego sposobu nźyć można do 
czyszczenia każdego nawet naygorszego mio­
du. Jlość odwaru galasu mającego się doda­
wać , zawisła od większego lub mniejszego 
stopnia ilości , i od dobroci galasu; dla te­
go też ten odwar dodaje się z w o l n a ,  po 
malej ilości, i tak d ługo , jak się płatki po- 
kazują. Po każdym odwaru tego dolaniu , 
trzeba znowu gotować, zwyczajnie h do 5 
drachm galasu wystarcza do 10 funtów 
iniodu.

I'em sposobem miód stanie się zupełnie 
czystym. A chcąc go mieć jeszcze czystszym, 
można w tym celu węgli użyć.

Prosty sposób oddzielania spiritusu od 
wody.

Doświadczenie nauczyło, iz wołowy lub 
cielęcy pęcherz, przepuszcza przez siebie 
części wodniste , alliabolicznym zaś czyli 
wyskokowym przeyścia nie daje , użyto za­
tem tego odkrycia do odłączenia od wódki 
prostej, wodnych, i przez to zrobienia znićj 
spiritusu.

Na ten koniec nalawszy do pęcherza 10 
uncyi wódki , na 75 stopni czyli 35 \  pod­
ług Borne , zawiesza się zawiązany nad ła­
źnią piaszczystą lub za piecem ciepłem, że­
by się ciepłem wolnćm przez kilka dni o- 
grzewał ; a skoro obiętość wódki zmniejszy 
się do czwartej części, spiritus doydzie do



100=' i zupełnie się wody pozbawi. Lecz nie 
koniecznie potrzeba nalewać wódkę do pę­
cherza : dość jest bowiem obwiązać lub ob­
kleić naczynie z wódką pęcherzem , a ten 
sam skutek otrzymać można. Środek tako­
wy niożnaby zastosować i użyć do wzmoc­
nienia wina i  innych trunków.

Przepisy wyrabiania cukrowych wódek i 
rozmaitych likworów.

Rozmaite są sposoby wyrabiania cukro­
wych wódek zaprawnych i likw orów , ze 
'zbożowego sp iritusu, czyli okowity. .Sposo- 
i y te zależą;

a) na prestóm zaprawieniu essencyanai 
czyli lotnemi oleykami, 6) na destylowaniu, 
i)  na wymoczeniu.

Przepisy ściągające się do tego , różne są 
w różnych krajach, i 4ak, inne są przepisy 
wódek Francuskich , inne Włoskich rosogli 
zw anych, inne Gdańskich , Wrocławskich , 
W arszawskich i t. p.

J\‘ajłatwiejsza zaprawa wódek za pomocą o- 
lejów lotnych bez destylacyi.

Oczyszczony sp iritu s , jak się powiedziało 
w  Tomie I. str. 120 tudzież ze wszelkiego 
złego smaku i zapachu pozbawiony, (tamże 
str. 2^5.) nalewa się do szklannego naczy­
n ia ,  i zaprawia w następującey proporcyi 
stosownie do potrzeby.



1. W ódka Cynamonowa.
Do czterych garcy czystego spiritusu, do­

daje się £ łota olejku kassyi cynamonowej, 
zmięszawszy dobj’ze, poczem robi się syrop 
z czterech funtów cukru i z dwóch garcy wo­
dy dla dobrania wódki. — Naprzód wlewa 
się spiritus w siedmiogarcowe naczynie mie­
dziane pobielane, a potem syróp dopólujesz- 
cze jest gorący, i miesza się jak najmoc­
niej , poczćm filitruje sig przez bibułg w 
leykach do gąsiora.

2. W ódka Tałarkowa.
Robi sig zupełnie tym samym sposobem 

co i cynamonowa, tylko ze do niej wcho­
dzi olejek kalmusowy.

3. W ódka Anyżkowa.
Robi sig podobnie jak poprzedzające, z 

tą tylko różnicą, iz sig do niej bierze ole­
jek anyżkowy.

rt. W ódka Hiiętowa.
Tak jak poprzedzające, lecz się do niej 

używa olejek z mięty pieprzowej ^ łota.
5. W ódka gwoździkowa.

Robi się jak powyższe, bierze się do niej 
olejku gwoździkowego^ łóta. r2e zaś ta wód­
ka powinna mieć kolor ciemny, dla tego 
nim sig ma preparować, trzeba do czterogarco- 
we&° gęsiora spiritusu, wsypać pięć łutów 
gwoździków , które pomokłszy ze trzy dni 
w cieple , dadzą kolor, potem się odeedza ,2 * *
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a do syropu dodaje się wody karmelowej z 
ćwierci funta cukru.

0. TV odka, Cytrynówka,
Robi się jak gwoździkowa , z tą różnicą , 

ze na trzy dni w przód, trzeba w spiritusie 
dla smaku i koloru dwa funty skórek cytry­
nowych cienko obrzynanych namoczyć, a 
potem do h garcy spiritusu i  lóta olejku 
cytrynowego dodać. Można także dla kolo­
r u ,  włożyć wprzód do gąsiora spiritusu, m a­
łą szczyptę szafranu, albo też kurkumelu.

7. W ódka Piołunkowa.
Funt obranych młodych listków piołuno­

wych trZeba przez tydzień w cztórych gar- 
cach czystego spiritusu moczyć , potem czy­
sto odcedziwszy , dodać ~ łóta olejku pio­
łunowego, a do syropu pół kwarty gorycz­
k i,  o czem się niżej powie.

8. W ódka  Pestkowa.
Trzeba wziąść funt jędrek z pestek wi­

śniowych, ciarkowych lub śliwkowych i dro­
bno je  potłukłszy, do cztero-garcowego gą­
siora spiritusu w sypać, w którem niech w 
cieple_ przez tydzień mokną, a robiąc potein 
syrop, trzeba wziąść gorzkich migdałów pół 
funta, drobno je  usiehać i w gareu wodv 
gotować, poki się połowa nie wygotuje, po­
lem przez czystą chustę odcedzić i tą wodą 
syrop zamiast zwyczajnej do dobrania wód­
ki zaprawić.

9. W ódka Jałowcowa.
Dwa funty dojrzałego jałowcu moczy się
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przez 5 dni w czlerych garcach spiritusu, 
z resztą robi się jak cynamonlia, dodając I 
łóta olejku jałowcowego.

'10. W ódka  pomarańczowa słodka .
Jak No. 0. lecz bierze sig olejek poma­

rańczowy.

11. W ódka  pomarańczowa gorzka .
1. Dwa funty suchych obrzynanych skó­

rek pomarańczowych, moczy się najmnić; 
przez dni pięć w czterech garcach spiritusu 
w cieple, a potem się odced/.a.

2. Bierze się £ garca wody w garnek, do 
którego bladzie z apteki wyciągu (extraktu) 
pomarańczowego łutów 2, który powinien być 
tak gęsty jak smoła, i takowy rozgotowuje 
się w tej wodzie.

3. Do kwarty czystej odcedzonćj gorycz­
ki , co wynosi z pierwszą zaprawą garniec 
je d e n , dodaje się garniec czystej wody i 
używa się do zrobienia syropu, zresztą po­
stępuje się jak z innemi,

11. W ó d k a  R a ta jia .
Robi się w lecie z małych czarnych wiśni 

a w jesieni z tarek czyli ciarek. Obie równie  
są dobre i jednakowym robią się sposobem.

Lecz inna w tej wódce zachodzi propor- 
c y a , bo do czterech garcy spiritusu, bierze 
się wody trzy garce , a cukru siedem fun­
tów , syrop musi się dłużej gotowmć czyli 
sadzić, ostrożnie atoli, aby się nie przy­
paliły i zaprawia sig nim wódka na cie­
pło.
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W  ód  k i  t ł o  ż o n e .
13 Goldwasser.

Robi się jak cynamonka, z tą różnicą, ze 
dodają się następujące olejki: olejku cytry- 

'  nowego i  łóta, cynamonowego, gwoździko­
wego i Bergamotowego po 40 k rop li , olej­
ku z kwiatu muszkatołowego ~ łóta, po za- 
syropowaniu i filitrowaniu jak cynamonkę, 
włożyć kilka listków czystego złota malar­
skiego.

14. B itter M agentropfen ,  czyli gorzka 
żołądkową.

tm

Robi się jak piolurikowa z dodaniem na­
stępujących przedm iotów : Piołunu ^ fun­
ta , Pomarańczek niedojrzałych -ł f u n ta , 
Gecyanny fu n ta , jałowcu \ fu n ta , Kor­
zenia Tataraku i  funta. Syróp zaprawia się 
goryczką, dodając do dwóch garcy wody 
pół kwarty goryczki i cukru 3 funty.

13. Likwor Barbados.
Do czterech garcy spiritusu czystego do­

daje się: Olejku cytrynowego drachm 2 ,  
olejku z kwiatu pomarańczowego drachm 
1^ , olejku muszkatołowego drachm 1, olejku 
gwoździkowego, z resztą syropuje się jak 
inne.

10. Eau divine.
Do czterych garcy czystego spiritusu bierze 

się : Olejku cytrynowego drachm 1 i  , olejku 
bergamotowego draćhm 1 ,  olejku z kwiatu
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pomarańczowego drachm 1 , olejku musz­
katołowego drachm 1, działa się jak z po- 
wyzszemi. *

17. Karmel.
Chcąc mieć wódkę w złotym lub orzecho­

wym kolorze , trzeba wziąść funta cukru, 
poiąbac go na drobne kawałki, włożyć w 
płaski rądelęk i nalać \  szklanki wody, po- -  
tein postawić na mocnych węglach , żeby 
się z a p a l i ł , nic nie szkodzi, choćby płom ie­
n iem , ale w  takim przypadku trzeba £ kw ar­
ty  wody nalać i poty m ieszać , póki się ta 
w oda orzechową nie stanie. Tą wodą za­
prawia się wódka, która powinna być ciem­
nego k o lo ru , w ten czas tez należy i syróp 
zarumienić czyli dłużej gotować.

18. G oryczka.

Nazywa się wygotowanie wiórków dro­
bniutko ustruganych z drzew a kwassya, któ­
re  tak długo w wodzie gotować należy , aż 
s ię  jego połowa wygotuje.

Cedzenie'.
Nie można wszystkich wódek jednakow o 

c ed z ić , lecz jak n a s tę p u je : Cynamonka, Ta- 
tarkowa , M iętow a, P io łu n o w a , M agentrop- 
ten , Gw oździkowa, Cytrynowa, cedzą się 
przez b ib u łę :  Pomarańczowa gorzka, Pest­
kowa, Jałowcowa, Anyżkowa i Ratafia, wszel­
kie oraz inne wódki i likwory mające gęste 
1 lepkie, zaprawy , cedzą się przez baweł
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Sposób robienia syropu  do wódek.

W lej p r o p o rc j  i jak  się wyżej  powiedz ia­
ło,  do cz te rech  garcy C y n am o n l t i , b ierze  się 
cz tery fu n ty  cu k r u  Mel issa,  k tóry  w k aw a ł ­
ki p o r ą b a n y ,  k ładzie się do dużego rądla  
pobielanego" i dw om a garcami  wody  na lew a,  
a gdy r o z m i ę k n ie ,  s tawia  się na  węglach na  
w o ln y m  o g n i u , na j lepie j  na  fa jerce  lub dy-  
ii ark u i gotuje się dopóki syrop szumuje ,  a 
szu m o w in y  zbierają się druszlakiem na inne  
n ac zy n ie ,  i chociaż j u z  syróp przes tanie  
szumować,  t r ze ba  go jeszcze z kw adrans  b a r ­
dzo wolno gotować,  potem odstawić  i go rą­
co nalać  w spi r i tus  juz  z a p r a w n y , k tó ry  się 
ma dobierać.  Jm się syróp dłużej  g o t u j e , 
t e m  będz ie  żółciejszy , i dla tego chcąc aby 
wódka" była  s ł a b a , t r ze ba  zaraz  przy ro b ie ­
n iu  s y r o p u ,  dodać do niego więcej  wo dy  
niż jes t  w przepisie,  ilość bowiem  w o d y  m a ­
jącej się do daw ać  , zalezy od mocy sp i r i tu ­
su i od smaku, w jakim kto chce mieć  wó d­
kę.  Dobiera jąc  więc  p ierw szy  gatunek,  t rze­
ba kosztować i mieć  w zapas ie t rochę w o ln e ­
go s y ro p u ,  gdyż ju ż  sy ropo wane j  wódki ,  n ie  
m ożna  wo dą  sy ropow ą dobierać,  boby  zbie­
l a ł a ,  ani żadną za p raw ą  p o p ra w ić ,  boby się 
n ie  ro z p u śc i ła ;  dla tego też wszystkie o le j ­
k i ,  z a p r a w y ,  skórk i ,  z i o ł a ,  korzenie  i o- 
woce muszą" sią naprzód  wleweć,  i  wkładać  
w czysty ,  tęgi  spi ri tus .

Wódk i  c i em ne  mogą być r ó w n i e  d o b re  i 
bez  żadn ej  różnicy w smaku i  z a p a c h u , a 
daleko taniej  m io d em  zaprawione,  lecz miód 
na leży w przód raf inować czyli czyścić.
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Przepis robienia czernidta do obuwia.

" 'c|,0<k8
Kości s łoniowej palonej 10 uncy i ,  oliwy 

stołowych 3 ,  Spiritus salis '<1 uncyi  , 
o leum vitrioli 2 uncyi , koperwasn dobrze 
utar tego !  łót,  cukru i  funta,  piwa 2 kwarty.

Sposob postępowania jes t  taki : kość sło­
niową paloną wysypuje się na miskę ,  po ­
tem wlewa się oliwy i dobrze rozciera, na­
s tępnie wlewa się spiritus i znowu dobrze 
roztarłszy , zostawia tak przez 2 godzin, po- 
up łyn iemu których,  dodaje się oleum V i­
trioli razem rozciera i na dwie godziny 
" spohojności zostawia, żeby sie wszystko- 
dobrze wytrawiło ,  co gdy nas tąp i ,  dodaje 
ię koperwas rozpuszczony w p ó ł  sklancepi- 

" a 1 cuI(ier  również rozpuszczony Dopiero 
wszystko dobrze wym ieszawszy , nalewa się 
j ° ‘wartą  piwa i rozdzieliwszy we t rzy 
bu telk i ,  dopełnia się resztę p i w e m ,  do mi ­
siu wprzód nalanem.
P ro s ty  i  ta n i sposób d ych to w a n ia  nie p o -  

lew anych naczyń  glin ian ych . 
iNapełnia się naczynie świeżym lnianym 

lub konopnym olejem i wtsawia sie t a k , a -  
zeby w nie tyle oleju wsiękło , ile go toż 
przyjmować będzie. A gdy się po upłynie-  

u 0 do 7 godz in ,  nasycenie uskuteczni ,  
wylewa się o l e j , a garczek dla wysuszenia 
wstawia się do piekarskiego, pieca, do po- 
rzebnego stopnia rozgrzanego. Ze zaś j e ­
no rozgrzanie pieca do wysuszenia wystar­

czającym nie j e s t ,  przeto powtarzać je  pa -
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l e ż y ,  dopóki się g ruba  p o d ry w a n a  tem że  
n aczy n iu  n ie  osadzi. •— Jeżeli  się podczas 
suszenia n a  d n ie  naczynia olej kapiąc zb ie­
ra ć  b ę d z i e , rozm azać go na leży  po b rzegach  
i  tych  m ie js c a c h , k tó rych  się m niej  czepiać 
będzie . A gdyby brakow ało  dostatecznej ilo­
ści o leju  do zupe łnego  n ap e łn ie n ia  naczynia, 
s trzedz  się p o t rz e b a ,  aby go w ted y  n ie  po ­
ruszać .  Znakiem  je s t  zupe łnego  n a sy c e n ia ,  
k iedy w y p różn ione  i w y w ró co n e  naczyn ie  
okazuje  się po u p ły n ien iu  jed n ć j  godziny, w e 
wszystkich m iejscach w e w n ą trz  zw ilgotniałe .

Gdy naczynia  doskonale  w yschną  w ygoto­
w u je*  się kilka razy  w o d ą ,  albo o s trym  ł u ­
g iem  z p o p i o ł u , po czem  się n ie  okaże ża­
d e n  znak zapachu  ole jnego . P e w ie n  znako­
m ity  Aptekarz w W e y m a r ,  zapew nia ł  że dycli- 
to w an y ch  ty m  sposobem  naczyń  do tych po- , 
t rz e b  u ż y w a ł ,  do  jak ich  m u  p rzed tem  ty U  
ko p o rce lan o w e  lub  fa jansow e s łużyły . Olej 
k tóry  dz iu rk i  w naczyn iu  zape łn ia  , a w go- 
rącości w tęgą massę z g lina  p rz e ra b ia ,  d a ­
je  m u  te raz  w ielką  tęgość, przeszkadza w sią­
kaniu  wilgoci, ch ro n i  od dzia łan ia  ro ś l in n y ch  
i ro z tw o rzo n y ch  kwasów m in e ra ln y ch ,  w t lu -  
stościach się n ie  rozpuszcza, a gorącości p rzy  
go to w an iu  po traw  dosta tecznie  się op iera .

D obrze  jes t  tak ie  naczynia , dla n ad an ia  
im  d ług ie j  trwalos'ci , d ru te m  o p leść ,  a lbo 
p rzyna jm nie j  około środka i dna  d ru c ian ą  
obrączkę  założyć. A choć się po d ług iem  u -  
ż y w an iu  ta o le jna  p o k ry w a  n ieco  popsu je  i 
p rzez  to glina tu  i owdzie, odkry tą  z o s ta n ie , 
n ic  to bynajm nie j  n ie  szkodzi, YV p rzypad-
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!ku zaś żeby n irrv rre  rrzpattlin czy li r y s ó w  

n o s la ło , można je  znow u połączyć m iałko  
-utarta kredą zarobioną w  ciasto ln ianem  lub  
kf nopnym  olejem .

K ilka przepisów robienia czarnego atramentu*
1) W eź .prawdziw ego grubo  utłuczonego gałasu 

in tów  4  i drzew a kam pesz w drobne ustrugańego w iór­
ki lu tów  1 l j 2  nalej w  glin ianem  naczyniu 4 fun t. 
•wody m ięk k ie j i przy m ocny m  ogniu .przez 2 . .godz, 
gotuj, osobno w 3. l u t .  wody rozpuść po  1- łóćie siar­
czanu żelaza palonego i siarczanu śn iedzi czvli tak 
zwany k a m ie ń  siny , dobrze w ym ieszawszy. — T a k  
przegotow ane wszystko z  le j r a z e m -m ie s z a j  ,  .dolej 
wody m iękk ie j 1 0  lu tów , rozpuściw szy twriiej«*v p rzód  
W cieple.3 lót.y gunvm.y .arabskiej -Całkowity ten p ły n  
zostawia się po tem  24  godz. w sn ie jscu  ciep łem , k ie -

o \ \  ? ledy ̂ l<5ci’ a Pol(śm w bu te lk i do użycia zlew a.
2) >1 syp do kw arty  wody deszczowej p rzedniego ,

g ru  >outłuczonego gakisu lutów  8. postaw naczynie z
t>in p ły n em  na c iep łym  p ie c u  na dni 15 . zakłócając 
czasem , p o le m  doda j koper,wa«u palonogo łu tów  2 z 

torjm i znow u pi ećhaj p rz e z  2 .godzin stoi, kłócąc ja k  
p o p rzed n ią  dla lepszego połączenia. N altoniec p rze- 
■eodz p rzezp łó tno , dodaj m ia łko  u tłuczonej gum m y a- 
rabsluej łutów  2 i a łunu  palonego lj2 1 ó la , a bedzie 
a tra m en t gotowy. '  k

3) I 'u n t w iórków drzew abłęl< itnego '(S /a«źta?z) go­
tu j p rzez 1J2 godz. w kw arcie rzecznej lu b  deszczowej 
wody, w le j gorąco na 1'uut drobno utłuczonego galasu, 

oda j 2 uncy.i skórek  z ja b łek  granatow ych, i wszystko 
opatką dobrze wym ieszawszy, wystaw z naczyniem  ,

", ('c,e na s ło ń c e , a w  zim ie  n a p ie c  ciepły, gdzie te  
Oiecz przez 2 lu b  3 dni zostaw ić! często k łócić po trze- 

a- P o tem  dodaj 1J2 fun ta tłuczonego zielonego w itri­
olu, i znowu postaw  3 lub 4 dni w-cieple, często m ie ­
w ając. N astępnie dodaj m ia łko  u tłuczonej w m ięk- 

11 J w rżącej wodzie rozpuszczonej gum m y arabsk iej
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4 uncyi i dobrze wymieszawszy zostaw w  cieple w 
m iejscu spokojuem . P rz e ’edź na ciepło i zlej w bu­
telki. Dodając więcej skórek zjab iok  granatowych, 
będzie atrament większy m iał p o ły sk , ale plam y  
z niego w b ieliźn ie trudne są do wywabienia.

UPRAWA ROŚLIN
P A S T E W N Y C H .

O  potrzebie uprawiania roślin pastewnych
w ogólności

Siniało twierdzić można , iż w obecnym 
stanie gospodarstwa naszego , w  dzisiejszym 
s łan ie ,  zupełnego wyniszczenia żyzności zie­
m i,  (  w ogólności, gdyż zdarzają się lubo 
bardzo rzadko zaszczytne wyjątki, ) w sku­
tek ciągłego upraw iania  jednego rodzaju 
wypleniających roślin (k łosowych) i zerw a­
nia naturalnego stosunku, pomiędzy obszer- 
nością roli , a słuzącemi do jej użyźniania 
pastwiskami i łąkam i;  żaden ro ln ik , cóżkol- 
wielt o swoje dobre  — mienie trosk liw y, 
bez uprawy roślin pastewnych, obejść się nie 
m o ie v chyba, iż posiada tyle łąk i pastwisk 
samorodnych , że corocznie cały ugor świe­
żo pognoja; ale gospodarz taki jest u nas 
rzadkim zjawiskiem.

Rośliny pastewne są :  1. W ieloletnie', lu ­
cerna  , esparseta ; 2. kilkuletnie : koniczyna 
czerwona i b i a ł a ; 5. jednoroczne-, w yka ,
groch , szocowica , zyto , o w ie s , tatarka , 
szporek.



Z tychże roślin jedne wymagają wyłącz­
nie mocnego gruntu , drugie , lubo i w tym 
znaczny plon w ydają , przecież zaprzestają 
na słabszym a nawet niektóre z nich (szporek 
> tatarka) w gruncie bardzo lekkim znaczne 
przynoszą korzyści.

Do rzędu roślin pastewnych, mocnego 
grpntu wymagających, należy : lucerna , es- 
parseta, koniczyna. Te zaś co w słabszej zie­
mi być mogą uprawiane są: wyka, groch, 
żyto, owies, tatarka, szporek.

O uprawie roślin pastewnych tv gruncie 
mocnym.

, 1. L u c e r n  a.
Rodzaj gruntu i  stan żyzności. Roślina ta 

udaje się w prawdzie w naszym klimacie , 
ale wymaga przynajmniej 3 do 4 stóp głębo­
ko jednostajnego piaszczysto-gliniaslego grun­
tu ; przytćm powinien on być dobrze spul­
chniony, mocno użyźniony, ciepły i z chwa­
stów oczyszczony; nadto posiadać warstwę 
spodnią , wodę przepuszczającą.

Jeżeli zaś spód jest tnokry lub składa się 
z mocnej gliny, żw iru , albo ziemi żelazo 
zawie-ającćj, w tedy  mimo najstaranniejsze­
go hodowania i gnojenia, lucerna w lat kil­
ka zupełnie ginie.

W klimacie naszym , roślina ta nie wcho­
dzi w kolej zmianowania zinneini płodami; 
ale raczej zwykle na odrębnym , onej właś­
ciwym kawałku ziemi jest uprawiana.

W roku dopiero 3cim od czasu siewu wy-



—  n  _

daje plon, zupełny; i  jeżeli co lat dwa jest 
pognojona, a mianowicie na przemian na­
wozem zwierzęcym i mineralnym , np. gyp« 
sem lub popiołem ; przytera dobrze hodo­
wana , szczególniej pod względem oczyszcza­
nia jej z chwastów ; anadewszystho gdy wła­
ściwą swej naturze ma rolę, wtedy przez 
la t 10 do 12 można ją zbierać.

Uprawa ziemi. Rola pod lucernę powin­
na być tak dobrze uprawiona jak ziemia o- 
grodowa, przytćm zupełnie wolna od chwa­
stów, mianowicie od perzu. Nawozi się po­
spolicie podwójną ilość nawozu i takowy kil­
kakrotna odia najdokładniej -się z ziemia 
miesza.

Siew. Lucerna sieje się rzutem, lub teł 
w rzędy ; wielu radzi ją nawet flancować, 
ale dwa ostatnie sposoby jej uprawy ztąd 
są niedogodne, iż wiele wymagają pracy; 
•gdyż -wtych razach, roślina niemal okopo­
wym sposobem, w pierwszych łatach ćhotlo- 
waną być powinna. — Sadzą ją siać rzhtem, 
podobnie jak koniczynę, w raz z jęczmie­
niem lub pszenłfcą letnią. W razie tym je ­
dno z wymienionych zboż , przyoruje sie 
pługiem, poczerń sieje się lucerna i broną 
pokrywa. Wielu gospodarzy sieje len lu­
cerną. Z dwóch przyczyn zdaje się to być 
stosownem; najprzód ponieważ wraz obie 
rośliny się opielają ; powióre ponieważ pod­
czas wyrywania lnu, ziemia 6ig wzrusza i 
lucerna bujniej rośnie.

Jlośó nasienia na daną przestrzeń Na je­
den mórg wychodzi 18 do 22 garncy nasię-
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n ,a. Jeżeli zaś ziarno nie  jest  p ew n e ,  w ię ­
cej go brać potrzeba; dla, tego iż w ogól­
ności siew gęstszy inniej jes t  szodliwy niż 
rzedszy ; a powtóre ze pospolicie w m iej­
scach. wolnych od lu c e r n y , chw ast nadzw y­
czajnie się rozmnaża.

Bronowanie na wiosnę. Chwasty głÓwne- 
nii są nieprzyjaciołami lucerny. Dla tego 
aby je w ytępić, potrzeba corocznię na wio­
snę należycie pole lucernowe ubronow ać; 
wszakże im głębiej ziemia broną wzruszo­
na zostaje, tern pewniejszy będzie skutek. 
»» południowej F ra n c y i , gdfcie lucerna , po­
dobnie jak u nas koniczyna, w polu jes t  u -  
p r a w ia n ą , na przemian z innem i roślinami, 
w razie gdy chwast w niej mocno się zagńiez- 
d z a , orzą płytko pole lucernow e i należy­
cie b ro n u ją ,  operacya ta wytępia zupełnie  ’ 
chw ast, a lucernie  bynajm niej nie szkodzi.

Pewność obrodzenia. Jeżeli lucerna  ma 
właściwy sobie grun t i przyzwoicie jest ho­
dowana w czasie wegetacyi, w  tedy pewniej 
obradza niźli kon iczyna; ponieważ su sza , 
która częstokroć ostatniej roślinie tak szko­
dliwą się s ta je ,  mniejszy ma wpływ na lu ­
ce rnę ,  gdyż jej korzenie głęboko się w zie- 
ndę zapuszczają. W ogólności lata mojjre 
'Męcej tej  roślinie szkodzą niźli suche, to 
®redniem przecięciu z wielu lat przyjąć m o- 

: iz lucerna w 7 latach, 6 razy zupełnie 
obradza a tylko 1 raz  ochybia.

Zbiór nasienia. M brg  wydaje około 140 
do lgo funtów nasienia. Ponieważ przez 
w jzdanie go lucerna  tak bardzo się o s łab ia ,
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iż wiele krzaczków następnej zimy g in ie , 
przeto zwykle nasienie zbiera się z tej czę­
ści pola , która w następnym roku ma być 
pooraną. — Albowiem chcąc ciągle te rośli­
nę posiadać, należy co lat kilka pewną jej 
część poorać, a świeżą obsiać.

W a rto ść  siana i nasienia lucerny• W ar­
tość lucerny w stanie zielonym lub suchym, 
pod względem paszy, równa się zupełnie 
koniczynie. Jednakże w tym tylko razie, gdy 
jest zebrana przed okwitnieniem ; ponieważ 
podczas kwitnienia, łodygi jej są już zbyt 
grube, że powiem drzewiaste; a przeto zwie­
rzęta domowe niechętnie ją spożywają ; nad­
to , w tym stanie, mało jest żyźną. — Dla 
tego główną więc jest tu zasadą, aby rośli­
nę te bać to na siano , lub na paszę zielo­
ną , zbierać zanim pocznie kwitnąć.

Cena ziarna lucerny jest zwyczajnie wyż­
szą od ceny nasienia koniczyny; najprzód 
ponieważ z równej przestrzeni ziemi mniej 
się go zbiera; pow tóre , ponieważ roślina ta 
wymaga ziemi mocniejszej i staranniejszego 
hodowania.

Jle z danej przestrzeni ziemi w średnim  
przecięciu zbierają^ siana z lucerny, i w czem 
roślina ta, ma pierwszeństwo nad koniczynar. 
I.ucerna uprawiana w właściwym jej grun­
cie jak być powinna hodowana, wydaje w 
średnim przecięciu 20 do 25 proc. więcej 
paszy, niźli koniczyna. — Morg wyda zatćin 
64 do 70 cent. poczynając od 3go roku;
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gdy z w drugim roku po siewie, zwykle zna­
cznie mniej się jej zbiera.

Prócz wyższego zbioru, uprawa lucerny
następujące przynosi korzyści :

1. Można ją mieć na wiosnę, blisko trzy 
tygodnie wcześniej niźli koniczynę; korzyść 
ta częstokroć jest bardzo wielkiej wagi; mia­
nowicie w niedostatku paszy.

2. Wrazie posuchy nie tyle cierpi co ko­
niczyna; zatem obrodzenie jest pewniejsze.

3 Można przez nie zapewnić sobie w  cze- 
sną i wyborną paszę, tam gdzie z powoda 
słabości g run tu , koniczyna w polu uprawia­
ną być nie może; bowiem niema pewnie 
wioski, w ogólności ziemię lekką posiadają­
cej ; w której by nie było parę morgów zie­
mi zdatnych pod lucernę.

Tam zaś gdzie roli pod koniczyną zdat­
nej w iele się znajduje, można się obeść bez 
uprawy lucerny; albowiem wcześniejszewy­
danie na wiosnę paszy zielonej, w rzadkich 
tylko przypadkach kosztowna uprawa tej ro­
śliny wynagradza. — Zresztą uprawiając w 
znacznej ilości koniczynę, mianowicie na 
siano, niema się przyczyny obawiać wiel­
kiego niedostatku paszy na wiosnę.

2. O uprawie Esparsety,

Grunt i stan żyzności ziemi. Esparseta , 
ze wszystkich roślin pastewnych na pierw­
sze zasługuje miej-?e, gdzie główne warun­
ki jej obrodzenia być mogą zachowane ; al-
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bowiem , będąc mniej od |klimatu i pory 
czasu zawisłą . obrodzenie je j jest zawsze 
niemal pewne ; przytem nie wymaga tak 
mocnego gruntu,, ni tyle nawozu, ni tez tak 
starannej uprawy jak lu c e rn a : a mimo to 
obfity plon wydaje i znacznie dłuższy czasu 
zakres niż tamta, wjednćm miejscu wege­
tu je; bowiem jeżeli się zbiera corocznie 
przed kw itnieniem , trwa 18 do 20 lat. Ale 
wszystkie te korzyści; pod jednym tylko wy­
daje warunkiem, to je s t :  gdy wierzchnia 
warstwa zawiera wiele części wapiennych, a 
spodnia niemal z kamienia rvapiennegosie skła­
da\ Jednakże; skoro wierzchnia warstwa do 
pewnej głębokości posiada w apno, zaprze­
staje na mniej wapiennym spodzie.

Roślina Ja , dopóty tylko wymaga części 
odżywnych w powierzchni ziemi, dopóki nie 
zapuści mocnych i luźnych swych korzeni 
do pewnej głębokości; później zaś, już tyl­
ko zg'ębi ziemi pokarm bierze. W pićrwszych 
więc tylko 3 4 łatach , potrzeba ziemię
pognajać; do czego służą te nawozy jakich 
lucerna wymaga.

Uprawa ziemi Co powiedziano o uprawie 
ziemi pod lucernę, można zastosować do- 
je j uprawy pod esparsettę; z tą przecież ró­
żnicą iż jak namieniłem, roślina ta i na 
mniej starannej uprawie zaprzestaje.

Siew. Ziarno esparsetty rozsiewa się rzu­
tem w raz z klóremkolwiek zbożem jarem 
np. z jęczmieniem lub z owsem. Ziarno es­
parsetty wymaga dość grubego ziemią po­
krycia; można więc ją  siać bez poprzedniego-



—  49

ziem i równania; lub tez naw et wraz ze zbo­
żem płytko przyorać.

Jlośc nasienia na dana przestrzeli. Nasie­
nia w łupinkach , potrzeba na morg 1 £ 
korca.

Pewność obrodzenia. Ze wszystkich ros'lin 
pastew nych, esparseta najpewniej obradza, 
skoro na właściwem  miejscu jest uprawia­
na; w tO  bowiem  latach z pewnością na dzie­
w ięć lat dobrego urodzaju rachować moż­
na.

Jle morg esparsety wydaje siana i  nasie­
nia. W ogólności esparseta mniej niz'li lucer­
na i koniczyna wydaje siana i nasien ia; 
pierwszego w średnim przecięciu zbiera się 
rocznie około 45 cent. ziarna zaś w łupin­
kach 0 —  7 korcy,

$

3. O  uprawie kon iczyny .

Żadna roślina pastewna nie przyniosła rol­
nictwu t y le , co koniczyna korzyści. Ona je  

, poniekąd wyniosła na stopień udoskonalenia 
na którym się znajduje, i stała się źródłem  
zamożności w ielu rolników w  kwitnących dziś 
prowincjach. Tym zaś roślina ta jest dla 
gospodarza szacowniejszą , iz wydając tyle  
korzys'ci, nader mało w chodowaniu wym a­
ga zabiegów. Jedyny bowiem  warunek pod 
którym je  przynosi, jest ten ; by ją w czy­
stej i zamożnej uprawiać z iem i, albowiem  
grunt jakiego w ym aga, niem al w kazdem 
znajduje się gospodarstwie. Rzadko tak nie- 
sprzyja z ne zdarza się pow ietrze, by ja znisz- 

Ziem. T. II. 3  “
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rzyło. Uprawa jej jest ła tw a, czyli raczej 
zadóej nie wymaga, ho się zwykle zinnem 
sieje ziarnem- Nakoniec najlepszej paszy ob­
fite dając żn iw o, nietylko niewyplenia lecz 
niemal powiększa płodność ziemi.

Uważając tyle korzyści tak łatwo otrzy­
manych , czy można inaczej sądzić , jak tyl­
ko : iż niewiadomość obejścia się zn ią ,  jest 
jedną przyczyną tak nieznacznego jej u nas 
zaprowadzenia.

Koniczyna w tenczas tylko znaczne przy­
nosi korzyści , kiedy w czystej i żyznej u- 
prawuana jest ro li ,  w przeciwnym zaś razie, 
zaperzy i wypleni rolę. Trzymając się teraz 
gospodarze tej zasady, uważają koniczynę za 
główną rolnictwa podstawę.

O uprawie koniczyny czerwonej.

Koniczyny czerwonej wiele jest gatunków; 
jednakże pospolicie dwa tylko się uprawia­
ją : koniczyna zwyczajna czyli rychła  i zie­
lona , czyli późna.

Koniczyna późna , na wiosnę o ośm dni 
później puszcza się' niźli zwyczajna; ale wyż­
sze ma gałązki większe listki , bardziej o- 
walne niźli Ostatnia ; kwitnie także 4 — 5 
tygodni później. Mniej ma główek nasien­
nych , a następnie mniej daje ziarna niźli 
czerw o n a ; natomiast zaś , więcej od rych­
łej daje listków i gałązek , i dłuższy czasu 
zakres w stanie zielonym zostaje ; i dla te ­
go nazwano ją  zielona, czyli późna.

Zwykle, w mocnym gruncie więcej wy-



daje paszy, niźli zwyczajna, i dłużei ići 
można używać przed okwitnieniem. W  g run-

Zas innuij  mocnym stosunkowo mnići 
obradza niźli koniczyna rychła. J

K lim a t i g ru n t' Koniczyna bgdac z r o -  
Zaju roślin , vv znacznej części pokarmem z 

powietrza się żywiących, lubi klimat wilgo­
tny i chłodny; dla tego jest ta roślina klima­
tom um iarkowanym  ( ja k  n a s z )  właściwa, 
fcrrunt który komczynnym nazwać sie mo-
i GiL JeSt- t ®n ’ 00 r ,°t?zi z Pew n°ścią pszenice jęczmień ; przytem powinien być 1  J >
stopy głęboko jednostajnie m ocny , by kor- 
zen. kon iczyny , zupełnie sip r izpostrzedz  
mogły Z r e s z t j  g run t koniczyny  niepowi- 
S ' "  ’1*. *kZ* i ; nie raczej

w  położenia „ ię c e j  
g tncm niz su c h y m ; ziemia zaś kwaśno-

służjT Zimna’ m ar&Io w a » roślinie tej n ie

żyzno/ci roli, kolej wpłodozmianie. 
M oro koniczyna jest upraw iana  w właści- 

111 JeJ g runc ie ,  można ją  siać w trzecim 
rolm po świeżej m ierzwie np.

1. Ozimina w świeżej mierzwie. 2, Jęcz­
mień z koniczyną, 3 koniczyna.

Jezeh zaś rola jes t  słabsza, w t e d y  rośli- 
“ e tę, siać należy w ra z  ze zbożem w-pićrw-

nauW0Zle.; n P- w oziminie lub jarzynie 
na świeżej m ierzw ie uprawionej.

jeS^ dokładnym przedpłodem
buin- n rosl‘n ,  a mianowicie gdy

ujmę obrodziła ; roli mało lub w cale n ie  
yp om a, ponieważ liczne je j  korzenie i



opadłe listki, zwracają ziemi materją odży- 
wną , którą z niej wyssała ; przytem wypo­
czynek , czyli dwuletnie zlezenie się nada­
je  ziemi stan mechaniczny, jakiego miano­
wicie ozimina wymaga. Len i owies szcze­
gólniej ohradzają po koniczynie. — Namie- 
nić należy iż urządzając gospodarstwo, pe­
wniej je s t ,  w ogólności oziminę po koniczy­
n ie  upraw iać ; najprzód iz ta , szczególniej 
w  tej kolei obradza ;. powtóre , iz jest pe ­
wniejszą od wszelkich letnich roślin.

Uprawa roli. Koniczyna wymaga roli do­
brze uprawionej, głęboko spulchnionej i do­
brze przetrawionej , mianowicie zaś wolnej 
od wszelkiego chwastu a szególniej od per­
zu. —  Jeżeli koniczyna ma się siać z jęcz­
mieniem w 2 — letniej mierzwie , w roli 
btóra więcej onej jak temu zbożu śluzy , w  
tedy dobrze jest siać ją  dopiero w tenczas 
gdy jęczmień juz 3 do 4 listków w ypuścił; 
gdyż inaczej podczas pory czasu bardziej ko­
niczynie niż jęczmieniowi sprzyjającej , ten­
że przez pierwszą stłumiony być może. W 
tym razie rozsiewa się koniczyna na po- 
wschodzony jęczmień, i w cale się juz ziemią 
nie przykrywa. —  Ale to tylko w tenczas 
czynić należy , gdy jest obawa, by koniczy­
na bujniej od jęczmienia nie rosła; w każ­
dym zaś innym przypadku, pewnićj jest 
nasienie koniczyny nieco ziemią przykryć. 
Wszakże 2 — 3 krotne pociągnienie broną 
jest tu  dostatecznem.

Czas siewu. Jm wcześniej na wiosnę ko­
niczyna się zasiewa, tern też bujniej zwykle



rośnie. — Koniczynę można także siać jak 
wiadomo w oziminie. W tym razie rozsiewa 
sif w końcu Marca skoro rola nie jest 
*byt mokrą ; lub tez w pierwszych dniach 
kwietnia. Jeżeli znajduje się w tym stanie 
suchości, iż ją  można bronować, wówczas, 
równie to służy koniczynie jak i oziminie , 
gdy rozsiane nasienie koniczyny, nieco się 
p rzebronuje; ale jeżeli dla braku czasu, lub 
mokrości ziemi, tego uczynić nie można , 
w ted y  nie przeszkadza to bynajmniej koni­
czynie do zejścia i bujnego wzrostu.

Jlośc nasienia na dana przestrzeń. Namorg 
wysiewa się 12 do 15 funt. nasienia koni- 
p*yny. Równe ziarna na zitómi rozdzielenie, 
Jest głównym warunkiem obrodzenia tej ro­
śliny ; albowiem tam gdzie go padnie zbyt 
w ie le , roślinki idą nędznie i nieco prędzej 
lub później, wyniszczają się w-zajemnie, 
niemal zupełnie; £dzie go zaś jest zbyt ma-

> chwast nad koniczyną górę bierze. Po­
nieważ ziarno koniczyny jest bardzo lekkie, 
przeto siejąc je  rzu tem , szerokich na raz 
pasów robić nie można.

Jeżeli ziemia jest poorana w zagony czy­
li składki 3 łokcie szćrokie, w tedy  siewacz 
powinien każdy takowy zagon potrójnym 
rzutem obsiać ; to jest idąc z obóch stron 
brozdą, obsiewa oba brzegi składu; poczem 
idzie jego środkiem i tę część obsiewa. Ko­
mu się to zbyt zmudnem zdawać będzie, 
tego zapewniam iż mała ta czasu strata , 
przez równy siew , stokrotnie mu sie nad- 
grodzi, *
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Wielu gospodarzy, sieje koniczynę z ple­
wami czyli z łuskami niechcąc sobie zadać 
pracy do jej wyczyszczenia. W prawdzie  ł u ­
ski te do zejścia ziarna nie przeszkadzają , 
ale tera bardziej ut rudniają  jego równe  roz­
s ianie; gdyż najmnieszy wia tr  w tym stanie 
mocno j e  unosi. Nadto, niemożna rdokładnie 
poznać^ ile czystego nasienia w plewach się 
zna jduje ,  zatem,  albo się sieje zbyt rzadko, 
lub tez zbyt gęsto:  jedno i d rug ie ,  lubo 
z przeciwnych przyczyn, zprówno jest szko- 
dl iwem.

W kupnie nasienia koniczyny bardzo o- 
s trożnym być potrzeba. Często się bowiem 
zda rza ,  iż przedający (mianowicie  zagrani­
c ą )  unikając t rudnego zaiste oddzielenia 
ziarna  ̂od plew , suszą je w piecach przez 
co nasienie częstokroć moc kiełkowania u trą ­
cą ; nadto rzecz pew na ,  iż nasienie koni- 
czyny przestarzałe ,  nie wschodzi ,  lub sła­
bo kiełkuje.

C zyli koniczyna wyczerpuje iyznosc ziem i. 
P e w n a , że koniczyna potrzebuje  ziemi żyz­
nej  , czyli w mater ją  odżywną z am ożne j ; 
pi zeciez wyczerpaną ziemi żyzność zwraca 
jej sowicie przez korzenie i listki, które zo­
s tawia;  przytem odleżenie się ziemi, powięk-  
sza jej płodność i każda po niej uprawiana  
rośl ina,  bu jny  plon wydaje .  Jeżeli  zaś ro­
la nie jest  czysta, ale raczej zachwaszczona,  
w t e d y  koniczyna w niej ochybia, chwast jej 
zyzność wyczerpuje ,  a następnie i uprawia­
na po Diej rośl ina,  mały lub żadnego nie



w y d a  plonu.  Ale t e g o ,  n ie  koniczyna ,  lecz 
zachwaszczenie  r o l i , jest j edyna  przyczyną .

p o c h o d z e n ie  się  z kon iczyna  w p ie rw szym  
r °Ku. Jeżel i  koniczyna była  zasiana w  eze- 
s n i e ,  bądź  to w oziminie  lub  w r y c h ł e m  
jęczmien iu ,  w gi óncie  jakiego wymaga; p rz y -  
tern pora  czasu je j  s p i z y j a l a ,  a p r z e c iw n ie  
Zbożu nie  była  dogodna , w yra s ta  ona do 
znacznej  wysokości .  W tym razie  d o b i z e  
j e s t ,  zos tawić  wysokie rżysko zboża z któ- 
re in  by ła  s i a n ą ;  n ajp rzó d ,  by  n i e  zb ie rać  
w ie rzcho łków  koniczyny ; p o w t ó r e ,  by  od 
zbytecznego  u p a łu  j ą  przez  to n ieco  ch r o ­
m e .  - Pó zeb ran iu  zł oża , tem sporzej  r o ­
śnie  , i jeże l i  pora  czasu j e j  sprzyja do znacz ­
nej  dochodzi  wysokości.  _  \ v  t y m  s tan ie  
znoszona na  siano, bardzo  prz ędko  wysycha ,  
g yz znajf.njąca się w niej  s ł o m a ,  u ł a t w i a  • 
Ulotnienie się wilgoci.  __
r zdarza  się także  , że po zbiorze  zbo- 
za ,  bardzo mał o  się koniczyny pokaźnie.  To
m a  n a i r . z p ś r i p i  m i m 'c o n  •____ _ . i

była  siana , a w krotce  po s iewie  pora  su ­
cha  nas tąpi ła  T y m  czasem by le  ty liro n a ­
s ienie było  z d r o w e  i w dos ta tecznej  ilości 
zasiane w k r ó t c e  się ona p o k aże ,  a m iano­
wicie gdy deszcz zpemię rózwilży.

O  wypasaniu  k o n iczyn y  w  jes ien i  wpierw -  
s T n r °kw. Jeżel i  koniczyna została wcze­
śnie zasianą w  g runc ie  jej  właśc iwym,  w te -  

”  łTPasienie jej w jes ieni  w cale n i e  jest  
s z k o d l iw e m , j ednakże  należy tu  zachować



miarę; to jest:  najprzód nie powinna być 
zupełnie , aż dokorzenia wypasioną; powtó- 
re , nie nalaży jej wypasać aż do zimy ale 
raczćj zostawić jej dosyć czasu , by przed 
zimą nowe puściła listki , przez co przeciw 
mrozom się zabezpiecza.— Jm zaś grunt jest 
słabszy koniczyna mniej bujnie rośn ie , tein 
większą w wypasaniu ostrożność zachować na­
leży; gdyż z jednej strony przez tratowanie 
wiele roślinek może zostać uszkodzonych a 
z drugiej , ponieważ mniej odrasta ; przez 
co zbytecznie się przed zimą osłabia. — 
W razie zaś, gdy idzie słabo i rzadko, w ca­
le jej w jesieni wypasać nie należy.

Jaki ma wpływ na koniczynę bronowanie 
je j na wiosnę. W gruncie s łabym , który 
przez ulegnienie się podczas zimy korzenie 
roślin koniczynnych z ziemi ogołaca, brono­
wanie na wiosnę z tąd jest szkodliwem, iz 
wiele roślin może się łatwo pow yrywać, a 
większa ich część mocno uszkodzić.— W grun­
cie zaś, który nazywamy koniczynnym, gdzie 
podobne, uleżenie się miejsca nie ma , bro­
nowanie bardzo korzystnie na tęż roślinę 
działa; przez to bowiem z jednej strony zie­
mia się rozpulchnia i do napawania się so­
kami żyźnemi z powietrza usposobią; z d ru­
giej chwast, jeżeli się w jesieni puścił, zo­
staje zniweczony; nakoniec zbiera się rży­
sko zbożowe które może służyć na podsciół- 
kę przez co praca na zgrabienie i zwiezie­
nie go wyłożona, sowicie się wynagradza. 
Nie należy tu przecież zbytecznie ziemi bro­
nować, 2 — 3 pociągnień broną są dostateczne.
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Dalsze użytkowanie koniczyny. W gospo­
darstwach, mianowicie trzy polowych które 
nie posiadają potrzebnej ilości pastwisk, gdzie 
skutkiem tego, szczególniej w miesiącach Lip­
cu i na początku S ierpnia, brak paszy mo­
cno się daje uczuwać, tam caloletnie uży­
wanie koniczyny stać się może bardzo ko- 
rzys tnem ; jeżeli tylko grunt jest prawdzi­
wie koniczynny, to je s t :  jeżeli wciągu la­
ta z pewnością wyda dwa mocne pokosy. —• 
W  tym razie zbiera się koniczyna dwa razy; 
do późnej jesieni wypasa s ię , a przed zimą 
podoruje pod letnie w następnym roku za­
siewy. W prawdzie, roślina letnia wydaje zwy­
kle nieco mniej korzyści, niźli ozimina; ale ró­
żnicę tę , z górą wynagradza zebrana w ro­
ku poprzednim pasza. Nadto , jeżeli się po 
koniczynie uprawia np. len ,  który jak po­
wiedziałem zwykle w tem następstwie do­
brze obradza , w tedy różnica w korzyściach 
będzie bardzo mała lub żadna. Dawniej by­
ło zwyczajem dwa razy koniczynę wciągu 
lata kosić, poczem obsiewać koniczysko ozi­
miną ; dziś za ś , niemal ogólnie ten sposób 
jest porzucony, gdyż najczęściej z powodu 
złej uprawy ziem i, lub opóźnienia zasiewu, 
ozimina tu  ochybia. Jeżeli koniczyna jest 
bardzo bu jna , przytein na wczesnej paszy 
wiosennej wiele zależy, można ją zostawić 
na rok następny (3ci) i na wiosnę albo ją 
wypaść w polu, lub też jeżeli pora czasu 
jej wzrostowi sprzyja z kosić na paszę zie­
loną lub na siano, — Poczem ziemia się po­
gnają i pod oziminę uprawia. ■—. Jeżeli zaś

3* *



grant nie jest koniczynny, to jest: iż a rugi 
zbiór nie jest pewnym, w te d y  należy raz 
tylko koniczynę zebrać, i gdy na 4 — 5 
cali wypuści, poorać i pod oziminę uprawić.

Sposób robienia siana z koniczyny. W wie­
lu miejscach , susząc koniczynę postępują z 
n ią ,  jak ze zwyczajnym sianem to je s t :  po­
kosy przetrząsają dopóki koniczyna zupełnie 
nie wyschnie. Tym sposobem okruszają się 
i na roli pozostają listki tej rośliny , a któ­
re właściwie żyzność jej stanowią; grube 
zaś łodygi wożą się do domu. Temu nastę­
pujące postępowanie niemal zupełnie zapo­
biega, — Pokosy koniczyny leżą bez żadne­
go ich poruszenia poty, póki ocl spodu ko­
niczyna zupełnie nie zwiędnie; co ma miej­
sce gdy pora czasu sprzyja, a przytćm po­
kosy nie są zbyt grube , po 2 do 3 dniach; 
poczem w porankach, gdy większa część ro­
sy się już ulotni, przewracają się tez poko­
sy na drugą stronę, ale w ca le  się nie roz­
trząsają. Jeżeli jest wielki upał, koniczyna, 
od * spodu mocno przewiędła , w przeciągu 
doby już jest z tej strony tak dalece sucha, 
iż ją można zgrabić w małe kupk i, lub co 
lepiej słożyć w  grzędy , podobnie jak się to 
robi z grochem. Że i tóż zgromadzanie jej 
w większą massę czynić należy od rana, gdy 
rosa nie zupełnie jeszcze zniknęła rozumie 
się samo z siebie. O w szem , jeżeli jest upał 
i listki okruszać się poczynają , potrzeba 
pracę tę do przedwieczora lub też do na­
stępnego poranku , odłożyć; gdyż głównem 
prawidłem w suszeniu koniczyny być po-
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w inno , aby jak najtnnićj listków u tra -  
cała. ,

W kupach lub grzędach dosycha koniczy­
na z u p e łn ie ;  i jeżeli w  znacznej ilości się 
u p raw ia ,  w te d y  za n im  ostatnia się pogra- 
b i ,  już  pierwsze kupki albo grom adki, m o­
żna do domu zwozić. Tym sposobem w zwy­
czajnej porze czasu , w przeciągu dni 5 do 
0 można koniczynę ususzyć i zwieść. W r a ­
zie zaś upałów  o dzień lub 2 dn i wcze­
śniej.

Jnny  sposób suszenia koniczyny jest jesz­
cze następujący: koniczyna skoszona, po 24 
godzinach składa się w m ałe k u p k i ; te , j e ­
żeli jes t  p ogoda , przekładają się na drugi 
d z ie ń ,  w*inne miejsce. — Koniczyna już  tu ­
taj tak przeschła , iż na  3ci dzień małe te  
kupki mogą być w większe ułożone. W tych­
że , zostaje przez dni k i lk a ; w  ciągu tego 
czasu, wilgoć tak dalece się z niej ulotnią, 
iz w  bardzo krótkim czasie zupełnie  wysy­
cha , będąc n a  słońce wystawioną. Tym  
końcem podczas pięknego d n i a , kupy te się 
rozrucają, gołemi rękoma (nie grabiami) n ie ­
co p rze trząsa ją ; po zupełnera  zaś wyschnie- 
n iu ,  koniczyna składa się pow tórn ie  w ku­
py ; w których w 2 — 3 dniach , tak dalece 
wysycha iż ją  można do dom u wozić. —  Za 
g łówne praw idło  uważać tu  n a le ż y , naj­
p r z ó d : by nigdy koniczyna nie została ro- 
spostąrta przez n oc , lub podczas deszczu; 
ale raczej codzień na noc lub przed desz­
czem , była w kupki u łożona; pow tóre  by 
w wielkich kupkach zupełnie na polu dosch-



ł a , to j e s t : aby powtórne rozgranie czyli za­
palenie, na polu odbyła. Siano bowiem z ko­
niczyny, zwiezione do składu, niechby na 
oko w stanie  najsuchszym, po niejakim cza­
sie , p.oczyna się pocić i jeżeli utworzona 
tym sposobem wilgoć, ulotnić się z niego 
nie może, sprawia w nim pleśń i mniej wię- 
cejc na pasze niezdatnem je  czyni.

Ze koniczyna powyższym sposobem suszo­
na, może być najżyźniejszą. żadnej nie pod­
pada wątpliwości. Ale zjednej strony, spo­
sób ten wymaga tak wiele rąk, iż uprawia­
jąc tę roślinę w znacznej ilości na siano, 
trudnoby było wszystkie tym sposobem usu­
szyć ; z drugiej zaś strony, wymaga również 
wiele czasu, gdyż w zwyczajnej porze, po­
trzeba do jej wysuszenia 10 do 12 dni. — 
Tam zaś gdzie mało się robi siana z tej ro­
śliny , a na pracy ręcznej nie zbyw a, spo­
sób ten szczególnićj polecić można ; tem bar­
dziej iż niechby nadszedł czas dżdżysty, 
mniej on jest tu szkodliwy.

Jest jeszcze jeden sposób suszenia koni­
czyny, który z tąd się poleca, iż w bardzo 
krótkim czasie siano z niej otrzymać można.— 
Zasadza się on na tem by znaczną ilość wil­
goci , którą koniczyna w grubych swych ga­
łązkach zamyka , w prawić w fermentacja i 
takową przez nagłą ewaporaeją , z niej wy­
prowadzić. Tym końcem z koszona w dzień, 
znosi się przed wieczorem w wielkie kupy , 
które po 3 — h fur fornalskich zajmować 
powinny; układa się jak  najrówniej i mo­
cno ubija, by tem prędzej zafermentowała.



Jeżeli noc jest ciepła i cicha, w owczas w 
Kilka godzin raassa ta rozgrzewa się i z a ­
czyna hurzyć , ( fermentować. ) Na drugi 
( zień rano , kiedy całą tę kupę okrywa pa­
r a z  niej pochodzącą, potrzeba ja rozrzucić, 
i drobno koniczynę rozpostrzeć. Jeżeli dzień 
jest piękny, do tego ciepły wiatr powiewa, 
w owczas koniczyna tak nagle schnie, iż ja 
przed wieczorem bez żadnej obawy zepsu­
cia się, można pod dach wozić. Sposób ten 
suszenia koniczyny, jest przeto nader łat­
wy , gdyż kiedy wszystko idzie jak powin­
no , tedy w 36 godzin, koniczyna jest sko­
szona, osuszona, i zwieziona. Siano zaś, tak 
jest bydłu przyjemne, iż gdy go zakosztu­
je  chętniej je  pozywa a niżeli innym sposo­
bem suszone. Nietylko zaś podług pewnych 
doświadczeń jest mu zdrowe, lecz nadto 
krowy od niego, i więcej, i gęstsze daja 
mleko. Sposób ten , tę tylko ma złą stronę 
iż w chwili, gdy się koniczyna rozgrzeje, ko­
niecznie ją rozrzucić potrzeba, jakakolwiek 
bąć pora czasu; gdyż dłuższe jej w tym sta­
nie trzymanie, łatwo by ją mogło w zgnie- 
liznę w prawić ; a następnie na paszę zupeł- 
nie niezdatną uczynic. A więc skoro się zdar­
zy, iż kupy te rozrzucić potrzeba, podczas 
deszczu, w tedy utraca siano koniczynne 
swoj pierwiastek cukrowy, a z nim smak i 
pożywność,

O zbiorze ziarna koniczyny. Ziarno koni­
czyny zbiera sie zwykle z drugiego pokosu ; 
g'dyz ten jednostajniej kwitnie i dojrzewa 
niźli pierwszy; a następnie większą ilość ziar-
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na wydaje. —  Przy zbiorze nasienia koni- 
czyny następujące p raw id ła  zachować n a ­
leży :

1. Na nasienie przeznaczyć koniczynę, któ­
ra  n ie  stoi bardzo gęsto, a przytem  żadnych 
chwastów nie posiada.

2. Potrzeba pierwszy pokos tycześnie ze­
brać ; zanim pocznie pączki nasienne pusz­
czać ; najlepiej z kosić koniczynę w tenczas, 
gdy  na  6 —  8 cali jes t  wysoka. W tym ra ­
zie nasienie koniczyny dojrzewa w Sierpniu

e się wykształca; przytem  niem al 
więcej się go zbiera, niźli w  razie 

pierwszego pokosu zebrania. — Sko- 
pierwszy pokos koniczyny sprząta się 

w  ten c z a s , gdy już  większa część o k w i t ła , 
w  tedy najprzód dojrzenie nasienia bardzo 
się opóźnia ; a powtóre , roślina pierwszym 
w  zrostem dużo osłabiona ; wTydaje  mało 
ziarna ; przytem  jest ono drobne i w cale 
n ie  wykształcone.

3. Zbierać nasienie z koniczyny w poprze­
dn im  roku sianej w 3cim r o k u ; jak to n ie ­
którzy gospodarze czynią , by przez to nie 
mieć uszczerbku w zbiorze siana z koniczy­
ny  , w drugim  jćj użytkow ania roku.

O  zbiorze kon iczyny  na nasienie. Skoro 
większa część główek nasiennych dojrzała , 
gdyż wszystkie nigdy w raz n ie  dojrzewają, 
kosi się koniczyna gołą kosą , za r o s y ; al­
bowiem  gdy się kosi w śród d n i a , w  czasie 
u p a ł a , a przytem  już zupełn ie  d o jrza ła , 
w  tedy nasienniki łatwo opadają, przez co 
jak się ro z u m ie , wielka się w  nasieniu pc 
nosi strata.
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Dalsze postępowanie przy zbiorze koni­
czyny na nasienie, jest zupełnie podobne 
do tego , które nasamprzód opisałem, co do 
zbierania siana z koniczyny. To jest:  poko­
szona gołą kosą, leży w pokosach , dopóki 
należycie nie wyschjnie; poczem ostrożnie 
się przewraca na drugą s tronę , za pomocą 
trzona od grabi; i z tej strony uschnie, zbie­
ra się w małe kupki i do domu wozi.

Przy zbiorze koniczyny na nasien ie , naj­
więcej oto się starać na leży , by główki na­
sienne się nie okruszały. .Zatem wszelkie 
czynności odbywać się powinny nie w upał, 
ale raczej porankami lub wieczorami; prze­
cież i na to uwagę mieć potrzeba, by do­
brze^ wysuszoną do domu sprowadzić —Po­
spolicie składa się w stodołach, po nad kle­
piskami; i to jest także najprzyzwoitsze dla 
niej miejsce ; gdyż skutkiem ciągłego prze­
wiewu powietrza, utraca tu  wilgoć, jeżeli 
ją  przy zwiezieniu posiadała, lub też gdy 
w ciągu leżenia w wyższej warstwie nią się 
nasyca ; bowiem żadna roślina w stanie su­
chym nie napawa się tak łatwo wilgocią, 
jak dobrze wysuszona słoma k o n ic z y n n a i  
jćj główki nasienne

Omłót koniczyny. Ponieważ koniczyna, 
jak powiedziano, bardzo łatwo napawa się 
wilgocią z atmosfery, a w stanie tera, niepo­
dobna jest wydostać z niej nasienia. Dla te­
go młócić ją należy, albo zaraz po zbiorze, 
lub tez dopiero w zimie podczas najmocniej­
szych suchych mrozów. Aże dla braku rąk 
pierwszy sposób w rzadkich tylko przypad-



loch  miejsce mieć może, więc zwykle o- 
młaca się koniczyna w zimie.

Postępowanie jest tu  zwyczajne ; skoro 
główki od słomy są oddzielone, młócą się 
p ow tó rn ie , dopóki wszystkie rozdrobione 
n ie  zostaną. Poczem wszystko przesiewa się 
przez rzeszota tak gęs te , by tylko ziarno 
koniczyny i pył przez nie przeszedł, a l a ­
ski w rzeszocie pozostały. — Jeżeli w łuskach 
znajduje się jeszcze wiele z ia rn a , potrzeba 
je  powtórnie młócić. W tym razie dobrze 
|,est przewiać je  poprzednio ; bowiem czcze 
łuski oddzielają się od tych w których się 
ziarno znajduje przez co ułatwia się młó­
cenie ostatnich. — Tym sposobem się po­
stępuje póty, póki się wszystko ziarno z łu­
sek nieoddzieli. — Od plew odłącza się ziar­
no  przez zwyczajne wianie. Ziarno koniczy­
n y ,  niepowinno grubo na kupie leżeć, gdyż 
w  tym ra z ie , łatwo się rozgrzewa i pleśnią 
okrywa. W pierwszych dwóch miesięcach na 
h cale grubo rozpostrzeć je  należy ; nadto 
potrzeba je  często przeszuflować; później 
zaś można je na grubszą zbić kupę. Prze­
chowywanie tego nasienia w beczkach lub 
skrzyniach , jest nader szkodliwe ; bowiem 
bardzo łatwo utraca w tem stanie moc kieł- 
kow nia ; a następnie przestaje być do sie­
w u zdatna.

W artość stosunkowa nasienia koniczyny , 
je j plew i s ło m y , do innych płodów. Po- 
równywając koszta produkcyjne nasienia ko­
niczyny z kosztami produkcyjnemi i w arto­
ścią siana z koniczyny, znadujemy : iż l  funt
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rzeczonego nasienia równa się 15 funtom 
siana z koniczyny, czyli 5 funt. żyta. Co tak­
że zgada się z ceną pieniężną tegoż nasie­
nia , wziętą w przecięciu z wielu l a t . —-P le ­
wy koniczynne są wybornym pokarmem dla 
krów ; 4 funty tychże plew zastępują 3 fun­
ty dobrego siana. — Według tego 4 funty 
plew koniczyny, mają wartość 1 funta żyta. 
Słoma koniczyny mało jest pożyw ną; 5 
funta równa się w paszeniu 3 funt. dobrego 
siana, czyli l f u n t .  żyta.

O  uprawie roślin pastewnych w gruncie 
słabszym.

I .  O uprawie w yki na paszę.
Uprawa wyki na paszę w tym się różni 

od uprawy wyki na ziarno , iż zwykle tyl­
ko w świeżym nawozie ma miejsce; a to lem 
bardziej , gdy w gruncie o którym tu mowa 
jest uprawianą. Wyka uprawiana na paszę 
zieloną lub na siano, im w mocniejszej sieje 
się roli, tern też większy plon wydaje; Jed­
nakże i w gruncie lekkim stosunkowo wyda 
ona więcej paszy, aniżeli inne rośliny.

N aw óz i  uprawa ziemi. Jednym z głó­
wnych warunków obrodzenia w gruncie lek­
kim wyki, jest:  aby nawóz pod nię był 
przed zimą wywieziony i płytko przyorany. 
Po zimie jak tylko można najwczesnej zie­
mia się odw raca, niebawnie wyką obsiewa 
i ta broną się przykrywa. — Tym sposo­
bem nawóz dwukrotną orką dokładnie się 
z ziemią miesza ; przytem nierozpulcbnia jej



tak mocno, jak gdy orką siewną jest przy­
kryty.

Siew. Uprawiając wykę na paszę siad ja  
należy nieco gęściej , niż kiedy na ziarno 
ma się zbierać. Dobrze jest także mieszać ja 
w tym razie z owsem rannym , mianowicie 
gdy ma służyć na paszę zieloną

Czas zbioru. Jeżeli się wyka zbiera na 
paszę zieloną, można ją począć kosić, gdy 
8 — cali jest w’ysoka ; bowiem doszedłszy 
do tej wysokości, bardzo sporo rośnie i w 
krotce kwitnąć poczyna, zatem kosząc ją 
późni zmniejszyłby się zakres czasu używa­
nia jej na paszę zieloną. Na siano kosić ją  
należy gdy okwitnie ; chcąc je zaś żyźniej- 
szym uczynic , można je  wtenczas dopiero 
zebrać, gdy strączki się już zawiązały Zmniej­
sza się w prawdzie przez to żyzność ziemi 
pod następną roślinę, ale powiększa się do­
broć siana ; komu na dobroci jego wiele za­
leży , może większy plon następnej rośliny, 
ryzykować.
„ Suszenie w yki na siano. Wyka suszy się 
tym sposobem co koniczyna. Jednakże za­
wierając w sobie więcej niż tamta w ilgoci, 
więcej wymaga do zupełnego wyschnięcia 
czasu. Jeżeli zaś zupełnie nie doschnie bar­
dzo łatwo wilgnieje, pleśni s ię ,  a pote'm 
mniej więcej się psuje. lito obok wyki u- 
prawia koniczynę, lub lu c e rn ę , pewniej 
postąp i, gdy ostatnie rośliny przeznaczy na 
siano a wykę na paszę zielona.

K orzyści jakie uprawa w yki na p a szę , 
przynosi. Wyka zebrana wstanie zielonym,



bądz to n a  paszę ,  l ub  na  s i ano ,  zostawia  
z iemię  czystą i pul chną ; t e m  zaś bardzie j  
n n  bujnie j  w e g e to w a ła  Obrywając  j a  b o ­
w i e m  l i cznemi  s w em i  g a ł ą z b a m i , ° p r z y t ł u ­
mia  c h w a s t ;  n poni ew aż w cześnie j e s t  ze ­
b r a n a ,  przeto  ża d en  ga tuneh  jego (chwas tu )  
n ie  d o j r ze w a ;  a po tem ,  n i e  zanieczyszcza 
z i emi  swe iu  riBsicmcm.  JPo vvycc hb ^sszę  
l ub  na  siano zebrane j  , ozimina zw yble  l e ­
piej oh radza  a n i ż e l i ,  po z e b r a n i u  je] w s t a ­
ni e  d o j r z a ł y m ;  j u z  to z t ą d ,  iż wcześniej  
z iemię  opuszcza , za te m  w e d łu g  po tr ze by 
po d n as t ęp n e  p łody może być uprawnioną i 
d łuższy ma czas do dohładnego  zleżenia się; 
j u z  z ta cl że mnie j  w  tym razie  rola u t raca 
m a te r y i  o d żyw ne j  , niźl i  gdy z iarno do jrze­
wa. Dla t e g o ,  w wiel u  gospo da r s twach  sko­
ro  ro l a  jes t  po temu,  u p ra w ia j ą  po w y c e n a  
s iano lub  na  paszę zebranej ,  pszenicę.  Głó­
w n y m  j ednahż e  warun l i i em  o b ro d z e n ie  ozi­
m i n y  po w y c e ,  zda je  się być  jah n a j p r ę d ­
sze z iemi  po ora n ie  po zbiorze wyhi .  Oko­
liczność ta , m a  tab wielbi  w p ł y w  na n a ­
s tępn ą r o ś l i n ę , iż wdelu gospodarzy p rz e ­
znaczając w ybę  na  s i a n o ,  przenosi  j ą  w s t a ­
n i e  z i e lonym w in n e  miejsca , by  tern p r ę ­
dzej  wyczysbo poorać.  Dodać jeszcze n a l e ­
ży , iz wy bę  zieloną bażdy rodzaj  zw ie rz ą t  
d o m o w y ch  z najwięhszą chciwością  z pożywa 
i że l i rowy ni ą  h a rm ione  daia w ie l e  i gę­
s tego mleha.

2. O  uprawie grochu na paszę zielona^
W ie lu  gospodarzy u p ra w ia  tahże  groch na  

paszę z ie loną;  a mianow ic ie  w g r n n c i e  lek-
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h im , wilgoć trzymającym. —  Jak wiadomo 
w iele jest gatunków grochu, tak pod w zglę- 
dein wielkości ziarna, jako tez, co do czasu 
wysiewu i dojrzewania się różniących.

Na paszę zieloną upraw iać należy groch 
najrychleyszy i drobny w ziarnie. Wszystko 
co się powiedziało o upraw ie wyki na pa­
szę , można zastosować do uprawy ną ten  
cel g rochu ; z tą tylko różn icą , iż ostat­
niego na siano niemal w cale obracać nie 
można , ponieważ w stanie zielonym , wię­
cej jeszcze niźli wyka zawierając w ilgoci, 
trudno  jeżeli nie potrzebno jest go usu­
szyć.

W w ielu okolicach , w gruncie bardzo na­
w et suchym i lekkim , uprawiają groch na 
pasze zieloną, w raz  z żytem letniem ; biorą 
do ^ części na m iarę grochu ^ część żyta. 
Siew powinien być najrychlejszy. Zyto , po­
nieważ rzadko tu  s to i, krzewi się mocno i 
wraz zjgrochem dokładnie ziemie osłania; 
przez co z jednćj strony wstrzymuje ulotnie­
n ie z niej wilgoci; z drugićj płomienie sło­
neczne mniej szkodliwie na nie działają.

Groch tym sposobem up raw iany , mnićj 
się pokłada na ziem ie; ale raczej pnie się 
bardziej w góre, wskutek tego nie gnije tak 
łatw o od spodu. Przekonano się nadto że 
w tym stanie zostawiony do zupełnego doj­
rzew ania, wydaje więcej i lepszego z ia rna ; 
prócz tego lepszą paszę, gdyż wszystkie list­
ki są zdrowe nie uszkodzone przez leżenie 
na ziemi. — J żyto także lepiej wyrasta w 
słomę i w ziarno niźli to , co oddzielnie jest



siane. Pochodzi to stąd : iż stoi ono rzadziej 
tutaj niż zwyczajnie, zatem lepiej się w y­
kształca, łatwo zaś jest oddzielić je  od gro­
chu ,  gdyż podczas wiania, każdy gatunek 
ziarna osobno pada.

Wielu gospodarzy obsiewa tym sposobem 
rolę po kartoflach, ponieważ większą stąd 
odnosi korzyść, aniżeli siejąc po nich żyto 
zimowe.

W ogólności uprawa grochu na paszę , 
rzadko się zdarza; zawsze bowiem pewnićj 
a nawet taniej uprawiać na ten cel wykę.

3. O uprawie ży ta  na paszę zielona.
Jak w iadom o, uprawianie zboża, j a k o : 

pszenica, ży to ,  jęczm ień, owies należą do 
rodzaju t r a w ; zatem nic nadzwyczajnego, 
gdybyśmy je  uprawiali na pasze zieloną lub 
na s iano ; byle tylko stąd korzyść ale nie 
strata się wykazała.

O  uprawie ży ta  na paszę. Żyto , jako ro ­
ślina pastewna , w wielu gospodarstwach 
znaczne może przynieść korzyści ; albowiem 
jest najwytrwalsze na zmiany czasu; bujnie 
obradza i w słabym nawet g ru n c ie ; byle 
tylko był stosownie uprawiony i użyteczny; 
prócz tego na wiosnę bardzo w cześnie w e­
getuje , a w jesieni, niemal do samej zimy, 
dostarcza zielonej paszy.

Zyta, jak wiadomo posiadamy kilka ga­
tunków. Do uprawy na paszę , najzdatniej- 
szem jest gatunek, krzyca  czyli żytem świę­
tojańskim  zwany. Nie tylko bowiem zboże 
to ,  zaprzestaje na każdem rodzaju ziemi,
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ale nadto przynosi tę korzyść : iż je można 
siać w każdej porze rolm ; a szczególniej po­
cząwszy od St. J a n a ; dla czego zapewne 
nazwano je  żytem Swiętojańskiem. Korzyści 
jakie uprawa krzycy wydaje , są :

1. W ogólności ma większe i zupełniejsze 
ziarno od zwyczajnego żyta.

2. Słoma jego w średnim przecięciu, w 
gruncie słabym o 6 — 0 cali jest dłuższa, w 
gruncie zaś mocnym o wiele jeszcze dluzsza.

3. Najważniejszem zaś jest t o : iz skoro 
zostanie w cześnie uprawione , np w końcu 
Czerwca lub na początku I.ipca, można je  
w Wrześniu skosić na siano; lub też ,  je ­
żeli grunt jest bardzo słaby , na pastwisko 
używać; a prócz tego w następnym roku w>y- 
daje plon większy, niźli zwyczajne żyto.

Jeżeli krzyca sieje się tak w cześnie jak 
wyż powiedziano, pora czasu cożkolwiek jej 
sprzyja, rola jest ś redn ia ,  w tedy  w W rze­
śniu z pewnością można liczyć, siana z mor­
ga 17 — 20 cent. na miarę i wagę polska. 
Prócz tego, można je wrtym razie o |  cześć 
rzadziej siać, niźli zwyczajnie, ponieważ się 
mocno krzewi i wiele liści wydaje. — Je­
żeli zaś późno się upraw ia, w tedy  gęściej 
siać je  potrzeba. -— Początek Września jest 
najprzyzwoitszą porą do koszenia krzycy na 
ś ian o ; gdyż w tym czasie jest ona zwykle 
dosyć w yrosła ,  a prócz tego , szybko wysy­
cha.

Podczas pogody i suchego powietrza mo­
żna ją na roli suszyć; w razie zaś słoty, 
potrzeba ją  przenieść na inne miejsce, by
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Trzypolow ym  gospodarzom którym na pa­

szy schodzi a którym przesąd lub niewia- 
domosc medozwala siad koniczyny w ugorze, 
radziłbym; w przeznaczonem na oziminę miej­
scu wywieść przed zimą mierzwę i te° przv- 
o rac ;  po zimie odwrócid, na początku Czerw­
ca z radlić  i u wlec, a w końcu tegóz miesią­
ca obsiać krzycą , o połowę zwyka lub ta­
tarką umieszaną. Skoro ostatnie ros'liny do- 
kwiecia dochodzą, należy je  skosić i zaraz 

pola zebrać , aby pod lezącemi krzyczą nie 
cierpiała ; w  ten sposób sprzątnąć można 
znaczny zapas paszy zielonćj i zyto w na­
stępnym  roku, byle inne  nie nastąpiły przesz- 
kody , niezawodnie  nader  bujne^ będzie.

Ale nietylko krzyca, lecz i zwyczajne ży­
to z korzyścią być może upraw iane  na pasze. 
Wiele mamy p rzyk ładów , iż żyto skoszone 
na wiosną , gdy kłosy poczynało puszczać}, 
wypuściło powtórnie i wydało plon co do 
ziarna i s ło m y , wyrdwnyw’ajacy niekoszo- 
nernu,

Uprawiając zaś zyto wyłącznie na pasze 
zieloną lub na siano, w wielu przypadkach 
większą stąd mieć można korzyść, an iże li  
g y się zbiera w stan ie  do jrza łym ; a miano­
wicie tam , gdzie jest  niedostatek s ia n a ,  a 
rodzaj ziemi n ie  dozwala up raw y  koniczy­
n y  lub lucerny, J

Są gospodarze, którzy corocznie znaczna 
cześc zyta obracają na siano. W tym razte 
rola obiera się najniżej położona , zatem



wilgoć trzymająca. Nawozi się świeżą mierz­
wa i wcześnie np. koło połowy Września 
żytem obsiewa. Jeżeli pora czasu vvegetacyi 
sp rzy ja , około połowy mają można je po 
raz pierwszy kosić. W 4 _ 6 tygodn i, ko­
si się po raz drugi ; a jeżeli czas jest przy- 
k ropny , przytera ziemia żyzna , i po raz 
trzeci może ono być koszone w jesieni ; w 
przeciwnym zaś, bydło rogate obfitą na nim
znajduje paszę.

Gdyby po drugim zbiorze siana miała 
nastąpić susza i żyto przez nie tak wiele 
ucierpiało, izby była wątpliwość czyli pod­
rośnie lub nie w tedy  można ziemię poo­
rać  np. w połowie Lipca, i obsiać mieszan­
ką z wyki i ow sa; która tutaj tern bujniej 
będzie wegetowała, iż korzenie i listki przy- 
oranego żyta, więcej jej dostarcza materyi 
odżywnćj.

Uprawa żyta na pasze , będzie zapewne 
nowością dla wielu czytelników; a jako ta­
ka z razu odrzuconą. Zobaczmy czyli zasłu­
guje na odrzucenie, lub nie. Morg żyta w 
gruncie jaki tutaj został przyjęty, wyda, weź­
my 5 ziarn nad siew czyli korcy 5. — Sia­
na zaś w dwócfi pokosach przyjmiejmy cent. 
45. — Siano zży ta  równa się zapewne w 
dobroci naturalnemu. -— Według przyjętych 
zasad ekonomicznych , w pasieniu 3 funt. 
dobrego siana, ma wartość 1 funt żyta. Za­
tem  43 cent. czyli 4500 funt. siana w mo­
wie będącego , równa się 1300 funt, żyta. 
•Przyjmując korzec po 20Ó funt. Czyni kor­
cy 7 Źa słomę możemy rachować bujne



pastwisko np. od końca Lipca aż do zimy , 
jakie ciągle odrastające żyto nam daje. \  
wiec nie ponosiłoby się stąd żadnej straty; 
a prócz lego rola , przez zebranie żyta na 
siano, nie tylko się nie wyplenia, ale ow­
szem przez pozostaje w ziemi korzenie i o- 
padłe listki więcej jeszcze nabiera żyzności. 
Nadto zebrane i spasione siano z-żyta, bar­
dziej powiększa nawńz , a niżeli z dojrzałe­
go słoma, jeżeli się takowa na paszę obrd^ 
ci.

tt. O uprawie owsa na siano lub na pa­
szę zielona.

Najzdatniejszym na ten cel jest pewien 
gatunek owsa , owsikiem  zwany , ( 9iatll$et 
albo <jra$ fyafet , )  dla tego, że ziarno ma 
bardzo lekkie, niemączyste. Z tej więc przy­
czyny mało jest znany tam , gdzie owies 
jedynie na ziarno się uprawia, w okolicach 
zaś, w których różne zboża na pasze zieloną 
lub na siano siewają, uważają go za błogi 
dar Nieba , który bardzo dobrze zastępuje 
koniczynę i lucernę w gruntach, pod te ro­
śliny zbyt słabych. Owsik bowiem zaprze­
staje na gruncie słabym, piaszczystym, a 
przytem wydaje tak wiele trawy, iż się zda­
je jakoby więcej był zdatny na paszę zielo­
ną , lub na siano niźli na ziarno. Siano zą^ 
z mego wyrównywa wpożywnos'ci najlepsze­
mu sianu z koniczyny lub lucerny. —■ Te 
tylko mą złą stronę, iż skoro po pierwszym 
z koszeniu nastąpi posucha, na drugi pokos 
rachować juz nie można. — Jeżeli zas jest 

Ziem. T. It. h



czas dżdżysty, ch łodny , w tedy szybko od­
rasta i drugi raz może być koszony.

Uprawa jak zwyczajnego owsa; z tą tylko 
różn icą , iż w cześniej być może od tamte­
go siany , ponieważ zimno mniej mu szko­
dzi.

5. O upraw ieta tarki na pasze zielonar.
Uprawa tatarki na pasze zieloną w grun­

tach lekkich , piaszczystych , znaczne przy­
nieść może korzyści. Rośnie bowiem bar­
dzo szybko zaprzestaje na gruncie słabym i 
mało żyznym ; a przytem wstanie zielonym 
wyborną jest paszą ; mianowicie krowy do­
brze przy niej doją i bardzo smaczne mle­
ko wydają. W wielu gospodarstwach sieją ją  
na pasze^ zieloną w rżyska żytnie, zaraz* po 
zbiorze żyta.

Na siano suszyć tatarki poniekąd nie mo­
żna ; najprzód że grube jej gałązki bardzo 
wiele potrzebują czasu do zupełnego wysch­
nięcia , a łatwo się psują , gdy nie zupełnie 
w yschną; powtóre że ciągle się utrzymuje 
to m niem anie: iż siano z tej rośliny szkodli­
wie działa na zdrowie mianowicie owiec.

6. O uprawie rzepiu zimowego na siano 
lub na pasze.

Roślina tą nie należy w prawdzie do u- 
prawianych w gruncie lekkim; jednakże, 
według uczynionych doświadczeń, i w tym 
gruncie wyda ona znaczny plon siana lub 
paszy zielonej, skoro tylko jest on dobrze 
donuerzwiony i wilgoć trzyma, i gdy rzep



—  75  —

Wcześnie się s ie je , to j e s t ,  w końcu Lipca 
lub na początlui Sierpnia. Wydajie on w tym 
gruncie mniej ziarna i to mało zawiera czę­
ści o lejnych; ale wszakże tu  nie tyle cliodzi 
o nasienie  jak o paszę.

Gdzie na wiosnę lub w późnej jesieni zby­
wa na paszy zielonej ; lub gdzie karmienie 
bydła rogatego na stajni jes t  zaprowadzone, 
tam  upraw a na paszę rzepiu stad jes t  bar­
dzo korzystną, iż ze wszystkich ro śl in ,  n a  
wiosnę najpierw  do tej wysokości dochodzi, 
iz może być koszoną; a w jesieni najdłużej 
się trzyma w s ta n ie  zdrowym i najdłużej 
w e g e tu je ; dla tego skoro rzep w cześnie się 
s ie je , pora czasu mu sprzyja i g run t ma 
żyźny , można go dwa razy przed zimą ko­
sić.

IJażdy rodzaj zwierząt domowych z chciwo­
ścią spozyw’a rzep w stanie zielonym , badź 
to na wiosnę lub w je s ie n i ,  i nie tylko jest 
m u zdrowym  i pożywnym, ale nadto u krów 
mleko bardzo powiększa. Jeżeli rzep  pod­
czas wiosny przeznacza się na siano, w ten- 
czas go kosić potrzeba , gdy mocno poczyna 
się kwiatem okrywać. Kosi się zwykle go­
łą kosą i zostawia w pokosach, dopóki wierzch­
nia s trona mocno nie przeschnie; poczem nie­
co za rosy przewraca się ostrożnie trzonem  
od grabi na drugą stronę , i w tym stanie 
zostaje dopóki zupełnie nie wyschnie. Z resz­
tą postępuje się tu  jak  z koniczyną czerw o­
ną na siano zbieraną. Potrzeba tylko zu­
pełnie rzep wysuszyć zanim się go zwiezie 
do składu, gdyż nie łatwo wilgoć opuszcza,



a następnie prędko na składzie pleśnią się 
okrywa. — Jednakże skoro je s t  p o g o d a m o -  
zna go w przeciąga dni 5 ^ - 6  zupełnie wy­
suszyć. — Z morga g runtu  średniego można 
zebrać 30—42 cent. siana z rzepiu.

W edług  licznych doświadczeń w cale to 
n ie  szkodzi rzepow i na nasienie w  mocnym 
gruncie  u p ra w io n e m u ,  gdy się go skosi w 
jes ien i na paszę lub na siano; mianowicie 
gdy w cześnie jest  siany. I  rzecz bardzo na­
tu ra ln a  ; gdyż jak każdy może uważać, wszyst­
k ie  liście i d robne łodygi, które rzep przed 
zimą w ypuści ,  w ciągu  z im y, zupełnie obu­
m ierają  lub gniją ; a na  wiosnę na nowo do­
p iero  roślina ta poczyna wegetować. — J e ­
dnakże w tym razie należy rzep w rz e śn ie  
zebrać  w je s ie n i ,  aby się mógł nieco now e- 
m i liściami pokryć, co go niejako od w ia­
trów  zbyt z im nych ubezpiecza.

W końcu dodać w ypada , iz wszelkie ro ­
śliny na siano lub na paszę up raw iane , po­
w inny  być siane znacznie gęścićj niźli gdy 
się na ziarno upraw iają. — Dobrze także jest 
połowę przeznaczonego nasienia siać pod 
płytką skibę, a drugą połowę na wierzch tej- 
*e i lekko p rzybronow ać ; tym sposobem bę­
dzie siew wszędzie gęsty i rów ny.

O  uprawie Szporku

Jakiego szporek wym aga ’g ru n tu , jakiego  
fiognoju i  jaka  kolej wptodozm ianie j e s t  dla 

niego najstosowniejszy.

m j,cst koniczyna czerwona dla grón-
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tow mocnych ,  tem jest  szporek dla ziemi 
lekhidj, piaszczystej. Służy on bowiem na 
paszę zieloną lub na pastwisko ; jedno  i d ru-  
gje mocno pomnaża u hrów mleko, u wołów 
Slię 5 a przyorany , mocno upłodnia  ziemię 
pod następne rośl iny .—  Zasługuje wiec r o ­
ślina ta na największe upowszechnienie ; a 
ze to dotąd nie nastąpi ło,  pochodzi jedynie  
z nieznajomości korzyści jahie przynosi.

Szporek obradza w każdym gruncie,  w któ- 
rym żyto zimowe uprawiać m o ż n a , najdo­
godniejszą jest  mu przecież ro la ,  gliniasto- 
piaszczysta , nieco wilgoć t rz ym ająca ; ale i  
w najlżejszym piasku, stosónkowo dobry plon 
wydaje  ; dla tego to , roślina ta , dla okolic 
piaszczystych, gdzie żadna inna pastewna 
uprawioną być n i e m o ż e , jes t nieocen ionem 
darem Nieba.

N aw óz : lubi  on w prawdzie  świeży po-  
gnój , ale także w  2 - letniem i w 3 - l e t . , 
a nawet  w 4 - l e t n i e m  pognoju , dość obfity 
plon wydaje .

K o le j : pospolicie uprawia się w  ugorze i 
służy za przedpłod  żyta. Jednakowoż w tćj 
ko le i ,  tylko w gruncie ś redn im ,  nieco ści­
s ły m ,  nie  zdaje się żytu być szkodl iwym;  
w-gruncie zaś lekkim, zpowodu  upraw y zie­
mi jakiej w ym aga ,  askulkiem której ziemia 
nie ma tu  dosyć czasu do odleżenia s ię ,  
pociąga za sobą mniejszy plon żyta. W tak 
lekkiej ziemi siać go należy z owsem lub też 
* ta tarką,  na paszę zieloną przeznaczoną;  
w yda on tu wyborną  paszę,

W  okolicach gdzie sprzęt  zboża wcześnie,
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np. w  końcu Lipca ma miejsce, a jesień by-* 
wa ciepła i długa , najkorzystniej uprawiać 
go na pastwisko jesienne, w rżysku źytniem. 
W tyni razie , nie tyllto ze daje obfitą paszę 
ale nadto o wiele pomnaża płodność ziemi , 
a następnie i plon jarzyny , jeżeli się ta na 
wiosnę uprawna.

Uprawa ziem i pod  szporek. Czas siewu, 
ilość  nasienia na dana przestrzeń.

Uprawa ziem i:  jak  pod każdą inną jarzyn- 
ną roślinę. G run t średni orze się dwa r a ­
zy ; raz w jesieni drugi raz na wiosnę. Je ­
żeli zaś w jesieni nie jest podorany , na le ­
ży go podorać bardzo w cześnie na wiosnę, 
i później odw rócić , aby ile podobno , w il­
goć zimową w nim zatrzymać. —  Głównym 
w arunkiem  obrodzenia Szporkujest, aby zie­
mia była sypka, czyli jak najbardziej ro -  
z d ro b io n a ; i aby przed zasianiem była bro­
ną urów nana , dla tem  równiejszego roz­
dzielenia nasienia.

Czas siewu  tej roślinie na jdogodnie jszy , 
jest  maj ; bowiem wilgoć którą rola w tym  
miesiącu posiada , przyspiesza wschodzenie 
z ia r n a , i Szporek ła tw o bierze górę nad  
chwastami. — Późniejszy zasiew często chy­
bia , jeżeli się trafi na posuchę.

J lość  w ysiew u:  na m org, wysiewa się 12 
do 18 funt. czyli około 2 do 3 garncy.

Pewność obrodzenia.

Najszkodliwszą jest tej roślinie sucha po-
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ra c z asu , podczas w ysiewu i w  pierwszych 
tygodniach wegetacyi. W pierwszym razie 
znaczna ilość nasienia w cale nie wschodzi ; 
w  drugim chwast łatwo je  tłum i. -— Jnnych  
nieprzyjaciół niema. —  Wogólności przyjęć 
m o żn a , iz szporek w 4 latach 3 razy dobrze 
obradza.

W a rto ść  szporku pod  względem paszy  
t« stan ie  suchym  i zielonym .

Ze wszystkich roślin pastewnych, szporek, 
w s ta n ie  zielonym w stosunku swej objęto­
ści i wagi , posiada największą ilość części 
pożywnych 60 funt. szporku zielonego i 6 
do 7 funt. słomy ja rz y n n e j , dostatecznym 
jest pokarmem na dobę , dla krow y rosłe j. 
A źe do nasycenia krowy tejże wielkości po­
trzeba przez tenże czas 80 funt. zielonej ko­
niczyny, przeto 3 funt. szporku ty le  posila 
co 4 funt. koniczyny.

Szporek nie  posiada własności wzdym ają­
cej ; mleko od k rów , ciągle tą rośliną kar­
m ionych, w ydaje  bardzo w iele  śm ie tany , a 
ta znaczną ilość n ader  smacznego masła.

Jest on także bardzo posilnym pokarmem, 
dla bydła roboczego; nadto prędko ono się 
nim  n a s y c a , gdyż w małćj objętości w iele  
części odżywnych posiada. A że przy tem  
prędko odrasta , przeto mała przestrzeń zie­
mi szporkiem obsianej, dostateczne daje past­
wisko dla znacznej i Ilości bydła.

Siano ze szporku , tylko w łyin razie wy­
rów nyw a dobroci sianu zwyczajnemu (m a  
się rozumieć dobrem u) lub z koniczyny, gdy



—  80 —

jak  najpogodniej i w  właściwym czasie ze­
brane  zostało. Wogólności zdaje s i ę , jako- 
by wraz z wilgocią ulotniały się z tej rośli­
ny  podczas su szen ia , także i części jej pQ_ 
żywne. Dla tego , lepiej jes t  używać Szpo­
rek. na  paszę zieloną lub na pastwisko n i ­
żeli go suszyć na siano.

Jle mórg ziemi wydaje nasienia szporku; 
i jakie prawidła przy zbiorze jego 

zachować należy.

Szporek, z powodu niejednoczesnego wscho­
dzen ia ,  niejednocześnie dojrzew a; zw yk le ,  
kiedy jed n a  część d o jrze je ,  druga dopiero* 
poczyna kwitnąć. Czekać więc nie można 
ze zbiorem, dopóki wszystko ziarno niedoj-  , 
rzeje ; ale raczej , w tenczas j e  zbierać , gdy 
większa część dojrzałe ma nasienie. W razie 
ty m , szporek się w y ry w a , na gromadki 
s lada ,  po kilku dniach się p rzew raca ,  a 
gdy zupełnie  wyschnie, do stodoły wozi.

Ponieważ nasienie  tej rośliny bardzo ła ­
tw o  sie okrusza , przeto przy suszeniu jej 
najostrożniej postępować nale ly ; a m ianowi­
cie podczas przew racania  i pakowania na 
wozy.

Omłot szporku i wyczyszczenie go jest 
bardzo łatwe. —- Słomę tej rośliny bardzo 
chętnie bydło spożywa, ponieważ wiele jesz­
cze zawiera kwiecia i nasienia n iedojrzałe­
go —  Wartość je j  w paszen iu  w yrów nyw a 
najlepszej słomie.

Pion nasienia, zawisł od jednoczesnego



wschodzenia ziarna i dojrzewania, jest za­
tem bardzo różny. Za średni plon uważać 
niożna 4 do 5 horcy z morga. Według tego 
jeden morg na nasienie zostawiony, dostar­
czy go na obsianie przeszło morg. 50 bio­
rąc w średnicy na morg po 2 |  garnca.

Ogólne uwagi co do uprawy Szporku.

1. Szporek wymaga gruntu lekkiego, lubo 
i  w mocnym obfity plon wydaje. Przecie! 
stać się on może w nim szkodliwym, za­
mieniając się niejako w chwast ; albowiem 
w gruncie mocnym tak bujnie wegetuje, ty­
le nasienia wydaje, iz jedna część jego wscho­
dzi, a druga pozostaje do następnego roku , 
gdzie wraz zupraw ianem  zbozem wschodzi 
i podobnie innym chwastom roślinuje. Dla 
tego uprawę jego wyłącznie do gruntów lek­
kich ograniczyć należy,

2. Szporek bardzo szybko rośnie i pręd­
ko dojrzewa. M ożna'zatem nasienie to wcze­
śnie zebrać i na paszę jesienną w rżysku 
zasiać. Postępuje *się tu w ten sposób : — 
rola., która w poprzedn m roku wydała kar­
tofle w świeżej mierzwie, wcześnie na wio­
snę obsiewa się wyką , wraz ze szporkiem, 
w końcu Maja wyka kosi się na paszę; w 
owczas Szporek bujnie rośnie , i w Czerwca, 
można go juz na nasienie zebrać; a w koń­
cu Lipca po dokładnem jego w ysuszeniu , 
w rżysko żytnie na paszę jesienną , roz­
siać.

3. Kto ma obfitość nasienia a przy tćm
4. * *



ziemię od chwastów wolną, może siać szpo­
rek  na wiosnę z ięczmieniem lub o w s e m ;  
byle nie na bardzo mocnym gruncie.) J e ­
żeli g run t i pora czasu śluzy , wyros'nie on 
podczas zbioru jęczmienia lub owsa, tak wy­
soko iż zostanie skoszony w raz ze zbożem ; 
przez co słoma osta tn iego , co do pożywno- 
ści w yrów na najlepszemu s ia n u ,  a naw et 
częstokroć wiele ziarna dojrzew a, które po 
bmłócie łatwo ze zboża odłączone być może.

Po zebraniu  zboża podrasta szporek tak 
szybko , iż po 14. dniach staje się najlep- 
szem pastwiskiem, i aż do zimy ciągle od­
rasta. — W powyższym przypadku szporek 
rozsiewa się niezwłocznie po zasianiu i przy- 
b ronow an iu  jęczmienia lub  owsa , i nieco 
broną się p rzykryw a; lub też można go za­
siać, gdy toż zboże pow schodzi; a m ianowi­
cie , skoro rola w s ta n ie  wilgotnym się znaj­
du je  : wszakże bez wszelkiego przykrycia 
ziemią obejść się on może.

O uprawie wyki.
K tóry  gatunek wyki jest najplenniejszy; 

grunt i stan żyzności, jakiego to 
ziarno wymaga.

Wyki wiele mamy gatunków  ; przecież do 
upraw y najzdatniejszą je s t :  zwyczajna szara 
wielka i mniejsza biała.

Wyka szara lubi grun t piaszczysto glinia­
sty , chłodny i wilgoć trz y m a ją cy ; przeci­
wnie  zaś biała wym aga ziemi mocniejszej, 
n iem al dobrej jęczmiennćj.
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Biała wyka ma drobniejsze ziarno i cień­
sze łęciny : dla tego daje delikatniejszą pa­
szę ; wyka zas' szara ma ziarno większe, łę ­
ciny grubsze większą więc massę wydaje pa­
szy, przytem obrodzenie jej jest pewniej­
sze od białej, z tej więc przyczyny szara ma 
przed białą pierwszeństwo , .i o niej tylko 
tutaj mówić będę.

W yka, najlepiej w prawdzie obradza w  
gruncie, w rozłożoną juz materyą odży wną 
zamożnym, lub tez w świeżym nawozie; 
ale często w  2 — 3 letnim pognoju, gdy 
czas sprzyja, plony dość znaczne wydaje.

Jakie miejsce w zmnianowaniu płodów  
wyka zajmuje.

Najpospolicej uprawia się wyka w  świe­
żym nawozie w ugorze, jako przedpłód psze­
nicy lub żyta. Dla tego, w 3 polowym go­
spodarstwie , właściwe jej miejsce jest w u- 
górze. W gospodarstwach zaś płodozmien- 
nych przedziela ona częstokroć oziminy np. 
1 ozimina , 2 wyka w świeżym nawozie, o  
ozimina. Wielu uważa że wyka najdokładniej 
usposabia rolę pod oziminę, a nawet lepiej 
jeszcze, aniżeli ugorowanie ziemi. Za ogólne 
prawidło przyjąć tego nie można; ale jest rze­
czą pewną, że ozimina uprawiona po wy­
ce w  świeżej mierzwie, a mianowicie na pa­
szę zieloną w gruncie mocnym, scisłym, gli­
niastym , równie dobrze obradza, jak naj­
dokładniej ugorową orką doprawionej zie­
mi. —
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Lubo , n iem al powszechnie wyka sig u- 
prawia , jalto przedpłód oziminy w ug o rze ,  
to przecież najprzyzwoitsze dla niej miejsce 
jes t ,  w drugim pognoju po kartoflach , lub 
po ozim inie; po niej zaś owies bardzo b u j­
n ie  obradza. Jeżeli wyka była siana w świe­
żym nawozie w grunc ie  jęczm iennym , w t e ­
dy jęczmień po niej upraw iany szczególniej 
obfite wydaje plony.

W gruncie z im nym , sapowatym , źródli- 
s tym , który ma w arstw ę spodnią n ieprze­
puszczalną, pewniej obradza wyka, aniżeli 
jęczmień lub owies a nawet i w 3 - letnim  
pognoju wydaje tu  ona stosunkowo dość 
znaczny plon.

Jeżeli wyka uprawia się w ugorze, w g r u n ­
cie nie zbyt sc is łym , przytem  w świeżym 
nawozie na paszę z ie loną , wówczas tem  
hardziej ozimina po niej sig rodzi.

Uprawa roli pod  w ykę. Wyka podobnie 
jak g ro c h , lubi tak ie  ziemię od chwastów 
w olną , dobrze p rze traw ioną , ale jeżeli ro ­
la w dobrej kulturze sig zn a jd u je ,  w te d y  
podwójna orka jes t  dostateczną. Rola pod- 
oru je sig w jesieni, na  w iosnę należycie bro­
n u je ;  poczem na siew sig obraca i ziarno 
broną przykrywa.

Skoro zaś rola jest  lekka mało wilgoci 
przy sobie za trzym uje, w te d y  pewniej jes t  
siać wykę na jedne  skibę, a m ianowicie je­
żeli idzie po kartoflach. Tym  końcem w je -  
sieni kartoflisko się orze do zupełnej głębo- -  
kości, a na wiosnę wyka się rozsiewa i b ro- 
ną przykrywa.
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Czas siewu i  ilość nasienia. W yka, im w 
cześniej się sieje tom więcej wydaje ziarna; 
najprzyzwoitszy dla niej czas jest w’ drugiej 
połowić kw ietnia , jeżeli zaś dopiero w koń­
cu Miija jest sianą , w ówczas bardzo rzad­
ko obradza w ziarno, lubo częstokroć wiele 
słomy wydaje. Na mórg wysiewa się 22 do 
33 garncy według tego jak grunt jest do­
prawiony i inne okoliczności sprzyjają.

Jak głęboko wyka ma być ziemia^ przykry­
ta . Wyka nie lubi grubego ziemią przykry­
cia jej kiełek znacznie jest słabszy od kieł­
ka grochowego; najdogodniejsze jej przy­
krycie jest na 1 c a l ,  lub najwięcej na 1 { 
cala. Tym końcem jeżeli rola poprzednio 
uprawioną została , przytem jest lekka, przy­
oruje się wyka pługiem jak można najplyt- 
c ie j , i prócz tego bronuje lekkiemi i tępe- 
nii bronami.

W a rto ść  ziarna i słom y wiczanej. Ziar­
no używa się pospolicie na paszę dla koni i 
dla ow iec ; mniej ono jest pożywne od gro­
chu ; łupinkę ma grubszą i zawiera mniej 
części mącznych. W prawdzie wyka jest nie­
co więcej posilniejszą od ży ta ; jednakże^w 
ogólności, wartość je j ,  pod względem ży­
wienia , można w równi z żytem stawić, — 
Słoma wiczana mianowicie gdy dobrze jest 
zebrana, jest wyborną paszą dla owiec, i 
pod tym w zględem przewyższa nieco sło­
mę grochową : 4 £ funta tejże słomy równa 
się w paszeniu 3 funtom dobrego siana. —- 
Wyka zebrana w stanie  zielonym, jest naj­
wyborniejszą paszą dla k o n i , bydła rogate-
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go i owiec, która na wagę, równa się naj­
lepszej trawie i koniczynie; owszem dla ko­
n i i owiec pred temyż ma pierwszeństwo.

Czyli wyka uprawiona wraz z owsem więk­
szy  plon wydaje lub nie. Wyka, z powodu 
swych cienkich łodyk, prędzej jeszcze pole­
gnie aniżeli groch. Jeżeli zaś podczas kwi­
tnienia polegnie, bądź to skutkiem gwałto­
wnego deszczu lub burzy, w  tedy ziarna 
mało się zawiązuje; prócz tego , nie wy­
kształca się ono zupełnie, ale raczej jest dro­
bne, pomarszczone; a nawet i słoma utraca 
przez polegnienie wiele pożywności. — 
Przez domieszanie do siewu wyki nieco ow­
sa ,  zapobiega się zupełnie jej polegnieniu, 
a następnie zbieramy więcej ziarna i lepszą 
słomę wiczaną. — Ale ponieważ wyka prę­
dzej dojrzewa niźli zwyczajny ow ies , dla 
tego domieszać do niej potrzeba owsa ry ­
chłego; prędzej on bowiem od pierwszego 
rośnie , zatem , podczas kwitnienia , mocniej 
wspiera w y k ę , a przytem niemal w raz z 
nią dojrzewa.

_ Podczas omłotu łatwo jest owies od wy­
ki odłączyć; bowiem ziarno ostatniej pada 
dalej, i wyraźną granicę między owsem sta­
nowi. Zresztą nie szkodzi wcale, chociaż 
nieco owsa przy wyce pozostanie, gdyż zwy­
kle ostatnia obraca się na paszę lub na 
siew.

Jeżeli rsię wyka uprawia w  gruncie ino- 
cn y m , żyznym , miesza się z owsem w ró­
żnych częściach na m iarę; przeciwnie zaś, 
w gruncie  lekkim, [suchym, dosyć jest 1J5
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część owsa, a 2J3 w y k i ; gdyż biorąc pół na 
pół obudwóch ziarn , łatwoby owies mógł 
zupełnie przytłumić w’ykę.

O zbieraniu mieszanki w yki z owsem na 
siano przed zupełnem ziarna dojrzeniem. Wy­
ka wraz z owsem zebrana w stanie  zielonym 
na siano, jest wprawdzie wyborną paszą 
dla każdego gatunku zwierząt domowych; to 
tylko szkoda, iż ususzenie jej jest bardzo 
ryzykowne. Jeżeli bowiem podczas zbioru 
nastąpi pora dżdżysta, w te d y  bardzo łatwo 
siano z wyki się psuje i  w owczas nawet 
dobrej słomie wyczanej nie wyrównywa. 
W  ogólności wyka zielona bardzo prędko 
poczas słoty ulega zepsuciu. Jednakże i w 
razie najpomyślniejszym, to jest: gdy pora 
czasu sucha, ciepła, ułatwia suszenie wy­
k i ,  siano to wyrównywa wpravydzie co do 
wartości najlepszemu samorodnemu ; z tern 
wszystkiem gdy porównamy wartość siana 
wyczanego, zwartością dojrzałego ziarna i 
słomy wiczanej, w tedy przekonamy się iz 
o wiele jest korzystniej zbierać wykę na 
z iarno , niźli na siano.

Przy zbiorze w yhi na ziarno sczególnięj 
uważać należy, aby ją w tenczas kosić (ma 
się rozumieć jeżeli pogoda dozwala) gdy 
pierwsze strąki są dojrzałe.

Jle w średnim przecięciu morg jeden wyka  
uprawiony wyda ziarna, słom y lub siana w y- 
czannego. Wyka uprawiana w dwuletnim 
pognoju , np. po kartoflach lub po oziminie, 
w gruncie pierwszej lub drugiej klassy, wy­
da w średnim przecięciu z wielu la t ,  zmor-
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ga , ziarna korcy 6, słomy około 28 cent.__
siana około 45 cent.— Skoro więc porów­
namy wartość tego siana zwartością ziarna 
słomy wyczannej , (której gdy dobrze ze­
braną została, 4 { równają się w paszeniu 
3 funt. dobrego samorodnego siana,) łatwo 
spostrzeżemy: iż w rzadkich tylko przypadkach 
może być korzysfnem uprawiać wykę na 
siano. Uprawa zaś wyki na paszę zie­
loną w świeżym nawozie , mianowicie ho­
dując na stajni w letniej porze bydło roga­
te , w wielu przypadkach stać się może bar­
dzo korzystną.

UPRAWA ROŚLIN LETNICH.

O uprawie grochu.

Grunt. Groch wymaga gruntu piasczy- 
sto-gliniastego, który ma spodnią warstwę 
wodę przepuszczającą; ale przylem zatrzy­
muje pewien stopień wilgoci.

Pospolicie groch siewa się w świeżym na­
wozie w ugorze, jako przedpłod oziminy. 
Ale często także, mianowicie w trzy -  po- 
łowych gospodarstwach w ugorze, bez na­
wozu , czyli w 3 letnim pognoju.

Groch potrzebuje w prawdzie do bujnego 
obrodzenia wiele materyi odży wnej ; jednak­
że mniej mu jest dogodny świeży nawóz, 
Dizli humus dawy, a mianowicie z nawozu 
zwierzęcego pochodzący. —

Uprawiany w świeżym nawozie, ulega czę­
stokroć wielu przypadkom, a mianowicie : 
niszczą go pchły polne, miodunka, chwasty,
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z których hadrych  ( Seibert#) i gorczyca p o l­
na najwięcej mu są niebezpieczne.

Uprawa ziemi. Groch lubi g run t z chwa­
stów oczyszczony, glębolto i dokładnie upra­
w iony , dobrze p rze traw iony; ale z iem ia, 
częstą orką zbyt rozpulcliniona, nie jest m u 
w cale dogodną.

Jeżeli rola w dobrej znajduje się kultu­
rze, przytem groch ma być siany w dw ule­
tniej m ie rzw ie ,  w te d y  niemal każdy jem u  
dogodny grun t , dw ukrotną  orką dostatecz­
nie upraw ić można, Wrazie tym , w jesieni 
ziemia się podoruje , a na wiosnę po do- 
kładnem ubronow aniu  , na siew się orze.

Jeżeli zaś rola jest surowa, bardzo chwa­
stami a sczególniej perzem p rze ro s ła , po­
trzeba ją w jes ien i  wcześnie podorać ; przed 
zimą odw rócić , a na w iosnę , na s iew , po 
raz trzeci orać.

Czas siewu, lin wxzesniej groch jest za­
siany, tern też więcej i dokładniejszego w y­
daje z ia rn a ;  nadto prędzej do jrzew a, a n a ­
stępnie dozwala w cZeśniej i dokładniej ro ­
lę pod następną oziminę uprawić. Okolicz­
ność ta nie jest  małej w agi,  gdyż najczę­
ście j, z powodu złej u p r a wy ,  a mianowicie 
n iedostatecznego ziemi odleżenia, żyto po 
grochu ochybia. Dla tego groch siać nale­
ży jeżeli tylko można, w* pierwszej połowie 
kwietnia, atoli ma się rozumieć, gdy rola do 
przyjęcia go dostatecznie jest usposobiona ; al­
bowiem bezpieczniej jes t  o późnić się nieco z sie. 
wem, niźli go siać w ziemię surową, lub zbyt 
inokrą.Siew późniejszy wyda w praw dzie mniej



ziarna , ale natomiast częstokroć groch mo­
cno w słomę wyrasta; przeto zaś nieosłabia 
SI? tyle ro la ,  co przez zupełny nieurodzaj, 
zrządzony skutkiem wczesnego zasiewu w 
ziemię mokrą i surową.

Jlosc wysiewu. Na‘ morg wychodzi gro­
chu około 27 do 40 garncy. Zresztą więk­
sza lub mniejsza ilość nasienia zależy tu 
jedynie od stanu z iem i, dobroci nasienia i 
pory^ czasu, podczas siewu.

Jeżeli na gruncie dobrym groch się sieje 
zbyt rzadko, w tedy  łodyga nadzwyczajnie 
wysoko wyrasta i grubieje; przez co słoma 
grochowa utraca wiele dobroci.

Jeżeli jest wątpliwość między nieco gęst­
szym lub rzadszym siew em , w ówczas zaw­
sze lepszy pierwszy nad drugi. — Zgestsze- 
go siewu grochu słoma jest żyźniejsza niźli 
z rzadkiego ; a Ze pod względem paszy, sło­
ma grochowa równa się , co do wartości 
ziarnu ; przeto i na dobre odrodzenie s ło ­
my wzgląd mieć należy ; a tern bardziej iż 
im słotna jest drobniejszą, tem w lepszym 
stanie zostawia ziemię pod oziminę, ponie­
waż mocniej chwasty przytłumia.

P /zykrycie siewu ziemią. Groch lubi nie­
co mocniejsze przykrycie ziemią np. na 2 
do 2 i  cali. — W wielu gospodarstwach by­
wa on pod pług siany. Jeżeli ziemia po­
przednią orką należycie doprawiona była 
przy tern ziarno płytko się przyoruje, spo­
sób ten przykrycia jest mu ]jardzo dogQ_

Jeżeli zaś rola nie jest jak być powinna



opraw ioną , w t e d y ,  pewniej jest  przed sie­
wem  głęboko ziemię poorać, groch na wierzch 
rozsiać i przybronować. — W prawdzie przez 
bronowanie  wiele ziarn zostaje mało co ,  
lub wcale ziemią n ie  przykrytych ; które u- 
sychają i dla wegetacji są s traco n e ; jednak­
że mniej to jes t  szkodliwera , a niżeli przy­
oryw anie  grochu ziemią mokrą, surową Al­
bowiem  w części przez to zaradzić można 
iż się kilka garcy więcej wysiewa na morg, 
zwyczajnie. —  Ma w prawdzie ziarno to 
dość mocny kiełek do przekłócia grubego 
naw et p rzykryc ia ; ale osłabia się zbytecz­
nie i słabą tylko roślinę wydaje.

iV7a ja k ie  przypadki siew grochu w ysta ­
w iony. —  Najszkodliwszemi bujnem u obro­
dzeniu grochu są chw asty , a mianowicie ha- 
drych; ale rzecz szczególniejsza, iż ze wszyst- 
hich upraw ianych w gospodarstwie roślin , 
w łaśnie groch najwięcej sprzyja wegetacji 
tychże chwastów , a w  sczególności rzeczo­
nego hadrychu

Prócz tego bardzo często groch bywa nisz­
czony przez pchłę polną i m iodunkę, przez 
rodzaj ow adów , które kiełki jego w ziemi 
ob jada ją ; nakoniec podczas kwitnienia czę- 
stokroćC pada na niego jakaś zaraza, która 
zawiązanie się ziarna paraliżuje, lub tez 
zrządza niedokładne jego  wykształcenie. — 
Otóż to , dla tych tak licznych przyczyn, 
obrodzenie grochu tak często zawodzi rol­
nika.

Czy groch w jedno  i to  samo miejsce czę­
s to  wracać może. G ro ch , upraw iany  często
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w  je d n ó m  m ie j s c a ,  w  g ru n c ie  m ało  sp ó jn o ­
ści posiadającym , zw ykle  ochybia ; a lb o w iem  
d ośw iadczen ie  coraz m ocniej  p rz e k o n y w a , 
iz o p ra w a  tego  z ia rna  o d e jm u je  mocno spój­
ność  z ie m i :  n ieza w o d n ie  w s k u te k  tak w ie l-  
kićj ilos'ci d ro b n y ch  tej ro ś l iny  korzonków  , 
k tó re  n a  wszytkie s t ro n y  się rozśc ie la jąc ,  
p ru ją  z iem ię  tak głęboko, jak  daleko  zacho­
d z ą ;  a n as tęp n ie  p o śred n io  i b e z p o ś re d n io ,  
do je j ro zp u lch n ien ia  na jw ięce j się przyczy- 
n iaj§  i i dla te j to  przyczyny , groch  d o p ra ­
w ia  tak d o b rze  pod oz im inę  g ru n ta  m ocne, 
scisłe  i ło w a te ,  o de jm ując  im  w łaśc iw a i 
m ian o w ic ie  zy tu  szkodliwą spójność ; a le  
z te j  sam ej p rz y czy n y ,  z r z ą d z a  n ieu ro d za j  
tegoż zboża w g ru n c ie  lekkim  m ało  spójno­
ści posiadającym .

Z powyższego okazu je  s ię :  iż zap ro w ad ze ­
n ie  g rochu  w n as tęp s tw o  roślin , w g ru n c ie  
m o c n y m ,  i ło w a ty m ,  zbyt wdlgoć za trzy m u - 
ją c y m ,  korzys tn ie  m usi działać na n as tęp n e  
p ło d y ;  jakko lw iek  g ro ch  sam  z s ieb ie ,  m a ­
ło  w tym  raz ie  przynosi korzyści ; g d y i w i e -  
cej w yrasta  on w tym  g ru n c ie  w  słomę, n iź li  
w  z i a r n o ;  a n a w e t  p ie rw sza  b ęd ąc  zby t g ru ­
b ą  , m ało  daje  zw ie rzę to m  p o k arm u .

O  w a tko w a n 'u  zasianego  g ro ch u  i b rono­
w a n iu  pow schodzonego. Jeżeli  g roch  je s t  sia­
n y  n a  w ie rzch  w  z iem ię suchą bardzo  m a­
ło  spójności mającą, w a łk o w an ie  go jes t  m u  
d og o d n e m ,  p o n iew aż  z iarno  w c is k a  się w  
z iem ię  i p rędze j  kiełki puszcza.

Bronowanie zaś tylko w razie, gdy groch 
zbyt gęsto pow schodzi,  z korzyścią b y ć  m o-
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*e użyte. — W ielu b ronu je  go gdy po wscho­
dzeniu pożółknie, lub  chwast go mocno t łu ­
mi. Bronowanie to w prawdzie nieszkodzi, 
ale bardzo rzadko pomaga.

iVa co uważać należy  podczas zbioru g ro ­
chu. Groch częstokroć bardzo  niejednocze­
śnie dojrzewa. Zwykle zaś strączki, k tóre 
najpierw  dochodzą, mają najlepsze z ia rn o ,  
dla tego potrzeba go w tenczas zbierać, gdy 
pierwsze strąki dojrzeją. Albowiem jeżeli  
się trafiają mniej dojrzałe tedy  w słomie 
d o jd ą ;  a to .tern bardziej,  iż łęciny grocho­
w e ,  z powodu grubości i soczystości, d łu- 
zćj muszą na polu leżeć, niźli inne zboże.— 
Gdyby się zaś czekało ze zbiorem , dopóki 
ostatnie strąki nie do jrze ją , w te d y  piórw- 
sze obruszyły by się, i najlepsze ziarno (by­
łoby stracono.

Prócz t e g o , słoma grochu w cześnie ze­
branego o połowm niem al jes t  żyźniejszą od 
słomy późno sprzątnionego.

W ogólności zbiór g rochu  jest mozolniej- 
szy od zbioru innego zboża ; bardzo bowiem 
łatwo pora czasu niedogodna najlepiej obro- 
dzony w krótce może zniszczyć, a to dla 
tego że ziarno bardzo prędko pęcznieje i 
k ie łkuje ; że strąki łatwo pęka ją ,  i ziarno 
się z nich w ykrusza; nakoniec , że słoma 
grochow a, wystawjona czas niejaki na sło­
tę bardzo wiele traci z swej pozy wności.

Z tąd się okazuje , jak skwapliwie upa try ­
wać potrzeba stosownej pory czasu do zbioru 
grochu; i że lepiej nieco w cześnie  jeże li  
pogoda s łuży , niżli za późno go zebrać.



—  04 —

W artość grochu i słomy grochowej. War­
tość grochu ma się do wartości żyta jak  
80 —  100 — To jes t  ,8̂V części funta gro» 
chu , mają wartość jednego funta żyta.

Słomy zaś grochow ej, dobrze zebranej 5 
funt. rów na  się w paszeniu  2 £  funta  dobre­
go siana.

Uwagi nad uprawa grochu. Uprawa gro­
chu mimo pozywności, jaką ziarno i słoma 
jego zaw iera ,  to jest  w razie dobrego ob­
chodzenia i pogodnego zebrania, w rzadkich 
jednak  przypadkach korzyść przynosi ; jes t  
to bowiem ro ś l in a ,  która najprzód wiele o- 
b iec u je ,  a w końcu najczęściej zawodzi na ­
dzieje rolnika.

Jeżeli bowiem rola i pora czasu jej sprzy­
ja  , przytem jes t  wolna od chwastów, w te­
dy łany  grochem obsiane , zachwycający w 
prawdzie stawiają widok, najpewniejsze ko­
rzyści rokujący. Ale przy końcu kwitnienia 
bujne tćj rośliny łodygi poczynają polegać, 
jeże li  już  w cześniej skutkiem deszczu lub 
b u rz y ,  nie po leg ły ;  w te d y  cała okazałość 
niknie a w ra z  z nią nasze oczekiwania.

Podczas zb io ru ,  nowa nadzieja rolnika 
o ż y w ia , ponieważ miejsca mu w stodołach 
nie  staje do złożenia ogromnej massy łodyg 
grochow ych, ale gdy przyjdzie om łó t ,  po­
w tórny  zawód nadziei.

Dla tego upraw a grochu na żaden sposób 
pewną , ani zyskowną nie jest. Albowiem 
gdy obliczymy zbiór słomy i siana z d a n e j  
przestrzeni z ie m i ; gdy w przeciągu zwielu



l a t , odciągniemy la ta , gdzie groch bardzo 
mało obrodził, lub w cale ocbybił; w ówczas 
przekonamy się dostatecznie, iż  groch do 
liczby roślin ochybnych umieścić należy , a 
mianowicie, gdy nie jest uprawiany w grun­
cie, jakiego niezbędnie natura jego wyma­
ga, to je s t :  nie zbyt spójnym ani tez zbyt 
Jekkim, posiadającym pewien stopień wil­
goci , obok spodniej w arstw y, wodę przy­
puszczającej ; przytem dość głęboko upra­
wionym.

Groch częściej jeszcze ocbybia w świeżym 
nawozie, niżeli w dawniejszym. Jedną z 
główniejszych tego przyczyn jest: iz tu na­
wóz nie jest ani tez być może, przez je ­
dną orkę tak jednostajnie z ziemią pomie­
szany, by każda je j część równie nim 
użyźnioną została.« A więc ziarno , któ­
re  padnie na naw óz, rośnie bujnie, prze­
pełnia się pokarmem , wydaje grubą i d łu ­
gą łę c in ę , która niemogąc się w prostym 
kierunku utrzymać, w kró tce  polega ana-  
wTet podczas dżdżystej pory czasu, gnije; 
przeciwnie zaś z ia rno , które padło na ja ło­
wą r o l ę , idzie słabo lub w cale usycha ; 
na tak nieregularnie w egetowany groch, rzu­
ca się chwast, któremu ze wszech w zglę­
dów swiezy nawóz służy i zupełnie go nisz­
czy.

Dla tego to nowsi Agronomowie uw ala­
ją groch, mianowicie uprawiany w świeżym 
nawozie, za najochybniejszą roślinę.

A źe pierwszą i niezmienną zasadą rolni­
ka być powinno : jedynie pod rośliny najpe-
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wniej obradzajace św ieży nawóz daw ać , (po­
nieważ żadnej wątpliwości nie podpada, iż 
W razie ochybienia rośliny , w świeżym na­
wozie u p raw iane j,  większa część tegoż na­
wozu darem nie  się traw i i niszczy ; ponie­
waż nie mniej jest rzeczą pewną że po nędz­
nych przedpłodach (co do tego przypadku 
po nędznym  grochu ) zwykle bardzo nędz­
na rodzi się ozim ina, po której słabość ro­
li t rw a  poty, póki ziemia przez pow turny  
nawóz lub spoczynek, nowych sił nie otrzy­
ma ) —  Przeto tak upowszechniona u nas 
up raw a grochu w świeżym nawozie, koniecz­
nie  by ograniczoną zostać powinna. Kto nie- 
w ie  gdzie podzieć naw óz , niech go da w 
części pod wykę na paszę; w części na koni­
czynę czerwoną w ugór pod pszenicę; w 
części w ugór pod rzep z im o w y , w części 
ta k ie  pod kartofle, jeżeli się uprawiać m u­
szą w gruncie mocniejszym niźli na tu ra  ich 
wym aga; bowiem jedyn ie  za pomocą świe­
żego , a mianowicie długiego, czyli mało ro­
złożonego nawozu , można ziemi mocniej­
szej nadać pulchność jakiej kartofle do buj­
nego obrodzenia p o trz e b u ją : nakoniec dać 
go tez można w malej części pod grocb, j e ­
żeli się koniecznie musi upraw iać w g ru n ­
cie bardzo spójnym. —

O  uprawie Anyżu.

Z wszystkich korzennych krajowych roślin, 
‘anyż jest zaiste najużyteczniejszy : albowiem, 
n ie  tylko nasienie jego służy do rozm aite­
go u ży c ia :  a n a w e t  z p lew  anyżowych, wy-
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r a b ia  się o l e j , k tó ry  rów nież  ba rdzo  je s t  p o ­
szukiwany.  Dla tego w n iek tó ry ch  okol i­
cach N iem iec ,  u p r a w a  an yżu  s tanowi  w a ­
żne d ochodu  rolniczego  ź r ó d ło ,  i s tała się 
g łó w n y m  h a n d l u  w y w o z o w eg o  p r z e d m i o ­
tem.

Jakiej zitm i anyż wymaga.
Anyż n a jb u jn i e j  obradza  się w  d o b r y m  

gl in ias tym g r u n c i e ,  w piaszczysto-gl inias tym 
i w g l i n i a s to - w a p i e n n y m ; a mianowici e  w  
ziemi  świeżo na  ro lę  ob ró c onej ,  lub  w r ż y ­
sku koniczynnein .  Nie sprzyja  m u  zaś w c a ­
le z iemia sap o w a ta ,  z im no-g l in ia s t a : prócz  
t ego,  w  ty m  g r u n c ie  z iarno j e g o  niedoj rze-  
w a  z u p e łn i e ,  mianow ic ie  pod czas lata d żd ży ­
s tego ,  n as tęp n ie  t rac i  wie l e  n a  właś c iw ej  
m u korzenności .  T a  sama n iedogodność  m a 
m iej sce ,  gdyż z iemia  na  k tórej  się u p ra w ia  
jes t  oc ien iona ,  lub  m a  położenie  z a m k n ię ­
t e :  a lbow iem pi erw ia s te k  ko rz enny  a n y ż u ,  
najbardzie j  się tw orz y  w  po łożeniu  o t w a r ­
ł e m ,  p ro m ien iam i  s łonecznemi  o g r z e w a n e m ; 
dla tego to, na j lepszy anyż je s t ,  ten  co się u -  
p ra w ia  w miejscu nieco  g ó r z y s t e m , ku  p o ­
łu d n i o w i  się schylającym.

Płodność ziemi i kolej.

Anyż n i e w y m a g a  z iemi  p ł o d n e j ,  a n a w e t  
n aw ó z  świeży,  mianow ic ie  s łomias ty jest  m u  
n a d e r  szkodliwy. Często u p raw ia  się ta r o ­
ś l ina w  t rzee iem  pog no ju ,  jeże l i  z iemia  
sama z siebie j e j  sprzyja i p rz y te m  jest  p ło ­
dna.  Najczęściej  zaś sieje się w (ugorze po 

Ziem. TV II. * 5
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jęczm ieniu , upraw ianym  po kartoflach lub 
po oziminie świeżo umierzwionej. W ogól­
ności, ponieważ upraw a anyżu wymaga czę­
stego opielania , przeto należy tu dobierać 
ro lę  najczystszą, czyli najmniej nasion chwa­
stów zawierającą: dla tego po kartoflach sta­
rann ie  hodow anych, anyż bardzo obradza, 
i mało zachodów wymaga. (

Uprawa ziemi.
Anyż lubi rolę pulchną, dobrze rozdro­

bnioną i głęboko upraw ioną. Zwykle pod- 
o ru je  się rola pod tę roślinę w jes ien i:  juz  to 
dla tego, aby ją mróz do tern większego 
rozpulchnienia usposobił. Już tez dla za­
trzym ania  w niej w ilgoci: przez co na w io­
snę rozsiane nasienie prędzej wschodzi, za­
korzenia s ię ,  a następnie  przeciw’ upałom  
hardziej ubezpiecza. Wszakże korzyści te 
zupełn ie  upadają , gdy rola dopiero na w io­
snę  sif  podoru je , albowiem z jednej strony 
już  jej dokładnie rozpulchnić n ie  można”, 
z d ru g ie j ,  wilgoć zimowa z niej się u lo tn ią , 
jaakoniec i nasienie dość wcześnie wysiane 
być nie  może.

Czas siewu, ilość nasiena na morg pola.
Skoro rola przed zimą dokładnie była pod- 

oraną  anyż rozsiewa s ię ,  skoro tylko ziemia 
cokolwiek przeschnie: co im prędzej ma miej­
sce, tern jes t  lepiej. W ogólności, w M arcu  
nasienie to, już  być powinno zasiane.

Jeżeli zaś ro la  przed zimą niezostala pod­
esłaną, w tedy na wiosnę jak tylko można n a j .
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wcześniej należy ją  z o ra ć ,  n iebaw nie any­
żem obsiać. W jednym  i drugim  raz ie , r o ­
la poorana równa się najprzód nieco b roną , 
poczem nasienie się rozsiewa i um iarkow a- 
nie bronuje . Jeżeli ziemia bądź to skutkiem 
suchej zimy, lub też wysuszenia podczas jej 
podorywania na w iosnę, nieposiada dosta­
tecznej wilgoci, dobrze jest zaraz po zabro- 
now aniu  siewu wałkować ro lę :  tym  sposo­
bem  zapobiega się zbytecznem u jej w ysu­
szeniu , a następnie nasienie prędzej kiełku­
je  i wschodzi.

Do siewu dobiera się nasienie  najzupeł­
niejsze i najcięższe: najlepszem jes t  to , co 
podczas wiania daleko od strony przednićj 
pada: słabe bowiem n a s ie n ie , słabowitą w y­
daje roślinę , którą łatwo chwast stłumia.

Na morg pola wysiewa się dobrego nasie­
nia 20 do 25 funtów.

Czas wschodzenia i hodowania podczas 
w egetacji.

Nar-ienie anyżu leży często w ziemi 4 ,  5 
do 0 tygodni. Zdarza się więc często, iż 
chwast nad  nim  górę b ie r z e , i tylko przez 
opielenie być może wytępiony.

Zwykle wypięła się chwast podczas su­
chej po ry  czasu, jak  zawsze i tu  na to u -  
ważać należy, by z korzeniem był w yrw any. 
Przez opiełenie  nietylko się oczyszcza rośli­
na ta z c h w a s tu , ale nadto  ziemia się sp u l­
chnia , poczóm anyż tera bujniej rośnie.

Około połowy M a ja ,  gdy roślinki anyżo­
w e do !§• cala doszły i chwast się pow tór-
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pie  rz u c i ł ,  pot rzeba go p o r a ź  d ru g i  opl eć;  
przyczem przerzedzają  się roś linki  a n y ż u ,  
gdzie  zbyt  gęsto stoją.  W  ogólności  czyste 
u t r z y m y w a n i e  anyżu podczas wegetacy i ,  j es t  
g ł ó w n y m  w a r u n k i e m  obrodzenia ;  skoro go 
b o w i e m  chw as t  t ł u m i ,  w tedy  żół kn ie ,  m a ­
ło  lub wc ale  się n i e  k r z e w i ,  i najczęściej  
u sy ch a ,  dla t ego,  jeżel i  pot rzeba w y m a g a ,  
i  po raz  t rzeci  opie lać go należy.

Gdy anyż dochodzi  na  s topę wysokości ,  
wówczas  oczyszcza się z chwastu  za pom o­
cą motyczki :  pr zyczem ró w n ie ż  z iemia się 
około roś l iny spulchnia .  Łodyga anyżow a  
wyra s ta  2 do 3 stóp wysoko:  je s t  mniej  wię­
cej rozgałęziona ,  l istki  ma podo bn e do l i ­
stków pie t ruszki ;  k w i tn ie  biało,  pospol icie 
w  Lipcu.

Jakiej anyż wym aga pory czasu podczas
w egetacy i, jak im  ulega przypadkom .

Najniebezpiecznie jszym  na p lon an y ż u ,  
jes t  czas k w i t n i e n i a , a l bow iem  p ow ie t rz e  
zbyt  wi lgo tne ,  mgl is te ,  b u r z e  połąezon e z 
g r z m o ta m i ,  w s t r z y m u je  zap ło d n ien ie  się tej 
roś l iny;  wskutek t ego ,  kwiat  czern ie j e  i m a ­
ło  lub wca le  n i e  ma nas ienia .  P ó w n i e  n i e ­
bezpiecznym dla an y żu  je s t  pew ie n  rodzaj 
g ąs ien ic ,  które n ie ty lko  m łode na s ienie  po­
ż e r a j ą ,  ale nad to  ca ły okółek otaczają przę ­
dzą i robią  sobie tu  siedlisko na  czas prz e­
m iany .  Częstokroć tak wielką  tw orzą  one 
ilość rzeczonej  przędzy,  i i  n aw e t  s łoma a- 
n y żo w a  na paszę użytą  być ni e  może.

Celem w y tęp i en i a  tego o w a d u :  j e d a i  ra-
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dzą w y r y w a ć  łodyg?, na 'których się n a j ­
więcej  zna jduje  i pal ić;  d ru d z y  używają  do 
s i ew u dw ule tn iego  nas ien ia ,  w p rzek onan iu  
iz j a jka ,  k tó re  gąsienica  w ziarka an y żo w e  
z łoży ła ,  p rzez  t enże  czas t r acą  swą  s iłę oży­
wiającą.  J e d n a k że  ni e  zawsze doświadcze­
nie  sposób t en  potwierdza .

Czas dojrzewania nasienia i  zliór-.

Nasienie  an y żo w e  d o j rzew a  pospolicie w  
mies iącu S ie r p n iu ,  jeżeli  zaś czas nie jest  
pogodny,  w t e d y  później  j e  zbierać  można.

Skoro łodygi  an y ż o w e  poczynają  żó łknąć ,  
a nas ien ie  w pośrednich okółkach czyli gwia­
zdach b ru n a tn eg o  n a b y w a  ko lo ru ,  w y r y w a ­
ją  się ło dyg i ,  wiążą w  małe  pęczki i albo 
się zawieszają na  po ddaszu sucl iem i p r z e ­
w i e w n y m ,  lub też się us tawiaj ą  t am że  na  
po d łodze  ko rz en iami  na  sp ó d ,  t ak ,  ażeby 
pom iędzy  ni em i  po w iet rz e  wolny miało  p r z e ­
ciąg,  inaczej  s łoma się ro z g r z e w a ,  c z e rn ie ­
j e ,  a w ra z  z nią i na s ienie  się psuje.

Co d w a  dni  pot rzeba tu  anyż z r ew id o w ać  
i w  raz ie  najmniejszego rozgrzania  s łomy,  
lub  też  p rz ez  w ła sn y  e iężar  na k u p ę  się 
zbicia,  rozs tawić  go i do brze  prz ew ie t rz yć .

O m łot anyżu.
Skoro any ż powyższym sposobem zu p e ł ­

ni e  został  wysuszony,  należy go omłóc ić ;  
co zwykle  ma miejsce około ś. M ic h a ł a ,  w  
dzień  suchy i pogodny,  Podczas dżdżyste j  
pory  czasu,  nas ien ie  nieoddzie la  się dob rze  
od s łomy;  dla lego jeżel i  zaraz po żn iw ach
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czas nie jest dosyć suchy, można zostawić 
omlot anyżu do pory zimowej, i podczas mo­
cnego i suchego mrozu go omlócić.

Po omłoeie, nasienie oddziela się od plew 
przez zwyczajne wianie;  atoli aby je dokła­
dnie z nich oddzielić, należy je parę razy 
przewiać. Prócz tego aby nasienie to z wszel­
kiego piasku i pyłu oczyścić, przesiewa się 
przez sita tak gęste, aby tylko obce te cia­
ła od niego się oddaliły, ziarno zaś wcale 
przezeń nie przechodziło.

Plon anyżu  jest bardzo różny, i o tyle 
mniej jednostajny od plonu innych roślin,
0 ile ta roślina więcej jest czuła na niedo­
godność pory czasu. Za obfity plon można 
przyjąć z morga 10 — 12 cent , za średni 
5-— 0, a 2 —3 cent. niemal za nieurodzaj 
uważać należy.

Przechowywanie anyżu. Powyższym spo­
sobem oczyszczone nasienie, powinno je­
szcze dokładnie być wysuszone Tym koń­
cem rozpościera się ono w miejscu suchem
1 przewiewnem, w warsztwie na pół stopy 
grubej i tu przez kilka tygodni, dla zapo­
bieżenia rozgrzania się i czernienia ziarna,  
codziennie parę razy się przerabia. Skoro 
zaś dobrze wyschnie można je  zbić na ku­
py na stopę jednę wysokie, w których czas 
dosyć długi się przechowuje,  bez utracenia 
najmniejszej ilości właściwego mu korzen­
nego smaku i zapachu.

Jednakże gdy parę łat na kupie leży, wte­
dy metylko właściwa mu korzenność się u- 
łotnia, ale nadto zawięzują się w ziarkach



małe Małe robaczki ,  i mniej więcćj je  u-  
szkodzają. Wszakże ostatniemu złemu ła ­
two zapoMedz można,  przesiewając anyż 
przez sita parę  razy w ciągu rolm.

K o rzyść  z uprawy anyżu. Ponieważ jak 
wyżej powiedziano plon anyżu jest bardzo 
niejednostajny, przeto według tego i cena 
jego bardzo jes t  różna. W Niemczech w o- 
kolicach gdzie znaczną ilość go up rawiają ,  
w latach zwyczajnych cena anyżu waży się 
między do złr. Ale podczas n i e u r o ­
dzaju dochodzi czasem do 25 lub 30 złr.  
Ztęd się ołtazuje iż nasienie to,  do przed­
miotów hand lu  spekulacyjnego słusznie u -  
mieścić można. I dla tego zawsze ono znaj­
duje kupców, l u b o  p r a y  n a d e r  różnej  ceme.  
Albowiem jeżeli  ochybi ,  kupują  go konsu­
menci ,  a jeżeli obrodzi ,  a skutkiem tego ce­
na się zniży, kupują przelmpniarze n a  spe- 
kulacyją. Zresztą przy jmiejmy średni  u r o ­
dzaj i ś rednią cenę,  to jest 5 cent.  z m or ­
ga po 8 złr. 45 g r . , tedy mórg przyniesie  
za samo nasienie 56 złr  15 gr. m. k. prócz 
tego plewy anyżowe przydają  się na olej 
tegoż nazwiska, a słoma na drobną sieczkę 
pokrajana i wrzącą wodą sparzona,  nietylko 
jest smacznym ale podobno i zdrowym po- 
kaęmem, mianowicie  dla krów dojnych.

O używ aniu  plew anyżowych.  W rzadkich 
bardzo przypadkach używa się na olej na ­
sienie anyżowe;  pospolicie zaś biorą się do 
tego plewy tej rośliny. Plewy te składają 
się powięhśzej częśei z okółek anyżowych w 
których się znajduje pewna ilość niedojrza-



—  104 —

łych ziarneb tej rośliny- Tez plewy sprze­
dają się zwyble wypalającym olej anyżowy. 
W Niemczech Szefel beri ińsbi sprzedaje się 
po 15 do 20 l(r. (wypada na l(orzec po 53 
do br. m. b.) czasem zaś znacznie dro­
żej*

W ogólności cena i wartość plew anyżo­
wych jest bardzo różna, zależą one:

1. Od czystości: plewy bowiem te zanie­
czyszczone ziemią, pomieszane z innego ro­
dzaju plewami, wiele utrącają na wartości, 
a następnie i na cenie.

2. O d świeżości i  dobrego przechowania: 
plewy anyżowe najlepsze są świeże; albo­
wiem jeżeli czas niejabi leżą, a do tego zbi­
te  xia liupic, ta iw o kai-diso lozgrzewają i l ę , 
przez co zawarty wT nich olej, w części lub 
zupełnie się ulotnią. Zresztą ten sam sbu • 
tek lubo w mniejszym stopniu ma miejsce, 
gdy długo lezą, niechby i dobrze przecho­
wane były.

L E Ś N IC T W O .
OPISANIE DRZEW.

(C iąg dalszy, ob. T om  I. str. 174.)

23. W iśnia  dziba na wszellum byle nie mo- 
hrym gruncie udaje się i małe drzewo trze­
ciej wielbości formuje. Owoc jest dalebo 
szlachetniejszy jah trześni, robią z niego so-
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W i smażą w cukrze lub miodzie, tudzież 
wiśniaki dosyć znajome.

24. Dereń  rośnie dziko na Ukrainie, a w in­
nych stronach tylko w ogrodach widzieć go 
można. Bywa częstokroć rnałem drzewkiem, 
a najczęściej krzakiem, mając bardzo leniwy 
wzrost a twarde drzewo. Żółty kwiatek po­
kazuje się w Marcu lub Kwietniu. Owoc 
podlugowaty czerwony dojrzewa w Wrze­
śniu i- zawiera w sobie podługowatą pestkę. 
Nasienie nim zejdzie najmniej rok, a gdy 
zaraz po dojrzeniu w ziemię się niedostanie, 
tedy dwa roki w ziemi leży. Drzewo je s t  
ciągłe i bardzo twarde i na tryby do ma­
szyn szczególniej zdatne. Owoce nim do­
ścigną, to jest gdy zielone są, nalewają się 
słoną wodą, a gdy na miękko odgotowane 
zostaną, nalewają się o liw ą, a na ten czas 
od śliwek z trudnością rozróżnione być mo­
gą. Dojrzałe zaś bywają na konfitury w cu­
krze smażone. Gdzie tego owocu dosyć, ro­
bią z niego napój zwany pod nazwiskiem 
Dereniak.

24. Cis rośnie na dobrym czarnym gruncie 
w niektórych okolicach gór Karpackich, a o- 
sobliwie około granic od ziemi Siedmiogro­
dzkiej, tudzież w Niemczech, Węgrzech, a  
najwięcej w Prusach, dorasta znacznej wy­
sokości i grubości. Kwitnie w Kwietniu. O- 
woc dojrzewa na końcu Sierpnia, który dwa 
roki w ziemi leży nim w cieniu zejdzie. 
Brunatno flamirowane drzewo cisowe jest 
jedno z najpiękniejszych, oraz dla swej twar­
dości i łatwego go polerowania najzdatpiej-
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sze do stolarskich m eblowych robót. Cisina 
je s t  oraz lekarstwem  przeciw  wściekliźnie, 
raszplując i trociny w ciasto mieszając, co­
dziennie kilka razy po łu tow i zażywać.

20 .L ipa pospolita  w jed n y m  lub więcej w ie­
kach osiąga wielką wysokość i grubość, któ­
ra  jeszcze i w tedy się pomnaża, gdy d rdzeń  
z g n i ł , w ypruchnia ł i tylko kadłub pozostał 
się. Najwięcej lip znaleść można w lasach, 
k tóre dobry grun t mają i letnio zielonemi są ,  
gdzie lipy dużo rozszerzają się. Kwiaty poka­
zują się w Czerwcu i Lipcu, i mają zapach aro­
matyczny. Owoce z nasieniem w Paździer­
n iku dojrzewają. Jeżeli wilgotnego czarne- 
nego i tłustego g run tu  dopadną, wschodzą 
następującej wiosny, przeciwnie zaś leżą n ie- 
wschodząc rok cały M łode roślinki lipy 
wschodzą z dworna wcinanem i do pietruszki 
podobnemi liściami, k tóre tylko znawcy roz­
poznać mogą. Kora jest bardzo ciągła i d a ­
je  nam  trw ałe  łyka. Lipa lubo jakikolwiek 
g ru n t  p rzy jm uje ,  przecież w m iern ie  w ilgo­
tnym  mając z piaskiem zmieszaną czarną t łu ­
stą z iem ię , staje się okazałym drzew em . 
Drzewo do budowy praw ie  n ic ,  a do opału 
wcale mało użyteczne. Jednakowoż grube 
i zdrow e jej kloce są dogodne Snycerzom , 
Stolarzom, Nieckarzom i Tokarzom. Wysa­
dzanie ulic lipami najlepiej udaje się. Kwiat 
lipy użyteczny pszczołom i ap tekarzom , a 
nasienie innym  fabrykantom i gospodarzom.

27. Lipa leśna. Najzwyklej w lasach rośnie. 
Różni się od poprzedzającej, mniejszemi w ię­
cej białawemi kwiatkam i, które późnićj kwi-



tną i owoce później dojrzewają, a szczegól­
niej gładkiemi mniejszemi liściami. Drze- 
w ° je j  jes t  dychtowniejsze i ciąglejsze jak 
pierwszej i do tego samego co i tamta użyt­
ku w lepszym jednak  stopniu przydatna.

28. W ierzba  długnliscista  w natura lnym  sta­
nie wydaje  kloc 18 stop d ług i,  drzewo cią­
głe do małych statków gospodarskich p rzy­
da tne , na  opał lekkie i p o d łe . '

29. W ierzb a  krucha  z poprzedzającą rów nej 
dosięga wysokości, drzewo tej wierzby ty l­
ko na  opał i płoty, gdzie innego n ie  ma u -  
żywanym  bywa.

30. W ierzba  z ło ta  jest piękne drzewo, k tóre  
w  wilgotnym gruncie  piękny kloc i p rę ty  
wydaó może, których mnogość i giętkość do 
wszystkich pletek zdatnemi czyni i na jw ięk­
sze łożone na nią koszta, wynagrodzić może.

31 .Iw a  rośnie we wszystkich naszych lasach 
na dobrym  wilgotnym gruncie. Drzewo 
jes t  bardzo łupk ie ,  ciągłe i giętkie P rze-  
taczniki używają go na przetaki i różne p ię ­
tki. Porąb Iwy na takowe użycie co pięć 
lat w  M arcu jest najlepszy. Kory używają 
garbarze.

32. Łoza  dorasta często znacznój wysokości. 
Nasienie na początku Września dojrzewa i 
opada, a leżawszy przez 8 miesięcy w z iem i, 
w następnym  Maju lub Czerwcu wschodź:. 
Drzewo oprócz giętkości ma własności in ­
nych drzew . Rośnie zwykle na łąkach i na  
ich brzegach.

33. W ierzba  czerwona bywa cieńsza i m niej­
sza niż złota, przecież daje  dobre klocki i
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obcinane gałęzie, lttóre są giętkie i ciągłe 
W nizinach wilgotnych, w lasach częstoUro * 
dziko rośnie.

c) K rza k i pierwszej wielkości,
34. Leszczyna  w każdym gruncie pożyte­

cznie w krzak wyrasta. Rozkwita w M arcu, 
a owoc dojrzewa w lecie. Strzałki leszczy­
ny czyli pręty wyrastają z korzenia prędko 
i są giętkie. Drzewo tw arde i ciągłe. Z na­
sienia wyrasta następującej wiosny roślinka 
w kształcie pręcika, bez listków nasiennych, 
łupinki w ziemi zostawując jak dąb lub ka­
sztan Leszczyna w lasach najwięcej pomię­
dzy rzadkim drzewem wyrasta. Użytek le­
szczyny na obręcze, węgle do prochu strzel­
nego, i różne statki domowe jest bardzo 
wielki i na ogrodzenie, szczególniej gdzie 
grodzić chrustem jest w zwyczaju. Przeta- 
cznicy zakupują leszczynę na przetaki i naj­
więcej piękne zarosłe niszczą. Orzechy wy­
robione na olej, wydają podobny do migda­
łowego, i służą także do karmienia trzody. 
Użyteczność leszczyny zasługuje na większą 
jak dotąd uw agę, szczególniej gdzie 6ą bro­
wary i ogrodzenia chrustowe.

35. B ez  pospolity bywa częstokroć, gdy jest 
pielęgnowanym wielkości miernego owocowe­
go drzewa, lecz najczęściej widzieć go można 
miernym krzakiem. Brzegi lasów i krzaków 
są dla niego^dogodnemi w gruncie dobrym, 
lecz suchym i podłym gruntem nie gardzi, 
ale w tym miejscu na swym traci wzroście. 
Najczęściej widzieć można bez w krzakach



porębowych, gdzie razem z niemi wycinany 
z korzenia i z pnia odradza się. Dopóki strzał­
ki są młode mają drżeń obszerny, który się 
z wiekiem zmniejsza, a w starych zupełnie 
ginie i w twarde żółtego koloru do bukszpa­
nu podobne drzewo zamienia s ię , które to­
karze i stolarze szacują. Kwitnie w Czer­
wcu, a kwiatu tego użyteczność powszechnie 
jest znaną Owoc dojrzewa w Wrześniu i 
przez ptaki roznoszony rozmnaża go. W je ­
sieni w ziemię zapadłe nasienie, następują­
cej wiosny wschodzi, mając małe nasienne 
listeczki. Wyrostki t e ,  w dobrym gruncie 
rosną prędko. W trzecim lub czwartym ro­
ku wydają już owoc.

36. Bez czerwony rośnie pojedynczo w gó­
rach, oraz na suchych i pustych uboczach gór, 
niedorastając większej jak mniejszego krza­
ka wielkości. Kwitnie w Maju, a czervro- 
ne jego jagody dojrzewają w Lipcu. Gdy 
ciepła nastąpi je s ień , bez ten kwitnie po­
wtórnie. Ani gospodarze, ani rękodzielnie 
użytku z niego nie mają

37. Szakłak  po polowych miedzach , między 
raałemi krzakami, po nadbrzeżu potoczków 
i lak , zawsze w piaskowo-pustym gruncie 
znaleść go można. Kwitnie w M aju, a owo­
cowa czarna jagoda z czterema nasiennemi 
ziarkami dojrzewa w Wrześniu. Zapadłe w 
ziemię nasienie wschodzi na przyszłą wio­
snę z dwoma nasiennemi listkami, które z 
początku pomału rosną. Drzewo jego jest 
bardzo mocne, pięknego jasno-bruuatnego 
koloru, dla czego do fornierowąpia stolarze
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i tokarze, a na cybuchy fajczarze używaja 
go. Z dojrzałych jagód preparują soczystą 
farbę zieloną malarską, pod nazwą Saftgriin, 
htóra do illuminowania planów zdatną nie 
je*t, bo swą piękną zieloność w kilka miesię­
cy w brzydki kolor zamienia. Świćża kora 
szakłaku farbują żółto, a suszoną ciemno-zie- 
lono. Krzak ten do wysadzania żywych pło­
tów używanym być może. Dla lasów zaś 
nie jest pożytecznym przedmiotem, albo­
wiem lepićjby na miejscu które on zabiera 
d£by lub inne drzewa rosły.

38. Głóg  we wszystkich lasach żywych wi­
dzieć się daje, gdzie częstokroć albo krza­
kiem, albo też najmniejszej wielkości drze­
wkiem okazuje s ię , do którego wzrostu zna­
cznego potrzebuje czasu. Kwitnie w Maju, 
potem następuje owoc podługowato-okrągły 
zielony, a w Wrześniu dojrzewając z jednym 
lub dwoma nasiennemi kamykami czerwo­
nego nabiera koloru, i częstokroć aż do Mar­
ca na drzewie zostaje. Nasienie najtnnićj 
15 miesięcy w t ziemi leży nim zejdzie, po­
czerń flance z dwoma nasiennemi owalnemi 
małemi listeczkami wychodzą Drzewo żół- 
tawo-białe, ciągłe i bardzo twarde. Głóg 
potrzebuje dobrego i żyznego g ru n tu , utrzy­
muje się zaś najlepiej w cieniu. Wysadza­
nie głogiem żywych płotów jest dobre i w 
dobrym gruncie z pomyślnym skutkiem, prze­
ciwnie w piasku, koszt takowego sadzenia bez­
skuteczny. Drzewo głogu dobre na cywie 
i palce do młynów7, bijaki do cepów, styli- 
ska do młotów i siekier, lecz rzadko można
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go w potrzebnej znaleść grubości. Z prosto 
wyrosłych m łodych głogów, zaparzywszy je 
nad ogniem , odzierają z bory i robią laski.

SQ.Ordotvina  ros'nie w tęgim i dobrym grun­
cie w lasach, lecz tylbo w łagodnym lilima, 
znajduje się na Ubrainie i obolieach grani­
czących zM u lta n am i,  dzibo w yras ta jąc , w y­
daje blisbo na Ó stóp wysolue w* jednym  
robu pręty . Kwiaty jeszcze w jesieni nie 
pębając pobazują s ię ,  a w M aju i Czerwcu 
rozbwitają. Jagody w Październ ibu  doyrze- 
wają, są na poczętbu zie lone, daley jasno- 
czerw one , a naostateb czarne , owalno-obrą- 
g łe ,  zawierają w  sobie płasbi szary, czarno- 
pręgowaty nasienny barnień czyli pestkę, 
b tóra  w pierwszym robu rzadbo biedy pęba 
by  ziarnko zeyść mogło. P rę ty  i gałązki są 
bardzo giętbie i m ocne, służą zatein do tych 
wszystkich uźyciów, btóre tabowych wym a­
gają własności. P ro s te ,  długie i wysmubłe 
dw ule tn ie  pręty, gdy w ełnę  zrócą z siebie, 
w yrzynane bywają na znane ordowe cybu­
chy. Zresztą ordowina jabo i inne brzabi 
W porębowe użycie iść zwybła.

40. K ł o k u c z k a .  Z tego gatunbu jest tylbo je ­
den naszym właściwym , rośnie  w  tłustym 
i dobrym  gruncie , łagodne blima jest dla 
niey  naydogodnieyszem, przecież w gór kar­
packich północnem nachyleniu  widzieć ją 
można. Kwiat w M aju i Czerwcu zabwita, 
z którego powstaje pęcherzyk powietrzem 
napełniony, skórkowaty żółtawy, dwa razy 
ściankami tabiemiż przedzielony, gdzie jest 
kilka glancowno brunatno-bam yczbowatycb,
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okrągło rogatych ziarnek nas iennych , które 
w  Październiku doyrzewają i aż za rok p ę -  
ka ja ,  osobliwie gdy dopiero na wiosnę w 
ziemię dostały się. 'F lance kłokuczki okazu­
ją  się w Czerwcu z dwom a wieikiemi lance- 
tow em i listkami. D rzew o białe i tw arde . 
Krzak ten nigdy atoli znaczney grubości i  
wysokości n ie  osiąga i z innem i krzakami w  
porąb idzie. Z korzenia robią  laski, z ziar­
nek nasiennych różańce i koronki.

41. Tar/i czyli Cierń ten  kolczaty, n a  wszy­
stkich dobrych  gliniastych a suchych g run ­
tach rosnący krzak, znany każdemu. Kwiat 
okazuje się wcześnie: z nastąpionym  na  wio­
snę ciepłem . Owoc doyrzew a w jes ien i ,  a 
znaydujące się ziarnko w jego pestce dopió- 
ro  w drugim  wschodzi roku. Na żywe p ło ­
ty  ta rń  n ie  zdatny, albowiem korzenie swe 
rozszerzając coraz daley rozrasta się. Kwiat 
cierniowTy używany bywa na herba tę  k rew  
czyszczącą, doyrzały zaś owoc daje się do 
octu.

42. Trzmielina jeden  tylko jej gatunek w la­
sach naszych mamy. Kwiat wydaje na koń­
cu M aja ,  a owoc w  czterokątowych skórko­
watych torebkach zawarty, w  Październiku 
doyrzewa. M noży się z nasien ia , które rok 
cały w ziemi leżeć musi nim  zeydzie, lub 
z ablegerów, k tóre prędko korzenie puszcza­
ją . Młode z nasienia flance wychodzą w Czer­
wcu z dwoma jasno zfelonemi nasiennem i 
l istkami, z pośrodka których zielona latoro- 
stka wyrasta. Drzewo jes t  delikatne żółte 
i  tw a rd e ,  używają go do fornierow ania  sto-



larze,  tokarze,  szewcy na szpilki, fayczar?e 
na cybucliy, malarze spaliwszy na węgiel ,  
na  ołówki. W dobrym gruncie  t rzmielina 
óśmnaslu stóp wysokości dorasta ,  i prawie 
znaczeni© drzewa osiąga. .

43. Sw idw a  rośnie w dobrym czarnym grun­
cie, po brzegach łąk,  zaroślów i rzeczek j a ­
ko krzak;  w Itilku latach dorastając swojcy 
wielkości. Po wycięciu tego krzaka wscho­
dzi bardzo wiele korzeniowych wyroslów,  
które wielki formują krzak. Główny pręt  
krzaka w dobrym gruncie osiąga wielkość 
drzewową i prostą strzale. Kwitnie w Czer­
wcu,  a gdy lato jest dogodne i długie,  d r u ­
gi raz  k w i t n i e  w jesieni.  Jagody z pier ­
wszego kwitnienia  doyrzewają w 'Wrześniu, 
z początku są zielone,  a naostatek czarne ,  
wielkości grochu ziarnek,  zawierają w sobie 
zielone mięso,  które do jedzenia  niezdatne. 
W wnę t rzu  jagody znayduje  się okrągłe,  
z inberkowatc twarde  ziarnko,  V‘órym prócz 
z korzenia wyrostków mnoży się swidwa. 
Młode roślinki swidwy są podobne derenio ­
wym , prócz że znacznie krótsze nasienne 
listki mają. Krzak ten z pnia się wypuszcza, 
przeto umyślnie mnożonym nie bywa. Drze­
wo swidwy jest bardzo twarde.  Szechterze 
używają go na stepie do strzelby, młynarze 
do młynów i inyych maszyn na cywie,  mło­
de pręty  wydają  dobre obrączki d robne ,  i 
cybuchy do lu lek,  oraz laski, lecz nie do 
bicia tylko do wspierania się.

kh.P igw a dzika  podobna do ogrodowej,prócz 
£e nie będąc obrzynaną,  daleko więcej,  ale
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za to mniejszych owoców wydaje . W  grón- 
cie bardzo t łustym i niskim na kraju lasów 
ros'nie pigwa , przecież tylko pojedynczo 
między innemi krzakami. Zostaje zawsze 
średniej  .wielkości kr /akiem , którego głów­
n y  pień nieco pomału i prosto rośnie, a mi­
ze rne  i ciękie gałęzie rozkłada Później 
kwitnie  jak j a b ł o ń , owoc żółty podobny 
gruszce,  w  początkach wełną okryty,  w pó­
źnej jesieni d o j r z e w a , od ogrodnych pig- 
wow'ych owoców, mniejszością i okrągłością 
różni  się. Nasienie które  ma wiele flegmi- 
stości i łipkości wschodzi w drugim roku. 
Pigwy te w  szkółkach na pieńki do sczepie- 
nia drzew owocowych karłowatych wycho­
wują  się. Użytek gotowanego owocu pigwów 
i ich ziarnek każdemu a osobliwie węgrzy­
nom znajomy. Między futra  i suknie kła­
dziony o w o c , daje tymże dobry zapach i 
broni  od molów.
45 .B erberis  v* naszych lasowych krzakach tyl­

ko ten jeden  gatunek znajduje się. Iłwitnie 
na końcu Maja.  o w o c  jest podługowata 
jagoda, dojrzewa w Październiku,  jes t zielo­
ną a polem szkarłatną , os trym do cy tryno­
wego podobnym sokiem napełniona zawie­
ra jedno  łub dwa podługowate ziarnka n a ­
sienne, które w jesieni  rozsiane na przyszła 
wiosnę wschodzą. Ten  krzak na wysadzanie  
żywych płotow użyty być m o ż e , przyjmuje 
albowiem każdy grunt .  Z nasienia, ablege- 
r ó w ,  i wypustków mnożyć się może. Ro- 
bią z jagód konfitury i dobrą gorzałkę, a 
sok ich zamiast cytrynowego służy do pon-
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c z u , i »a a t rament  czerwony. Kora do far­
bowania lia żółto i zielono Safianu, oraz do 
beicowania meblów na żółto jest użyteczną, 
Drzewo do forni rowania stolarzom i tokar ­
zom szacowne,  z prostych zaś prętów robią 
laslu i cybuchy. Kwiat pszczołom bardzo 
pożyteczny. Wieloraki  użytek tego krzaku 
zasługuje przeto na najpi lniejsze rozmno­
żenie.

40. K alina  w wszelkim wilgotnym gruncie  i 
po brzegach wód  wyrasta, a w wielkich i ro­
zległych lasach na piętnaście stóp wysoką 
znaleść ją można,  rośnie szybko a wyrąba ­
na z pnia wypuszcza się. Kwiaty jej rozHwi- 
tują się w Czerwi u kupkami. Jagody po- 
długowato okrągłe szkarłatowego koloru ma­
ją w' środku nasienną płaską i czerwoną pest­
kę. Zejście nasienia jest  owemu ordo winy 
podobne.  Drzewo żółtawe i twarde, Szew­
cy używają go na szpilki do bótów obca­
sów,  a Fayęzarze na  ordynaryjne  cybuchy. 
Zresztą daje opał i ogrodzenie.

47 .K r u s z y n a  wyrasta w cienistych wilgo­
tnych miejscach, najwięcej  między olszyno, w 
wielkość krzaka, a częstokroć bez ubocznych 
pręIów’ w wielkość małego drzewka.  Kwia­
ty " białawo zielone małe rozkwitają się w 
Maju. Częstokroć okazują się kwiaty w je­
sieni powtórn ie ,  a na ten czas widzieć mo­
żna razem i owoc dojrzały i kwiaty. Owoc 
v«"elkości grochu,  który z początku zielonym, 
dalej czerwonym , a naostatek w’ W rześhiu 
dojrzawszy czarnym staje się,  ma słodki 
nieprzyjemny s o k , i dwa  zołtę nasienne
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ziarka, które  w wilgotnym gruncie  w Czerw­
cu wychodzą. Białe drzewo kruszyny hu 
drdzeniowi czerwonawe iniętkie do robie­
nia prochu strzelnego na j lepsze,  a zatem w 
stosownej do tego okolicy, przez dziesięcio­
letni porąb i rozsiewanie  jagód mnożyć się 
może,

R okicina  jest jednym z pomiędzy owych 
wierzbowych gatunków , które tylko krzak 
formują  i w niskich mokrych torfinach ro ­
sną , a po osuszeniu ich nikną. Cieniutkie 
giętkie rózgi tej wierzby mogą być do wią ­
zania snopów w polu użyte.

d) K rza k i drugiej wielkości.

4Q.R ó ża  dzika  w każdym rośnie gruncie prze­
cież lepiej w lepszym. Iłwitnie w Czerwcu 
i Lipcu, Owoc podługowato jajkowy, gład­
ki glancowny szkarłatnego koloru. Drzewo 
twarde  i tęgie ,  lecz że nisczotne,  tylko na 
opał  zdatne. Owoce w jesieni  zbierane z pe -  
stck nasiennych oczyszczone, smażą na kon­
f i tu ry ,  suszą na konserwę,  i wiele z nich 
smacznych robią potraw’, które tylko na pań­
skich dają stolach.

50. Porzeczka czerwona  po różnych zaroślach 
w wielu miejscach dziko widzieć się daje. 
W ogrodach u t r z y m y w a n e  krzaki porzyczek, 
sa doskonalszemi względem koloru i wiel­
kości od dzikich. Kwitnie w Kwietniu i Ma­
ju .  Jagody z wielo brunalnemi  nasiennemi 
Ziarkami dojrzewają na początku Lipca, O- 
grodowe a w niedostatku i te tu opisane, 
używają surowo i do smarzenia na konfi-
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tury i  inne potrawy. Krzak ten  przyjmuje 
się w każdym gruncie  byle żyznym.

51. Sm orodyna porzeczka  wszędzie w krza-,  
bach na nizinach wilgotnych, oraz około bagni­
stych łąk znajduje się, gdzie od 3 do 5 stóp 
Wysokości dorasta. Ilwiat nieco większy jak  
porzeczki rozwija się w maju. Jagody doj­
rzewają w Lipcu i nie wiszą kupkami lecz 
po pięć lub siedem na j ednym  ogonku i są 
większemi jak porzeczki czerwone. Zewnętrz­
na skórka jes t  tęga, koloru czarnego, a smak 
nie każdemu przyjemny.

52. A grest dziki po wielu lasach krzakach i 
polach widzieć się d a je , zostaje zawsze ma­
łym opuszczając na dól swoje ga łązk i , i 
przyjmuje się wszędzie gdzie jest dość zie­
mi czarnej.  Kwitnie w Kwietniu i Maju,  
Jagoda podiugowato okrągła ma wiele na ­
siennych ziarek , dojrzała miętka ma kolor 
żółtawy. Pielęgnowanie agrestu w ogrodach 
czyni jagodę jego do użycia przy jemną i 
do różnych potraw przydatną.

53. Janow iec fa rb ie rsk i  rośnie zwykle w za­
roślach t rawnych  podleśnych wypuszczając 
bardzo wicie prętów z jednego korzenia któ­
r e  krótko żyją lecz inne  na ich miejsce wy­
rastają. Kwitnie  w Maju. Owoc s trączko­
wy znvrkow atemi  nasionkami , któreini się 
rozmnaża. Krzak ten farbierzom daje żółtą 
farbę do farbowania w e ł n y ,  za dodaniem, 
potażu daje im farbę pomarańczową.  P r e ­
parują także z niego żółtą dla malarzów far- 
nę. Śą w Jasach naszych jeszcze inne dwTa 
gatunki, to j e s t : Janowiec włośisty i Jano-
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wiec kolący, pierwszy daje paszę owcom i 
pszczołom, a drugi może do wysadzania ży­
wych płotów być użytym.
5h. M alina wieiojagodowa, z korzenia wiele 

pochylonych latorośli wypuszcza, rośnie wszę­
dzie w dobrym gruncie , na brzegach ł a k , 
zaroślów i potoczków. Kwitnąć zaczyna 
od Maja aż do późnej jesieni. Owoc czar­
niawy czerwonym sokiem napełniony do 
jedzenia dobry, dojrzewa zaczaw'szy od Lip­
az do jesiepi. Gospodynie używają go do 
octów a Miodownicy do m iodu , który nate- 
dy maliniakiem nazywa się. Najlepszy ten 
trunek robiono w okolicach Lwowa. W cie­
niu lego krzewią rosną piękne wyrostki dę­
bów, a przeto mylne jest mniemanie jako­
by dla pomnożenia lasów krzew ten miał 
być szkodliwym. Maliny rozmnożyć można 
rozsianiem nasienia które po ośmiu miesią­
cach wschodzi i rozsadzaniem korzeni i ga­
łązek. Krzak ten rośnie tak w cieniu jako 
i na otwarłem miejscu.

55. W ierzba rokita  rośnie na piaskowych u- 
gorach czyli odłogach na których zimowa 
woda długo utrzymuje się, tudzież na wie­
lu piaszczystych pustych mokrych miejscach. 
Ten gatunek wierzb jest najmniejszy, ro­
śnie najwyżej jedną stopę, i najwięcej swo­
je gałązki po ziemi kładzie.

e) Krzewie.
50. W ilcze łyko  jest piękny niski krzaczek, 

który na dobrym gruncie , w cieniu między 
zywemi drzew lasami rośnie , a dla swego
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najwcześniejszego w M arcu  kwitnienia za- 
powiednikiem jes t  w czesnej wiosny. Kwia­
ty wytryskają przed rozwinieniem się liścia. 
Z zielonego na spodzie kwiatu , robi się o- 
krągława mięsista jagoda z początku zielona, 
przy dojrzewaniu w Lipcu czerw ona , dalej 
czarna. Biało zaś kwitnący krzak żółte wy- 
daje jagody. W  każdej jagodzie okrągłe na 
sienne ziarko znajduje się, które przed zej­
ściem rok w ziemi leży. Kwiaty zapach pię­
kny m ają ,  lecz w zamkniętym mieszkaniu 
zapach ich zdrowiu szkodzi, gdyż roślina 
jes t  p raw ie trucizną. Drzewo niszczotne i 
żadnego lasowego nie przynosi użytku.

57. Czernica borówka, do tego rodzaju  na­
leżą wszystkie inne borówki, z różnemi swe- 
mi odmianami, niezasługujące na uwagę le­
śniczego. Czernica o której mótvię, kwitnie  
na końcu Maja , a jej jagoda borówka za­
wierająca w sobie wiele ziarek dojrzewa w 
Lipcu i sama się rozsiewa. Użytek jagód 
znany jes t  gospodarzom i kucharzom.

58. W rzo s  pospo lity  najwięcój w dzikich po­
lach spusztoszałych lasach rośnie. Kwi­
tnie na końcu lata przez całą jes ień  , czer- 
wonaw em i a czasem białemi kw ia tam i.,  Na­
sienie z bronatnej torebki w ypada na w io­
snę i leży rok cały ; w upraw nym  gruncie 
nie wschodzi. Roślinki otwartego miejsca 
potrzebują. Drzewo bardzo cieniutkie i s ła ­
be. T en  k rzew  tak z n a s ie n ia , jako i ko­
rzenia, na złym i wychudłym  opuszczonym 
gruncie , tak się rozmnaża że całe płaszczy­
zny okrywa i gdyby od owiec n i u b y ło g r y -
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xanym dorosłby trzech stóp wysokości. 
Pszczoły z wrzcsów biorące, dają obficie 
czerwonego miodu. Itonie i bydło  w rzo­
sem żywić można. W niedostathu do piwa 
chmiel wrzosem zastąpiony być może. G ar­
barze  używają go do garbowania skór, W 
Japonii dachy nim  nakrywają.

59 Bagienko  rośnie  na wielu miejscach w la ­
sach na dolinach i torfowych płaszczyznach. 
Ma wiele drobnych rozwloklych ciągłych 
korzonków, k tóre to r f  pomnażają cały wzrost 
tego krzewią ledwie jednej stopy dochodzi, 
w małych pręcikach, kwitnie w M aju. Owoc 
jes t  pięeiokontowa torebka, z nasionkami 
bardzo m ałem i które w W rześniu dojrzewa­
ją i przez ośmnaście miesięcy na m chem  
zarosłej ziemi leżą nim zejdą. Najwięcej 
tych nasionek jest pustych. Drzewo na ża­
den użytek dla niszczotności niezdatne. Ow­
com jes t  p raw ie  trucizną.

Opisanie drzew borowych.
a)  d rzew a budovsnicze.

60. M odrzew  rósłby tak w średnich górach ja ­
ko i rów ninach  n aszych , lecz szczątki tylko 
tego gatunku tu  i owdzie widzieć ledwie 
m ożna, a ze w naszych lasach w znacznej 
mnogości znajdować się m usia ł,  dowodzą 
tego odwieczne stojące dotąd budynki ko­
ściołów z tego drzew a wzniesione. W ygu­
bien ie  tego gatunku drzewa jest zapewne 
skutkiem dotąd trwającego przysłowia. »I my 
przejdziem y, a lasy n iezag iną , jed en  rąb ie -
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my i liorczujemy —  a drugi  rośnie.« D r z e ­
wo to dorasta nadzwyczajnej wysokości i 
grubości mając gładka i prostą strzałą. Kw i­
tnie w kwietn iu  i maju,  po okwitnieniu przez 
lato rosną szyszki a doszedłszy jasno bró- 
natuego koloru w Październiku dojrzewają.  
W  uzupełnionych szyszkach zostają nasiona 
az do przyszłej w io sn y , czasem i przez rok 
ca ły ;  po którym czasie łuski otwierają  s i ę ,  
nas ienne  ziarka odlatują i na tu ra lnym  spo­
sobem zasiewając się , swój rodzaj  rozmna­
żają. Jeżeli ziarko na świeży wzruszony 
g run t  upadn ie ,  na ten czas gdy dogodna 
pora p o g o d y , po czterech lub szesciu ty ­
godniach wschodzi. Przy wschodzeniu po­
kazuje  się purpurow y korzeniow y kiełek 
n a jp r z ó d ,  który się ziemi chwyta i ziarko 
podnosi ; z którego drdzeniowy kiełek z kil­
koma małemi  sezotkami wytryska. Wzrost 
młodej flancy w pierwszym roku jest  szyb­
ki , bo częstokroć do pół  stopy dorasta. 
W pierwszćj  zimie otrzymuje swoje poje­
dyncze sczotki , które W’ następującą wiosnę 
przez kupkami wyrastające z ich ramionek 
szczotki odtrąconemi zostają. Modrzew roz­
puszcza korzenie tak w głąb jako i na boki 
da le k o : aza tym chcąc przesadzać,  bardzo 
młode flance do tego obierać należy. M ło ­
de flance wytrzymują największe mrozy. 
Modrzew tym od innych drzew borowych 
^ózni s ię ,  ze sczotki w jesieni  z niego opn- 
dyją. Dla szybszego w z w y ż  i zgrubsz rośnie- 
*da, g rube  w modrzewiu formują się kręgi, po­
dług których wiek iego dostatecznie ozna- 

Ziem, T . It. 6
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czonym być może. Drzewo najużyteczniej­
sze do budowy nad ziemia i w wodzie gdzie 
czernieje, prawie kamienieje, nad ziemia w 
sucliu trwa wiekami, robak się go nie chwy­
ta : te tylko ma wade ze gdy w miazdze 
ucięte zawsze żywicę sączy. Maszty do okrę­
tów modrzewiowe najszacowniejsze , wały 
do młynów najtrw alsze, tarcice , podwali­
ny , belki , krokwie i łaty w budowli nieo- 
szacowane. Kora tak jako i dębowa zda­
tna do garbowania skór. Żywica jest bal­
samiczną przezroczystą włas'ciwą wenecka 
terpetyną, która po nadcięciu z drzewa są­
czy się. Z tejże żywicy preparują Colopho- 
nium do smarowania skrzypcowych smycz­
ków, Gąbka na modrzewiu wyrastająca jest 
Aptekarzom pod nazwiskiem Jgaricus  zna­
jomą. Wszystkie te własności tego drzewa 
powinny by nas zachęcić do rozmnożenia 
go , im bardziej przodkowie nasi nad wy­
gubieniem jego, przez niestosowne wycina­
nie do użycia, pracowali, O zagospodarowa­
niu lasów modrzewiowych późni więcy mó­
wić będę.

Sosna  wcałćj prawie Polscze jest pospo­
lita ros'nie w najzimniejszych i najcieplej­
szych prowincyacli Ojczyzny naszej, oraz jest 
najgłówniejszym gatunkiem naszych lasów', 
drzewa borow ego , z którego całe wielkie 
lasy widzieć można. To szlachetne i w nie­
dostatku modrzewia do budowy naszej naj­
doskonalsze drzewo rośnie nie tylko w ró­
wninach ale i górach , w gruntach dobrych 
czarnych byle nie tęgich, a najlepiej wT pia-
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skach z ziemią rodzącą pomieszanych, w  miej­
scach więcej suchych jak  mokrych. Wyso­
kość i grubość sosny zależy od gęstości drzew 
między któremi słoi i dobroci lub podłości 
g ru n tu  W piaskowo glinkowalym pulchną 
ziemią okrytym gruncie dorasta sosna w l W  
latach swej doskonałości; to jest w  gęstwi­
nie stojąc od 70 do 90 stóp wysokości a od 3 
do 4 stóp w średnicy g rubośc i ,  mając n a j­
doskonalej prostą strzałę.

Kwitnie w Maju. Po upłodnieniu  kwiatu 
okazują się zielone szyszki, k tóre w  tym ko­
lorze do połowy Lipca rosnąc wielkość gro­
chu cukrowego osiągają. W  tym stanie od­
m ieniają kolor zielony w szarawy aż do m ie­
siąca M aja przyszłego roku, od którego m ie­
siąca aż do końcd I.ipca zaczynają róść , a 
na początku Października szyszka przybiera 
bronatno zielonawy ko lor, i staje się na­
tenczas dojrzałą, wypotrzebowawszy 18m ie-  
sięcy do dojrzenia czasu. Od tego czasu za­
czyna się zbieranie szyszek na nasienie, które 
dobrze urządzone, w  dostateczncści nasienia, 
pomimo wielu w tej mierze czynionych zarzu­
tów żadnego zaw odu nieuczynią. Jeżeli szy­
szki w  jesieni ze rw ane  niezostaną^ tedy  zosta­
ją do wiosny na drzew ie zamknięte, na  wio­
snę zaś gdy dostateczne nastąpi- ciepło o- 
tw ierają się na r a z , i powoli nasieniu  wy­
latywać dozwalają, k tóre  z tym w iatrem  od­
b o j e ,  który na  tenczas wieje. Wczosie od­

latywania trzy gatunki szyszek na jednej ga­
łązce widzieć się daje. Pierwsze od dołu 
sśł owe które przed trzema laty kw itnęły  ,
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i  przeszłej wiosny nasienie rozpus'cily, t e  
są o twarte  ltoloru szarego. Drugie  k tó re  
przed dwoma laty kw itnęły  są o jedna  la- 
torostkę dalej ku końcowi gałązki, mając 
kolor c jnam onow o bronatny  , i te dopiero 
są w  samym o tw ieraniu  się Trzecie sa owe, 
k tóre  w przeszłą wiosnę kw itnęły  , i dopie­
ro  w tę jesień dojrzewać będą. One są na 
najmłodszćj osadzone la to ro s tc e , i są n a j ­
m niejsze koloru zielonego. Na początku M a­
j a  wylatujące lub  przez zimę zachowane 
dobrze urządzone rozsiane na wiosnę nas ie ­
nie, leży w czasie dogodnej dla niego pory 
trzy  albo cztery tygodnie w z ie m i ; po któ­
rym  czasie okazuję się zielony korzeniowy 
k ie łe k , dalej młoda flanca sosenki tak r o ­
śnie jak modrzewa. Puste  nasienie odlatuje 
w  cześniej jak doskonałe.

M łode flance sosny w pierwszym roku sa 
m alu tk iem i,  wydając tylko kupkę sczotek, 
W roku następującym do Lipca wypuszczają 
strzałkę kilka cali długą , w roku trzecim o- 
tiągają juz  gałązki w których środku w yra­
sta, strzała która częstokroć w dziesięciu tygo­
dniach na dobrym gruncie trzech stóp wysoko­
ści dorasta, Gdy w każdym roku strzałka swój - 
w zros t  od na tu ry  w ym ierzony osiągnie, na- 
tedy  pęczki i oczka formnją się , a drzewko 
do  samej późnej je s ie n i ,  grubos'ci i dosko­
nałości korzenia nabiera. Korzenie poboczne 

ozchodzą się w ziemi rodzajnćj pod wierz­
chem  da leko , a palowe po kilka stóp idą w

1), dla czego sosna daleko mocniej jak  
fP tie  borowe drzewa wiatrom opiera się



chociaż częstokroć pojedynczo w zrębach na 
nasiennika zostawioną bywa, kora w dobrym  4 
gruncie i przy dobrym w zroście jes t  szara, 
w  łuski spękana , u góry żółtawo brónalna 
gładka. Mizernie rosnące sosny mają gru* 
bą n ie regu larn ie  spękaną kosturbatą korę. 
Gdy młode sosenki rzadko w yrasta ją , na  
ten  czas rozszerzają swoje gałęzie, i z ta ­
kowych nigdy wysokie i rów ne sosny n ie- 
będą. Jeżeli zaś w tej p ropo rc j i  sosenki 
ro sną ,  ze w szóstym roku gałązkami je d n a  
drugą dosiągnie , w tenczas największa na­
dzieja okazałego w z ro s tu , grubości i pro­
stego drzewa. Tak stojące sosny^, osiągają 
dostateczne nasienie do zbierania soków i 
umocowania się w z ie m i , oraz nabywają si­
łę  umarzania wcześnie gałązek d o lnych , 
czego rzadko stojące n iepotrafią , u  nich al­
bowiem dólne gałęzie grubieją a strzała cien­
ką z o s ta je , mając corocznie obręcz guzów 
sękowatych około siebie. Błędni gospoda­
rze i leśniczowie obcinają te gałęzie chcąc 
mieć gładkie d rzew a, tymczasem nie tylko 
niszczą ich w zros t ,  ale naw e t  ^czynią ich 
kalikarai, lepiej przeto z rob ią  jeżeli w miej­
scu tej amputacji starać się będą zapusty 
swem i zrobić gestszemi, Iliedy sosenki za 
gęsto s to ją , ze dostatecznych korzeni nabyó 
niemogą ; niszczą się już same między so­
bą częstokroć tak dalece, że wszystkie w y­
schnąć m uszą , coby n ienas tąp i lo , gdyby w  
upraw ie  lasów , n ieum iętn i  przesad nieczy- 
nili. Zdrowe drzewo ma biały b ie l , i żół­
tawo czerwonawy drdzeń pełen  ż y w ic y »
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jes t  m iernie tw a rd e ,  przecież miększe jak  
m odrzew ia , a twardsze jak  jo d ły  i św ie r­
ka. Gładko wyrastająca sosna je s t  sczepka, 
chociaż ma korzeń sp lą ta n y , którego kor- 
czowanie jes t  hardzo trudnym . Dorosłe 
drzew o sosny , używ ają  na maszty okręto­
w e , wały  do młynów, tram y z których rzna 
się tarc ice , hale i ł a ty ,  w budowli po mo­
drzew iu  płatwie belki krokwie a czasem i 
podwaliny sosnowe są najlepsze , w n ied o ­
statku dębiny nadw odne  i podwodne wysta­
wiać można budowy. Niemniej sosna daje 
wszelki gdzie płomienia potrzeba dobry  o- 
p a ł ,  a sczegolniej dobrą jest do wypalenia 

> Dalej pniaki i korzenie wydają Smo­
l ę , którą potem przeparują na żywicę a zaś 
z kopciu j e j ,  jes t  owa znana sadza angiel­
ska.

To tak użyteczne i wspaniałe drzew o pod­
pada wielom przypadkom , od których nie- 
tylko pojedyncze drzew a lecz całe "lasy so­
snowce niszczeją; jako to :  dwa gatunki ma- 
łych î  wielkich sosninowych gąsienic , któ­
r e  już  dorastających sosen , cale pustoszą 
sztuki. Oprócz tych jest jeszcze gatunek 
małego czarnego chrząszczyka ; który w 
d rdzen  młodych sosenek w’ dzierając s ię ,  
wzdłuż one w iercąc , niszczy. Można w i­
dzieć na całych sztukach na południe n a ­
chylonych uboczy, tym  sposobem zepsute i 
z ru jn o w a n e  w krzyw aki zamienione sosno­
we zapustów rośliny. Późne majowe m ro ­
zy , vvjednej n ocy , gdy  już  sosnina w ege­
tować zacznie, n iezm ierny  raz onej zadają,
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t a t  dalece, ze przemarzła młodzież usychać 
musi- Śniegi i srzony pod których cięża­
rem  młoda sośnina utrzym ać się niemoże , 
łamią ją. W ichry zaś, gdy ściany lasu ,  o- 
gołocone z ukorzenionych d rzew  zostaną , 
wywracają całe okręgi sosnowych borów. 
Dzikie i domowe zwierzęta, a osobliwie ow­
ce, są wielką wschodzącym z zaleciałego n a ­
sienia sosenków przeszkodą, przecież im ty ­
le ile innym  borowym i letnio zielonym 
drzew om  nie szkodzą. T raw a gdy w zrębi- 
skach ugęści się ( co najwięcćj przez obró­
cenie zrębów na pastwiska dla bydła  dzieje 
się ) przeszkadza nasionom w nie w padłym  
chwycenia się z ie m i , a zaczym i wschodze­
nia, którą w adę  bez wielkich kosztów uchy­
lić t rudno .

62 . Jodła  między wszystkiemi polskiemi 
d rzew am i największej dorasta wysokości i  
grubości. W średnich górach na każdym , 
lecz najwięcej na dobrym  gruncie w chło­
dnym  położeniu widzieć ją można. W ta ­
kowym gruncie rosnące jo d ły ,  wyrastają W 
bardzo prostą , częstokroć do 160 stop d łu ­
gości dochodzącą strzałę, i w średnicy sześć 
stóp grubą , co w  trzech wiekach następo­
wać Zwykło , poczem spruchniałości podle­
gają. Do użycia na budowlą i opał jest juz  
stoletnia jod ła  dostateczną. W spomniane 
trzech wiekowe olbrzym y tego drzewa, w i­
dzieć można w niedostępnych przepaściach 
gór karpackich , gdzie same od starości się 
■walą. Itwiat męski wytrzyska w  M a ju , a 
w Sierpniu jeszcze roku zeszłego okazują się
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podługowate bronatne  pęczki kwiatu n iew ie­
ściego, ten  wyrasta w nasienna szyszkę, któ­
ra  w p ię ć  miesięcy po npłodnieniu  to jes t  
w W rześniu dojrzewa. Własnością tych szy­
szek jes t  że zaraz po dojrzeniu nasienie roz­
puszczają. W jes ien i w ypadłe  nasiona wscho­
dzą w Kwietniu, mając na swym wierzchoł­
ku od pięciu do sześciu sczo tek , z k tó rem i 
nieuczyniwszy dalszego w wzroście postępu 
przez rok cały zostają Przez zime dobrze 
zachowane i na  wiosnę rozsiane n a s ie n ie , 
jodły wschodzi dobrze i niecierpi tyle od 
późnych wiośnianych mrozów ile na tu ra 'n ie  
rosnące i wcześnie wschodzące jodełki zno­
sić muszą. Dla mnogości płynnego oleju , 
który nasienie jod ły  posiada, a który zepsu­
ciu podpada, te nasiona przez długi czas kon­
serw ować się niedają. W drugim  roku ro ­
ślinka jo d ły ,  wyrasta blisko cal w y le j ,  a 
to od M aja az do końca Lipca , u trzym uje  
na sobie zeszłoroczne sczotki a w około n a ­
byw a nowych. W  trzecim ro k u  wzrost r o ­
ślinki nie jes t  znacznym lecz pieniek i ko­
rzen ie  wzmacniają s ię ,  tak ze głęboko zie* 
mię porą. Na wierzchołku roślinki w y try ­
ska jedna  poboczna gałązeczka. W czwar­
tym  roku pokazuję się podobna poboczna 
gałązeczka, a zeszłoroczna osobne osiąga ra ­
m ionko , roślinka i je j  korzenie wzmacnia­
ją  się. Gdy roślina piątego dożyje r o k u ,  
na tedy  zaczyna rap tow nie r o ś ć ; 'la torostk i 
wyraźniej pokazują się , gałązki pomnażają 
się i rosną w ko ło tew ki,  Tym sposobem 
w yrasta ją  po upłynionym  siódmym roku jo-

1
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d e łk i  szybko ; w  ośmnastym zaczynają się 
czyścić z dolnych pobocznych g a łązek , p o '  
czera strzałki do trzech stóp w jednym  w y­
rastają roku. Nasienie czterdziestoletniej 
jodły  nie jes t  dosta tecznym , bo je j  szyszki 
w  tedy niemają z iarn  i kiełków , lecz tylko 
olejowatość. Przy wyrachow aniu  lat jo d ły  
Z kręgów drzew a , lub kołotewek , które na  
nich gałęzie f o rm u ją , potrzeba do w ynale­
zionej summy lat , dodać jeszcze lat p i ę ć , 
w  których ona przy zietni siedzi. D rzew o 
jodłow e , jes t  białe miętkie , i mało żywi­
cy w  sobie mające ; nadzwyczajnie łupkie  
i giętkie, między drzew am i borowemi je s t  
najlżejsze , m niej t rw ałą  jes t  w budowli jak 
sosnina przeciez lepsza jak  swierczyna; lecz 
przeciw nie  na maszty clla giętkości więcej 
jed linę  szacują. Oprócz tego użycia biorą 
się jeszcze jod łow e  kloce do rznięcia na t a r ­
cice i łaty , a niedostatek sośniny jedlina w e 
wszystkim zastąpić m oże, atoli na  opał i  
węgle daleko podlejsza jest jak sosnina Z gu­
zów na korze jodłowej wyrastających, a po- 
tym  wyciętych przy bardzo wolnym  ogniu 
wyciągają terpen tynę . Olejek zaś te rpen tyno­
wy z młodych jeszcze zielonych około S. Jana 
obrywanych szyszek potym porąbanych  w wo­
dzie gotowanych wywarzają. Wczasie takowe­
go wyw arzania  pływający na wierzchu wody, 
zbierają o le jek  który nazywamy te rpen tyno­
wym . Jodła niepodlega tak wiele zepsuciom od 
owadp, fjak inne borow e d rze w a;  lecz nato­
miast ma wiele w swej młodości nieprzyjaciół, 
jako to: zwierzynę bydło domowe i głusce,któ-

6 * *



re  w jednym  dniu tysiącom jodołek dopiero 
znasienia wyrosłym główki, urywają. Na 
wystawionych promieniom słońca, to jest 
otwartych miejscach, jedlina nie zwykła do­
brze róść , lecz w miejscach cienistych a to 
w czasie młodości. Późne wiosniane mro­
zy niszczą częstokroć wszystką młodzież, a 
stare ponoszą szkodę w latorostkach.

03. Świerk  rośnie na górach i równinach 
w średnim klimacie naszej ziemi. W sto la­
tach gdy to drzewo ma wszelkie dogodno­
ści , staje się do użytku doskonałym, lecz 
żyje i dłużej a przeto dorasta prawie tćj jak 
jodła wielkości. Kwitnie przy końcu Maja 
lub na początku Czerwca. Szyszki dojrze- 
wają w Październiku, nabierając jasno czer­
wonawo bronatnego koloru. Wnich znajdu­
jąca się wielka liczba nasienia, zostaje po 
doscignieniu aż do przyszłego Maja , czyli 
do następującego ciepła , pod łuskam i, po 
czem te na raz prędko otwierają się, i skrzy- 
dlaste nasionka zwykle z zachodnim wiatrem 
odlatują. Nasienie zbiera się od Listopada 
do Kwietnia. Wziemię zapadłe ziarko, le­
ży cztery tygodnie po których w Czerwcu 
wschodzi. Wychodzący z ziemi kiełek ma 
brunatną na wierzchu łuskę , gdy ta opa­
dnie, pokazuje sie zwykle na wierzchu flan­
cy dziewięć sczotek, po których ukształce- 
niu, roślinka tego roku dalszych w wzroście 
nie czyni postępów. W  drugim roku wytry­
skają^ z środkowego pączka nowe sczotki, w 
trzecim roku wzrost strzałki jest większy, 
na której boku gałązka formuje się. W
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czwartym i w piątym roku w stępuje strzał­
ka znaczniej w górę , i rozmnaża gałązki, 
k tóre w  sposobie kołotewki około strzałki 
sterczą i w iek jr j  oznaczają. Siew świerczy 
w Kwietniu i M aju najlepszy. Swierczyna 
młoda daje się z skutkiem przesadzać. D rze ­
wo jest m iętkie średnićj trwałości. Kolor 
jego w białość lub czerwoność w p a d a , co 
zależy cd  położenia suchego lub  mokrego 
w  którym drzewo rosło ; bo jeże li  w wilgo­
tnym  rośnie położeniu na tenczas rośnie  
s p o rz e j , lecz za to w ydaje  słabe rzadkie i 
czerw onaw e drzewo, które prędko pruchn ie-  
je. Sadzenie świerków w  miejscu otwartem, 
i zasiew udają  się, zas' w cieniu przytłuinio- 
nem i od innych zostają. Swierczyna czy­
ści sie w  cześnie , odrzucając dolne gałązki 
gdy gęsto s to i ; w  czem jej przez n ierostro- 
pne  u nas zwykle podkrzesowanie uprzedzać 
n ie  na leży , albowiem takie podkrzesywanie 
tylko skaleczałe drzew a formują. To d rze ­
wo , tak jak  i poprzednie borowe do ro ­
żnych potrzeb używają. Do budowy bu­
dynków od łaty aż do podwaliny jest zda­
tn e ,  przecież w  ostatnim użyte sposobie n ie  
długo trwa. Kora garbarzom na  czerw one 
garbow anie  zdatna. Także i  żywica z św ier­
ka płynąca (o czem późni będę mówić) przy­
nosi lasowy pożytek. Że korzenie świerczy- 
ny  bardzo płytko pod powierzchnią ziemi 
rozciągają s ię ,  a przeto szturmy dla niej sa; 
n iebezp iecznem i, więc lasy świerkowe n i­
gdy p rzec inane , ale w  pień wycinane byc 
mają. Gdyż nie  tylko samo w yw racan ie  od
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wiatru d rzew , które od zachodu zasłonę 
swoją utraciły, lecz ochwiwanie od wiatrów 
horzenia , sprawuje ubliżenie Soków , ich 
zepsucie, a po nich głównego nieprzyjaciela 
swierczyny chrząsezyka tak zwanego D ru­
karz { u Lineusza Dermestes typograpkus ) 
(SJorcfenfafec ) sprowadzenie, a przez jego 
rozmnożenie s ię , całych spusztoszenie la­
sów. Ulżenie tego dla świerkowych lasów 
nieszczęścia, zależy jedynie od sczęśliwych 
przypadków i mokrych czasów.. Można także 
przez wprowadzenie regularnych od wscho­
du na zachód ciągnących się zrębów temu 
złemu zapobiedz. Chociaż świerczyna, prócz 
tego chrząszczyka wiele innego owadu ży­
wi ; przecież te nie tyle jej szkodzą. Zwie­
rzęta dzikie i domowe też same w młodej 
świerczynie sprawują szkody jak w jedli­
nie.

04. Jałowiec pospolity, rośnie w miejscach 
otwartych i cienistych pod innemi d rz e w y , 
na pagórkach lub równinach byle suchych, 
tudzież na górach ; w  nizinach i na wyso­
kich górach chociaż rośnie, przecież jest 
bardzo niskim po ziemi się rozkłada i nie­
długo trwa. Grunt dla niego może być chu­
dy i piaszczysty; przecież gliniastym byle 
suchym gruntem nie gardzi. On to gdzie 
miernie ros'nie zapowiada nadzwyczajna chu- 
dos'ć gruntu i suchość. Wzrost jałowcu jest 
nieco powolny i zawsze le n iw y , jak skoro 
krzaki nie gęsto ro sn ą , na którą własność 
krzaka zasługuje, chociaż z jednego ziarka 
pieniek wyrasta, który w przestrzeni gałąź-
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ki rozkłada i krzak formuje. Jeżeli zaś jało* 
wiec w gęstwinie rośnie , albo w zimie go 
podhrzesują natedy w7 40 latach niejakiej 
wysokości i grubości dochodzi Zakwita w 
Kwietniu wydając, na osobnym drzewie mę­
skie a na osobnym niewieście kw iaty, dla 
czego czasem w braku jednego lub drugiego 
widziemy krzak te n  bez owocu. Jagody któ­
re na początku zielony kolor m ają , do doj­
rzałości dwóch lat potrrebuję : dla czego na 
drzewku tak tegoroczne z ie lone, jako też i 
zeszłoroczne teraz dojrzało czarno niebie­
skawe jagody widzieć się dają , które czę­
stokroć przez zimę na drzewku zostają, po- 
tym opadają, 15 miesięcy w ziemi niz zejdą 
lezą. W Czerwcu zeszłe roślinki ja łow cu , 
formują oraz czarny i płytki korzeń. Drze­
wo ma kolor czerwonawo żółty , jest tw ar­
de dyclitowne i trw ałe ,  mające balsamicz­
ny zapach. Jeżeli się wydarzy gruba jego 
strzała,jest niemałej wartości, albowiem bar­
dzo pięknym dla stolarzy i tokarzy jest mate- 
ryjałem. Zapalone na kominku na mocnym o- 
gniu to drzewo, wydaje daleko przyjemniej­
szy zapach jak jego jagody. Dla wielu po­
żytków które ten gatunek drzewa w ydaje , 
zasługuje na rozmnożenie swoje. Nim albo­
wiem zasiane najpuściejsze, wrzosami za­
rastające , lub wcale nic nierodzące po la , 
przez zagęszczenie się jałowcu staną się 
sposobniejszemu do wydawania innych drzew. 
Jagody jałowcu aptekarze używają do le ­
karstw, gorzelnicy do wódek, która u nas 
jałowcową a w pogranicznej Sławiańszczy-



znie Borowiczka nazywa się, a przełożeni 
kościołów do kadzenia w Świątyniach. Jało­
wiec rozmnaża się nasieniem, i to w jesie­
ni lub w Marcu. Pole poorze się, nasienie 
jak jest w jagodach rozrzucić i zawlec, i tak 
zasiane własnemu bez dalszego starania zo­
stawić losowi. Gdyby się po czterech latach 
pokazało ze w niektórych miejscach jałowcu 
roślinki gęsto stoją, na tenczas one pomału 
p rzerw ać , a w innych miejscach w Marcu 
po nasadzać.

Opisania te z nauki i historyi naturalnej 
czerpane, ukształcenie drzew i inne ich wła­
sności wyjaśniające, Leśniczy nie powinien 
je  tylko jednein przeczytaniem przebiegać, 
ale praktycznie w lesie doświadczać: jako to, 
na wiosnę przypatrywać się pączkom listko­
wym i kwdatowym, oraz gatunkom drzew, 
rozróżniając one z kory, kwiatów i listków, 
tudzież rozpoznawać wschodzącą młodzież. 
W lecie zastanawiać się nad wzrostem lato- 
roślów i nad kształceniem się owoców7. W 
jesieni owoce i nasienia uważać. W zimie 
rozróżniać rzęd zawsze zielonych od letnio 
zielonych, czym najdoskonalej umieści sobie 
w  pamięci oprócz nazwisk drzew7, ich oso­
bliwsze własności i zdatności.

IDo tych wszystkich względem drzew uwag 
praktycznych dodać jeszcze powinien zasta­
nowienie swoje nad gruntem lasow ym , i 
gęstym lub rzadkim rozłożeniem, szybkim 
łub leniwym wzrostem drzew, a osiągnąwszy



praktycznie i objąwszy pamięcią te  wszyst­
kie uwagi postawi się na wysokim stopniu 
wykonania tego wszystkiego, co dobre go­
spodarstwo lasowe po n im  wTymaga,

(D alszy ciąg nastąpi.)

OGRODNICTWO.
H ODOW ANIE DRZEW  OW OCOW YCH , OD ICH M ŁO­

DOŚCI DO PÓŹNEGO  W IEK U.

Środki utrzymania zdrowia drzew  
owocowych.

Kora d rzew a powinna być jak najczyściej 
u trzym yw ana; mianowicie wolna od m chu 
i  owadów. M ech szczególniej, dwojako drze­
w u jes t  szkodliwym: 1) zatykając pory przez 
k tóre  zepsute soki drzewa się wydzielają; 
2) wysysając za pomocą swych korzonków, 
sok z drzewa. Przeciw jed n em u  i drugie­
mu nayskuteczniey działa obm ywanie kory 
d rzew a, od korony az do ziemi. O b m y w a  
się zimną w odą , za pomocą szmatka w e ł­
nianego ; poczem potrzeba ją  oswobodzić z 
wilgoci, przez w ycieranie innym  suchym 
w ełn ianym  szmatem.

Obm yw anie  drzew 2— 3 razy w roku po­
w tórzone, a prócz tego kilkokrotne na sucho 
wycieranie  kory, i  oddalanie z n iey  wszel- 
kićy nieczystości, sprawna iz nietylko drze­
wa są zdrow e, czerstwo i szybko rosną , ale 
nadto i  słabowite przychodzą do sił, i  p ier-



wszem wzroście i w ydan ia  owocu się ró ­
wnam. Pochodzi to ztad , IZ rośliny podo­
bnie  jak zw ie rzę ta ,  wydzielają z siebie solu 
zepsute , czyli z pod siły życia usunięte . So­
ki te oddalaja się z drzew a przez pory w 
horze umieszczone. Slioro więc kora je s t  
zanieczyszczona, a następnie p o iy s§ zatka 
n e , rzeczone zepsute soki pozostają w  drze­
w ie ,  mieszają się ze zd row em i, i te za truw a­
ła- na czćm zaś cała budowa drzew a wiele 
cierpi i s łabieje ; a naw et  jeżeli przyczyna 
wkrótce zniesioną nie j e s t ,  drzew o usycha.

O bm ywanie kory, jest najskuteczniejszym 
środk iem , nietvlko do wzmocnienia i p rzy­
spieszenia wzrostu młodych d rzew ek , ale 
także do odm łodnienia starych i powiększe­
nia  ich rodzajności. 

a. O  obchodzeniu się z m łodem i drzewkami 
dopóki owocu nie wydają.

I  tu  obm ywanie i w czystości u trzym yw a­
n ie  kory, piórwsza jes t  zasadą; prócz tego 
po deszczu lub  podczas mgły, należy ją  wy­
cierać suchemi szmatami, przez to wszelka 
nieczystość ła tw o  się oddala. _

Jeżeli podczas zimy, na odnogach i ga ę- 
ziacb drzew a wiele się śniegu nagrom adza , 
otrząsnąć go potrzeba. Skoro bowiem czas 
d ługi tutaj zostaje, a mianowicie gdy od­
wilż z m rozem się p rzem ien ia , tw orzy się 

‘ n a  drzew ie skorupa lodu , pod którą naczy­
n ia  sok d rzew ny zawierające, pękają; ^sku- 
tkiem zaś tego, naymocnieysze naw et drze­
wa, na wiosnę usychają.
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W Marcu podczas  ł agod nego p o w ie t r z a ,  
należy podcinać  wszystkie  latorózgi  (wi lki ),  
k tóre  się znaydu ją  pom iędzy  pniern a koro­
n a ,  tudzież  i te co się z korzenia  puszczają.  
Odjąć  także  pot rzeba gałęz ie  zbytecznie  j e -  
d n e n a  d ru g ie  zachod zą ce ;  bo w iem  w z a j e ­
m n ie  sobie szkodzą,  ani  j e d n a ,  ani  d r u g a  
do brz e  n ie  wyra s ta  i ow ocu n i e  w y d a j e ,  m a 
się rozumieć  iż słabsza poświęca się si ln iey- 
szey; lub  ni ed ogodn ie  położona , lepsze  miej ­
sce mającey.  Nadto  i te odnogi  odjąć n a ­
leży,  k tóre  się krzyżują  i k o ro n ę  szpecą.  
W ogólności  korona  d rz ew a  z m ał ey  l iczby 
o d n ó g  składać  się p o w i n n a ;  inaczey  po do­
bna się s taje do gęs tego krzaczka c ie rn io ­
w e g o ,  w którego c ie rn iu  rosnący  owoc  nie  
jest  smaczny ,  ni też wcześnie  doy rz ew a.

N iektór e  d rz ew ka  w t r ze ci m  j u ż  r oku  po 
us z lache tn ien iu  ( t o  jes t  szczep ien iu ,  okuli- 
zo w a n iu  i t. p.) ow oc  wydają ,  A ze d rz ew o  
o w o c o w e  dopóki  właśc iwego sobie w iek u  
doyrzałości  n ie  doydz ie ,  w y d a w a ć  go nie  
p o w i n n o ,  gdyż przez  to mocno się os łabia ,  
p rzeto  skoro m ło d e  d r z e w o  p rz ed  5 roki em 
po u sz lach e tn ien iu ,  (g d z ie  dop iero  po w y ­
d a n i u  o w o c u  j e s t  d o y r z a l e m )  k w i tn ie ;  mo­
żna w p ra w d z ie  kwiat  zos tawić ,  ale z o w o­
cu p a r ę  ty lko sz tuk,  d la  po znania  dobroci  
j e g o ,  za t rzym ać  należy.  N admien ić  w y p a d a ,  
iż d rz ew k a  w m ł o d y m  w i e k u ,  n igdy m e  w y ­
dają  lak smacznego o w o c u , jak późniey;  
z każdym b o w ie m  rokiem polepsza się sm ak ,  
kolor  i t rw a łość  jogo-
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3. o drzewach z jednej tylko stnony odnogi 
wypuszczaj acych.

Skoro drzew o z jedney  tylko strony od­
nogi wypuszcza; lub tez takow e, z jedney  
strony są m ocne , a z drugiey słabo idą, 
w tedy  nie  należy gałęzi odnóg grubych krót­
ko obcinać ( jak  to pospólicie ogrodowi czy­
nić zw y k li), ponieważ przez to sok drzewa 
w  tem większey ilości do nich nap ływ a, a 
następnie prędko i w  większey niż dawniey 
ilości odrastają. Jest bowiem niezawodna 
p raw dą , iż odnoga buynie rosnąca, skoro 
m a gałęzie obcięte, z tem  większą siłą od­
rasta. Dla tego odnogi lub gałęzie wielkie, 
albo te co na jednę  tylko stronę rosną , na­
leży zostawić w stanie w  jakim się znaydu- 
ją ;  a słabsze krótko przyciąć, tym  sposobem 
ostatnie odbierają sok pierwszym i sporzey 
rosną Postępując w edług  tej zasady przez 
lat kilka, można zupełnie gałęzie wyrównać, 
lub  też w edług życzenia koronę drzewa za­
okrąglić,

h. O chodowaniu drzew owocowych, od 
czasu wydania pierwszego owocu do ich pó­

źnego wieku.
Z ie m ia  p o m ię d z y  drzew am i, powinna bvć 

starannie  z chwastów oczyszczana; tym koń­
cem należy ją  często kopać, lub też orać, 
jeżeli drzewa są od siebie dosyć oddalone, 
i w prostych liniach sadzone.

Jeżeli zaś drzewa stoją w traw niku , po­
trzeba przynaym niey  co lat 3  ziemię do ko-
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la pn ia , na jednę  stop§ od drzew a okopać, 
z cliwastów oczyścić i należycie pognoić; 
ma się rozum ieć iż strzedz się mocno n a ­
leży, by przez kopanie liorzeni drzewa nie  
kaleczyć.

Każdćy wiosny, a naw et i w  zimie pod­
czas łagodnego po w ie trza , ’ potrzeba drzewo 
pilnie zrewidować i każdą gałąź usychać po­
czynającą , aż do główney odnogi odjąć, za 
nim susz ku ostatniej się zbliży; nie mnićy 
także uwolnić je  należy od wszelkich w y­
rostków, pomiędzy poiera a k o ro n ą , lub też 
z korzenia się puszczających. Każdą ranę  
natychmiast nasmarować maścią d rzew ną; 
jeżeli zaś jest bardzo wielka, należy oblepić 
gliną do szczepienia drzew ek używaną.

Wszelkie wyrostki z korzeni się wypuszcza­
jące ,  odcinać potrzebą Jednakże jeżeli się 
puści z samego grubszego korzenia drzew a 
pestkowego, oddzielny pienieczek, przy tem 
zdrowo i buynie rośnie, można gó na wiosnę 
ostrożnie od korzenia odiąć i do szkółki 
przesadzić. Lub też ,  jeżeli ze starego juz 

' ' l  zostawić go i uszlachetnić;
i _________ rr ’.  ^

sposobem w mieyscu starego mamy młode 
drzewo.
Pow iększenie rodzajności drzew owocowych, 
za pomocaL czarodzieyskiego pomologicznego  

„ pierścienia.
Pierścieniem  czarodzieyslzim pom ologicz­

nym  nazywa się : zdięcie z odnogi drzew a 
kory, w kształcie obrączki, mnićy więcey na

stare drzewo oddalić; Tym



\  część cala szerokiey. Skutkiem tey ępe- 
racy i, drzewo które poprzednio nie rodziło, 
wydaje owoc; zaś to, co go juz wydawało, 
po uskutecznieniu rzeczonego piórścienia 
obradza w większey ilości, przy tern większy 
i smacznieyszy daje owoc.

Na wiosnę, gdy w całey naturze pączki 
drzewa poczynają widocznie pęcznić i bli­
skie są rozpęknienia, robią się na kłodzie 
drzewa lub jego gałęzi, która do wydania 
owocu ma być, źe tak powiem zmuszona, 
dwa nakroje kołowo, w oddaleniu na f  część 
cala, jeden od drugiego, a na cal od głó- 
wney odnogi; poczem zdeymuje się obrączka 
kory, aż do samego drzewa tak, by między 
dolną a wierzchnią częścią kory, nayinniey- 
szego nie było związku i drzewo zupełnie 
odsłonione zostało. W tym stanie zostawia 
się rana drzewa, która wciągu jednego ro­
ku, zupełnie zarasta, czyli korą się pokry­
wa. Skutek tey operacyi jest ten: iż w ro­
ku następnym odnoga , lub go łęź operowa­
na , nay niezawodni ey o b jity  wyda ow oc, bez 
naymnieyszego uszkodzenia drzewa.

» Zachodzi pytanie, czyli tym sposobem 
całego drzewa nie możnaby skłonić do wię­
kszey rodzayności, robiąc pod samą jego 
koroną, podobny pierścień?— Po wielu pró­
bach przekonano się: iż to jest szkodli- 
wem, a przynaymniey bardzo niebezpiecz- 
nem. Wprawdzie powiększa się przezto ob­
rodzenie owocu, ale wiele drzew wytrzy­
mać tego nie może i usycha. Jednakże po- 
łowę gałęzi bez naymnieyszey obawy, ino-
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żna tym sposobem operow ać; przecież nie 
wszystkie, z jedney  strony d r z e w a , ale ra-  
czey na przem ian , ze wszystkich stron ko- 
rony.”

»Operacją pierścienia pomologicznego, mo­
żna także uskutecznić na drzew ach owoco­
w ych , k tóre  wcale nie rodzą; lub kwitną i 
owoc się zawięzuje, ale nie wyrasta i w krót- 
re  opada. Osiągamy ztąd i tę korzyść, iż 
możemy poznać owoc i z niego osądzić czy­
li drzewko warto w  ogrodzie mieysce zay- 
mować lub n ie .—  Tym sposobem zyskuje­
my na czasie i na wydoskonaleniu owocu ; 
bowiem często się trafiają drzewa owocow e, 
k tóre bardzo późno r o d z ą , a naycząsciey la- 
dajaki owoc w ydają.”

»Pierścień pomologiczny służy także do 
prętszego d o jrzen ia  owocu i powiększenia 
go.‘ Postępowanie co do operacyi, całkiem 
jest podnbne do opisanego wyżey; ale co do 
czasu i w yboru ga łęz i , na których ma być 
uskuteczniona, zachodzi różn ica .— Jeżeli za­
mierzamy zmusić drzew o do wydania owo­
cu , za pomocą w mowie będącego pierście­
n i a , w tedy  ziębić go należy na gałęzi, o 
hlórey mamy niejaką pewność, iż owocu nie 
wyda. Jeżeli zaś chcemy przez.to owoc po­
lepszyć i wcześniey go otrzym ać, należy 
brać do tego odnogi, które już posiadają 
kwiecie lub zawiązany owoc. W pierwszym 
raz ie ,  jak pow iedziałem , skutek dopiero w 
roku następnym  ma m iejsce; w drugim zaś, 
cbiawia się już  w tym samym roku.”



O  chorobach drzew ow ocow ych; o szkodli­
w ych onem owadach i środkach ich  

w ytępien ia .
Drzewa owocowe ulegają wielu przypad­

kom , które w  części wstrzym ują icli wprost, 
w części ich nierodzaynos'c spraw iają, w  czę­
ści nakoniec, są przyczyną ich śmierci.

Skoro się spostrzeże iż drzewko słaho idzie, 
lub  stan chorobliwy okazuje , należy rozpo­
znać przyczynę tego; gdyż inaczej,  skute­
cznie złemu zapobiedz nie można. Choroby 
którem  najczęściej drzew a owocowe podpa­
dają, oraz środki ich leczenia , poniż wym ie­
n io n e ,  wyjęte  zostały z najnowszego dzielą 
ogrodniczego.

i .  Choroba rakiem  zwana.
P oznaki. Chorobę tę łatwo poznać można: 

kora drzew a traci swój na tu ra lny  kolor i 
staje się kruchą czarną w raz z drzew em  pod 
nią  się znajdującym ; pochodzi to z tąd , i i  
sok drzewa już  tu wcale niedochodzi.

P rzyczyny . M ocne uderzen ie ,  tarcie up. 
rogami bydła; niezręczne podpieran ie , lub 
n iedokładne odejm owanie wielkich gałę­
zi i t. p.

Jeżeli się wcześnie złem u niezapobieży 
w tedy kora opada , rana się o tw iera , różne 
owady w niej zagnieżdżają, przez co złe się 
powiększa; nakoniec m ateryja  z iadliw a, po­
dobnie jak  u zw ierzą t,  coraz bardziej się 
rozszerza i korę toczy.

Sposób leczenia, Wykroić ostrym nożem
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aż do drzew a zdrowego części-zepsute; r a ­
nę grubą maścią drzew ną wypełnić i szma­
tami obwinąć. Do tej operacyi najstoso­
wniejszą jes t  w io sn a ; gdy już drzewo sok 
odzyskało. Po robu  lub dwóch la tach , w e­
d ług  głębokości rany, odejmuje się p las te r;  
jeżeli rana  dobrze zarosła, nic już  czynić 
nie należy, jeżeli zaś, znajdują  się po b rze­
gach miejsca czarn iaw e, należy powtórnie  
je pow ykraw ać , ranę  maścią obłożyć i szma­
tami obwinąć. Nie chcąc mieć mozołu z 
obwijaniem i smarowaniem  rany, można ją  
posmarować olejkiem terpetynow7y m ; ( m a  
się rozumieć po w ykro jen iu  mieysea zepsu­
tego); w kró tce  tworzy się na ran ie  pewien 
rodzaj, grubego pokostu czyli gruba powło­
ka , która niedozwala przystępu powietrzu  
.atm osferycznem u; jednakże potrzeba tak do­
kładnie ranę  terpetyną  w ysm arow ać, by 
najmnieysze naw et m iejsce, dokładnie nią 
pokryte zostało.

2 . G utfy  ( knot en.)
Poznaki. Na pniu lub na większych od­

nogach i gałęziach, robią s ię guzły  czyli w y­
rośle mniej więcej wysokie i obszerne.

Przyczyny. Rak niedokładnie wyleczony; 
uschnięcie wyższej części odnogi lub gałęzi; 
w tym razi" sok d rzew a nie  mogąc przejść 
w drzewo suche, nagromadza się w  jedno 
miejsce i form uje rzeczone guzły.

Sposób leczenia. Jeżeli guzły u tworzyły  
się na pn iu ,  potrzeba wykroić je  aż do zdro­
wego drzewa, i z raną postąpić jak  pod n. 1,
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wskazanein zostało Jeżeli zaś znajdują się 
na gałęzi, a mianowicie gdy ta w wyższej 
części jest  s u c h a , potrzeba cala galęź wraz 
z guzłem odciąć. Inaczej choroba coraz bar- 
dzej się szerzy i w końcu staje się przyczy­
ną uschnięcia drzewa.

3- Zbyteczne stwardnienie kory.

Hora drzewa shłada się z trzech części:
1. Z błony białej i delikatnej, która bez­

pośrednio drzew o pokrywa
2 Z części p o ś re d n ie j , koloru zielonawe- 

go, o wiele grubszej i mocniejszej odpoprze- 
dniey.

3. Z właściwey kory koloru szaraw ego, 
szorstkiej, częstokroć bardzo tw ardej i su- 
chey.

O sta tn ia , skoro jest zbyt tw arda  i sucha, 
w strzym uje wydzielanie się zepsutej wilgo­
ci z drzewa i tamuje obieg soków od żywnych; 
przytćm jest siedliskiem mchu i szkodliwych 
drzew u owadów ; nakoniec u trudn ia  dokła­
dne  rozw inienie  się pośredniej kory, żadne­
go drzew u nieprzynosząe pożytku.

Dla tego, bez żadnej obawy można ją  
w znaczney  części zebrać tak z samej kłody” 
czyli z pnia d r z e w a , jako i z g ł ó w n y c h  jego  
odnóg. Najstosowniejszą do tego porą , jest 
miesiąc M arzec i Ilwiecień. Można ją  ze­
brać aż do samej zielonej kory, byle tejże 
znacznie n ieuszkodzić ; lubo pomniejsze tu  
i owdzie zadraśnienie niepociąga za soba 
szkodliwych skutków; ostatnia zaś, czyli bia- 
ła  b ło n a , bezpośrednio drzew o pokryw ają­
ca ,  uszkodzoną być n ie  pow inna.



Drzewo oswobodzone tym sposobem ze 
starej bory, odinłodniewa, czerstwieje, i wię­
cej niż poprzednio wydaje owocu.

4- O nierodzayności drzew owocowych.

Zdarzają się drzewa owocowe młode, 
czerstw’e , zdrowe obfite w gałęzie, btóre 
przecież owocu wcale niewydają, a nawet 
ani kwitną. Nie jest to w prawdzie rodzaj 
choroby wyraźnej, ale jednakowoż stan nie 
normalny; z resztą drzewo nie odpowiada 
celowi i daremnie miejsce w ogrodzie zay« 
inuje.

Główniejsze tego p rzyczyny  są:
a) Z b y t głębokie sadzenie ; skutkiem tego 

korzenie drzewa nie mogą być promieniami 
słonecznemi ogrzane, i że tak powiem za­
płodnione.

ń )  Szczepienie latorózgami, wziętemi 
z drzewa które nie wydawało jeszcze owocu.

c) Grunt zbyt wilgotny, lub za nadto płon­
ny. Zapobiedz temu można: co do (a) prze­
sadzając drzewko, jeżeli nie jest zbyt stare, 
celem wyniesienia nieco w górę korzenie 
jego. Na przyszlos'c zaś, zapobiega się te- 
m u > gdy się sadzi drzewo w gruncie wilgo­
tnym : podkładając podczas sadzenia pod ko­
rzenie kam ień; przezco nie mogą one iść 
pionow’o w ziemię, ale raczej, zmuszają się 
do rozkładania na strony; tym sposobem zo­
stając wyżej powierzchni ziemi, łatwiej do­
broczynnego^ wpływy słońca doznają.

Ziem. T. II. 7
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O ŻYWYCH PŁOTACH.

Kto żywe płoty zal<ładać myśli powinien 
na to w szkółce drzewa rozmnożyć. Te bo­
wiem, które się w lesie kopią, albo sa kur- 
dawe, albo dobrych korzeni pozbawione, i 
rzadko się przyjmują. Z szkółki zaś wydo­
byte drzewo rośnie wesoło. Takowe żywe 
płoty:

a) Albo są szpalerami, czy to dla cienia, 
czyli dla zasłonienia ogrodu od wiatrów,

b) Albo ściankami po pierś niskiemi, do 
zamknięcia niektórych ogrodowych części, 
albo

c) Są wlaściwemi żywemi płotami, przez 
które bydło przecisnąć się nie może.

W yso k ie  szpalery.
Do wysokich szpalerów dobierają pospo­

licie drzew, które bez szkody strzydz mo­
żna, i takie które odziomków nie puszczają, 
a długo liść zatrzymują. W niskim położe­
niu olcha jest najprzedniejsza, w średnim 
gruncie grab, buk i dąb: na suchym dwu 
i trzech szpilkowe sosny amerykańskie, (p i- 
nus echinata.) Swirki, trześnie i akacyje: 
na każdym gruncie brosty i lipy.

S  c i  a n k  i.

Do nisfiich ścianek i szpalerów używają 
'ja łow cu, kuluteow, swideł, głogu amery­
kańskiego, głogu wielkiego pąsowego (cra- 
taegus cocinea) ligustru, zymalzy, morwy 
białej, bzu tureckiego, syryngi, korcypki



w irg im js ln e j , p igw y, sak łak u ,  g rochu  sybe­
ry jsk iego , porzeczek , a g r e s tu ,  rozm aitych  

°zy  ga tunków , kilka ga tu n k ó w  łozy, t a w u -  
y  w irg j jsk ie j ,  cisu i zn icznej kieh.*

Jeżeli  te wszystkie w y m ien io n e  g a tu n k i ,  
* nas ien ia  lub  gałązek ogrodnik  przvsposo- 
JJJ  p o w in n y  się w szkółce o łokieć je d e n  od 
d rug iego  sadzić. D rug iego  ro k u ,  l iściowe 
d rzew k a  na  w io sn ę ,  szp ilkow e w z im ie ,  aż 
do dw óch  calów nisko p rzystrzygają  sie.

rzez  re sz tę  lala takow e kaw ałk i bu jne  p u ­
szczą z boków  gałązki,  k tó re  po o p ad n ien iu  
sokow, zn o w u  się nisko po bokach slirucają, 
Wierzchołka juz  nietykając . N astępnego r o -  
ku gałązki coraz bardz ie j  się k rzew ić  b ęd ą ,  
a w ted y  j e  o g ro d n ik  z dwócli s tron  pod lin ia  
o b s trzy ze :  a gdy w  trzec im  roku  na leżne) 
dosięgną w ysokości: lis'ciowym gatunkom  n a  
Wuosnę, szpilkow ym  w zim ie w ie rzchów  przy-  
s trzyze. T ym  sposobem w  szkółce w y p ie lę ­
g n o w a n e ,  do p ie ro  w płotki sadzić m o ż n a ,  
z tym  w iększym  poży tk iem , że takow e d rze­
mka już rozkrze  w io n ę ,  w ięcej zabierając w  
p ło tach  mieysca , w m nie jsze j  liczbie n a  ten  
p rzed m io t  w ychodzą. P łotki takow e czyli 
szpalerki albo jed n o s ta jn y m  g a tu n k iem  sie 
sadzą, albo dobiera jąc  różnych  ko lo rów  l iśc i ,  
układa się ich w  c ien ie  dla większe} p rz y je ­
mności. JJ

Ż y w e  p ł o t y .
"Właściwe ży w e gospodarsk ie  p ło ty ,  dotąd  

uo są u  nas  n ie z n a n e ,  albo je że l i  Są ,  to  
P o d p o w iad a ją  celow-i sw o jem u  Z im n a k r a -
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j u  naszego s t refa ,  nietylko nam w i e m  ła­
twości dozwala:  celniejsze bowiem gatunki ,  
w  ciepłych krajach na ten przedmiot  używa­
n e ,  zimy naszej niewy trzymują.  Tym cza­
sem mamy krajowe gatunki ,  które gdyby 
tym sposobem pielęgnowane były, celowi 
swojemu zupe łnieby  odpowiedały.  ’

Jeżel i tu i owdzie  widziemy tego rodza­
j u  płoty, takowe w najbiedniejszym utrzy­
mują się s tanie:  schną one pospolicie, a n a ­
tomiast kopią młodzież po lasach, i tym spo­
sobem niszcząc

Zły skutek składają pospolicie na ziemię,  
8 nikt nad tein zastanowić się niecbce:  ze 
tych drzewek poprzedniczo do tego celu nie-  
przysposobiono,  ani tez gatunków do ziemi,  
w  której stać m ają ,  nie zastosowano. Nie 
wątpliwą bowiem jest  rzeczą,  ze każdej zie­
mi kawałek,  jeżel i  mu się dobierze ga tu n ­
ków przyzwoitych,  żywym płotem obwie­
dziony być może.

D la  czego się u nas żywe p ło ty  nie udaj a.
Wykopane z lasów głogi,  użyte u  nas by- 

wają pospolicie do żywych płotów, i zawo­
dzą  gospodarza nadzieję.  Wydobywamy je  
najczęściej z t łustego g run tu  i z miejsc za­
cienionych,  a sadzimy na przykopach i j a ­
łowej ziemi usypanych,  albo w miejscach 
wilgotnych ,  i zatopom podpadających. W ta -  
kow ym  zaś s tanie ,  gdy drzewka raptem się 
na słońce i przewiew wiatrów dostana, lub 
w miejscu mokrem się znajdują:  dziwić się 
n i e  t rzeba,  że giną z przyczyny tak odmień-



—  149  —

nego  położenia .  W iel e  książek o ży w ych  
płotach pi sano,  n ik t  się jednal i  n ie  zas ta no­
w i ł  n ad  tern od czego począć t rzeba .  P r ó -  
znoby sobie kto poch lebia ł ,  aby bez szkółek 
dójść do tego ce lu.  Sto sow nem  tylko cho- 
d o w a n ie m  usposobić można  d rz ew ka  do tej  
pos ługi ;  w’ za k ładaniu  zaś onych p am ię tać :

1. Aby takie tylko dobierać  ga tu n k i ,  k tó ­
r e  p rzez  swój  wzros t  i t rw a ło ść  do tego 
p rz ed m io tu  mogą być użyte.

2. A by  pieńki do przyszłego swego p rz e ­
znaczenia w szkółce zostały  usposobione.

3. Aby g a tu n k i  s tosować do g r u n t u  w  ja­
kim stać mają

h. Aby miej sce ,  w  k tó ry m  sadzić chc em y  
żyw e  płoty,  do przyjęcia  d r z e w a  usposobio­
n e  było.

5. Aby tak ow e płoty,  k iedy j u z  stać b ę ­
d ą ,  do kilku la t  jeszcze  p ie lęg n o w a n e  były:  
a dopiero  natenczas  można być p e w n y m ,  iż 
odpow ied zą  gospodarza  nadz ie i ,  oszczędza 
robo ty  i kosztów n a  przekopy,  o g r o d z e n i a , 
parkany,  lub  m u ry .

Og rodnicze  książki zachęcają  nas  pospol i ­
cie do dania  p ie rw szeń s tw a  n as t ę p u ją cy m  
g a t u n k o m : za jęczemu uszkowi  a f ry kańskie­
m u  ( h u p l e u ru n r - ' f r u t i c a s u m ) ,  b o b o w e m u  
d r z e w u  (gledi t .  schia t r iacanthos) ,  ph i l lo rea  
latifolia , dębo w i  kolczystemu (q u e rcu s  ilex),  
p e w n e m u  ga tunkow i  szakłaku ( r h am n u s  pa- 
l iurus),  s i towiu kolczystemu (u lex  eu ropeus) ,  ' 
j an o w co w i  kolczystemu (genista spinosa),  a le  

mieszną by rzeczą b y ł o ,  iść za tą r a d ą ,  
a iedy każde z tych ga tunków  ni e  w y t r z y in u -
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j e  mrozów naszych , a przez wyschnięcie któ­
regokolwiek drzewka zrobiłaby się luka,  któ- 
r fdyby się bydło wciskało. Używać nam 
przeto potrzeba gatunków, a takiemi są:

N a  suchym gruncie.
ci) W ziemi piaszczystej z torfem , udają się:
1. Berberes,  2. głóg wielki pąsowy (cra- 

taegus coccinea), 3. koziróg ( l y c i u m ) ,  4, ga­
tunek niesplisku ( mespilus crusgallis),  5. 
śliwka pospolita (prunus  domestica), 6. gro- 
chownik amerykański  ( robinia pseucłoacacia), 
brzost zwyczajny (ulinus campestr is.)

b) W glinie z torfem:
1. Głóg szwajcarski (crataegus alpina); 2. 

Głóg amerykański  (crataegus luciela).
W  wilgotnej ziemi.

a) Na piasku z torfem:
1. Grab, 2. gatunek świdwy (cornus amo- 

mum),  3. l igustr,  h. gruszka leśna.
b) W  glinie z tor fem:
1. Iłlon mały,  2. d e r e ń ,  3. swidwa,  k. 

głóg ,  5. tarnosiwa.

N a mokradłach.
a) W piasku z t o r f e m :
1. Robitnik ruski (bipophe rham no ides ), 

2. szakłak, 3. złotowierzb ( salix vitellina)* 
4. Wikle pu rpurow e  (salix purpurea) .

b) W  glinie z torfem:
1. Gatunek ostrolistu (ilex aquifoliam), 2. 

niosp l ik , 3. pigwa.
Jeżeli  sie według wskazanych przepisów,
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Z wyborem gatunków do gruntu zastosuje, 
zapewnić zawczasu można ze się talue pło­
ty udadzą.

Sposób nadawania drzewom grubości 
większej.

Można powiększyć grubość drzewu jak 
np. wiśni, jabłoni, gruszy, i tt p., przecina­
jąc korę od góry, aż do dołu, soki natych­
miast wypłyną obficie, i utworzy się deli­
katna powłoka. Drzewo z którym to dzia­
łanie odbywamy, niepowinno tyć  grubsze 
nad cal, a rysa nie od strony południowej. 

Przenoszą się do szkółki młode flance:
1. Z nasienia, 2 z ablegrdw przyjętych, 

3. z zakorzenionj’ch gałązek, i tamże pielę­
gnowane będą, dopóki każda z nich nie bę­
dzie grubości małego palca. Wiele się na 
tem zyska, kiedy się tymże i w samej szkół­
ce dobierze ziemi. Ile zaś przestrzegać trze- 

al>y takowe młode drzewka nie kurdzia- 
wiały: tyle jest niebezpieczną pędzić je gwał­
townie w górę. I tak np.: akacyja biała w  
wilgotnym gruncie na glinie z torfem , w pię­
tnastu latach staje się drzewem piętnaście 
cali grubości w  przecięciu mającem ; to samo 
zaś drzewo, równie jak głóg i klon mały, 
zginie w piasku. Dla rachowania równości 

płocie, mieszać gatunków nie należy, ale 
azdą liniją jednostajnym drzewem wysa-  
zać trzeba; i na to mieć jeszcze baczność

należy:
a) Ze gdyby grunt, w którym płot taki 

słać będzie miał być mokry; wtedy wybie-



—  152 —

rze się pod sznur przykopa na 1 $ .  łokcia sze- 
roka, 1 głęboka, wyrzucając ziemię ku ogro­
dowi, a na samej przykopie, łokieć jeden 
szerokości mającej, powinny być sadzone 
drzewka.

b) Gdyby zaś był grunt suchy, tedy zie­
mia powinna być zewnątrz wyrzucana, a ro­
wek, do którego się w połowie przy miesza 
dobranej ziemi, będzie przyzwoitem miej­
scem do sadzenia żywego płotu.

c) Gdyby zaś grunt miał potrzebne przy­
mioty do przyjęcia drzewek, natenczas się 
ziemia nie wyrzuca, tylko się ryje, i prze­
wraca na |  łokcia głęboko, szeroko, i tam 
się drzewka sadzą.

Jeżeli grunt jest suchy, sadzą się drzewa 
w jesieni, w wilgotnym i mokrym na wio­
snę. Są jednak w yjątk i, o których zapomi­
nać nie trzeba, i tak np. akacyja biała za­
wsze na wiosnę na suchym gruncie powin­
na być sadzona, inaczej mrozy jej szkodzą; 
dereń kwitnący już w Lutym, a zatem wczas 
pędzący soki, zawsze pod je s ie ń : przeciwnie 
zas łigustr na wiosnę, ponieważ po prze­
sadzeniu , zimy nie wytrzymałby.

Drzewka takie powinny mieć zdrowe ko­
rzenie: zatem z gałązek rozmnożone gatun­
ki, za nim do p ł o t u  u ż y t e  będą, powinny 
naprzód w szkółce się wzmocnić równie jak 
ablegry. Ażeby płot był gęsty, w dwóch ró ­
wnoległych linijach sadzić go trzeba, w u- 
stępach 9 calowych. Tę sarnę odległos'ć po­
winny mieć drzewka miedzę sobą i nie stać 
na przeciwko siebie, ale w sachownicę sa­
dzić się mają.
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D opolu  s ię  tak o w y  p ło t n ie  ro z k rze w i,  
b ro n ie  go przez  ro k ,  a czasem  i dw a  m a r ­
tw y m  płotem^ trze b a ,  w  takiej od d rz ew ek  
° .  eg ł ° ś c i , ażeby  b y d ło  zachw ycić  gałazek 
m e  mogło.

P ie rw szeg o  ła ta  tak o w y  p ło t s ta ra n n ie  się 
p lew ić  p o w in ie n ,  a gdy  je s t  bardzo  sucho, 
po lew ać  go n a w e t  t rzeb a .  Gdyby k tó re  d rz e ­
w ko zginęło, nadsadzić  go należy . W d r u ­
gim  ro k u  te  d r z e w k a , k tó re  w  tak o w y m  p ło ­
cie ca łe  la to  przeby ły , w  M a rc u  u  sam ej 
z iem i o s trym  nożem  p o w in n y  b y ć  u rż n ię te  
w  sa rn ią  ra c icę :  a te  za raz  d rug iego  obficie 
o d b ijać  będą. N atenczas ogrodn ik  z obu s t ro n  
tak  kró tko  j e  w szp a le r  po s trzy ze ,  aby  ó w  
ż y w y  p ło t  w ięcej n a d  £ łokcia n iem ia ł  m ia- 
szości.

Na początku w iosny  przyszłej wysokości 
tych  d rzew ek  do łokcia nożycam i się zm nie j-  
szy, w sze lk ie  zaś kąty  ostre  n o żem  się zao- 

o b rzy n a jąc  spodn ie  gałązki tak ,  aby  
w ie rzch  m ia ł  postać zaokrąglonego g a r b i e  
w  tak im  b o w iem  s tan ie  p ło t  żyw y  u t rz y m y ­
w ać się pow’in ien .  T o  wszystko jeżeli  w p ie r ­
w szych la tach  będzie  z a ch o w a n e ,  w ted y  d o ­
p ie ro  gęstość , t rw a ło ść  i n ied o s tęp n o ść  t a ­
k o w em u  ży w e m u  p ło to w i się zapew ni.  Ka­
żda szczerba w  tak o w y m  p łoc ie  w  p ie r ­
w szych  latach s ta ra n n ie  p o w in n a  być n ad -  
sadzona ,  a w Lipcu podstrzygać t rzeb a .  Jak -  
ty lko taki p ło t p rzez  gęstość sw oję i w yso­
kość w s topn iu  doskonałości s tan ie :  n a te n ­
czas zd e jm u je  się p ło t  m artw y , w zg lędem  
czego i na to uw ażać  t r z e b a ,  aby  k tó ry  ko-

2 * *
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łek  tigniły w  ziemi n iezostał, takowa bo­
wiem zbulwiałość korzonki rozszerzających 
się drzewek zarazićby mogła i te dostałyby 
gangryny. W linijach szpalerowych czyli pło­
tach żywych wedle  dawnego sposobu sadzo­
nych jeżeli się jaka szczerba przez uschnie­
cie drzewa zrobi, którędyby kury i zajace 
na szkodę do ogrodu wchodziły, z a p e łn ia ją  
będzie najlepiej agrestem , lub berberysem  
gęsto sadzonym.

Żywy płot 35 lat trw a najdłużej. Kiedy 
się tedy płot taki zestarzeje: na wiosnę u  
samej ziemi się go w ycina , przezco korzeń 
się ods-wieża, nowe puszcza odb itk i , a z k tó -  
rem i tak się zachować trzeba , jak się w y­
żej powiedziało przy zakładaniu nowego ży­
wego płotu.

Drzewka przeznaczone do gaików angiel­
skich , podobnież w szkółkach pielęgnować 
trzeba 0

Oprócz celów juz wyżój nam ien io n y ch , 
rozmnażamy piękne w  szkółkach gatunki, już 

la własnej przyjemności, już na koniec do 
wysadzenia po ogrodach gaików, które ro ­
zmaitością rosnącego w nich d rzew a, cienio­
waniem w kolorach l iś c i , oku się podobają. 
Przestaćby w ogóle można na tej korzyści 
a e natura^ n ic  nie r o d z i  d a rem n ie ,  do nas 
należy blizsze poznanie tych płodów, i do­
chodzenie ich użyteczności.

Oczywistą jest  rzeczą , każde zagraniczne 
drzew o do północnej naszej strefy przydać 
się n ie  będzie mogło, wybierać przeto trze­
b a  wytrzymalsze gatunki, ani się odstręczać,
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jeżeli które czasem od mrozów cierpią, po­
nieważ te przez częste przesadzanie, zosta­
ną do kraju przyswojone, a przez obwiązy­
wanie, od szkody mogą być zachowanej 

JXiezawadziłoby na tabliczkach w szkółce 
dla wiadomości ogrodnika, naznaczyć te, któ­
re  obwiązywania potrzebują.

O ROZLICZNEM UŻYCIU DRZEW  I KRZEW ÓW .

1. D o  Garbarni.
a) Brzozy krajowe , niemniej: brzoza czer­

wona amerykańska (betula lenta), b) olbrzy­
mia (b. nigra) papierowa czyli cukrowa (b. 
papyryfera i b. lanceolalaj: która tych drzew 
wedle potrzeby albo sama , albo na pół z dę­
bową korą wyprawia skóry i wydaje prócz 
tego dziegieć.

b) Torebki równie jak liście buku krajo­
wego i amrykańskiego (fagus ferruginea gru- 
neliflora), na podobny użytek służą.

c)  Świnie bagno (ledum palustre), wosko- 
wnica francuzka (myrica gale), św irk i, jo ­
dła biała kanadyjska (pinus canadensis), świrk 
biały lub czarny marylandyjski (p. mariana) 
dęby pospolite (quercus robur), letni (q. ra^ 
cemosa), czerwony amerykański (q, rubra), 
wirgiński (q. a lba) , turecki (q. cerris), w 
korze i we wszystkich częściach sw^oich, 
żpowodu cierpkich soków, aż do trocin i 
trzasek, posiadają własność garbowania skór, 
nie wspominając o galasie rodzącym się na 
delikatniejszych gatunkach.

d) Sumaki, jako to: s. wirginijski (rhus
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typhimim), s. róg jeleni z wązlsim i gładkim 
liściem ( rh. glabrum canadense), garbują 
kordybany. W Niemczech po kilkadziesiąt 
morgów niemi wysadzają: co tem jest ła- 
twiój, ze ten rodzaj drzew po ziemi się 
sznuruje, i obfite rodzi odbitki.

e) Nakoniec kory wierzb, łoziny ( salix 
pentandra), kruchowierzbu (s. fragilis), bia­
łej pospolitej (s. alba), użyte bywają do wy­
prawy skór duńskich, a nawet zwyczajnej, 
zastępują dębinę. Łatwość prędkiego ich 
rozmnożenia, zastanowić powinna uwagę 
garbarzów naszych.

, 2. D o farbiarni.
Następujące gatunki, gdyby rozmnożone 

były: zastąpiłyby koszta na zagraniczne far­
by, i ta k :

a) Wszystkie części berberysu farbują na 
żółto len i wełnę; szczególniej też używa­
ne bywają na tło sukien zielonych. Nie uży­
teczne koło wsi miejsca, z łatwością berbe­
rysami okryćby można.

b) Brzozowa kora i liście farbują także 
wełnę na żółto, wydają żółtą farbę tak na­
zwaną Schiittgelb.

e) Kapelusznicy obejść by się nie mogli 
bez olszyny, która na czarno farbuje kape­
lusze.

d) Junowiec farbiarski farbuje na żółto 
wełnę i jedwabie.

ej Galas dębowy z dodaniem witriolu far­
buje czarno, siwo, fioletowo, i brunatno; 
kora jego na lnie i jedwabiu farbuje poma­
rańczowo. -



f )  Sumak wirginijski (rhus lypinum) przez 
rozmaite zaprawy farbuje czarno, fioletowo, 
siwo, (gris detin) i ciemno-brunatno kitajki, 
grodetury i atłasy.

g j  Skompia (rhus cotinus), wydaje farbę 
ciemno-żółtą nazwana ftu ille s  mortes

h) Świeża kora szakłaku farbuje żółto, wy­
suszona daje ciemno-brunatny kolor. Z ja ­
gód jego sporządzają tak zwaną farbę Sa ft-  
griln. Z w^yciśnionych nieprzestałych jagód 
wlewa się ten sok w pęcherze, zawieszają 
się takowe za piecem lub w ciepłym miej­
scu, a po doskonałym wyschnięciu, zostaje 
w nich gotowa farba.

i) Sok borówki farbuje jedwab fioletowo.

3. Dla jedwabników i do przędziwa

a) Illon tatarski zimę naszą doskonale w s ­
trzymujący, i łatwy do rozmnażania, zastę­
puje doskonale liściem swoim, morwę białą, 
w żywieniu jedwabnych robaczków.

b) Morwa biała do tegoż użytku służy, 
równie jak

c) Morwa papierowa: to drzewo jednak 
zbyt czułe na zimno.

d) Morwa czerwona amerykańska zastę­
puje białą: liście jej jednak dla młodych 
robaczków sa za twarde. Nadto

c

e) Łyko morwowe, po doskonałym wy­
prażeniu i om iędleniu , dostarcza dobrego na 
kształt konopnego włókna.

f )  Wierzba wawrzynowa (salix laurifolia) 
piękną w gwiazdkach rodzi bawełnę, która
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dobrze się prząść daje, równie jak bora 
miotłowego jałowcu (genista scoparia).

4* -Do rozmaitych plecionych robót.
Jako to: na liarapniki toczone, koszyki, 

przetaki, łykowe rogóżki: wreszcie na fa- 
szyny do tara, i płoty.

a)  Na toczone harapniki najprzydatniejszy 
jest klon mały (acer campestre) póki jest 
młody. Fabryka takowych harapników to­
czonych w Eizenach, dostarcza ich niemal 
całej Europie.

b) Na koszyki, bez których ciężko się o- 
bejść, używają: leszczyny na pręty, sosno­
wego korzenia do wyplatania bryczek i wa- 
s3gów, z wiklin gatunki: łoza (salix  trian- 
dra), łozina (s. pentandra), złotowierzb (s. 
vitellina), witwa (s. viminalis), wikle purpu­
rowe (s. purpurea), rokita (s. arenaria), ło­
za mirtowa zagraniczna (s mirsinites), i bo- 
browka Żórawina (vasinium oxicoeos). Z 
dwóch ostatnich gatunków w Kamczatce pię­
kne pietą roboty.

robią z iwyny, i na to pięcio­
letniego drzewa, na cal grubości łupanego 
używają. Aczkolwiek kopa przetaków mniej 
czasem jak talara kosztuje : tak powszechnym 
jest tego narzędzia używanie, że niezawa- 
dziłoby odżałować parę morgów na rozple 
mienie iwiny, która się z gałązek najłatwiej 
mnoży, a uciete drzewo z korzenia znowu 
wypuszcza. Sąg takowego drzewa płaci się 
w aaxonii tal. 17 sr gr. 12.

d) Do pakowania towarów obejść się pra-



wie nie można bez tylcowych rogoszek , któ­
re  prócz tego zamiast kobierców pod nogi 
służą, Moskwa praw ie ich dotąd dostarcza 
całej Europie. Lipina, brzost polny i biały 
amerykański do tego są najzdatniejsze. Jak 
wiadomo, robi się to przez obdzieranie ko­
ry  z młodych gałązek, póki drzewo jes t  j e ­
szcze w soku: takowe łyka międlą się, chę- 
dozą i dopiero plotą. W ystawić sobie m o ­
żna po tanios'ci tego tow aru , i wielości w y­
prowadzanych podobnych rogózek z Moskwy, 
jak  wiele w tym kraju cierpią lipowe lasy, 
k tóre powoli znikając pszczelnemu gospodar­
stw u znaczną przynoszą szkodę. Wszystko 
to jed n a k ,  zgodzić można z porządkiem : 15 
m orgów np. wysadzając rok po rok lipami 
i brzostami w  odstępach trzech-łokciowych , 
sztukę taką na piętnaście w rębów  podzielić 
m ożna , z których każdy w M arcu  wyciąć się 
da je , i w i a t  15, ten  sam wyda pożytek; z  
takiego łylja pietą się wielkie okrętowe w ie l­
b łądy, tudzież rybackie liny i postronki ro ­
zmaitej grubości.

ej Wierzby, a mianowicie wikle rozm aite­
go ga tunku , używ ane są do wszelkich b u ­
dow li,  jako to: do faszyn, kiszek na tamy, 
w ierzby zaś na kołki służą. Sadzeniem wi­
kła i wierzb utw ierdzają się prócz tego gro­
ble.

f)  Na płoty, z rodzajów wildów najzda­
tniejszy złotowierzb (salix vitellina), czer­
w one  wikle, łozy i iw ina z wązkim liściem.
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5. Do aptek są potrzebne.

Kora kasztanu gorzkiego przeciwko febrze 
Chróścina jagodna (arbutus uvaursi) i sok 
brzozy pospolitej. Młode liście pulyrnika 
amerykańskiego (ceanotlius amerićańus) u- 
zywane jako herbata. Żywica bluszczu do 
rozmaitych maści, z samego zaś drzewa to­
czą gałeczki do apertur, J ag o d y  jałowcu 
do kadzenia i odwaru na kamień sa używa­
ne. Morwy białej jagody, do syropu prze­
ciw boleniu gardła służą. Olejek z k o s o ­
drzewiny, nazwany Kramholzóhl, i modrze- 
wowa żywica potrzebna do plastrów. Ter- 
petyna jego pod nazwiskiem terpetyny we- 
neckjej do lekarstw wchodzi. Z guzów na 
jodle i świerku żywicę do maści biorą. Od­
w ar z trzasek dębu letniego lekarslwem. 
Drzewo cisowe przeciwko wściekliźnie daia 
B w ..i  l , p „ „ ,  e W y  na piersio„ e cho^ S ;
ja s ie n ie  lipowe wstrzymuje biegunkę. Ka- 
aplazmy z liścia, używane przeciwko infla- 

macyjom Z winogron spirytus pędzą winny.
16. D o innych użytków następujące jeszcze 

służą drzewa.
Orzechy włoskie, amerykańskie czarne i 

podłużne oprócz owoców swoich, dla same­
g o / ^  zasługują na chodowanie; „ie-
s z ć z e Jn ió -e 'tn- na mal,eryjał ®tolarskif ale Z Jt ' J c6* Da ,0sady br«ni ognistej słu- 

,  ̂ czem żadne drzewo orzechowemu nie
szfokóvv 3d D°sta™zaj§ tahze wybornych lad- 

o strzelb, równie jak wiciokrzew



krajowy,  inaczej zymalza albo suchodrzew 
(lonicera xylosteum),  zymalza z czarną ja­
godą ( lonicera nigra).  Takowe ladsztoki czy- 
1* stępie są tw a rd e ,  giętkie, glancowne,  i 
za pomocą se rwaseru piękny bejc przy jmu­
ją.  Swidlina i miody jesion dostarcza tak­
że takowych stęplów, ale te są słabsze i mniej  
piękne.

7 . Z  następujących drzew w zastępstw ie  
cukru można ciągnąc syropy.

a ) Z j aw oru  b j Klonu cukrowego,  c) Illo- 
n u  większego, d) Pensylwańskiego czyli gór­
nego klonu, e) Klonu z jes ionowym liściem.

Na wiosnę takowe drzewa s tarsze,  świ ­
drem się wiercą,  w otworach zasadzają się 
tulejki,  któremi płyną słodkie soki. Uważać 
należy, że takowe tylko kaleczyć trzeba drze­
wa,  które do s'cipcia bywają przeznaczone.

Owoce następujące podobny  cukier  wy­
dać mogą, jako to:  morwa biała,  gruszka,  
agrest  i w inne  jagody, jeżeli  w dojrzałości 
sa zbierane.

Oleju dobrego dostarczają: migdał ,  le­
szczyna, huk swojski i amerykański ,  nasie­
nie  s'wirkowe 3 jodłowe.

Wosk robić można:  a) z samych kołków 
brzozy pospolitej ,  w wrzącej  wodzie wygo­
towanych. l>) z jagód woskowego drzewa 
(myryka ceri fera),  gdzie takich drzew jest 
podostatek,  zbierają się jagody w Paździer­
niku ,  gotują w wodzie ,  a w parę godzin 
pokaże się na nich kożuch zielonego wosku,  
z najprzyjemniejszym zapachem, z którego
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łat!* ?' tego krzewu
atwy sposob rozmnażania g 0 i obfitość ja-

god, mówią mocno za upowszechnieniem w
Kraju naszym jego plantacyj Wiem jednak 
z pewniejszego doświadczenia, że te delika 
tne drzewka jagód u nas niezawieznja 

Drzewa szpilkowe wydaja żywice sm nk  
pakowkę do okrętów, i terpelyng. " Obfitość 
zas vrjdaje sosna swojska, sosna amerykań-
ln ó s k * r i< Zn n (-p,n.US rubra) ’ sosna amery­kańska z miękkiemi szpilkami (p. ecliinata)
sosna wirgmijska trzech-szpilkowa (p ridi
ga) sosna amerykańska kadzidłowa ( p. tae-
da), nietylko z pma, ale nawet z korzenia Żv-
wicg, która dobrowolnie na korg wychodzi

k a n a ? -  r  ° Sp0llCie 20 Śvvirlm swojskiego; kanadyjsk.ego czarnego ( pinus maJrianJ }
? najwięcej wydają: jodia swojska,
jodła balsamiczna, modrzew swojski, i mo­
drzew amerykański. J 5 °

Do palenia wódek, robienia wina i oclu, 
przyczyniają sie: trześnia, gruszka, jabłoń 
pig«a porzeccka, malina, winogron. Z tych 
wszystkich owoców, nietylko jabłeczny ga- 
unek wina ale ! octy robić można. Szcze­

gólniej zas dostarcza octu jagoda berbery­
sowa, sok brzozowy, owoc głogu z białym  
liściem (pyrus aria), dekolU dębowych trlZ
r z a łk  ze T  SUmakU Wlrg'js,<ieg°- Pędza go­rzałkę ze sliw rozmaitego gatunku ‘ c • ■ •

IT1 eauw"6w ^ hóŁ t
i n S v l Z  “  P°"i d° aPlel'’

i h r ń Z r T '  ■0 w e ' ń rze b'ny ’ tor t- 'brusmku (vaccmium vitis idea).



7. D rzew a liściow e pierw szej wielkości naj­
zdatniejsze do wysadzenia ulic i gajów*.

Aylanthus glandulosa,  wspaniałe  d r z e w o , 
lecz na zimę n iew yt rw a łe :  Crataegus dena ­
t a ,  najprościej z głogów rośnie. Aria longi- 
f o l i a , równe  proste ,  z białym l iściem: Be- 
tula nigra i Betula alnus laciniata , oba ga­
tunki  piękniejsze od naszej b r z o z y , na la­
da gruncie  rosną :  Carpinus virginiala i Car- 
pinus ostr ia,  oba gatunki  sporzej od krajo­
wego grabu rosną:  Castadea vu lga r i s ,  nie-  
przepłacone drzewo dla piękności swej, użyt­
ku na budowle,  i dla sytnego owocu : szko­
da źe czułe na zimno, quaercus fustigiata , 
odmiana pospolitego dębu  , rosnąca w mio­
t ł ę , tak jak topola włoska:  quaercus rubra  
dla szerokiego liścia które czernieje przed 
opadnien iem : quercus ceris, piękne drzewo, 
lecz dla nas za de l ika tne : quercus haliphae-  
os , dąb francuzki  z piękniejszym od nasze­
go liściem : Gymno eladus wspaniałe drze ­
w o ,  ale u nas czułe na z im no :  Acer ne-  
cunda ,  najpiękniejsze z klonów : Acer  r u ­
b rum  , prosto i piętko rośn ie ,  kwiat  jego 
czerwony:  Acer saecharinum, szybko ro-  
s'nie *w dolinie , na  wstręcie od wiatrów : 
Acer t om e n tosm n , jeszcze piękniejsze drze-  
w'o. Gledischia t riacanthos,  inermis  i s inen­
sis , wszystkie t rzy piękne i wysoko rosną­
c e ,  kiedy są wlekkim i gorącym sadzone 
g runc ie ,  i z młodu im mróz nieszkodzi:  
k raxinus juspidea,  na gruncie wi lgotnym: 
k raxinus m onophy l l a , F rax iuus  inglandifo-
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i i a , caroliniana americana , novae A ng l iae , 
gatunki wszystkie te są piękne i wysoko 
wyrastają : Laurus sasafras , u nas zbyt de ­
likatny : Fagus purpurea  , odmiana naszego 
buku z czerwonym l iściem: modrzew,  który 
się najlepiej udaję  na tęgich i czerwonych 
gl inach:  Coltis austral is ,  oecidentalis,  cor- 
d a t a , szaczowne drzewa,  ale od mrozów 
doznają szkody:  Jnglans n i g r a , wyżej ro ­
śnie od włoskiego orzecha : Populus caroli­
niana t rochę czuła na zime : Populus  cona- 
densis,  najt rwalsza zlopol :  populus helve-  
t ica, piękna Szwaycarska topola:  populus 
heteroph i ta  i virgin iana , najpiękniejsza i 
w miotle rośnie, ale czuła na zimno. Platanus 
o r ien ta l is , i aecrifolia , oba gatunki bardzo 
wysoko rosną,  ale od mrozów niekiedy by­
wają uszkodzane. Akacyja biała zasługuje ,  
aby gdzie o opał t r u d n o ,  zasiewano ją w  
wielkich sztukach. Sorbus domestica , n ie ­
co de l ikatne,  w czterdzieści lat dopiero ro ­
dzi : Lyriodendron tulipifera na wilgotnych 
glinach najlepiej udaje się.

D rzew a szpilkowe pierw szej wielkości.
Cedr l ibański ,  sporo dosyć rośnie ,  choć 

kilka wiekotv żyje:  Jun iperus  virginiana ,
p iękne ,  wyt rzymałe ,  szaczowne d rze w o :  
Sosna pospolita : Pinus mugbo, szybko i na 
każdym gruncie  rośnie.  Pinus u m b r a ,  ki- 
dra ka rpacka , rodzi o r ze sk i : pinus strobus, 
najpiękniejsza i najpożyteczniejsza z sosien. 
Jodła  nasza,  świrk swoyski , świrk Ameri- 
k a n s k i , którego szpilki najpiękniejszy mają 
k o l o r , i gęściej okrywają gałęzie.
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Drzewa liściowe drugiej wielko i  ci.
Crataegus azore tus, Betula saecharifera 

i papirifera, Carpinus orientalis, Quereus 
prinus , Citisus laburnum , dla kwiatu i li­
śc ia : nieco jest delikatny. Gingho biloba, 
na wilgotnych miejscach dla kształtu liścia 
szczególnego. Dyosperius c irg in , Sophora 
japoniea, Sorbus hibrida i americana, Tila 
americana i argentea.

Drzewa szpilkowe drugiej wielkości.

Cupressus thyoides, piękne pożyteczne, 
i wytrzymałe drzewo, z gałązek się rozmna­
ża. Thuia occidentalis rozkoszne i pachną­
ce drzewo.

O UPRA W IE CHM IELU.

1. Chmielnik zakłada się w miejscu ta­
kim , któreby od strony północnej osłonio­
ne było lasem, górą, a przynajmniej gospo- 
darskiemi budow lam i: niepowinno być ba­
gniste i mokrej lecz ma się znajdować, na 
tak nieznacznej pochyłos'ci aby woda desz­
czowa ani ziemi ani młodych roślin chmie­
lu niespłukiwały : nadto wystawione być ma 
na całodzienne działania słońca. —

2. Gleba ogrodowa i pszeniczna jest dla 
chmielu najlepsza, lecz udaje się także na 
ngnojonym dobrze piasku, glinie i takiej zie­
mi krzemienistej , na której zboże udać się 
może. —

3. Ziemię przeznaczoną na chmielnik po­
trzeba w Październiku dobrze zorać, i za­
wlec i tak przez zimę zostawić. Toż samo
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powtórzyć wpołowie Kwietnia nastepujacei 
wiosny.

W początku Maja zrobiwszy pomiar chmiel­
nika, dla dowiedzenia sit? ile sążni kwadrato­
wych, zajmuje, pluzkiem lub żelaznemi topa- 
łami kopią się brózdy, na dwie stopy szero- 
hości , a sześć cali głębokości, wodleglos'ci 
czterech stóp od siebie. Tym  sposobem 
tworzo się grzędy , czlery stopy szerokos'ci 
mające , które ile możności na południe  o- 
bróconebyć  powinny Ziemia z kopania brózd 
pochodząca wyrzuca się na grzędy. Brózdy 
ile  możności oczyszczają się z wszelkich 
chwastów i korzeni.

To zrobiwszy wykopuje się w brózdach 
w  odległości pięciu stóp od siebie dołki na 
stopę szerokie , wykopuje się zas na prze­
mian legie , to jest tak , aby nigdy w broz- 
dach sobie przyległych nie były w jednym  
rzędz ie ,  lecz dołek jedne j brozdy na prze­
ciw środka wolnego przedziału , brózdy na- 
s tg i^ jV y .  Tym  sposobem dołki w trzecich 
od siebie brózdach , będą w prostej linji i 
powstanie znich szachownica.

Gdy się tem u za dosyć s tan ie , zwozi się 
gnóy bydła nierogatego, jeżeli to być mo- 
^e > gdy len jest lepszy , nakłada się nim  
dołki do p o ł o w y ,  a reszta z iem ią, lub mię. 
sza się gnój najprzód z ziemią, i  tą m iesza­
n iną  zasypują się dołki.

W tak przygotowane dołk i, sadzi się po 
dwie flance, które pow inny  być przynaj­
mniej sześć cali d ług ie ,  aby j e na trzy ca­
le w ziemie w kopać można. W tym  stanie 
chmielnik zostaje przez cały miesiąc.
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4. W  d w a  tygodn ie  po z a sad zen iu ,  jeżeli  
p a n o w a ły  ciepłe deszcze f lance puszczać za­
czynają a w końcu M aj a  na  ośm lub dzie­
więć  cali w y r o s n ą ,  w t e n c z a s  obryw a ją  się 
os t rożnie  l istki p rz y  samej z iemi  b ę d ą c e ,  
ażeby prędzej  ros ły  i to powtarza  s ię '  w  dn i  
14.  Gdy  12tu  cali nad z iemi  dosięgną w s a ­
dzają się przy nich  t y c z k i , takie jakich dla 
tasol i  u ż y w a m y ,  i p rzyw ięzu ją  się do nich  
z lekka od p rawej  do l ew e j  '  stro'ny kono-  
p n e m  włó knem .  P rzy  tej okoliczności odb y­
w a  się p ielenie.  —

5. Wpołow ie  lub 20go Lipca ob ry w a ją  się' 
z n o w u  w koło latoros'li ob ros łe  l i s t k i , czyli 
tak  z w an e  wi lki .  Ziemia z grz ądek  r z u ca  
się w b ro z d y  u m y ś ln ie  na  to spo rz ądzone -  
m i  m o t y k a m i ,  l u b  w ich n iedos ta tku  zw y-  
czajnemi  że laznemi  łopatami .  T y m  sposo­
b e m  z brózd , porobią się g rz ęd y  a z grzę-  
d ó w  b ró z d y :  co czyni  się dla t eg o :  aby n a ­
rzucona  na  flance ziemia w  z imie go od m r o ­
zu chron i ła .  W  tym s tanie zostaje z n o w u  
chmielnik  do końca Września  , i w t e d y  la­
toroś le ucinają się w wysokości  sześciu cali 
n ad  ziemią , i n a  ty m  kończy się rob ota  w  
r o k u  p ierw szym.

O.. W  zimie pot rzeba przysposobić  tyle łyk,  
i le flanc zdr ow ych  nal iczono w  jes ieni .  D ł u ­
gość i grubość  ich s tosuje się do dobroci  
ziemi . Dla g łęby t ł us te j ,  na  rok drug i  p o ­
w i n n y  mieć  puł t r zecia  sążnia długości,  pu ł -  
t rzecia cala g r u b o ś c i , a n a  rok t rzeci  i tam 
gdzie się chm i l  mocnie j  w korzeni  , cz tć ry  
Egznie p o w i n n y  być d ług ie  a p ó łczw ar ta  ca-
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]a grube. Tych można juz  i wdalszych u-  
żywać latach. Dla mniej t łustego g run tu  w 
rob u drugiein dostatecznie będą na dwa 
sążnie dług ie ,  na półtrzecia cala grube  a 
w roku  t rzecim trzy sążnie długości a t rzy 
cale grubości mające. Tylii potrzeba z j e ­
dnej s trony zaostrzyć , lecz tab aby znich 
bory niezedrzeć,  bo by się chmiel  na nich 
ut rzymać nie mógł Nadto powinny być 
na pare stóp opalone od dołu , aby 
wilgoci nie wysysały,  a przez to niegni-

7. Wostatnich dniach bwietnia robu dru
giego potrzeba przywrócić p ie rwotny  stan 
cbmielniba to jes t  przenieść grzędy w p ierw­
sze ich miejsca i w postawne brzozdy, jab by­
ły dawniej.  W tym  celu sbopuje się ziemia 
z latorośli  chmielnych i grzęd powtórnie  u-  
sypanych w nowo pobopane brózdy. —

Lecz niepotrzeba grząd wyższych , a tym 
samym głębszych brózd rob ić ,  lecz tylko 
talue jahie były pierwej .

Po tej czynności postrzec m o ż n a , ze się 
każda latorośl rozhrzewiła  , wszystkie więc 
nowo puszczone korzonki potrzeba po obci­
nać ostrym nożem ale tuż przy samym pniacz­
ku , bo obcinając wyżej  odrośnie z dołu i 
będzie  wystawiony na zimna i upały , i ma­
ło wyda o w o c u : obcinając go zaś głębiej 
całkiem zniknie.  —  Środkowe o b c i n k i , #  
właściwie te , które zeszłego roku na tyce 
t y ł y ,  są flancami. Dołek ,  w który począt­
kowo wsadzona była flanca , należy troskli­
wie zachowywać, jako właściwie jej gniazdo.
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Flance  w  roku  d ru g im  mocn ie j  się w k o r z e -  
niaja , dla tego więcej  j e  obcinać  potrzeba.

Oczyściwszy tym sposobem szczep ze zby­
tecznych  ko rzeni ,  Iliadzie się kolo  n iego 
dw ie  lub  t rzy łopaty  gno ju  dobrze  p rzegn i­
łego i czeka się przez  dni  > cz ternaśc ie ,  póki 
chmiel  na  nowo  n ie  zacznie puszczać ,  po- 
czem tyki  wsadzają  się nas tępującym spo­
sobem :

Wyc iąg a  się s zn u r  p rz ez  s'rodek brózdy ,  
to j c - t  tędy,  k tórędy  idą f lance:  podług  t e ­
go sznur a  w odległości sześciu cali od Han­
ców,  wyznaczają się miejsca dla t y k ,  w tych 
miejscach rob ią  się dziury  na  dw ie  s topy 
głębokie ,  w  nie  sadzą się tyki i u m o cy w a  
ją się ile możności ,  aby ich w ia t r  n ieohal i ł ,

Gdy  szczepy na łok ieć  wyros ną  , przy wig- 
żują się pospol icie po d w a  odros tki  każ d e ­
go pniaczka,  lub  jeź l i  się bardzo  ro z ros ł ,  
po  t rzy  do j e d n e j  tyki  n i tką k o n opną ;  lecz 
doświadczenie ,  mówi  autor ,  nauczy ło  m n i e ,  
iż p rzy w iązu jąc  po d w a  lub po t rzy  do j e -  

' d n e j  tyk i ,  s łabszy od mocnie jszego  zagłu ­
szony b y w a ,  a jeźl i  wszystkie są tali m o c n e ,  
ze się wszystkie u t r zy m u ją  w r ó w n i :  na t e ­
dy  z czasem tak się plączą przy końcu tyki, 
ze świat ło,  ani  po wie t rz e  w o lnego przećho-  
du nie  ina j ac ,  skutecznie  działać n ie  inoze ,  
i chmiel  jeź l i  w yda  owoc,  to bardzo  n ęd zn y  
1 n iedojrza ły:  Dla tego radzi ,  mówi  dalej  a u ­
t o r ,  żeby przy każdym pniaczku c h m ie ln y m  
po dw ie  tyki ,  j e d n ą  z p rawe j ,  d ru gą  z le-  
w «j s t rony sadzić ,  i do każdej  po j e d n y m  
tylko odrostlui  p rzyw iązyw a ć .  Z tej też p rz y ­

ziem. T. II. 8
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czyny powiada,  by nie jak zwyczajnie co 
cztery, lecz co sześć stóp flance sadzić.

Obznajomiony tylko człowiek powinien 
przywiązywać do tyk odrostki,  bo t e  sa bar­
dzo kruche i z łatw ością się od łamuja , a zła­
mane  nie puszczają od góry, lecz się wija 
po ziemi,  a tym samym nieodpowiadają  swo­
jemu przeznaczeniu.  We czternaście dni  
po obcinaniu,  powinien chmielarz obejźreć 
każdy z osobna odrostek i przywiązać t en ,  
który się wykręc i ł ,  wszystkie zaś na dwie  
s topy nad ziemią. Z liści i wi lków ogołocić.

Wilkami są owe wyrostki ,  które wyrasta­
ją z łodyg.  Kolo liści głównych , rozciąga­
j ą  się do sześciu stóp w górę i nie wydają 
owocu.

Jeżeliby łodyga od robaka lub innym spo­
sobem była uszkodzona: natedy zostaw na j ­
wyżej będący wilczek,  a w dni kilka tak pod­
rośnie ,  że się na tyki obwijać pocznie.

Chmielarz czyli przeznaczony do tego czło­
wiek powinien przez ten czas po chmielni­
ku chodzić,  pi lnować odrostków, by się nie 
od więzy wały, obcinać wilki,  pleć i up rzą ­
tać wszelkie zawady, które  się wzrostowi 
chmielu przeciwią.

Na początku Lipca,  znowu się na około 
szczepów n a r m r n  ziemia w początku wiosny, 
aby się powtórnie  z brózd porobiły grzędy;  
co czyni się dla tego,  aby przyrzucone" ło­
dygi ,  korzonki  puszczały, przez co szczep 
prędzej  rośn ie  i obficiej się na początku Sier­
pnia kwiatem okrywa.

Raz zasadzony chmiel ,  tylko do piętnastu
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lat  t rw a ć  m oże ,  potem  j u z  bo w iem  mał o  i 
to mizernego  owocu dostarcza,  Z tego po­
w o d u  po u p ły n ie n iu  dzies ięciu l a t ,  po t r ze ­
ba  corocznie  szóstą część pni aków s tarych 
w y k o p y w a ć ,  a na  ich miejscu ws adzać  mło- 
de. T y m  więc  sposobem co sześć l a t ,  a 
szesnas tego od p ie rw ias tkow ego posadzenia,  
ca ły się chmie lnik  odmienia .

8. W kra jach cieplejszych d o j rzew a  chmiel  
n a  początku W rześn ia ,  lecz w Polsce  dopie­
ro  koło 21.  t  m,, w t y m  też d n iu  zaczyna­
ją się zb ierać  doj rza łe  główki .  Znaki  doj rza­
łości są,  p rz echo dzen ie  g łówek chm ie lu  z 
koloru  z ie lonego w’ żółty,  n a b ie r a n i e  a r o m a ­
tycznego zapachu i uk az y w an ie  się między 
l istkami  g ł ó w e k , żółtej  mąki  i z iarek  nas ien-  
n y c h ,  tak wielkich jak g łówki  od szpilki.

Gd y  się do zb io ru  p rz y s tę p u je ,  należy 
n a j p i e r w ć j  p rzywiązane łodygi  do tyk na  0 
cali nad  z iemią  obc inać ,  potem tyki z z iemi  
wyc iągać ,  dalej  łodygi  r a zem  z chmie lem z 
tyk o d w i jać ,  wszystko pod dach poznosić i 
tamże główki  w r a z  zszypu łk a in i  o b r y w a ć ;  
poczem należy uważać nas t ępu jące  p ra w id ła .

a ) Ludz ie  którzy chmiel  z łodyg  o b r y w a ­
j ą ,  n iech się n iedotykają  samej  g łówki  pal ­
cami ,  bo  t y m  sposobem o d e r w ie  się tylko 
po łow a  g łówki ,  lecz pow inn i  chw ytać  za 
szypułki  przy główkach będą ce  i tak u ry w ać .

ó) Chmiel  świeżo o b r a n y ,  n i ep o w in ien  
h yć choćby w  najmniejszej  ilości w naczy- 
n 'ach lub w  w o ra ch  składany,  bo ty m  spo­
sobem na tychmias t  zagrzałby się i z e p s u ł ;  
a*e skoro  się o b e r w i e ,  t rzeba  go na  s t r y c h u ,
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czysto w ym ie c io n y m  , c ienko ro zp o s t r zeć ,  na 
przeciąg  po wie t r za  wys taw ić  i od d y m u  o- 
ch ronić.

c)  S k o r o ' c h m i e l  na s t r y c h u ,  na 3  lub  4 
cale grubości  się rozłoży,  po t rzeba go przez 
dni  cz tery  n ieu s t an n ie  gra biamy przerzucać ,  
bo  inaczej  z cz ern ia łyby  główki  chm ie lu  j e ­
dna  od d ru g ie j ,  i s t rac i łyby  swój  a r o m a ty ­
czny zapach.

d)  Po  u p ły n ien iu  tych cz terech dni , gdy 
juz  chmie l  cokolwiek z w i ę d n i e ,  i . p i e r w s z a  
wi lgoć zgin ie ,  dosyć go cz te ry  r a z y  d z i en ­
n i e  prz ew racać ,

e)  Po u p ły n io n y ch  znow u  dniach o ś m i u , 
m ożna  chmiel  na s t ry ch u  na 8 cali g ru b o  
u łożyć  i po t r zy  razy na dzień  p rzewracać .

f )  W  mies iąc po lem  rozkłada  się ehinieł  
n a  s t r y c h u ,  na 2 stóp w y s o k o ,  ho inaczej 
l istki g łówek  p o o tw ie ra ły b y  się i s trac i ły  
ana dującą się w nich  m ąkę  i nas ienie .

G dyb y niebyło  s t r y ch u  na suszenie  c h m i e ­
l u ,  można go także  na szuszarni  s łodu przy 
w o lnym  ogniu  jak  słód suszyć ,  ale chmie lo ­
wi  taki emu  zb yw a nie  zaw odn ie  na  tej  do­
b ro c i ,  j aką  się za leca  chmiel  suszony na  
w o l n y m  p o w ie t r z u .

Chcąc  sobie zaś ,  przy  tej robocie za pew nić  
korzyść  o c z e k i w a n ą ,  po t r ze ba  nad wszystko 
tego przes t rzegać ,  aby chmielu  n igdy podczas  
deszczu w ogrodzie  n ieźb ie ra ć ,  gdyż o w o c ,  
to jest g ł ó w k i ,  czern ie j ą ,  częstokroć  tęchną  
i zapach sw ój  t racą.  Jeżel i  więc  deszcz je s t  
■spodziewany na drugi  d z i e ń ,  to lepiej  d n i em  
p i . r w e j  łodygi  z ogrodu z e b r a ć ,  i gdziekol-
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w ie k  p o i  dach na pare  d n i  z ło ż y ć ,  gdzie  
je d n a k  n ie  na leży  je  sk ładać na k u p ę ,  a le  
na leżyc ie  rozesłać.

9. W y b ie ra ją  się w  c h m ie ln ik u  te  t y l k o  
szczepy, na k tó ry c h  c h m ie l  r a l ln e m  żó łty ,  « 
zatem na leżyc ie  d o j rz a ły :  o b ry w a  się m e  ow oc , 
ale l iśc ie  z ło d y g ,  k tó re  się p o le m  w  zna ­
czne j i lo ś c i ,  w iesza ją  na k ro k w ia c h  pod d a ­
chem  obok s ieb ie ,  n ie  je d n a  na d ru g ie j .  
T a m  c h m ie l  po p ięc iu  dn iach  sam z s ieb ie  
w ię d n ic je ,  lecz w ie le  na d ob ro c i  z y s k u je ,  
bo każda g łó w k a ,  c iągn ie  jeszcze z ło d y g  
o le j ,  p rzez co c h m ie l  w ię c e j  b a l -a m ic /n y m  
się s ta je ,  ja k  go n a tu ra  szczepu u tw o rz y ła .  
W  k i l k  a d n i ,  gdy  ju ż  c h m ie l  dosta teczn ie  
z w ią d ł ,  o b r y w a  się z ło d y g ,  rozk ład a  się na 
s t ry c h u  na d w ie  stóp g ru b o ,  i  tak p rzez  pa- 
rę  ty g o d n i  t r z y m a ,  aby go ju ż  po tem  p ako ­
w ać  można b y ło .

A to l i  t rzeba  w ie d z ie ć ,  że c h m ie l  ty m  spo­
sobem p o p ra w io n y ,  ba rdzo  w ie le  ma w  so­
b ie  o le jk o w a to ś c i , dla tego n ie  można go 
p rę d z e j ,  ja k  na początku  L is topada kbsić W 
w o r k i  lu b  w  b e c z k i , i  na sw ó j u ży te k  u b i jać :  
bo przez w cześn ie jsze  p a k o w a n ie ,  może się 
w  w o rk a c h  lu b  beczkach zagrzać i zepsuć.

Z w y c z a jn y  sposób p akow an ia  je s t  postę­
p u ją c y : zawiesza się w ó r  na s t r y c h u ,  ta lt 
w o ln o ,  aby p o d ło g i  n ie  d os ta w a ł,  po tem  n a -  
sypu je  c h m ie le m , nako n iec  każe się je d n e -  
u iu ,  l u b  d w ó m  lu d z io m  ud- p ly w a ‘ć ,  w ó r  
*08 na w ie rz c h u  m ocn o  zaszyć Na w ła s n y  
je  s i ę , p l e c i o n y  eh koszach u d e p łu -  
obc iąża ,
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Chcąc jeszcze lepiej chmiel upakować, 
trzeba hazać zrobić prassę tahą, jakiej się 
używa w papierniach do przyciskania papić- 
rów. Na ten koniec sporządza się umyśl­
nie skrzynia dębow a, którąby po każdym 
uciśnieniu rozłożyć można.

W tę skrzynię kładzie się wór tej samej 
formy co skrzynia, zeszyty mocną nicią; 
sypie się chmiel, i przyciska prassą dopóty, 
dopóki ją wór nie napełni: poczem się skrzy­
nia rozkłada i wór górą z szy wa się i w su- 
chein miejscu chowa.

Tym sposobem chmiel zachowuje do 
trzech lat całą moc swoję. Udeptany zaś 
sposobem zwyczajnym w worach, traci co 
rok przynajmniej 20 na sto, swojej dobroci. 
Zdaje mi się, ze gdyby wory na ohoło pa­
pierem oblepić, takzeby nie wietrzał

Tyki do chmielu powinny, dla lepszego 
przez zimę zachowania , ustawić się w chmiel­
niku jedna koło drugie j, albo być złożone 
pod dachem.

Co wiosna szczepy chmielu na nowo się 
odkrywają, narosłe korzenie obcinają i w ka­
żdym roku tak się postępuje, jak wyżej po­
wiedziano.

10. Rzecz o obowiązkach chm ielarza, ja­
ko powszechnie znaną opuszczamy.

11. Do rozmierzenia chmielnika i wy­
tknięcia główniejszych stanowisk, potrzeba 
dwóch ludzi przez jeden dzień, jeźli rozle­
głość ogrodu 3 morgi wynosi.

Do przygotowania grządek i brózd na 100 
szczepów, dwóch Ind-*
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Do zrobienia 100 do łków , potrzeba na 
dzień jednego człowieka.

Do nakładania 100 dołków gnojem po­
mieszanym z z iem ią, jednego człowieka.

Do odkryw ania  ziemi na wiosnę do 100 
szczepów', jednego  człowieka

Do pomocy chmiełarzowi przy obcinaniu 
szczepów na w iosnę , do 100 szczepów', j e ­
dnego człowieka.

Do narzucan ia  z iem i, w miesiącu L ipcu , 
do 100 szczepów, jednego człowieka.

Do wyciągania tyk przy zbiorze, na  100 
tyk , jednego  człowieka.

Korzec jeden  główek chmielu, oberw ie na 
dzień, jed en  człowńek.

Do przyciśnienia 6 cetnarów chm ie lu , po­
trzeba na dzień czterech ludzi.

Podług tego więc rach u n k u ,  każdy w ła­
ściciel chmielnika, może potrzebną ilość ro ­
botników i koszt na chodowanie chmielu 
wyłożony, oznaczyć.

Chodowanie rezedy farbiarskiej.

Rezeda farbiarska tak nazw ana , ze je j  
korzenie, łodyga i liście dają farbę. Z tego 
powodu w Niemczech, clioć tam i dziko ro ­
śnie, w Anglii, Francji i Niderlandach pil­
n ie  upraw ianą  bywa i stanowi ważną prze­
m ysłu rolniczego odnogę. Jest  ona z tego 
samego rodzaju co i roślina pachnąca, któ- 
r § w wazonach utrzym ujem y.

Rośnie w Litwie i Powiecie Brzeskim, 
kwitnie w  Lipcu, z pomyślnym więc sku-
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Iliiem i u nas chodowaną być mole,  Do
chodowania tej rośl iny zachęcać powinno:

1. Ze uprawa  Jej  jest  nader  tania i prosta.
2. Ze się na ha/dym prawie gruncie udaje.
3. Ze cale ziele na farbę używane bywa.
4. Ze jes t  poluipne, bo śluzy do farbo­

wania na żółto i na zielono, i daje liolor 
t rwały

5. Ze wydaje  w tej samej ilości olej ,  co 
i nasienie lniane.c

6. Ze znaczne przynosi zyski i
7. Ze uprawa jego w naszym h r a ju ,  nie 

jest  jeszcze upowszechniona.
T a  rezeda należy do roślin dwuletniemi 

u ogrodników zwanych ,  bo dopiero w d r u ­
gim roku po zasianiu kwitnie  i nasienie 
w yda je  Postać jej  jes t następująca:  łody­
ga na łokieć wysoka prążkowana, gałązki i 
kwiaty na przemian ległe,  liście lancetowa­
t e ,  gładkie i bez ogonków, miewają niekie­
dy przy nasadzie po jednym  ząbku, kwia­
ty w klos prosty i długi zebrane ,  korzeń 
wrzecionowaty.  Ziele to lubi szczególniej 
g run t  lekki i piaszczysto-gliniasty, tudzież 
gliniasty pomieszany z marglein,  lecz i na 
ka/.dein udaje się gruncie ,  byle nie zbyt 
ciężkim i mokrym. Ziemia bujna wiele jej  
także sprzyja,  lecz na uprawionej  bydlęcem 
nawozem, łodyga takiej nabywa grubości,  
ze się przez to ilość pierwiastków farbują­
cych zmniejsza. Klpby więc podobnego r o ­
dzaju ziemię pod rezedę przeznaczał , niech 
wprzód dwa ,  a przynajmniej  raz ,  inne ro­
śliny na niej  zasieje. Z tern wszystkiem
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g r u n t  n iep o w in ien  zawsze być zbyt  c h u d y  
i w  p rzec iw n y m  razie uczynić  go można,  a le  
r o ś l i n n y m ,  n i e  byd lęcym naw ozem .

G r u n t  jak  naj s ta rannie j  być  z ch w as tu  po­
w i n ie n  oczyszczony,  spu lchn iony  i przez  
w a lc ow an ie  k i lkakrotnie  rozd ro h iony .  Co do 
ob ra biani a  zaś, taką mieć  p o w in ien  pos tać ,  
jaką mu nada je m y  pod ozim inę

P o n ie w aż  rezeda jes t  z im o w y m  p ł o d e m ,  
w yznacz a  się więc  dla niej  miejsce na po ­
lu  o z im em  wT gospo da r s twie  t ró jpolnem .  Dla 
lepszego u p ra w ien ia  g r u n t u  , obi era  się czy­
sty u g ó r ,  bo ją  wcześni e ,  to jes t  w Lipcu 
a lbo w  Sie rpn iu  siać pot rzeba Ztad ł a tw o  
j e s t  dla niej  wyznaczyć mi- j -ce  w in n y m  sy- 
s t emac ie  ec spo da rs tw a rolniczego.  Rezeda 
po wszystkich  roś l inach,  prócz lnu z pomyśl­
n y m  sku tk iem zas iewana  być może,  lecz o- 
sobl iwie  udaje  się na  r z op is ku ,  po r z ep a k u ,  
koniczynie  i tym podo bny ch  r o ś l in ach ,  po 
któ rych  zbiera  się mieszanka na  wiosnę.  
Po w szec h n ie  zgadzają się na to ,  że r ezeda  
wysila g r u n t  nad z w y cz a jn ie ,  i ze podobnie  
szkodl iwy w p ł y w  w y w ie r a  na  zas iane po 
n ie j  roś l iny,  j a k  len. P rzys tępu jąc  do zasie­
wania  rezedy,  pot rzeba z iemię  koniecznie  
jak naj lepiej  z b r o n o w a ć ,  a po zasianiu za­
wlec  lekkiemi  g ra b ia m i ,  lub  zw a lco w a ć ,  
z iarno bo w iem  jej  jest  jeszcze drobn ie j sze  
niż makowo.  Z tego sainpgo p ow odu  nie 
tnożna jej siać gęsto , a poniew aż p o w ied z ie ­
l i śmy wyżej,  że zbytnia  grubość  łodyg zm niej ­
sza ilość f a rb n ik a ,  tak przeto  s ie jhę  m ia r ­
kować należy,  żeby ze zbytniej  gęstości  l i r a ­

s ' * *
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Łów, ani nadto drobne wyrasta ły  zioła 
am  ze zbytniej rzadkości za nadm grube 
Doświadczenie w tej m ierze uczy, £e dzie­
sięć do dw unastu  funtów  nasienia dla ie
czne*° Z rgU 1ma^ eb7 sl<ieRo jest dostate­
czne Dla większe, jednostajności w sian iu
wypada ziarno zmieszać z popiołem lub  .u  
chą ziemią. r  °  su

W przeciągu ośmiu do cztćrnastu dni po
n o t v m Ut ruZ i wschodzi 1 w krótkim czasie potym tak pokrywa ro lę ,  £e się żadnem u
chwastowi wzmódz nie dozwal^, chóciaz

IT do'T16 g?S l°- ZaSia”a' Z t6S° Porodua* do samego zbioru nie  wymaga żadnego 
starania Na zimę liście tego zioła p o k r i .

J t r ° l?  i te od uszkodzenia ile możności 
ochraniać należy, bo choć maja zapach tak 
nieprzyjem ny, że od siebie o d fe ła j .  ]£ d ło  
^wce jednak  po pierwszym przym rozku chcń!
słońce P °zeraJ.t- Na wiosnę skoro tylko 
słonce skutecznie na roślin ie  czyli wegeta- 
c n ą  dz.afać zac2nie , ło()jga

|K’ ol,wlll>'cniii rzepaka za- 
j  . Kwitnienie trw a  około trzech tygo-

madza.PSZCZ y d° Łwiatów jfro-
Nim rezeda okwitnie, łodyga iói od ko 

rżenia żółknąć poczyna, a po onadwL °  
kwiatu, kielichy zamykała sie 1  ° 5 adn ienm  
pi tak , żę j n / t y i j
tw artych zostanie, poczyna sie zbiór. Upa­

l e / :  tak z "  T ™  ' k t  w yryw ai J  k zupełnie jak  len , z uwagą otrzasa
* ziem i, rozściela się potem w garści dla



przesuszenia, na  ostatek wiąże w pęczki i 
w tym stanie do reszty  wysusza Jeżeli się 
do zbioru pogodna pora upatrzyć nie da ła , 
natenczas w yrw ana  rezeda zwozi się do sto­
sownego zabudow ania , tam  dla wysuszenia 
rozściela jak  najrzadziej.

W obu tych przypadkach starać się o jak  
najdokładniejsze wysuszenie potrzeba, w  
przeciw nym  albowiem razie łodygi jeżeli 
n ie z u p e łn ie  niszczeją, to przynajmniej czer­
n ie ją ,  a przeto mniej stają się pokupne.

Po doskonałem ususzeniu , wytrząsa się 
z łatwością nasienie z którego otrzymać mo­
żna olej w  takiej samej ilości co i z ln iane­
go. Oczyszczają się potem dokładnie łody­
gi i już  są towarem  handlowym. Z jednego 
morga , zebrać można od dziesięciu do d w u ­
nastu  cetnarów  rezedy. Jeden  ce tnar  po­
dług swej dobroci, płaci 6ię po 7^ do 15 
Z ł r , , jeden więc m org do 200 Złr. m. k. 
przynieść może.

ZDANIA I RADY DLA ROLNIKÓW .
W  sztuce najprostszej potrzeba pewnych 

lat nauki dla wydoskonalenia się w nićj. 
Po wielu dopiero latach nauki i długiej po 
krajach, najwięcej ucywilizowanych w ędró­
wce, artysta dostatecznej nabywa zdatności; 
tak się postępuje w sztuce najprostszej

W  rolnictw ie tylko, w tej zaiste jedne j  
z najtrudniejszych umiejętności, obywamy się 
bez wszelkiej nauk i,  bez wszelkiej wprawy; 
niewiadomość jes t  tu  tak wielka, iż tylko 
przywiązanej jakoś do tego stanu zarozuraia-
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łości wyrównać  zdoła. Rolnik nieclice ujść 
dziesięciu l<roliów dla zobaczenia nowego 
narzędzia rolniczego, lub nowego sposobu 
u p r a w y ;  a czem u?  bo jest przekonany o 
szczycie doslionałos'ei swpgo postępowania.  
Ziemię z o r a ć ,  zasiać, zboże zebrać i na targ 
wywieść,  otóż jes t  cały p rzem ysł ro ln iczy , 
cała sz tu ka  zwyczajnego rolnika  Właściciel 
z iemi,  wydzierżawiając ja,  najmniej  się nie 
troszczy, ani się nawet  pyta o zdatność dzie­
rżawcy. Zresztą i dziwić mu się nie można,  
nie ma tu  żadnego w yb o ru , a więc najlepszy 
u niego t e n ,  który mu wyliczy najwięcej 
gotówki. Mniejsza o s tan wioski , w jakim 
ją dziedzic po upłynieniu t e rm inu  odbierze,  
o obchodzeniu się dzierżawcy z włościana­
m i ,  wszakże odebrawszy ją w najgorszym 
stanie ,  znajdzie może dzierżawcę nowego,  
prawda że ostatni zawsze mniej  drzerżawy 
opłaca,  niźli jego poprzednik, ale przecież  
jes t go tów ka.

O jakże postępowanie takowe pol itowania 
jest godne! Jaka odpowiedzialność przed na-  
s tępnemi wiekami nas czeka,  ,co powiedzą 
wnuki  nasze, widząc:  iz wszystko co nale­
ży do zbytku, do rozpieszczenia , a może i 
z d e m o r a l i z o w a n i a  starannie pielęgnujemy, 
t roskl iwie wydoskonalamy:  a rolnictwo,  to 
pierwsze wszystkiego źródło,  tę podstawę 
g łó w n a ,  węzła towarzyskiego,  w  takiej cie­
mnocie ,  w takim zaniedbaniu zostawiamy.  
Dla tego połączmy się ku wydoskonaleniu 
jego, wydajmy stosowne pisma,  oświecajmy 
rolnika," a naw e t  zmuszajm y go mimo jego
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w o l i ,  do  p o l e p s z e n i a  b y t u  s w e g o  p r z e z  d o ­
s k o n a l e n i e  się w  sw e j  sz tuce .  T y m  j e d y n i e  
s p o s o b e m  u i s z e z e m y  się z d ł u g u  n a s t ę p n y m  
p o k o l e n i o m  l u d n o ś c i  i c z ł o w i e c z e ń s t w u .

Stowarzyszenia  rolnicze.
Angl i ja  n a s  uczy:  iż s t o w a r z y s z e n i a  się 

r o l n i k ó w  n a j w i ę c e j  się p r z y c z y n i a j ą  d o  w y ­
d o s k o n a l e n i a  sz tuk i  Ag ro nom ic zne j .

U nas  c e l e m  p o d o b n y c h  s t o w a r z y s z e ń  być  
p o w i n n o :

1. O ś w i e c e n i e  ro l n i k a  w  j e g o  z a w o d z i e .
2.  P o p r a w a  r a s  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,
3 .  W y d o s k o n a l e n i e  u p r a w y  z iemi .
tt .  P o p r a w a  dróg .

Nauka rolnictwa.

Bez n a u k i ,  n i e  m a  r o l n i c t w a .  T a m  o n o  
t y lk o  w  k w i t n ą c y m  z n a j d u j e  się s t a n i e ,  gdz ie  
n a b y c i e  p o t r z e b n y c h  r o l n i k o w i  w i a d o m o ś c i  
j e s t  ł a t w e .  P r z y k ł a d  tego  m a m y  w  P r u s a c h ,  
w  D a n j i ,  w  Angli i ,  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  A m e r y k i .  R z ą d y  te  l u b o  co d o  za sa d  
s ię  r ó ż n i ą ,  w  t y m  się  p r z e c i e ż  z g a d z a j ą ,  że 
r o l n i c t w o  głów/ia je s t  podstawa pomyślno­
ści i mocy kraju.

H is toria  zwyczajnego ugorowego Gospo­
darstwa.

H i s t o r y a  z w y c z a j n e g o  czyl i  trzypolowego  
ugorowego gospodarstioa  n i e  j e s t  p o w s z e c h ­
n i e  z n a n ą .

W  w i e k a c h  s ' re dni ch  d z i e r ż a w a  z iemi ,  c z y n -  
#ze i p o d a t k i ,  n i e  o p ł a c a ł y  s ię  p i e n i ę d z m i  t
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tylko produktami. Zaraz po żniwach napa­
dano rolnika i niemal wszystko mu zabie­
rano.

Niesczęśliwy, zniszczony, umierając z gło­
du, porzucił gospodarstwo poszedł w świat. 
Ten zaś co pozostał w domu niemajac do­
bytku , pieniędzy, k redytu , uprawiał" tylko 
najpłodniejszą ziemie, i zawsze jednego ro ­
dzaju roślinami, a reszte zaniechał: ziemia 
najpłodniejsza n a w e t , skoro jest ciągle u- 
praw iana, wypleniającemi się roślinami w 
krotce się wycięczy i przestanie rodzić.

Magnaci i D uchowieństwo, których po 
większej części ziemia była własnością, u tra­
cili dochody, bo rolnictwo było zniszczone.

Włoch nazwiskiem Barbo  zaproponował 
Trzypolowa uprawę z iem i; czyli tę, gdzie -5- 

część roli uprawia się ozimina , £ część u- 
goruje i doprawia się pod oziminę.

Rolnictwo w tak nędznym wówczas zo­
stawało s tan ie , tak mało było środków do 
uprawy ziemi, iż system ten z zapałem p rz y - ' 
ję ty  i wprzeciągu lat 40 nie mai w całej 
Europie się upowszechnił.

Przekonano się atoli że system ten mało 
tworzy nawozu, ze ciągłą upraw ą, jedne­
go ro d za ju  roślin , ziemia się płoni, a nastę­
pnie że dochód raz roczni, coraz bardziej 
się umniejsza. —

Postrzeżenia t e , zrodziły nowy system 
rolniczy, dokładniej na przyrodzie roślin i 
ziemi oparty, bardziej do urozmaiconych 
potrzeb społeczności , zastosowany. Łąki i 
pastwiska stuczne, uprawa burtowa kartofli,



tureckiej p rz e n ic y , roślin olejnych, w łókn i­
stych , farbierskich , i t. p. dostarczają ro l­
nikowi potrzebnej dla inw entarzy paszy , 
produktów i pieniędzy. A naw et plon zbo­
ża się powiększył, bo się powiększyła mas- 
sa nawozu ; nakoniec ludność i dochód 
ną pewniejszej ugróntow any został podsta­
wie. Belgija i  Francija północna i wscho­
dnia , Część W ło c h , n iektóre Prowincyje  
n iem ieckie, pruskie i szweckie , Anglija i 
Szkocyja, dały najprzód dobry przykład tej 
nowej upraw y ziemi. —

R ady i  przestrogi.
Jak koń potrzebuje dobrego s ta jen n eg o , 

tak rola dobrego rolnika.
Obieray dzierżawce z tą starannością, z ja­

ką obierałbyś sobie towarzysza lub, wspól­
nika —

Kto niszczy swego d z ie rża w cę , niszczy 
swój majątek, kto zaniedbuje swoją z ie m ie , 
traci przynajmniej jednę  trzecią część swe­
go doch o d u ,  a jeżeli j a  w s ta n ie  zaniedba­
nym  p rzeda je ,  przynajm nićj połowę swego 
kapitału. Kochasz twoje dzieci? trzymaj w 
porządku twój majątek.

Niemowie byś sam gospodarzy ł; ale r a ­
czej byś doglądał, aby w tw ym  m ajątku do­
brze gospodarowano:

Zadzierzawiając twoją z iem ie , połóż w 
kontrakcie dzierżawy za pierwszy warunek, 
aby jedna trzecia część roli ornej, co rocznie 
uprawiona była, roślinami pastewnemi.

Niepozwalać nigdy dzierżawcy pod dzie-
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r7.awiać część  w ydzierżaw ionego m u  m a .  
jątku.

D obra  gospodyni  d o m u  jes t  skarbem,  j e s t  
n i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m  pomyślności  w go­
spoda rs twie .  —

Nie udaw a j  się n a  j a r m a r k i ,  tylko w r a ­
zie n i e  zbędn ej  p o t r z e b y ,  i bez ciebie do ­
syć t a m  będzie p i j ak ó w ,  próżn iakó w i ża r ­
łoków.  —

Skoro często oddalasz się z d o m u ,  czas i 
p ien iędze  d a r e m n i e  tracisz,  wdora u  wszyst ­
ko idzie leniwo,  n i e d b a l e ,  jest  to gorzej  a 
n iżel i  palić świece  w r a z  z obuch końców.

Oszczędność  j e s t  na jpew nie j szy m  zyskiem,  
n i ezaw sze  m ożem y z a ro b ić ;  ale u t r z y m a m y  
to,  co oszczędzić pot raf imy.

Niet r ać  d a r e m n i e  tego co się s tać może 
u ż y t e c z n e m ,  cz łowiekowi ,  zw ie rzęci u  i  z ie­
mi.

Garść  s łomy da je  d w ie  garście n a w o z u ,  
a ten  w y d a  garść ziarna.

Każda rzecz n iech będzie  w s w y m  m ie j ­
scu.  Miej  s t aranie  o narzędziach rolniczych,  
s łońce  i deszcz ożywiają ciała żyjące,  a n isz­
czą m a r tw e .  Shoro zaś zniszone zos taną ,  
pot rzeba na  nowe ,  drzew a ,  że laza ,  p ra cy  i 
p i e n i ę d z y .

Nazwyczajaj od młodości tw e dziatki do 
nagromadzania i zatrzymywania.

Sta rann ie  i skwapl iwie  chodź około żniwa,  
więcej  bow iem  można tu s t rac ić ,  w j e d n y m  
dniu ,  niżeli  zyskać p rzez  tydzień.

Niech dzieci  u t r zy m u ją  Reges t r a  twych  
z b i o ró w ,  w y d a t k ó w ,  k u p n a  i p r z e d a r z y ,
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tyłu sposobem nawybną do porządbu i r e ­
gularności ; a te są duszą i pierwszą zasadą 
dobrego mienia i spobojności.

Uprawiaj  ziemie s tarannie;  nawoź ją  sil­
nym pognojem, a będziesz dobrym rolni- 
biem , zamożnym gospodarzem.

Pielęgnuj  twoją ziemie jak twój pociągo­
wy  dobyteb,  to jest-: ani pierwszej,  ani
•drugiego zbytnie nie  obciążay.

l ito wyeięcza swą rolę, wyeięcza swą 
hiesę.

Nie uprawiaj  ziemi mocnej,  biedy jest 
mobra , ani g runtu lebbiego, podczas posu- 
chy.

Kto niema dobrego pługa,  ziemi dobrze 
nie u p r a w i ; bto niema ostrego lemiesza i 
chwastu nie podhroi i bydło utrudzi  Chioń 
się chwastów , należa one do rodziny n ie­
dbałych rolników .

Chcesz zbierać wiele zKoża, zakładaj łąbi 
i pastwislui stuczne. Łąbi tem są dla rol i ,  
ęzem jest pobarm dla człowieka. Jeżeli ona 
jest osłabioną,  łąbi ją wzmacniają,  jeżel i 
jest  um ordowaną  , one jej  dają sporzyneb ; 
jeżeli chwast  ją gnębi,  one go wyniszczają. 
Łąbi bowiem dają nawóz ,  a nawóz wiele 
chwastów niszczy.

Niema ziemi , htórćjby tym lub owem 
sposobem na łabę zamienić nie można.

Łąbi żywią inwen ta rz ,  inwentarz  tworzy 
nawóz. Nawóz daje zboże i słomę.

Bez łab niema paszy, bez paszy niemo­
żna t rzymać inwenta rza ,  bez inwentarza 

• niema nawozu ,  bez nawozu niema zboża.
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Łąki, pasza, inwentarz, nawóz, tworża 
zboże , wszystko zaś tworzy jeden łańcuch, 
którego skoro jedno tylko ogniwo pękn ie , 
już po dobrym urodzaju.

Kto połowę swojej roli obraca na łąki 
stuczne, jest dobrym rolnikiem; kto jej j e ­
dną trzecią część na ten cel przeznacza, 
ujdzie, kto zaś jedne czwartą część roli pa- 
stewnemi roślinami uprawia, ten ma brak 
paszy. Ale jeżeli tak wiele będę uprawiał 
siana , gdziesz je  złoże ? Gdzie ? tam gdzie 
j e  składają w trzech częściach E u ro p y , to 
j e s t : pod gołe niebo.

Kto nieskłada siana w brog i, ten go nie­
ma podostałkiein. Co rocznie obsiewaj rolę 
na łąkę i corocznie siej zeszłoroczne zboże: 
więcej ci wyda l  mórg na łące sztucznej 
niżeli zwyczajne 3 morgi.

Obsiewaj tylko ziemie dobrze wygnojoną 
i uprawiaj tylko rośliny pastewne , po­
mnażaj ilość inwentarzy poty, póki wszyst­
kiej roli nie wygnoisz. *)

Niech wysiew zboża stosuje się do ilości 
otrzymanego nawozu, nie zaś do obszerno- 
ści ziemi. —

Kto obsiewa rolę płonną źle postępuje, 
w krótce się on zniszczy i gospodarstwo 
6traci. —

Rola zimna sapowata, raz jeszcze tyle 
potrzebuje nawozu, co rola ciepła i umiar-

*) Oby te słow a nie w yszły  nigdy zpamięci Ziemia- 
nów.
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kowana; dla tego staraj się pierwszę osu­
szyć i do stanu umiarkowanego przywieść.

Nie uprawiasz nigdy dwa lata raz po ra­
zie czosnku i cebuli, a dla czego uprawiasz 
w polu na jednej i tej samej ziemi, jednego 
rodzaju rośliny ?

Ziemia ciągle jednemi uprawiana roślina­
mi wycieńcza się, chwasty biorą górę i w 
miejsce obfitego plonu zboza, zbierasz znacz­
ny plon zielska. —

Uprawiaj wszystko co uprawianym być 
może , bo w szystko wraz niechybi , ale je­
dna roślina łatwo zginie —

Nie zapominaj o uprawie kartofli, w ra­
zie ogólnego nieurodzaju wyżywią ciebie , 
a w razie obfitości, twój inwentarz. Nie mię- 
szaj ich nigdy do ch leba; zepsujesz dare­
mnie dwie rzeczy, oddzielnie dobre. — 

Postaw na opas różnego gatunku zwie­
rzęta , jeżeli jednego nie będziesz mógt z 
p i e n i ą c e , drugie sprzedasz korzystnie.

Hto ma staranie o swoim inwentarzu, do­
brze zasila swą szkatułę.

Uprawiać paszę dla każdego gatunku zwie­
rząt, potrzeba by kazden nie tylko zył, ale 
także był w dobrej tuszy

Nie masz pieniędzy na kupno inwentarzy? 
a więc dam ci dobrą radę. Nie masz kro­
wy, kup sobie c ie lę , nie masz owcy, kup ja ­
gnię, karm je dobrze, p i e l e g - n u j  starannie, 
za rok lepiej one "  j-—°*ją niźli źle karmio­
ne w d~-' ** iatacb Tym sposobem w k ró t­
ce ’nędziesz miał krowy, owce, nawóz, pie­
niądze, zboże, a jeźli jesteś pracowity, pil-
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n y  i oszczędny,  os iągniesz więcej  niźli  spo- 
t rzebujesz .  Nie naś laduj  ślepo każdej n o ­
w ości ,  ale tez n iep rz y  więzuj  się do tego co 
tylko daw ność  ma za sobą.

Zgłębiaj  doświadc zen ia  d ru g ich ,  jeżel i  ro­
zum iesz ,  iż się dadzą p rzys to sowa ć,  za pro ­
w a dź  je u s i ebie ;  ale powol i ,  na jprzód n a  
małą  podz ia lkę ,  a jeże l i  się oliażą korzy- 
s t n c m i ,  czem uż  z nich nie  masz korzysta ć?  
czy dla tego że n o w e ?

N o w e  zasady są bez wą tp ien ia  lepsze od 
d aw n y ch  , bo się więcej  opiera ją na p ra w a ch  
n a t u r y  ; bo są w ypadkam i  dojrza lszych do­
św iadczeń ,  skutkiem doskonalenia  sie sztuki  
ro lniczej .  Wszystko się na świecie  wydoskona­
l a ,  czyż. tylko ro ln ic tw o  z tego ogólnpgo p r a ­
wa ma być wyłączone.

Bądź p ew n y m ,  iż n iepomyślności  n o w y c h  
gospodar s tw  n i epod iodzą  z n a tu r y  rzeczy,  bo 
ta j e s t  w  sobie d o b r a ,  n i e  m y ln a ,  ale ze 
z łego jej  p rz y s to so w a n ia ; z n iedok ładnej  zna­
j o m o ś c i ,  z braku w y t r w a ł o ś c i , lub też z n i e ­
dostatku pieniędzy do j e j  dok ładnego w y ­
konania  pot rzebnych .  Gdy g r u n t o w n i e  roz­
pozn amy przyczyny  u p a d k u ,  w e d łu g  now y ch  
zasad ur ządzonego  gospodar s twa , zawsze nią  
będzie  k tórakolwiek z w yż  w y m ien io n y ch .

Nie m n iem aj ,  by n o w e  zasady gospodar­
s twa na  tein za le ża ły:  by  od razu sp ro w a­
dzić ow ce z Hiszpani i ,  krowy ze Szwajcarj i ,  
konie z A n d a l u z j i ,  i>y 0 rać m as zyna ­
m i ,  kosztow ne  miec m ł o c k a r n i e , tr,..
maszyn y do s ian ia ,  do żęcia i t. p., n i e-  *■ 
N ow e  zasady uczą n a s ;  lepszej  u p r a w y  z ie -



189 —

m i ,  lepiej  do na tury  zastosowanego nastę­
pstwa roślin i t. p. lepszego hodowania in­
wentarza i s topniowego ich udoskonalenia ; 
nadto rad/a  nam one ,  by wszystko udosko­
nalać zwolna ,  nie nagle,  nie gw,altow n ie , 
albowiem w rolnictwie,  jak w każdej rzeczy, 
to tylko jes t  t rwałe,  co z w o l n a  powstaje:  
gd yż czas nieochrania tego, co się bez nie­
go zrobiło.

Prócz tego dobre prowadzenie  gospodar­
stwa wymaga juz dosyć kapitałów ; one to 
sa najpewniejszą rękojmią pomyślnego sku­
tku.

P rórz  kapitałów potrzeba jeszcze znajom o­
ści sz tu k i rolniczej , ducha obserw acyjnego, 
w y trw a ło śc i , roztropności, ro zw a g i, oszczę­
d n o śc i , przezorności, czynnością porządku  
i punktualności.

S z tu k a  rolnicza  zajmuje się nauką różnych 
postępowań i przystosowaniem ich do'wszel­
kich okoliczności Ona to oznacza w przy­
szłości nastąpić mogące wypadki ;  ona mo­
dyfikuje i poprawia;  obiera co najlepszego, 
ponieważ wszystko z sobą porównywa.

Bez ducha o b s e r w a c y j n e g o , n ie  ma post ę­
pów  W p r a w d z ie  praktyka bez n iego  obejść  
się m o ż e , idąc u t o r o w a n y m  przez drugich  
ś ladem ; . auka zaś na obse rw acj i  s ię opiera.

Chcesz by gospodarstwo twoje kvfitlo, a 
szkatuła się nape łn ia ła?  rozwazaj  dobrze 
najmniejszą twą czynność,  a mianowicie gdy 
<> jaką zmianę chodzi.

Bez oszczędności i przezorności,  dobrym 
rolnikiem być nie można.



Oszczędność zależy na tćm, by wydawać 
mniej niźli się zbiera.

Czynność jest matką wszystkiego dobrego 
«i Bóg jej nic nieodmawia; pracuj wtenczas 
gdy lenistwo spoczywa, a będziesz miał zbo­
że wspiechrzu,  pełne stajnie dobytku.

Porządek jest ro ium en ; gdzie go nie ma,  
tam nie znajdziesz szczęścia, ni błogosła­
wieństwa. Nieporządek niszczy i trawi co 
pilność i praca przysparza Porządek przy­
równać można do słońca , wszystko ożywia­
jącego, nieład do siły rozprzęgającej, czyli 
siły zniszczenia.

Punktualność jest córką porządku, onej 
każdy ufa, bo wszystko w swem czasie od­
bywa Ona to połączą sumienność z rozu­
m e m , a zpołączenia tego rodzi się dobre 
mienie i spokojność.

Rękodziel/iia S Y R O P U  i C U K R  U z karłojli.
Wyrabianie syropu i cukru z płodów wła­

snej ziemi , nader jest ważnym przedmio­
tem w gospodarstwie domowem. Od dawna 
znane były sposoby robienia cukru z kro­
chmalu pszennego, lecz później przekonano 
się po licznych doświadczeniach, że obydwa 
te przedmioty z kartofli wyrabiane,  daleko 
są lepsze, czyściejsze i łatwiej je jako też 
obficiej z tychże otrzymywać można ; dla te­
go umieścimy w tern piśmie opisanie sposo­
bu postępowania w takowej robocie, aby 
wszyscy gospodarze, którzy w znacznej ilo­
ści kartofle uprawiają, i chcą z nich takowy
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odnieść pożytek,  dokładną mieli  w tern 
względzie wiadomość.

Nasamprzód roki się krodłnnal z kartofli ,  
t rąc je na tarkach i płócząc w wodzie po* 
razy kilka az do czystości, w sposobie jak 
się o tem powiedziało w Tom. I. str. 245.

Dla zmniejszenia takowej pracy, rozmaite 
wymyślano machiny do tarcia kartofli słu­
żące,  ze wszystkich najprościejsza, a która 
wszędzie na wsi z łatwością i bez kosztów 
użyta być może,  jest następująca:

Z wielkiego arkusza grubej  blachy pobie­
lanej, robi się tarka podobnie jak inne po­
dziurkowana , lecz całkiem płaska; takowa 
oprawia się w deskę, zupełnie tym sposo­
bem ,  jak są oprawione noże do szadkowa- 
nia kapusty, po bokach deski przybijają się 
l istwy ługowane tak,  izby w nie drewniana  
skrzyneczka wchodzić i posuwać się mogła. 
Mając tak urządzoną deskę,  stawia się ją 
na wannie ,  a skrzyneczkę napełnia czyste- 
mi wymytemi kartoflami,  potem tą skrzy­
neczką po tarce posuwając, kartofle rozcie­
rają się i w wannę  wpadają.

Maj ąc rozdrobniać kartofle za pomocą te­
go narzędzia ,  które każdy stelmach lub cie­
śla zrobić może,  należy go postawić nad 
małą wanienką,  którą się w k ła d a  w i n n ą  
" ’'ększą wanienkę,  wodą w takiej ilości na ­
pełnioną,  ażeby się w niej tarka parę cali 
"  głąb z a n u rz y ła , po czem włożywszy do 
górnej skrzynki pewną ilość kartofli ,  nakryć 
Je deską tak, żeby się nia przygnietać mo­
gły, i suwać skrzynką po tarce;  przez co
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się kar tof le n a  miazgę r o z e t r ą ,  ł«lóra o p l a ­
t a n a  w w o d z i e , do w a n n y  przejdzie.
1 Roztar łszy tym sposobem p e w n ą  ilość k a r ­
tofli ,  m i e s z a  się j e  z w o d ą ,  i przez  gęste 
sito przepuszcza tak ,  żeby w n iem same ty l ­
ko łu p ink i  pozostały,  k tó re  do kar mien ia  
świń uzytemi  być mogą ,  poczem się ciecz 
zostawia  w beczce ,  a w k r ó t c e  osiądzie na  
j e j  dn ie  krochm al  l iartoflowy w kształcie te-  
gićj massy.  Następnie  t rzeba  płyn n ad  tąz 
massa będący odlać przez  o twory,  k tó re  się 
w  boku beczki  znajdu ją  i czopami za tykają ,  
pot em  do beczki świeżej  wody  nalać  i z k ro ­
chm alem  zakłócić,  a gdy się na dn ie  z n o w u
osad pokaże ,  p o w t ó r z y ć  należy działanie po ­
przedzające  raz  d ru g i ,  t rzeci ,  dopólu o d cho­
dząca w oda  zupe łn ie  czystą i bez fa rbną  n ie  
zos tan ie ,  co gdy*’ n as tąp i ,  w y j m u j e  się k ro­
chm al  z beczki i w pow iet rz u  suszy.

Sto fu n tó w  dobrych kartofli  f to jest  b e r ­
liński k o r z ec )  daje w przecięc iu 12 do 15 
fu n tó w  suszonego krochma lu  , k tóry  d o p i e ­
czenia wszelkiego g a tunku  ciast , jako tez 
do wyra b ian ia  c u k r u  użytym być rnoze.

C h c ą c 'z tego k ro chm alu  syrop albo cuk ie r  
w y r a b ia ć ,  n i e  m a potrzeby suszyć go p o ­
p rz ed n io ,  uży w a się na  t en  cel  w s tanie  w i l ­
go tnym , co n a w e t  p ięknie jszy p rodu kt  daje.

W y p ad a  j ed n a k  w te d y  ususzyć małą  i lość 
k r o c h m a l u ,  aby można o c e n i ć , ile się w  o- 
gólności  suchego k ro chma lu  w w i lgotny m 
zamyka ■ •

Do wyrabiania syropu lub cukru z kro-
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chmalu kartoflanego, potrzebne są oprócz 
krochm alu jeszcze następujące przedmioty:

1. Skoncentrowany kwas siarczany.
2. Czysta w oda rzeczna n ie  mająca zapa­

c h u ,  ani części żelaznych.
3. Czysta w apienna z ie m ia , jak np. a) 

dobra biała kryda. b ) biały  m arm u r  na  d r o ­
bny proszek utłuczony, c ) Pospolity kam ień 
w apienny drobno sproszkowany, albo na ko­
n iec  d ) rozpuszczalny w  kwasie sale trzanym  
biały margiel w apienny, lecz n ie  pospolity. 
Gliniasty m argiel n ie  może być do tej ro ­
boty użytym.

4 .  Dokładny aparat do gotowania wody 
w drew nianych  naczyniach za pomocą pary .

Chcąc np. 60 funtów krochm alu kartofla­
nego lub pszennego za jednym  razem  na 
syrop lub  cuk ier  zam ien ić , trzeba kazać be­
dnarzow i zrobić zwyczajną beczkę z drzewa 
grabow’e g o , któraby miała głębokos'ci 3 sto­
py, w  górnem  przecięciu 18 cali,  w dolnem 
zaś 14 cali. Ta beczka służy do gotowania 
w niej m aterja łów , za pomocą wodnej pary.

Ażeby zaś w  wspomnionej beczce gotowa­
nie  za pomocą pa ry  uskutecznić , potrzebne 
je s t  jeszcze naczynie miedziane, opatrzone 
ru rą  do prowadzenia  pary.

T rzeba  kazać kotlarzowi z miedzianej b la­
chy naczynie w alcow ate , podobne do alein- 
Łika, k tóreby m iało głębokości 1 8  cali, a 
w przecięciu 15 cali. U spodu powinno być 
zamknięte d n e m , górny zaś o tw ór podobnie 
jak w a le m b ik u ,  czapką m iern ie  sk lep ioną, 
w  środku której znajduje  się okrągły otwór, 

Ziem. T. II. 9
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mający cala w przecięciu: do tego wcho­
dzi ołowiana rura  lana , która ma w dolnem 
przecięciu 4 |  cala, a burkiem zamyka się i 
otwiera. Taż rura zgięta jest na kształt kla­
mry, jej krótsza część poczynając od tego 
miejsca, w którem jest do górnego otworu 
szyi kotła przymocowana, ma 12 cali d łu­
gości. Część zaś długa, która się z krótką 
przez zagięcie łączy, ma długości, rachując 
od wspomnionego zagięcia 3 stopy i 4 cali, 
i dochodzi nad dnem beczki do 2 cali, od 
boku zaś tejże odległa jest o y. Otwór krót­
szej części tej ru ry  parowej stosuje się zu­
pełnie do otworu kotła parowego, rura opa­
trzona jest wystającą blachą, za pomocą któ­
re j ,  na szyi kotła parnego zatrzymać się, i 
z tymże przez śrubę połączoną być może. 
W sklepieniu kotła parowego znajduje się 
otwór mający cal 1 w przecięciu. W nim 
koniec miedzianego lejka dochodzi aż do dna 
kotła. Lejek ten przy swoim wejściu przy­
mocowuje się za pomocą śruby i zamyka 
się mosiężnym kurkiem. Przeznaczony jest, 
nietylko na to , aby przez niego kocioł na- 
początku działania wodą napełnić, ale żeby 
i potem to napełnianie, ile razy będzie po­
trzeba , powtatrzać można było

W długiej c z ę ś c i  ru ry  ołowianej parę pro­
wadzącej, podobnież znajduje się kurek, któ­
ry zamknąwszy lub otworzywszy utrzymuje 
się lub przerywa kommunikacja pary, z pły­
nem w beczce będącym, na zgięciu zaś ru ­
ry jest mały kurek, który służy do wypro­
wadzenia pary w powietrze, kiedy tego po­
trzeba wymagać będzie.
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Opisany wyżej kocioł parowy, w m urow a­
ny  ma być w piecu tym sposobem,, ze ogień 
parę  razy na około niego ob iegn ie , n im  go­
rąco do komina wyjdzie. Beczka do goto­
w an ia ,  która się z kotłem parow ym  łączy 
przez r u rę ,  oddalona je6t od tegoż o 12 do 
15 cali, która to odległość oznacza się po­
d ług wielkości luku łączącego krótką część 
ru ry  z długą. Cała ru ra  która powinna być 
z ołowiu lana , albo z lu tow ana, podparta  je s t  
d rew nianym  podkładem , przez co się od gię­
cia zabezpiecza. Podpora ta ,  jest  przy d łu ­
giej części ru ry ,  dłuższa o parę  cali od niej 
samej i w7spiera się na dnie  beczki tak , że 
między temże a o tw orem  tej części ru ry  zo­
stająca odległość 2 cali w y n o s i , która służy 
do w prowadzenia pary w sam płyn. Beczka 
stawia się na pokładzie z drzewa.

M ając już  wszystkie naczynia przygoto­
w a n e ,  wkłada się ru ra  parow a swoją k ró t­
ką częścią do o tw oru  kotła i śrubami na le ­
życie przym ocowuje, długa zaś część spu­
szcza się ze swoją drew nianą  p o d p o rą , aż 
ku dnowi beczki. Chcąc następnie  za pomo­
cą powyższego przystosowania krochmal na  
syrop zam ienić , postępuje się następującym 
sposobem :

Napełniwszy kocioł parow y czystą w odą 
rzeczną aż do jego sklepienia , i  zatkawszy 
"Wszystkie k u rk i ,  rozpala się pod nim og ień , 
potem się beczkę wodą nape łn ia ,  biorąc je j  
180 funtów, czyli 72 kw art  berlińskich na 
60 funtów krochmalu. Następnie wlewa się 
oo wody kwas siarczany, po m alej ilości,



mieszając d rew nianym  lujem , ażeby się kwas 
doskonale z wodą połączył. Na 60 fun tów  
suszonego krochmalu , potrzeba 3  funty  kwa­
su  siarczanego.

Gdy się w oda w  parnym  kotle zagotuje, 
trzeba naprzód otworzyć kurek przy krótszej 
częs'ci ru ry ,  która do kotła prow adzi, potćm 
kurek przy długiej części, k tóra do beczki 
p row adz i,  a w tedy para wejdzie w  kwas 
rozcieńczony i rozgrzeje go w krótkim cza­
sie aż do zawrzenia.

A gdy się płyn warzyć zacznie, dodaje 
się zwolna rozdrobniony wprzód k ro c h m a l , 
po małej ilości, około 2 fan tów  n a r a z ,  mie­
szając wszystko razem  drew nianym  wiosłem , 
dopóki k la js te r ,  który z początku form uje  t  
nie  zniknie i wszystko się n ie  przem ieni w 
cienki klarowny płyn.

W łożywszy więc wszystek krochmal do 
kw asu , gdy się p łyn zagotuje, trzeba go w 
takowym  stanie przez 10 do 12 godzin ciągle 
u trzym yw ać, poczem  należy kurek długiej 
części r u ry  do kotła parnego prowadzącej 
założyć, a ten  który jes t  przeznaczony do 
w yprow adzen ia  pary  otworzyć, ogień zaś pod 
kotłem  zagasić.

i le  raz.y w ypadnie  potrzeba parny  kocioł 
Świeżą wodą nape łn ić ,  to j e s t , gdy pierwsza 
woda w yparu je ,  tym  samym sposobem za­
tyka się ku rek , .k tóry  dłuższą część r u ry  z 
kotłem łączy, przeciwnie zaś kurek służący 
do wypuszczania pary w powietrze.

Następnie otwiera się kurek, który lej z 
kotłem łączy i napełnia się ten ostatni taką
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ilością wody, ażeby takowa aż do jego skle­
pienia dochodziła , poczem się bureh przy leju 
znowu z a m y k a , a t e n , który jest w dłuższej 
części ru ry  o tw iera , utrzym ując gotowanie 
dłużej. Lecz że to gotowanie często się tym  
sposobem przery wa, przeto należy je  tern d łu -  
żój u trzym yw ać, gdy ta messa koniecznie 
przez 12 godzin warzyć się pow inna , aby 
dała produkt zupełnie słodki.

Gdy się przeto krochmal przez 10 do 12 
godzin pogotuje, wygotowany odw ar  będzie 
p raw ie  tak czysty jak woda i dostanie sm a­
ku słodkawo-kwaskowatego, takowy odw ar 
odlew a się potem za pomocą otw oru znaj­
dującego się u  dołu beczki, a to dla odję­
cia m u  kwasu. W tym dodaje się po trosze 
do p łynu  tego , jeżeli 60 funtów krochm alu 
a  3  fun ty  kwasu siarczanego użyto , 4 fu n ­
ty  drobno sproszkowanej czystej kredy, lub  
w  miejsce tejże 4 funty  drobno sproszkowa­
nego białego m a rm u ru ,  i wszystko mięsza 
się razem , dopóki n ie  zniknie p ia n a , co bę­
dzie zn ak iem , że się kwas z kredą lub m ar­
m urem  połączył. Natenczas płatek papiero­
wy, lakmusem niebiesko ufarbowany i w  tym  
płynie  zanurzony, nie z czerw ien ie je ,  wszel­
ki kwaśny smak z n ik a , a na tomiast słodki 
przy jem ny czuć się daje.

Następnie wszystko zlewa się do ostrokrę- 
$nej beczki na pokładzie stojącej, która o 8 cali 
*iad dnem  opatrzona jest kurkiem, a po kil- 
ku  godzinach, płyn stanie się k larow nym , 
osad zaś na  dno opadnie. Natenczas p łyn 
ściąga się za pomocą kurka, osad zaś n a le -



—  198 —

wa się w odą , która po zakłóceniu ściąga się 
znow u za pomocą ku rka ,  poczćm w osadzie 
mało słodyczy pozostanie. Można beczkę 
jeszcze raz wodą napełnić, i takową po do­
b rem  zakłóceniu odlać; w tedy osad juz p ra ­
wie żadnego smaku mieć nie będzie.

Po uskutecznieniu  tego wszystkiego, t rze ­
ba słodki płyn w yparow ać, dla uw ąln ien ia  
go od wody. Działa się to przez wolne go­
towanie w  miedzianym pobielanym ko tle , 
bardziej płaskim niż głębokim , dopóki mas- 
sa nie zamieni się w cienki syrop. Co gdy 
nastąp i ,  zlewa się takowy syrop do beczki, 
w której się w yk la ru je ,  a osad na dno opa­
dn ie ,  poczem się płyn za pomocą kurka ścią­
ga , jeszcze raz do kotła dla w yparow an ia  
z lew a, i w  tymże paru je  się z w o ln a ,  lecz 
bez gotowania', dopóki nie nabędzie tęgości 
cukrowego syropu. W  tym  stanie zachow u­
je  się do użytku.

Sto funtów krochmalu suszonego, da w  
przecięciu także sto funtów  syropu. Chcąc 
otrzymać z kartofli zamiast s y ro p u ,  c u k ie r ,  
t rzeba  postąpić zupełn ie  podług wyżej opi­
sanego sposobu, z tą tylko różnicą, iż w y­
klarowany fyrop  nie bardzo się paru jp , do­
syć a b y  miał tęgość syropu szlazowego w 
aptekach przedawanego. T en  syrop zlewa 
się do płaskich naczyń glinianych, i  zosta­
wia w spokojności, a po 8 lub  10 dniach 
zamieni się w cukrową massę, która ma bia­
ły  kolor, i na  powietrzu prędko wysycha, 
bez tw orzenia  tw ardych  kryształów.

Syrop, jako też cukier z krochm alu mają
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bardzo przyjemny smak słodki, i póltory 
części tak jednego  jak i drugiego osładza 
tak dobrze , jak jedna  część zwyczajnego^cu­
kru . Zaprzeczyć jednak nie  m ożna, ze i 
syrop i cukier maja jakiś smak obcy w gorz­
kawy wpadający, który atoli łatwo m ożna 
odjąć i bez znacznej straty popraw ić, a to 
następującym  sposobem : syrop odparow any 
do stężałości napełnia się nie w płaskie na­
czynia , lecz w  formy, w jakich sie głowy 
cukru  kształcą. Form y te  powinny być w e ­
w n ą trz  po lew ane , a otwory w końcach zat­
kane. Po kilku dniach, gdy syrop stężeje i 
tylko mała ilość żółtego p łynu  zostanie, o- 
tw ierają się końce fo rm , podstawiwszy gar­
czek; natenczas żó lto-brunatny  syrop z gorz­
kim smakiem odpłynie , a w form ie tylko sam 
czysty cukier .biały zostanie, k tóry  ma do­
syć ziarnistą krystaliczną własność, lecz jes t  
miękki. Gdy już syrop nie  odp ływ a, w y j­
muje się cukier z formy i zupełnie  w  po­
w ietrzu  wysusza.

Nie można przecież krochm alnego cukru  
uważać za ten  sam co indyjski, albo z b u ­
raków robiony. Nie jes t  on tak słodki jak  
indyjski i t rudn ie j  się w  kawie i herbacie  
rozpuszcza, do osładzania jednak napojów 
jako i do pieczenia ciast bardzo dobrze u -  
żytym być m oże, życzyć by więc na leżało , 
aby w gospodarstwie domowem cuk ier  z kro­
chm alu na  potrzebę wyrabiano.

O UPRAWIE BURAKÓW.

Roślina ta, po odkryciu w nićj przez P .



Margraff własności cukrowej i po wielu do­
świadczeniach P . Achard  w Berlinie, stała 
się bardzo ważnym przedmiotem zatrudnień 
w rolnictwie i przemśyle, Przecięcie sto­
sunków z osadami zamorskiemi, niedozwalały 
zprowadzić cukru z Ameryki , rzucono się 
więc do uprawy rośliny wydającej tak znaczna 
ilość c u k ru , którego dobroć i własności, w 
niczem się nie różnią od cukru ze trzciny 
wyrabianego. Z początku la fabrykacya prze­
chodziła przez wiele niepewnych doświad­
czeń, tak dla wynalezienia narzędzi d o ta r ­
cia buraków , jakichby do gotowania użyć 
wypadło.

Wiele nawet fabryk, zwłaszcza przy przy­
wróceniu komunikacyi z Ameryką upadło , 
dla nieumiętności robotników." T e  jednak 
co się utrzymały we Francyi, wydoskonalo­
ne zostały obcem doświadczeniem tak , iż 
tamże teraz wyrabiają do dziesięciu milio­
nów funtów cukru z buraków , który w ni­
czem Amerykańskiemu nie ustępuje, a nawet 
rozeznanym być od niego nie może.

Ta gałęź przemysłowa korzystniej się w 
Polsce rozszerzyć może jak we Francyi: do­
świadczenie albowiem pokazało , że w połu­
d n i o w y c h  częściach Francyi, bnrak nie wy­
daje tyle cukru , co w północnych, małe zaś 
próby w Polsce czynione dowodzą, że sok 
burakowy , który podług zacharometru czy­
li cukrom ierze, zaraz po wyciśnięciu, we 
Francyi 7 stopni tylko trzyma, w Polsce iOdo 
11 stopni takichże okazuje.

Bzecz jest szczególna, że we Francyi prze-



strzeń pewna , np. morg roli może takową 
samą ilość cukru z buraków wydać, jak w 
w Ameryce ze trzciny, i że tym samym spo­
sobem postępywać potrzeba ( zmałemi tyl­
ko odmianami ) z sokiem z obydwóch tych 
cukrowych roślin , dla otrzymania z niego 
cukru. v ,

Oprócz poprzedzającego użytku z buraków, 
dają one jeszcze bardzo dobrą paszę dla by­
dła! Krowy niemi karmione, nie tylko że 
dużo mleka da ją ,  ale nadto mleko takowe 
jest bardzo tłuste i obficie masła dostarcza. 
Mając zaś f a b r y k ę  cukru, można wytłuczyny 
burakowe na paszę bydła wydaw’ac, co tak­
ie  jest bardzo pożywnym dla niego pokar­
mem.

Buraki b ia łe , gatunek odmienny od zwy­
czajnych , większe są od czerwonych. Ro­
ślina ta jest dw uletnia , w pierwszym roku 
korzeń utrzymuje całą swą wielkość i doj­
rzałość, w końcu Września lub na początku 
Października, a w roku następnym przesa­
dzona wydaje nasienie, tak że każdy burak 
dobrze cbodowany ośrn łótów wydać może, 
przez co części utraca cukier w korzeniu się 
znajdujący. Buraki sadzić trzeba na tłustej 
roli, lecz nie bardzo tęgim gruncie , w lżej­
szym albowiem łatwiej jest rozrastać się ro­
ślinie. Rola powinna być dobrze uprawna, 
spulchniona i wygnojona. Nie wszyscy j e ­
dnakże radzą sadzić buraki na świeżym gno­
j u ,  lecz żeby na nim poprzedziła jednorocz­
na jaka roślina, czy to ozimina, czy karto­
fle, a buraki dopiero w roku następnym Ur
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prawfane były. Ziarno wybierać trzeba od 
wielkich buraków, jeżeli można jednorocz­
ne , lecz i dwuletnie użyte być może.

Gatunki używanych buraków są różne , 
wypada je tu  wymienić:

1. a) Burak biały (beta silvestris ) z wierz­
chu i wewnątrz b ia ły , kwiat ma także bia­
ły  , Tego gatunku buraki sadzić trzeba w 
gruncie lekkim i wilgotnym. Dają dobrą pa­
szę dla bydła.

b) Burak z różową skórką po wierżcbu , 
przerżnięty w poprzek , okazuje kółka różo­
we i b ia łe , kwiat także różowy i b ia ły , 
lecz nie tak dobry jak poprzedni.

2. a) Biały Slązki ( beta a lb a ) okrągło 
gruszkowaty , biały , wewnątrz jęd rny  , na 
mrozy i stłuczenie wytrzymalszy od innych 
i do tarcia twardy. W suchych latach nie 
wiele daje soku, bo tylko 60 do 65 na 100 
funtów buraków. Sok od 7 do 10 stopni 
cukromierza skazuje. Można otrzymać 6 
do 8 funtów cukru pierwszego , czyli b do 
6 rafinowanego ze 100 funtów.

b) Tenże z pasami we środku różowemi 
i białemi.

3. Burak biały podługowaty rosnący nad 
ziemią, lecz ten  nie jest używany.

b. Burak czerwony (rubra rom ana)  do 
kuchni tylko używany, ma b gatunki.

Burak żółty ( lu tea  major) gruszkowaty 
średniej wielkości, łodygi od liści żółto zielo­
ne, dobrze uprawiony, sowicie w wadze wyna­
gradza, łatwy do tarcia. Ma cztery gatunki 
z rnałemi odmianami. We Francyi sok okazy-
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w ał do 7 stopni, próby zaś w Polsce robione do 
l i  stopni okazywały, gatunek ten wydawał 
Francyi h do 5 funtów na 100 buraków.

Okazuje się z tego , £e najlepszy jest bu­
rak pod num erem  2 i 5. Na nasienniki, 
wybierać trzeba najpiękniejsze rośliny zdro­
we , rozróżniając je  tak, izby żadnej ró- 
Sowćj odmiany nie było; doświadczenie bo­
wiem pokazało, ze w roślinach jest jakieś 
usposobienie do odmieniania gatunku, i dla 
tego częstokroć niektóre ziarna znajlepszćj 
rośliny , róznofarbny owoc wydają.

Po wyborze nasienia, ważną jest rzeczą 
wybór dobrej roli do sadzenia buraków.

Ze wszystkich doświadczeń okazało s i ę , 
le  buraki najlepiej się udają w dobrym, lek­
kim, nieco wilgotnym gruncie , zbyt tłusty, 
w apienny, kamienisty nie tak dobry owoc 
wydaje. Stara łąka podarta i doprawiona 
okazała maximum  przychodu. Nawet szrae- 
ry piasek lecz wilgotny, dostatecznie n a ­
wożony, większą wydać może obfitość cu­
kru  w burakach, niźli grunta wapienne gli­
niaste albo krzęmienniste.

Najlepszy jest nawóz w ziemię juz obru- 
cony (humus) czy takowy pochodzi z części 
roślinnych , czy tez zwierzęcych , lecz ni­
gdy nie trzeba używać gorącego i solne czę­
ści zamykającego. Ilia  tego tez ,  najlepiej 
j e s t , jak się juz wyżej rzekło , sadzić bu­
raki po nawozie bydlęcym. Co się tyczy pło- 
dozmienności rolnictwa,lubo jest dobrze prze­
mieniać zbiory, doświadczenie jednakże o- 
kazało, ze na dobrze uprawnej ro l i ,  mo-
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żna rok po rok trzy razy z zyskiem sadzić 
buraki: liście zaś, które się przy ■wyrywa­
niu obcinają i na gruncie zostawiają, słu­
żyć mogą za dobry nawóz. Jednakże naj­
korzystniej byłoby dla rolnictwa 4 polowe lub 
8 polowe. Rola bowiem wyczyszczona okopy­
waniem buraków, nie może tylko piękny plon 
zbóż następnych rokować, a tak Igo roku siać 
można na nawozie oziminę, drugiego bu­
raki , 3go jęczmień lub owies, 4go koniczy- 
nę i t. p.

Co do siewu buraków, najprościejszy jest 
•posób siać ję ręką jak zboże, lecz gdy pod­
rosną i 3 listków dostaną, wyorując plui- 
kiem proste linie dla łatwości pielenia, nisz­
czy się wiele roślin , które z czasem najdo- 
rodniejszemi staćby się mogły; lepiej jest 
więc używać machiny do siania w proste 
rzędy przynajmniej o 18 cali od siebie od­
ległej, siewnik zaś tak urządzić należy, że­
by ziarno od 9 do 10 cali padało. Gdy 
więc rola tak przed zimą jako tez na wio­
snę uprawą gładką bez zagonów dobrze 
spulchniona została, trzeba ją powlec bro­
nami, żeby bryły porozbijać, a potem linie 
w pozdłuż znacznikiem poznaczyć , po któ­
rym s i e w n i k  się prowadzi: a»gdy dostanie
trzech listków, trzeba radiem jednokonnem 
w pozdłuż przeorać pomiędzy szeregami, 
powtarzając to w miarę zarastania chwa­
stem. Prócz tego trzeba koło każdego bu­
raka motyką obkopać dla zupełnego chwa­
stów wytępienia, tudzież pilnować żeby ro­
ślina ziemią obsypana pie była.
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Oprócz lak urządzonego pola, trzeba mieć 
zawsze w pomoc kawał r o l i , dla zasiania 
na niej buraków gęściej na rozsadę a to że­
by dosadzać w miejscach w którychby rośli­
ny wyschły. Raz roślinę przyjętą okopaw­
szy nie trzeba jej ruszać więcćj ani łako­
mić się na paszę, którąby można obrywa­
niem liści uzyskać, gdyż to wzrotsowi szko­
dzi.

Buraki dojrzewają na końcu Września lub 
ńa początku Października i w tedy wyry­
wać je trzeba , przez dłuższe albowiem w  
ziemi zostawanie tracą własności cukrowe. 
Najkorzystnićj byłoby zaraz po wyrwania 
zatrudnić się robotą cukru , gdyz w tenczas 
największą go illość wydają. Lecz że n ie­
podobieństwem jest znacznej illości cukru z 
buraków zaraz wyrobić, przeto starać się 
należy o dobre ich przez zimę przechowa­
nie. Przy wyrywaniu obrzynają się liście, 
lecz to ostrożnie czynić na leży , żeby bu­
raków nie kaleczyć, rzucając nie tłuc, naj­
mniejsza bowiem rana czy stłuczenie spo­
sobi do ferm entacy i, za którą idzie utrata 
cukru. Do schowania wybrać trzeba miej­
sce od mrozów ochronione* i nie zbyt gorą­
ce, żeby nie wyrastały, tudzież nie wilgotne , 
zdaje się że najlepiej buraki chować w kop­
cach na wierzchu z iem i, dobrze je  słomą i 
ziemią okrywając tak jak kartofle, a we środ­
ku komin dla oddechu zostawując. Kto ma 
znaczne sklepy może w stosy poukładać, 
lecz zawsze starać się uchronić od m ro zu , 
wilgoci i zbytniego ciepła.
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Sposób rozmnażania, kartofli w piwnicach , 
mogący byc i w zimie użyty.

W pew nym  m iejscu, powiada P. Herro- 
etadt usypano w piwnicy warstw ę ziemi na 
cal grubą z f  czystego piasku a |  ziemi zwy­
czajnej, i w Kwietniu posadzono na niej 32 
kartofli z cienką skórką, kładąc je  tylko na 
•wierzchu, n ie  zagrzebując, ani piaskiem ob­
sypując ; kartofle te puściły kiełka do k o ła , 
a w końcu Listopada zebrano ich więcćj jak 
ćw ierć  , z których dziesiąta część była w iel­
kości rene tów . Skórka na  nich była bardzo 
c ie n k a , same zaś mączyste , białe i w ybor­
nego 6rnaku. Przez sześć miesięcy jak zo­
s tawały w z iem i,  najmniejszego nie dokła­
dano s ta ra n ia , tak więc same się rozkrze- 
wiły bez w p ływ u  słońca i światła. Sposob 
ten korzystnie zastosowaćby się mógł do for­
tec ,  i do wszystkich miejsc w  ogo lnośc i , 
gdzie są piwnice n ie  zbyt zimne ani wilgo­
tne  , i gdzie potrzeba obfitej a nie koszto­
wnej dla w ielu  ludzi pożywności.

Zabezpieczenie od m rozów , drzewek brzo­
skwiniowych i morelowych.

Od końca W rześnia az do środka Paździer­
nika , trzeba przez piętnaście dni co dzien­
nie  obrywać po trosze liści z d rzew  m ore­
lowych lub brosltwiniowych , które chcemy 
od mrozów zabezpieczyć, zaczynając nie od 
wierzchu lecz od spodu drzew a i idąc sto­
pniami co raz w y ż e j , kończyć dnia p iętna­
stego na wierzchołku.
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Przez to postępowanie, drzewko zupełnie 
zostanie z liści ogołocone w środku Paździer­
n ik a ,  a soki przed nastaniem przymrozków 
opuszczą zwolna gałęzie i do korzeni pójdą. 
Z końcem Października należy gałęzie, każ­
dą z osobna , jako też i pień słomą na pół 
cala grubości obwiązać i tak zostawić. Oko­
ło Świętego M arcina wszystkie te obowią­
zane gałązki zbliżywszy do siebie , obw ią­
zują się jeszcze wszystkie razem, i że pniem 
w je d e n  pęk słomy grubości przeszło na cal 
jeden  , aż do z ie m i , która się gnojem ow ­
czym na około pnia tak daleko obkłada, jak 
się korzenie rozciągają. Ta kupka gnoju powin­
n a  mieć przy pniu pół łokcia wysokości, a przy 
brzegach obwodu sześć cali. W tym  stania 
zostawia się drzewko aż do wiosny. W e 
środku Kwietnia odrzuca się g n ó j ,  a z po­
czątkiem M aja zdejmuje się ogólnie pokry­
cie słomą , k tóre się około S. M arcina da­
ło. Same zaś gałęzie n ie  odkrywają się ze 
6łomy, dopiero w e  środku Maja. Tym spo­
sobem postępując, u trzym ają się drzewka 
pomimo najtęższej z im y, tudzież ostrej je ­
sieni i przykrych  początków wiosny, i to 
bez żadnego uszkodzenia tak gałązek jako i 
pączków kwiatowych. Sposób t e n , o którym 
Klug w ogólności napomknął, praktykowany 
by ł  ze szczegółami tutaj opisanemi.

Najpewniejszy sposób , żeby się drzewka 
owocowe przyjmowały.

W ogólności, wszystkie d rzew a rodząc« 
pestkowe ow oce , jako to :  śliwki, w iśn ie ,



brzoskwinie , m o re le , pow inny być okuli- 
zowane a n ie  szczepione; wszystkie zas in ­
ne  d rzew a mogą byc szczepione lub okuli- 
z o w a n e .  T ym ' sposobem wszystkie będą się 
najpew niej przyjm ować.

Przepisy jak się obchodzie przy przesadza- 
niu drzew, tak owocowych jako i 

innych.
Sekret ten  n a  tem  zależy , aby drzewo 

przesadzone z jednego miejsca w  drugie , tak 
było w n o w ein  m iejscu do słońca obrócone, 
jak stało w dawnera, dla czego trzeba przed 
wykopaniem  , tg np. strong d rzew a na  ko­
rze  naznaczyć, k tóra była ku południow i 
ob rócona , i  tąż samą stroną ku  połudn iow i 
w n o w e m  miejscu posadzie: a niezawodnie  
się przyjmie. Teri sekret był próbow any 
z pomyślnym s k u tk ie m , i da łby  sig teo re ­
tycznie uspraw iedliw ić .

Nowy sposób p r z y g o t y wywania kartofli, aby
przez rok i dalej konserwować i wkaż- 

dej potrzebie użyć się mogły.
Kartofle należycie do jrza łe ,  krają  się w  

kawałki, dla wyciągnienia zas z nich tych pier­
w iastków , k tó re " je  przy suszeniu czarno- 
b runa tnem i i odrazliw em i w jedzen iu  czy­
nią , używ a sig sposob następny. Robi sig 
ług  ze czterech funtów  zwyczajnego popio­
ł k i  wiadra  w ody , rów nającem u sig siedm- 
dziesigciom dw óm  konwiom.

Przygotowanym ługiem nalewają sig po-
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rozrzenane kartofle tali, aby zupełnie zo­
stały zakryte, zoslawują się przez czterdzie­
ści ośm godzin n ie  tk n ię te , i później się 
mięszają. Następnie się woda m ętna kolo­
r u  ciemno - brunatnego zlew a, dodaje po­
w tó rn ie  do kartofli woda czysta i po cztery- 
dziestu ośmiu godzinach powtórnie  sie zce- 
d za ;  kartofle zaś s a m e ,  albo przy ciepłym 
p iecu , albo tez w suszarni się suszą.

Sto funtów  kartofli świeżych, jak pokazu­
je  doświadczenie, daje trzydzieści fun tów  
pokrajanych i wysuszonych. Dobrze usu ­
szone kartofle , mielą się w  młynku żela­
z n y m , zwyczajnie używanym  do kaw y , i 
przesiewają się później przez sito. O trzy­
m uje  się z ląd czoło albo mąka próby p ierw - 
6zój. Pozostałe, nie starte jeszcze zupełnie 
o d ro b in y ,  mielą się pow tó rn ie , dają mąkę 
próby wtórćj i przy tein zostawują poślad­
ki. Trzydzieści funtów suszonych kartofli da­
je  podług tego sposobu, szesnaście funtów  
mąki b ia łe j , dziesięć mąki próby d ru g ie j , 
a trzy i ^  funta pośladków.

M ąka próby pierwszej przydaje się w y­
born ie  pod r o s ó ł , jako leż na papki mle­
czne.

Ponieważ podług zdania Hrabiego Rum - 
fo rda , każda m aterya organiczna, tem  po- 
silniejszym działa sposobem na c ia ła , im 
drobniej jest  podzielona , przeto i w mocy 
tej, tenże sam przypadek zachodzić m u s i , 
jakoż cztery jej łóty dają dość sporą papkę; 
która z pieprzem i solą bardzo je s t  smacz­
na. Nadto zmięszana z j mąki żytniej do-
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brze się na chleb przydaje. Pośladlu zaś 
czyli szrociny bardzo się dobrze używają 
na pędzenie z nfch wódki. Próby czynione 
pokazały ze f  funta nie przesianych sero- 
cin daje pifć łótów wódki próby 40.

Jakim  sposobem mlekiem jednej krowy w y- 
karmie dwoje a nawet troie cieląt.

Następny sposób z pomyślnym skutkiem 
kilkakrotnie doświadczony w Turyngii, ze 
względu swojego użytku, zasługuje na pu­
bliczna znajomość. Sposob ten jest bardzo 
prosty" i kończy się na zrobieniu mięszani- 
ny z mleka i wody, zagotowanej z sianem 
(Heuwasser) która to robota odbywa się 
następnie do wielkiego naczynia glinianego 
z pokrywą sczelnie przystającą, wkłada się 
pokrajanego siana ty le , ile go tylko wieść 
może, uciska się co kolwiek ręką, nalewa 
wodą , i szczelnie się przykrywa. W kilka 
godzin woda nabiera koloru podobnego do 
zagotowanćj herbaty i ma wszystkie własno­
ści siana. ,

Kiedy ju z  ciele ma się odłąćzyc (a co w 
takowym razie na szóstem lub siódmym 
dniu nastąpić może) należy przygotować dla 
niego wspomnionej mięszaniny, ze trzech 
części mleka i le j  części wody zagotowa­
nej z sianem i ogrzać to wszystko przed 
dawaniem bydlęciu w niewielkiera naczy­
niu. Następnie w dniu 0 lub 8 daje mu 
się także większa połowa mleka, mniejsza 
zaś zagotowanej z sianem wody. Sposób ten  
przedłuża się dalej, co raz się z mięszaniny
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tćj więcej ujmuje m le k a , a w stosunku u- 
bywania j e g o , dodaje się woda wspomnio- 
na  p o ty ,  póki ciele nie naw ykn ie  do siana 
(najdalej koło miesiąca) i nie nabierze si­
ły. Po up łynien iu  jednego, najdalej półto­
ra  m iesiąca , n ie  masz juz  potrzeby dawać 
cielęciu mleka wydojonego :. maślanka do­
brze zastępuje jego  miejsce. Ochędostw o, 
pilność i przyzw oite  obejście się, jak w każ­
dej innej rzeczy , tak i t u ,  są potrzebne i 
bardzo użyteczne. Korzyść i oszczędność 
w tym,, tak prostym  i ła tw ym  sposobie, je s t  
widoczną. Każdy gospodarz postrzega w? nim  
zysk znaczny, ale nie rów nie  większą widzi 
korzyść ubogi chłopek, który wszelkiemi spo­
sobami stara się zbyć c ie lęta , aby prze* 
t o , mógł zatrzym ać nabiał dla siebie i dla 
swej czeladki. —
Sposoby przez Anglików i Hollendrów uży­

wane do czyszczenia masła i zachowa­
nia go od zepsucia.

W  wielu miejscach Anglii, solą masło m ie­
szaniną z 1 części c u k ru ,  1 części s a le t ry ,  
a 2 części najlepszćj soli kuchennćj złożoną, 
która masło zaprawione i dobrze chow ane , 
jes t  na 2 lata od zepsucia zabezpieczone. 
Cukier dla tego się dodaje , aby pozostałą 
w maśle kleistość, która szególniejszą bywa 
przyczyną zgorzknienia od zakwaszenia o- 
chronił, który to skutek spraw ia , łącząc się 
ściśle z masłem.

I.epsze jest postępowanie H o llend rów , 
którzy kładą masło do kotła cyną pobiela­
nego i nalewają go taką ilością gorącćj wo-
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d y , ażeby tabowa miała dwa razy więbszą 
wagę od masła , potem rozniecają pod bo- 
tłem  w olny  o g i e ń  , dla u trzym ania w  wo­
dzie ciepła , a gdy się masło rozpuści, mię- 
szają masło ły ż b ą , aby się masło z wodą 
dosbonale połączyło, mlebo zas serowe, któ­
re tamto zamyba , do wody przeszło.

W  ten  czas zdejmuje się z ognia bocio ł ,  
a massa w chłodnem  miejscu zastudza, dla 
oddzielenia wody na dół, i dla nadania^ma- 
ełu na  wierzch w ystępującem u, należytej 
tęgości. Co gdy nastąp i,  robi się w maśle 
m ały o tw ór przy brzegu bo tła , btóry się 
pochyla tab , żeby woda zupełnie  przez ten  
o tw ór odeszła , a masło pozostało. Odpły­
wająca woda jes t  holoru bardzo białego, co 
pobazu je , że masło n ie  jes t  jeszcze tab czy­
ste jab  być pow inno , aby się długo zacho­
wać mogło. Dla tego się jeszcze raz  to sa­
mo działanie powtarza z gorącą wodą , btó- 
ra  gdy odp łyn ie ,  obaże się dalebo mmćj 
mleczną niż pierwsza. Pomimo tego jednab- 
że, trzeba czyszczenie trzeci a naw et i czwar­
ty  raz p o w tó rzy ć , jeżeliby się jeszcze co 
mlecznego postrzegać dawało. Dopiero gdy 
odpływająca woda będzie zupełnie  czysta , 
można być p e w n y m , że masło na cztery 
la ta  od zgorzbnięcia zabespieczone zostało. 
Lecz do tab długiego utrzym ania  m as ła ,  
trzeba  aby tabow e masło, tab mocno w czy­
stych fasbach utłoczone by ło ,  iżby się w 
dziurbach w  maśle ani bropla wody nie 
znajdowała. Oprócz tego dla niedopuszcza­
n ia  do wspomnionych faseb powietrza, trze-
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ba je  starannie zamykać i wchłodnem lec* 
nie wilgotnein miejscu utrzymywać.

Sposób zachowania ja j przez czas długi.
W  Hamburgu, osobliwie ładując ok rę ta , 

używają w tym ce lu , tego samego sposobu, 
co i w Rossyi, gdzie dla zimna jaja innym 
sposobem częstokroć przechowywać się nie 
dają. Ten zaś jest następujący.

Obłupawszy jajo ze skorupy, miesza śig 
żółtek z białkiem i paruje aż do suchości, 
po czein się na proszek trze, i w pudełkach 
albo flaszkach dobrze zamkniętych zacho­
wuje. Proszek takowy łatwo się w wo­
dzie rozpuszcza, i w gotowaniu jest tak do­
b ry ,  jak świeże jaja.

Sposób zabezpieczenia sera od robaków.
Potrzeba chować ser w garnkach lub na­

czyniach drewnianych, i przykładać go pęcz­
kami dziurawca, czyli ziela Świętojańskie­
go ( Hypericum perforatum ) , które oprócz 
tego, jeszcze nadaje smak serowi wyborny 
i tłustym go czyni Pieprz cały, równie za- 
bespiecza go od robaków.

LEKARSTWA POSPOLITE.
N a kaszel.

Trzeba kwartę białej cebuli bardzo lekko 
upiec, potem z niej sok wycisnąć, i doda­
wszy tyle prawdziwego lipcu ile je s t  soku,
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razem usmażyć, a następnie po małćj ły­
żeczce używać.

Ą 7a mocny kaszel i ból piersi.
Trzeba wziąść 4 nóziu cielęce, tyleż ro- 

dzenków dużych i 2 uncyj ziela płócznikn , 
wszystko to w trzech-kwarlowy garczek po­
lewany, dobrze pierwej wygotowany wło­
żyć, wodą nalać i oblepiwszy pokrywę cia­
stem, tak długo gotować, aż się do połowy 
wygotuje, potem przez czystą serwetę prze­
cedzić i ostudzić. Następnie robi się z pod­
biału herbata , i do każdej filiżanki dodaje 
łyżeczkę od kawy powyższćj galarety, którą 
należy w zimnem trzymać miejscu, żeby się 
nie psuła. Takiej herbaty trzeba rano i wie­
czór przynajmniej po sporej filiżance używać.

Sposób zapobieżenia wracajacej się róży.
Pluskwa rozgnieciona i położona w miej­

scu , gdzie się róża często wracać zw ykła, 
doświadczonym jest środkiem pozbycia się 
na zawsze tej przykrej choroby.

Sposób zgubienia brodawek.
Co dzieii rano i wieczór napuszczać b ro­

dawki sokiem jabłkowym.
O d bolu zębów.

Odłamać kawałek korzenia Święjej Apolo­
nii ,  anthernis pirethrum  i przyłożyć na ząb.

Krople na gw ałtow ny ból zębów .
Gąbkę wielkości ziarna soczewicy, w kwa-



3 siarkowym umaczać i na zębie bolejg- 
/m  ostrożnie położyć, nie dotykając dziąseł.

M aść na odciski.
W osku żółtego łótów 4 ,  żywicy białej łó- 

tów 2 i te rpe tyny  gęstej l £ ł ó t a ,  rozpuszcza 
się na  wolnym  ogn iu ,  do czego potem do­
dawszy i  łóta grynszpanu krystalizowanego, 
Ta proszek u ta r teg o ,  wszystko mięsza się 
dobrze i w palcach wygniata.

Buljon dla chorych ożywiający i 
wzmacniający.

Dla osób osłabionych na siłach i po trze­
bujących łatwych do traw ien ia ,  a razem 
wzmacniających pokarmów, bardzo jest do­
bry  i doświadczony buljon następującym  spo­
sobem robiony. Do dużej czysto w ym yte j  
bańki kam iennej,  w  jakich zwykły bywać 
gorzkie wody, wkłada się mięsa wołowego 
jak najdrobniej pokrajanego półtora f u n t a , 
cielęciny pół fu n ta ,  a n ienalew ając w cale  
wody, zawiązuje się szyjkę gęstem płótnem, 
i wstawia bańkę do garnka lub  kociołka n a ­
pełnionego w o d ą , którą trzeba przy wolnym  
ogniu przez 24 godzin gotować, dolewając 
ohropu do kotła w m iarę ubywania  jej przez 
gotowanie. Po up łyn ien iu  tego czasu odsta­
wia się od ognia kociołek, z którego wyjąwszy 
bańkę , w ylew a się z niej bardzo pożywny 
i wzmacniający buljon , około dwóch filiża­
nek wynoszący.

Jeżeli jest  większa bańka, można w nię 
więcej nakłas'ć usiekanego m ięsa, lecz za-



wsze trzy  razy więcej wołowego jak cielę­
ciny.
Ł atw e a doświadczone leczenie na oparzenie.

M iejsce oparzone lub opa lone , obwinąć 
grubo czystą bawełną.

N a oparzenie.

Doktor R u e  podaje jako niezawodny śro­
dek leczenia na oparzenie u k ro p em , nastę­
pujący sposób: natychm iast po oparzeniu , 
trzeba nacierać przez kwadrans miejsce ska­
leczone m ąk ą , poczem to !  miejsce mąką ob­
łożyć i obwiązawszy przez kilka godzin trzy­
m ać, po upłyn ien iu  k tó rych , świeżą mąkę 
przyłożyć. Takową znowu godzin kilka po ­
trzymawszy, a następnie odjawszy, oparzone 
miejsce całkiem uleczone będz ie ,  bez zosta­
wienia żadnego znaku , ani rany.

N a  ukąszenie pszczo ły  i  osy.
Po wyciągnięciu ż ą d ła , przez pszczołę lub 

osę zostawionego, napuścić kilka k ropel so­
ku wyciśnionego ze świeżych ogorkow, lub 
naw e t  z ogórkowej naci, na miejsce skaleczo­
n e ,  a żadnego bolu ani opuchnięcia n ie  bę­
dzie. T e n  sposób, w iele  razy doświadczony, 
ma być niezawodny.

D ośw iadczony napój na kaszel .

Bierze sie piwa tłustego butelkowego k w a r­
t ę ,  do tego dodaje się rodzenków  dużych 
na  pól pokrajanych ło tow  3 i rodzenkow 
małych lotów 2 i wszystko razem gotuje sig
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tak diugo, aż się trzecia część piwa wygo­
tuje  ̂ poczein w osobnym garnlui wbija się 
świeże jajko ze skorupką i nalewa się po­
wyższym odwarem, przelewając go po razy 
lulka z jednego garka do drugiego, nakoniee 
przecedziwszy przez gęste płótno, zażywa 
się w kaszlu, kiedy niekiedy, po kieliszku.

WETEHYNARJA.
N a  nosaciznę psów.

Crocus mctallorum  na koniec noża, dawać 
w jedzeniu lub napoju, raz na dzień.
Sześć przepisów maści leczącej i  u trzym u­

jącej kopyta u koni.
1. Do Funta sadła wieprzowego, dodaje 

się dwa łóty iniodu, dwa lnianego oleju, 
ośm łotow wosku, ośm łótów łoju , jeden 
funt żywicy sosnowej, jeden łót siarki, je­
den łót grynszpanu, szesnaście łótów b ru ­
kwi b ia łe j , pół czwarta funta czerwonych 
i czarnych dużyck ślimaków, i robi się z te­
go maść następującym sposobem:

Ślimak* przysposobione w miesiącu Maju 
i Czerwcu, w którem to czasie najwięcej ich 
znaleść można, kładą się w garnek, sola nie- 
co posypują, przykrywają i dopóty zwolna 
gotują, dopóki się w galeretę zupełnie nie 
zamienia.• o

Do tej galarety, gdy jeszcze jest górąca, 
kładzie się sadło, łój, miód, olej imany

Ziem. T. II. 1 0  .
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w osk  i  u t a r ł a  b r u k i e w ,  i  p o w t ó r n i e  z w o l n a  
g o t u j e  n ie  u s t a n n i e  m i ę s z a j ą c ,  az w s z y s tk o  
tal<iii n a b i e r z e  g ę s t o śc i ,  j ak ie j  z w y k l e  n a  
m a ś ć  p o t r z e b a .  P o c z e m  p r z y d a w s z y  ż y w i c y ,  
g r y n s z p a n u  i  s i a rk i  n a  m ia l l u  p r o s z e k  u t a r ­
t y c h  g o t u j e  s ię  r a z  j e s z c z e ,  aż d o  r o z p u ­
s z c z e n ia  z u p e ł n e g o ,  m i e s z a n i n y .  W  k o ń c u  
c e d z i  s ię  ca ła  ta^ m assa  p r z e z  p a k u ł y ,  a  po  
o s t u d z e n i u  do  uży c i a  c h o w a .

2.  S zesna śc ie  ł ó t ó w  w o s k u , szesnasc ie  l o ­
t ó w  ł o j u  j e l e n i e g o ,  ty le ż  z i e lo ne j  d r o b n o  
u t a r t e j  k o r y  z b z u ,  o śm  ł ó t ó w  c i e n k o  p o k r a ­
j a n y c h  l iści  s a w i n o w y c h ,  c z t e r y  ło t y  gęs te j  
t e r p e t y n y ,  c z l ć r y  ł ó t y  s a d ł a ,  c z te ry  ł o t y  b i a ­
łe j  c e b u l i ,  j e d e n  ł ó t  m ą k i ,  !ylez  soli  i g i y n -  
s z p a n u , m ię sza  sią r a z e m  i n a d  o g n i e m  n a  
m ie d z i a n ó j  p a t e l n i  topi .  S ko ro  c e b u l a  i  i n ­
n e  części  r o ś l i n n e  s t w a r d n i e j ą ,  o d c e d z a  s ię 
p ł y n  p r z e z  p a k u ł y ,  a p r z e c e d z o n y  do  u ż y t k u

B i e r z e  s ię  w o s k u ,  s m o ł y  i  m a s ła  po  
f u n c i e ,  ł o j u  p ó ł t o r a  f u n t a ,  t e r p e t y n y  gę s te j  
sz e sn a śc ie  ł ó t ó w ,  o l i w y  t y l e ż ,  c e b u l  ś w i e ­
ż y c h  d r o b n o  p o k r a j a n y c h  j e d e n  f u n t ,  i m i ę ­
sza w s z y s tk o  r a z e m  P o c z e m  r o z t a p i a  s ię  
n a  p a t e l n i  m i e d z i a n e j ,  t r z y m a n e j  n a d  w o l -  
n e m  o g n i e m ,  tak  d ł u g o  aż c a ł a  c e b u l a  
z t w a r d n i e j e .  N a s t ę p n i e  cedz i  s ię  p r z e z  p a ­
k u ły  i do  u ż y t k u  z a c h o w u j e .

k.  Na  p a t e l n i  m i e d z i a n e j  top i  n a d  w o l n y m  
o g n i e m  r a z e m :  w o s k u  ł ó t ó w  szesnaśc ie  i  t y ­
leż  białej  ż y w ic y ,  m a s ła  i t e r p e t y n y  po f u n ­
c i e ,  a d o m i e s z a w s z y  d o  te go  j e d n ę  d r a c h ­
m ę  s p r o s z k o w a n e g o  g r y n s z p a n u ,  cedz i  się
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p rzez  pakuły i chowa do dalszego użycia. 
Chcąc tej maści użyć, należy wpród hopyto 
zraszplować.

5, Bierze się ło ju  baraniego i smoły bia­
łej po jednym  funcie , wosku, sadła po ośm 
łótów i roztapia nad  wolnym ogniem na 
miedzianej pa te ln i,  poczem cedzi się przez 
pakuły, a po ostudzeniu do użycia zacho­
w uje .

6. W  równych częściach codo wagi, bierze 
się olejku bobkowego, ja łow cow ego, oliwy 
i kwasu siarczanego (oleum  v itr io l i)  wszy­
stko dokładnie się mięsza, zakłóca i tak d łu ­
go nad wolnym  ogniem trzym a, aż nab ie­
rze tęgości maści, poczem się do użycia od­
stawia.

M ając zaś użyć tej maści, potrzeba psu­
jące się kopyta konia, poprzednio dobrze o- 
czyścić, i takowe ażeby maść prędzej wsią­
kała , gorącem żelazem rozgrzać.

Poznawanie i leczenie choroby kon i) g ru tły  
i zołzy.

Choroba zołzami zw ana, objawia się na- 
samprzód kaszlem, któremu później odchód 
z nozdrzy cieku flegmistego towarzyszy. W ie­
le koni przebyw ają takową chorobę bez u- 
t ra ty  apety tu  i p rzy rodzone j ' rzeżw ości, in ­
ne  zaś przeciw nie , nie chcą jeść zupe łn ie ,  
utracają rzeżwość i stają się przez to słabe- 
m i,  oraz ociężałerai Pierwsze za pomocą 
samej na tu ry  do zdrowia przyjść mogą, d ru ­
gie zaś następnym  sposobem leczyć należy: 
bierze się ćwierć jęczmienia i gotuje się ta-

10 *
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kowy we dwóch garcach wody; następnie 
przegotowany i jeszcze gorący jęczmień wraz 
z wodą wlewa sig w kubeł i stawia pod noz­
drzami konia słabego, aby parę  unoszącą się 
w siebie mógł wciągnąć, Zęby zaś para nie 
uroniała  się , nakryw a się głowa końska de­
ką. Gotowany juz  jęczm ień powyższym spo­
sobem , odgrzewa się trzy  lub cztery razy 
na dzień i po tyleż razy powtarza się po- 
m ienione nakadzenie. Jeźli zaś można mieć 
ja łow iec ,  w tal.im raz ie ,  tłucze się go jalt 
można na jd robn ie j ,  a zalawszy p iw em , ro ­
bią się z niego pigułki wielkości kurzego ja ­
j a ,  których pięć lub sześć razy na dzień po 
jedne j  koniowi się daje. Jeźli koń przekre-  
skuje , to je s t ,  jeźli mu nozdrzami cieknie 
fleginista lriaterja, w takim razie nozdrza , 
starannie  co dzień ciepłą wodą przem ywać 
należy, co kilka razy na dzień powtarzać 
n ie  zawadzi

Częściej jeszcze objawiają się zołzy przez 
nab rzm ien ie , lub u tw orzen ia  gruzołów m ię­
dzy szczękami, albo też za tętni na  szyi. 
N ie  należy rozpędzać takowego nabrzm ie­
n ia ,  czyli raczej gruzołów, owszem starać 
się trzeba, aby one nabrać i pęknąć mogły. 
Z tej w łaśnie przyczyny, trzeba n a p r z ó d  ba­
cznie przestrzegać , aby też gruzły najmniej- 

-szemu zaziębieniu n ie  podpadały, bo to szko­
dliwe skutki zrządzKby mogło; i tym celem 
najlepiej je  kożuchem dla utrzym ania j e ­
dnostajnego ciepła obwiązywać wypada. Na­
stępnie  smarują się co dziennie raz je d e n  
gruzoly jaką bądź, było n ie  soloną tłusto-
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^cia; najlepiej zaś,  j t  źli być może gęsim 
szm a lcem , a to przez tak długi  czasu prze­
ciąg, dopóki też gruzoły po zupełnym na­
brzmieniu same nie pelmą, lub też nie przyj­
dą do dojrzałości takiej,  aby rozciętemi być 
mogły.  Dojrzałość ich poznaje się po do­
strzeżeniu widocznego zmieknienia gruzołu,  
w którem bądź miejscu.— Co się tyczy ru-  
zerznięcia onych,  bezpieczniej to zręczności 
konowała porurzyć. jak  zaś w ówczas gdy 
gruzoły same przez się pękną,  tak też gdy 
otworzonemi zostaną,  nałoży je jeszcze gę­
sim szmalcem , lub inną ilustos'cia , jak w y ­
żej smarować ,  a to tak długo, dopóki rana  
przez otwarcie  ich zrządzona zupełnie się 
nie  zagoi. Gruzoły takowe nietylko w miej­
scach wyżej wyrażonych , ale też i w innyi h 
utworzyć się m o g ą , co gdyby nastąpić mia­
ło ,  z tymi podobnież jak z pierwszemi obcho­
dzić się należy.

Na lekars two w e w n ę t r z n e  koniom zołzo- 
watym następnego środka użyć nie zawadzi:

Bierze się korzenia Goryczki rad. gen tian -  
nae luteae  ośin łutów, tyleż ja łowcu i takąż 
ilość s iemienia Fengrek Sćm fo rn ig rec i , t ł u ­
cze się wszystko miałko i mięsza razem. 
Takowego proszku sypać po łyżce stołowćj 
do każdej porcyi zasypywanego obroku. W  
ogólności jak najusilniej przestrzegać nale­
ży, aby koni przeprysl^ujących czyli na zoł­
zy chorujących nie zaziębić; tym celem prze­
to potrzeba je  t rzymać w stajni,  w którć j  
um iarkowane jes t  c iepło,  i znikąd nie za- 
w iewa ,  a n a w e t  wodą letnią f i jeźli być
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m oże, zasypaną do tego o trębam i,  tab aby 
nieco zabielało, poić wypada. Sboro zaś daje 
się w ew nętrzne  lebarstw o, w ów czas boń 
od zwybłego obrobu odsuniętym i na dietę 
odstawionym  być p o w in ien , a szczególniej 
siana wcale dawać mu nie t r z e b a , na to 
miast zaś marchwią harmionym być może. 
Oprócz tego, ponieważ bonie przeprysbują- 
ce inne zarazić mogą, dla zapobieżenia prze­
to rozszerzeniu  się tej c h o ro b ie , słabe od 
zdrowych odosobnić i w oddzielnej wcale 
stajence postawne należy, a do żadnej cięz- 
hiej roboty używać ich nie można.

N ahon iec , sbutecznem tabże być się oba- 
z u je ,  wypuszczanie boni zołzowatych na łą- 
b i , z rana  po wschodzie słońca, zwłaszcza 
biedy traw a jes t  jeszcze rosą obciążona.—  
Środeb tabowy, szczególniej dla boni prze- 
prysbiwać dopiero poczynających, wielce po- 
raocnem być może.

W więbszej części wojsha Rossyjsbiego, ce­
lem  uchron ien ia  boni od chorób zołzowych, 
a naw et i żołądbowych, zadawają boniom 
proch z obrobieni. Gdy zaś doświadczenie 
przebonalo , że tym sposobem nietylbo hoń- 
sbim chorobom zapobiega s ię , ale naw e t  
pom aga, aby bonie sierść zimową prędzćj 
zrzucić mogły; śmiało przeto następnego spo­
sobu używać rad zę ,  jabo to :

Prezerwatywa od zołzów i chorób 
żołądkowych.

Bierze się proch zwyczajny, trze  się na 
m ączhę, tej sypie się do hażdego obrobu
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po łyżce stołowej. Ponieważ zaś lionie parz- 
chając, łatwo takową mączkę wydmuchnąć 
mogą, więc dla zapobieżenia temu obrok 
nieco skropić należy.

Mączka takowa dawać się zwykła koniom, 
tylko dwa razy w7 rok, to jest: na początku 
w’iosny i na początku jesieni, za każdym zaś 
razem przez trzy dni ciągle, do każdego o- 
broku zasypywaną być powinna.

Leczenie owiec na m otylice.

Choroba ta, której wszystkie przeżuwają­
ce bydlęta podlegają, najbardziej jest dla 
owiec niebezpieczną tak dalece, że od niej 
całe stada zdychają; nie jest jednakże zara­
źliwa.

Znaki. Choroba ta z początku jest trudna 
do rozeznania: dają się atoli postrzegać n a ­
stępujące znaki: bydlę traci chęć do jedze­
nia , zdaje się ciała nabierać, krzyż ma okrą­
gły, brzuch gruby i pełny, a oczy posępne. 
Jego postać jest smutna i posępna, przy wy­
ganianiu owce wolno idą, często utykają i 
prędko się mordują; na pastwisku wolą su ­
chą trawę zbierać niż zieloną.

Wczasie wzmagania się clicroby, oczy ma­
ją płaczące, podniebienie napuchłe, język 
blady, zwiędniały, brudny i zgniłym szlamem 
powleczony. Dziąsła są miękkie, zbielałe, 
bardzo się krwawią i śmierdzą, zęby się 
chwieją, serce słabo b ije , wełna kolor od­
mienia i zapach naturalny utraca.

Rozciąwszy zdechłą owcę, mięso z niej bę­
dzie wodniste i skruszałe, kiszki b lade , sza-



mera obryte;  łój około nerek i zołarlha zie- 
lonawy i żółtawy; nerki  nadzwyczajnie ma­
łe i s t rzel is te  ; wątroba ciężka, bardzo roz­
dę ta ;  płuca b lade ,  w kupę zbiegnione, a 
żyły wętrobne  i meaty żółciowe, niezliczo­
nym  owadem motyl icami zwanym, napełnio­
ne.

P rzyczyny. Możeby lito sądzi ł ,  ze ta cho­
roba od motylic pochodz i , htóre  po wyle- 
wach wód na pastwisliach osiadlszy, od o- 
wiec ziadane bywają,  lecz właściwą jej przy­
czyną jest zgniłe powietrze,  bagniste i zgni­
łe wody, nisliie i błotniste pastwiska, wil- 
g'otne i Zaduszone owczarnie ,  złe chodowa- 
n i e ,  a nadew’szystko niedostatek soli ,  oraz 
zaniedbane dawania gorzkich i korzennych 
roślin.

Sposób leczenia. Ffajlepszem na tę choro­
bę lekars twem jest sól,  zawczasu obficie da­
wana  sama, albo jeszcze lepiej z p io łunem ,  
rozm arynem ,  hyzopem, szal wiją na proszek 
u t a r t a ,  z ut łuczona kora wierzbowa lub de-
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b o w ą ,  z km inem ,  ja łowcowym popiołem, 
sadzą z kom ina ,  żołędzia na proch u t a r t ą ,  
a łunem ,  spisglasem i z wielu innemi  rzecza­
mi uinięszana. Kamfora jes t  także bardzo 
skutecznein lekars twem, przyprawiwszy ją  
następującym sposobem: K o r y  dębowej  u t łu ­
czonej lotów 2. Piołunu łótów 2 ,  warzy się 
w  t rzech kwaterkach wody przez kwadrans,  
potem się przecedza i dodaje  20 lub 30 gran 
kamFory, którą wprzód potrzeba w żółtku 
jaja  utrzeć.  ,

Zachwalone jes t  także następujące lekar­
s two :
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Bierze się gorczycy, dwie ły/.erżhi od ka­
w y  pełne i wódki pół kieliszka, miesza się 
razem i daje  owcy chorej  jedne; por<ją, t rzy 
razy w tydzień. Dla bydła ,  trzody i kon i ,  
hlóreby ta choroba dłużej  napas towa ła , da­
j e  się większa porcja ,  a prócz tego,  t rzeba 
często zewnętrzn ie  bok lewy wódką z kam­
forą smarować.

Środki zaradcze. Strzedz się należy tego 
wszystkiego, co psuje zólć i soki do zgnili­
zny przysposabia.  Najlepszym atoli i na jpe­
wniejszym środkiem jest sól,  a po niej gorz­
kie i korzenne rośliny np. wziąwszy:

Soli funt  1. Sadzy i .  Piołunu lub rozma­
r y n u  na proszek utar tego Jagód ja łowco­
wych t łuczonych \  f un t a ,  miesza się wszy­
stko razem i codziennie chorej  owcy po 3 
łóty w kwaterce wody lub oclu daje.

O  ochwacie koni.
Choroba ta ,  w której nogi koniom tak s tę­

żają,  ze sle ledwie z miejsca ruszyć m o g ą , 
zależy na obruszeniu kopyta ,  które rozmai­
tego może być stopnia. W pierwszym sto­
pn iu  może być kopyto tylko zachwiane czy­
li wstrząśnione. W drugim stopniu są ko­
pyta podbi te ,  zgniecione i gorące W trze­
cim część kopyta odstaje w niektórych miej­
scach od podeszwy, to jes t od wewnęt rznej  
s t rony kopyta czyli mięsa, z którem kopyto 
jes t zrośnione. W czwartym tak podeszwa,  
jak całe kopyto, oddziela się od korony no­
gi i schodzi.

Z n a k i.  W pie'rwszym s to p n iu , ljęnie iui-
10* *
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le ja  i postąpić się boją. W drugim z ciężko­
ścią mogą stanąć i chodzić, próbują gdzie 
miękka ziemia, żeby na niej stać mogły, 
przednie nogi mają zdrętwiałe, a kolan i 
stawów zgiąć hie mogą. W trzecim stopniu, 
stoją jak na szydłach i stawiają nogi jakby 
miały po rozżarzonych węglach chodzić. 
W czw artym , ani stać, ani chodzić nie ino. 
gą, grzebią tylko przedniemi nogami i chwie­
ją  s ię , oraz pocą się z bólu i dolegliwości. 
W tej chorobie często bywają płuca zapalo­
ne , oddech prędki i za każdym oddechnie- 
niem nozdrza się rozszerzają, błona nosowa 
jest czerwona i zapalona, a powietrze, któ­
re przy oddechu z nosa wychodzi, jest go­
rące.

P rzyczyny  są: obfitość i gęstość krw i, 
mocne i ciągłe bieganie osobliwie po twar­
dej ziemi, albo przeciwnie zbytni spoczynek, 
kiedy konie przez kilka tygodni na jednym 
miejscu stoją, lub gdy u uzdzienic krótkie 
łańcuszki mają, lali, że wygodnie leżyć nie 
mogą. Przy kuciu dostają także zakulawie- 
n i a , jeżeli im podeszwę zcieńczono, rogu 
nadto zeskrobano, albo podkowy tak przy* 
b i to ,  iż one podeszwę gniotą. Na koniec 
nagła odmiana karmy, zimny napój po za­
grzaniu konia, mogą być także przyczyna 
ochwatu.

Sposób leczenia. Na ochwat, w pierwszym 
stopniu, trzeba konia w zimnej wodzie pła­
wić i w tejże go przez niejaki czas zostawić, 
pas'ć na wilgotnych pastwiskach i zrobić o- 
kład z gliny garncarskiej i octu winnego. Do
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obmywania zaś nóg, btóre w tym razie cier­
pią , robi się następujące plókauie; garść li­
ści rozmarynu i szałwii nalewa się dwonm 
bwartami wody w rzącej, potem się nakry­
wa i przez czas niejaki w ciepłym miejscu 
zostawia, następnie się cedzi i jeszcze do­
daje mydła skrobanego łótów 4 , oraz wód­
ki mocnej kwaterkę. Takowem płókaniem 
letniem obmywać należy koniowi choremu 
nogi, po kilka razy na dzień. Jeżeli cho­
roba la pochodzi z zaziębienia, co się naj­
częściej trafiać zw ykło, można koniowi dać 
wewnątrz letnią wypić kwartę piwa z trze­
ma łyżkami jałowcowego lub bzowego soku 
i potem go dobrze przykryć. Można mu 
także krystery z otrąb i oleju dawać.

Lecząc tę chorobę w drugim stopniu, trze­
ba mieć więcej wiadomości, żeby odgnie- 
cione miejsce przeciąć, albo wystąpionej i 
wezbranej wilgoci odchód otworzyć.

W trzecim stopniu mało, a w czwartym 
prawie żadnej nie można mieć nadziei. Le­
czenie takiej choroby wymaga i biegłego le­
karza i majętnego właściciela koni.

Środki zapobiegające: Oddalać wskazane 
tu przyczyny i na to szczególniejszą zwra­
cać baczność, żeby przy kuciu konia, nie 
wiele rogu zbierano.

O d y  c h a w  i cy .
Ta choroba różne ma nazwiska, jako to: 

zapchanie, zepsucie piersi, ciężki oddech, 
zapadłość brzucha, robienie bokami, dysze­
nie. Dychawica jest to trudny oddech tak



wchodzeniu  jak staniu,  czasem z małym ka­
szlem połączony, a czasem z chrapliwem 
skrzypieniem. Trudność oddechu nie za­
wsze jest jednakowa, i powiększa się prze* 
prędkie bieganie przy dniu gorącym.

Znaki. Bydlę ciężko oddecha, kaszle, a 
w oddechaniu skrzypiący czyli clirapliwy 
głos wydaje,  nozdrza bardzo rozszerza, 
brzuch miewa rozdęły, zebra z trudnością 
się podnoszą i niby na dwa tępa poruszają 
w g ó r ę , boki przy biodrach bywają zapadłe, 
a kiszka tylna przy oddechaniu wciąga się i 
występuje Jeżeli przytem jest kaszel, tedy 
bywa albo suchy i ucięty, albo sprawia le­
pki szlamowaty wyrzut,  który osobliwie przy 
piciu sztukami się rwie z nosa.

P rzyczyny są rozm aite , jako to:  zbytnia 
krwi pełność,  albo uderzcpie jej do płuc. 
Zebranie się lepkiego szlamu w brzuchu al­
bo w płucach, gruzowaty płuc ztwardniejp, 
przyrośnienie tychże do żeber albo do bło­
ny poprzecznej.

Sposób leczenia. Ponieważ przyczyny tej 
choroby są tak różne,  naprzód więc starać, 
się należy, aby je poznać:

J. Jeżeli pełność krwi i uderzenie jej do 
pluć przyczyną były, jak się to u koni tłu­
stych i nic nie robiących najczęściej trafiać 
zwykło,  natenczas trzeba krwi upuścić,  i 
przytem dawać chłodzący jaki napój np. zo-  
trąb i saletry.

2. Jeżeli la choroba powstała z zebrania 
a ię  szlamu w  brzuchu i płucach,  co poznać 
można po charczeniu i piszczeniu w pier-
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s iach,  ora z  d o b y w a n iu  się gęs tego sz lamu 
z nozdrzów,  tedy użyć t rzeba  takich lekarstw,  
k tóre  szlam rozpuszczają i w y p r ó ż n i a j ą ,  np ,  
s u ro w e g o  spisglasu w  p r o s z k u , dając  go 
przez, czas niejaki co dz ień  po locie w obro­
k u ,  lub  tćż co dzień po pół  d ra ch m y  siarbi 
a n l y m o n i a l n ć j , b tóra  szczególniej  szlam roz­
rzedza .  P o t e m  uży w ają  się lekar s tw a cz y '  
szcząee n p  :

Bierze  się Ja lapy  w proszku 3  Joty, soli 
G laube ra  ^ fu n t a ,  Mąki  ż.ytnej |  f u n t a ,  z t e ­
go robi  się ciasto i co dzień  t rzy  lub cz te ry  
razy  daje się po pełnej  łyżce na  j ę zy k ,  p ó ­
ki konia n i e  z laxuje.  Suche kąpie le  czyli  
n a p a r z e n ie  z g o t o w a n e g o  r u m i a n k u ,  ce bu l i ,  
s za łw i i ,  r o z m a r y n u ,  oraz  kadzen ie  i wc ią­
ganie  d y m u  z j a ł o w c u  i l au ru ,  wie lkie  sku ­
tki także  przynosi .

3. Jeżel i  spazm je s t  p rz yczyną  dychawicy ,  
t rzeba  k rw i s ty m  kyniom k r e w  puszczczać,  
n a  p iers iach zawłoki  porobić i prz ez  d ługi  
czas je u t r z y m y w a ć ,  a osobl iwie  k w ia tem  
b zo w y m  i r u m i a n k o w y m  często n a p a r z a ć ,  
tudzież  krys te ry  zadawać.  M cżna  p rzy te m  
d a w a ć  koniowi  codz ień  po pełnej  łyżce  l e ­
ka rs twa , z nas tępu jących  pr z edm io tó w  z ro ­
bionego :

I lorzonia psich języczków na proszek u t a r ­
t ego  fu n t  1. Soku makow ego ł ó ló w  2 ,  Sa­
l e t ry  łó tó w  8. M i o d u  ile pot rzeba do zro ­
bienia  ciasta z lego wszystkiego.

4. P rzy czy n ą  tej choro by  bywa  także sła­
bość i r o zw o ln ie n ie  p ł u c ,  w te d y  d a w a ć  po­
t rz e bą  na p o je  wzmacn ia jące  np.  z wierzbo-
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wej kory albo dzikich kasztanów, a przytem  
w ziąść : świeżych opiłków żelaznych łótów 
4, anyżu w proszku łótów 2 i miodu ile po­
trzeba dla zrobienia ciasta, którego się ko­
niowi codziennie po 1 łócie daje.

5. Kiedy nakoniec dychawica pochodzi z 
gruczołowej twardości p łuc, albo ich przy, 
rośnienia  do skóry żebrow ej lub błony po­
przecznej, co się często trafia po zapaleniu 
p ł u c , natenczas chorobę tę  uważać można 
za nieuleczone.

Środki zapobiegające polegają na chronie­
n iu  się wspomnionych przyczyn. Wreszcie 
nie  trzeba koniom nigdy dawać siana złego 
z nizkich i bagnistych łąk , zamulonego lub 
zasypanego, bo takowe nietylko dychawicę 
pomnaża, ale ją  naw’et sprowadzić może.

O  szczepieniu  ospy ow com .

Znaczne często straty  w owczarniach, gdzie 
ospa na tu ra lna  stała się przyczyną bez wzglę­
du , iż n iektóre z tych gromad szczepioną 
miały, dały powód wielu Ziemianom do wąt­
pienia , jakoby szczepienie ospy n ie  było środ­
kiem zaradczym przeciw tej choroby, i dla 
tego wielu pomimo odległości miejsca i wy­
datków, udaje się ju ż  do leków i aptecznych 
lekarstw. Aby więc ożywić te ufność w w y­
nalazku tak pięknym dla ro ln ic tw a, na któ­
re  zasłużyli sobie odznaczeni nauką  i do­
świadczeniem agronomowie zagraniczni, mam 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę na pe­
w ne doświadczenie, które przed kilką laty, 
publiczności w ten  sposób podanem było.
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Utrzymując etatowo na zimę w Folwarlui 
Pomorzany,  gromadę półtora tys iąca , która 
się składa z Saskich merynosów, metyssów 
i • ó rdyna ry jnych , gdy mi przed dwoma laty 
dla wypuszczenia w  dzierżawę potrzeba ka­
zała zprowadzić z folwarku odległego o 9 
mil ,  gromadę w ospicach naturalnych będą­
cą ,  miałem tyle zaufania w szczep ien iu  os­
py, ze bez obawy gromadę przybytą połą­
czyłem z gromadą w folwarku Pomarzanych;  
krok ten  śmiały,- do którego zaufanie i po­
t rzeba mię znaglały, okazał skutki najlepsze: 
owce przybyłe  przeszły osp icę , kilkadziesiąt 
naw e t  wypadło nie  mogąc przeżyć upornej  
choroby, z gromady zaś miejscowej , ani j e ­
dna zarażeniu nie uległa.

Nadto w rok później przyszłego Września 
spostrzeżono skopa z owej gromady, która 
odbyła  rok temu ospę na tu ra lną ,  w  samych 
gruczołach zajadliwej ospy; wniosłem zatem 
że musiał  wówTczas nie odbyć takowej,  dla 
czego kazałem w odległości odosobnić go, 
gdzie przy pi lnem dozorze i posilnej paszy, 
w ośm tygodni  jako zupełnie  zdrów,  zestal 
włączony wT gromadę.

T e  dwa  zdarzenia ,  tern bardziej mnie na 
zawsze utwierdzi ły ,  że aby tylko szczepie*- 
nie ospy było zgodne z manipulacją  przepi; 
sana,  można się uchron ić  od s trat  w owczar ­
niach , w których częstokroć gdy się ta cho­
roba wśliźnie.. mało co oszczędzi. Ifażdego 
ro.ku zwykłem odsądzonym jagniętom szcze­
pić ospę,  i tyle razy całej gromadzie po­
wtórzyć,  i leby razy w okolicy ta choroba



groziło. Szczepić powinna lekka ręka łan- 
cetem delika tnym , [trawie bez dobycia k rw i,  
a n ie  jak się zdarza , niezgrabna ręka na­
r z ę d z i e m  najn iezrę  czniejszym , jaUi jest  ży- 
dek, M aterją  zebrać należy z owcy po dzie­
więciu dniach jej choroby, z owcy htóraby 
najm nie j  hrost miała i najmniej cierpiącą 
się zdaw ała: a ta ma być białą i czystą, 
przeciwnie zebrana z owiec bardzo cierpią­
cych, z hrost zestrupiałych i jątrzących się , 
staje się tern rychlejszo zgubą dla gromady. 
Po przyzw oilem  zaszczepieniu dając dobrą 
karm ę i nie wystawiając gromady na prze­
ciąg w ia tru ,  m ożna być pew nym  skutków 
najlepszych.

To przekonywające niniejsze zda rzen ie ,  
m iałem sobie za powinność, w  piśmie pu- 
blicznetn umieścić, aby przez to 7. mi ej szyć 
Szanownym Ziemianom s tra tę ,  z jakiemi się 
ro lnik  obok swych korzyści często spotykać 
musi.

Maść na rany dla bydła.
Bierze się: sadła wieprzowego dobrze ro ­

ztopionego lotów 12, miodu praśnego łótów 
S ,  wosku żółtego łó t 1 ,  kalafonii lót 1 ,  i 
wszystko miesza się na wolnym ogniu , do­
póki 6ię nie połączy, potem się ch łodz i , i 
w naczyniu dobrze zawiązanem zachow uje , 
a w potrzebie przykłada się ciepło na rany.
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ROZMAITOŚCI.
Przygotowanie prosa na nasienie, ażeby 

rdzy /lie miało.

Chcąc zebrać proso bez rdzy, należy sta­
rać  się o dobre nasienie. Gospodarze za­
zwyczaj proso na nasienie przeznaczone, 
cienko na ziemi rozścielają, często łopatą 
przew racając , i aż do siej by tab utrzym ują. 
Celem zabezpieczenia od rdzy, albo je  opa­
rza ją  przed  samem posianiem, albo przesy­
pują przez rów ny ogień ze słomy trzymanćj 
nad naczyn iem , do lttórego proso ma spa­
dać.

Chociaż oba te środki mogą mieć jahiś 
oży tek , z tein wszystkiem nie  zabezpieczają 
od rdzy zupełn ie , gdyż wielolirotne doświad­
czenia nauczy ły ,. że tali postępując, zawsza 
praw ie połowa prosa od rdzy nie  była wol­
ną.

Shoro się postrzeże, iż większa część wich 
na polu dojrze je , .trzeba je. natychmiast po- 
zrzynać i razem  do worka schować, ażeby 
żadne ziarno nie zginęło. Uzbierawszy już 
ty le , ile zdaje się potrzeba na następną siej- 
bę ,  za powrotem  do domu rozścielają się 
wichy z rzadka na ziemi, gdzieby powietrze 
dostatecznie je  p rzesuszy ło , ażeby później 
mogły być wymłócone. W ymłócone z nieb 
p roso , rozsypuje się także z rzadka, i często 
rozgartu je  Big łopatą. Jak tylko nadejdzie
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pora siejby, proso opala się wyżej podanym 
sposobem, i dopiero na polu rzadko się za­
siewa.

Tak postępując, nigdy nie będzie rdzy w 
prosie na polu.
D oświadczony sposób wygubienia pluskiew  

i ich nasienia.
Młodych gałązek modrzewia drobno ukra­

janych z listkami funt je d e n , nalewa się gar- 
cem miękkiej wody i na wolnym ogniu do 
połowy gotuje, potem się ten odwar ce­
dzi i gdy jeszcze jest ciepły, macza się w 
nim pendzel i smaruje, gdzie się pluskwie 
znajdują, które się natychmiast nadym ają, 
czernieją, giną i nasienie ich pęka. Ten 
odwar daje się w naczyniu szklannem lub 
glinianem wewnątrz poliwanem długo prze­
chowywać.

Środek zabezpieczający przez lato sukn ie , 
fu tr a  i różne matcrje wełniane , od mólów.

Bierze się: Trocin z łuczywa czyli smol­
nej sosniny funtów 15, kwiatu lawendy fun­
tów 2. Jak najdrobniej ukrajanych pęcher- 
hów po piżmie vessica ex moscho sztuk 3 , 
kamfory sproszkowanej łótów 4 ,  olejku le- 
wandowego łótów 2, olejku rozmarynowe­
go 4 ,  olejku tymiankowego łótów 3 ,  olejku 
macierzanki łótów 3. Wszystkie te przed­
mioty należy jak najstaranniej z sobą wy- 
mięszać, potem woreczki z gęstego płótna 
porobić, i wysmarowawszy je wewnątrz my­
dłem, dla nadania im większej nabitości,
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wyżej opisaną mieszaniną nasypać, a wlioń- 
cu dobrze zaszyć.

Chcąc od raólów zabezpieczyć przez lato 
suknie zimowe, futra i t. p., trzeba je  wprzód 
przewietrzyć i wytrzepae, polem ściśle w 
kufrze ułożyć, przekładając powyższemi wo­
reczkami, od których nietylko mole z zaro­
dem wyginą, ale nadto suknie miłego aro­
matycznego zapachu dostaną.
Przepisy do sporządzenia massy żywicznej 

do zalewania butelek.
P. R ey  podaje w piśmie Bulletin  des scien­

ces technologic/ues dwa sposoby zalewania 
butelek z winem szampańskićm lub innemi 
płynami; podług pierwszego sposobu, bie­
rze się: smoły płynnej £ fun ta ,  kalafonii i- 
fun ta ,  wosku żółtego ^ funta , i topi się na 
ogniu w tyglu, dopóki s ien ie  połączy wszy­
stko, poczem maczają się w tćj mieszaninie 
jeszcze ciepłej, szyjki butelek dobrze kor­
kami zatkanych, z zachowaniem tej ostro­
żności, ażeby korki były zupełnie suche, 
gdyż inaczej pak nie przystałby do miejsc 
wilgotnych.

Podług drugiego sposobu bierze się: ole­
ju  lnianego 1 kwartę, ugru czerwonego ^ 
funta, kalafonii ■£ funta, wosku żółtego ^ 
funta , wszystko roztapia się i postępuje tym 
samym sposobem, jak wyżej. Lecz chcąc 
butelkę z czerwonem winem zalewać pa­
kiem koloru czerw onego, jak to jest w1 zwy­
czaju, w powyższej mięszaninie robi się ta 
odmiana: bierze się ugru czerwonego tylko



% ł<5ty, a cynobru natomiast dodaje się ł<5- 
tów 2 ,  oraz minii dobrze utłuczonej i prze­
sianej lótów 2 , zresztą postępuje się jak po­
wiedziano wyżej.
P a re  słów  o m yciu trefny i  sortow aniu jó j  

po s tr zy ży .

Rzeczą niezawodną że fabrykanci bardzo 
dziś uważają na czyste wypranie wełny. Pod 
tym zaś w zględem , wełna nasza , w ogól­
ności , wyznając prawdę, tak w kraju jak za 
granicą ma bardzo złą renome. — Pocho­
dzi to pewnie stąd, iż w ielu PP. Ziemia- 
n ó w , niechce się w’cale jakoś o tern prze­
konać : iż dobre uym ycie  ow iec, je s t  za iste  
czynnością^ bardzo trudna r ,  wielkiego dozoru , 
pilności wymagająca^; ale raczej lekce je 
ważąc, porucza dozorowi owczarza, lub 
tćź któremu kolwiek z urzędników gospo­
darskich , najmniejszego wyobrażenia o my­
ciu owiec nie posiadającemu. — Mniemam  
izby PP. Ziemianie staranniej się tym przed­
miotem zajęli, gdyby chcieli obliczyć stra­
tę , jaką przez to corocznie ponoszą ; albo­
wiem fabrykant, lub każdy, w ełne nieczy­
sto wypraną kupujący, sowicie każe sobie 
zapłacić jej powtórne pranie.

W o d a  w  której się o w c e  myją ma wielki 
w pływ na miękkość wełny. Woda zimna , 
twarda, części żelaza lub rożpuszczonćj gli­
ny zawierająca, czyni wełnę szorstką i twarda 
w dotknięciu ; przeciwnie zaś woda ciepła* 
miękka , czyni ją mięką i łagodną dla tego:

1. Najzdatniejszą do mycia owiec jest wo-
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da mfęka w litórej np. len w krótkim czasie 
dokładnie umoczony bywa ; przytem pow in­
na  być ciepła, spód mieć piaszczysty; jeże­
li bowiem jest on g l in ias ty , lub szlamem 
p o k ry ty ,  w oda się w k r ó tc e  m ąc i ,  i w ełnę  
zanieczyszcza.

2. W oda rzeczna mianowicie w  miejscach 
p ły tk ich , g-dzie mocniej się rozgrzewa a 
przeto miększą się s ta je ,  jest bardzo zdatną 
do mycia owiec.

3. Dobra tak ie  je s t  do tego w oda w  sta­
wach, w jeziorach, gdy te w otw arłem  m iej­
scu l e z ą ; przytem  nie są zbyt g łęb o k ie , a 
spód mają piaszczysty.

4. O .i le  podobno starać się na leży , by 
pralnia nie była od owczarni zbyt oddalo­
ną i przystęp do niej był czysty ; to jes t  
n ie  b ło tn is ty , ni tez piaszczysty : pcmieważ 
mianowicie w ostatnim raz ie ,  kurz piasku 
osiada na mokrej wełnie  , i mocno do niej 
przylega.

5. Daw niej uważano iż zamoczenie owiec 
dniem  przed ^praniem  , wiele się przyczy­
nia do czystego wymycia w e łf ty , inni atoli 
radzą na parę  tylko godzin przed myciem 
owce zamoczyć i w kilka godzin później j e  
prać.

0. Podczas mycia , nie należy ru n a  mocno 
trzdć, ale raczej lekko b rud  z niego wygnia­
t a ć , czyli w e łn ę  w yciskać, podobnie jak 
sie wyciska woda z gąbk i , nią napojonej.—  
Poczem owca powinna płynąć przez czystą 
wodę , celem pozbycia się reszty b rudu .

7. Po wymyciu owiec chronić je potrze-
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ba najs tarannie j od zanieczyszczenia. Dla 
tego nie należy ich pędzić przez miejsce piasz­
czyste ; na pastwisku mianowicie zaraz po 
m y c iu ,  potrzeba je  ciągle utrzym ywać w 
r u c h u , by się nie p ok ład ły , przez to na j­
więcej się wełna zanieczyszcza; prócz tego 
ruch  przyczynia się do tein prędszego w eł­
ny  wysuszenia Owczarnie należy dobrze 
wyczyścić i grubo słomą wysłać.

8. -Nie należy także zaraz po myciu pusz­
czać ich na pastwisko bujne i t łu s te ,  po­
n iew aż ow ce , wygłodzone i oziębione, o- 
biadają się zbytecznie i łatwo rozwolnienia 
żołądka dos ta ją ;  przez co z jednej strony 
osłabiają się , z drugiej odchodami rzadkie- 
mi wełna się zanieczyszcza.

9. Owce cienkow ełne, potrzebują do zu­
pełnego wyschnięcia 4 — 5 d n i ; zaś dw u- 
strzeżne o 1 —  1 i  dnia prędzej mogą być 
strzyżone.

10. Mocne pocenie s ię ;  owiec w  owczar­
ni przed samą strzyżą, powiększa rzeczywi­
ście wagę w ełny . Tymczasem już  się dziś 
fabrykanci poznali , na tak sztucznej wadze; 
bowiem  takowa wełna : 1 zlepia się mocno 
w wańtuchach ; 2 w dotknięciu jest niezw y­
czajnie t łu s ta ; 3  nie jest tak czysta, ponie­
waż najm niejszy pyłek mocno się przycze­
pia do tłuszczu. A więc biegły kupiec po­
trafi zniżoną ceną wynagrodzić sobie te stucz- 
ną  w agę, a częstokroć ze znaczną stratą  p ro ­
ducenta.



O sotowaniu wełny po s trzy ży .

Sortowanie wełny podczas strzyży, w trzo­
dach w cale nie w yrów nanych, gdzie np. 
połowa gromady ma dobra prymę \ a druga 
połowa wełne znacznie pośledniejsza , — 
jest potrzebne, a nawet nie zbędne; ponie­
waż lsupiec, zwykle nie według lepszej, ale 
według gorszej, całą ilość ceni i płaci. — 
W tym razie dosyć jest podzielić wełnę na 
trzy partje; tojest:na dobra , średnia i podła. 
Do pierwszej mieści się prim a; do drugiej 
reszta wełny; do trzeciej w^ełna z głowy, ogo­
na , nóg, i wszelka zanieczyszczona paszą 
lub odchodami.

Sortowanie zaś wełny trzód cienkich i 
dobre wyrównanych, na różne jej odcienia, 
np. na nade/ecte, electeprime, secunde, tertię  
i t. d. wymaga tak wielkiej znajomości weł­
ny, jaką bardzo rzadko producenci posiadać 
mogą. Zatem pewniej jest zostawić fabry­
kantowi takie rozgatunkowanie. Rozumie 
się iż i w tym ra z ie , wełnę brakową , czy­
li zupełnie poślednią , od dobrej odłączyć 
należy ; gdyż nie tylko iż kupujący za nic 
ją sobie nie ceni, ale nadto szpeci ona tak 
dalece ogół, iż często korzystając z tego ku­
pujący, stosunkowo mniej płaci za tak po­
mieszaną, jakby zapłacił, gdyby poślednia 
czyli brakow’a w e łn a , dobrze odebraną zo­
stała ; w t owczarniach dobrze wyrównanych, 
ostatnia zaledwie wynosi 7 na 100.

Za granicą dzielą wełnę cienką na 6 ga­
tunków :



1. Wysoko - cienlia , czyli nad-elekta ( sa-
perelecta )

2. Cienl<a (electa.)
3. Srednio-cienka (prima.)
U. Ś rednio-dobra (secunda.)
5. Ordynaryjna dobra (tertia.)
6. Órdynaryjna (quarta.)
Ale dotąd nazwania te są zupełnie do*, 

w olne, na żadnych pewnych zasadach nie- 
ugruntowane. Wszystko tu zawisło od przy­
padku , ru tyny , zwyczaju a mianowicie: od 
interesu lub widzimisię sortierów.

Gdyby cienkość włosa wziąść można za 
zasadę dobroci w ełny , i według tego, klas- 
sy ustanowić, łatwoby było, podzielić ją  na 
pewne gatunhi za pomocą icelno-mierzy. Ale 
tab nie jest: wełna dobra powinna posiadać 
oboh cienhości, inne jeszcze przymioty; a 
mianowicie : powinna być zdrową , mocną , 
dobrze wykształconą , być mięką , sprzęży- 
sta, — Wszakże doświadczenie uczy, iż przy­
mioty te bardzo często nie połączają się z 
cienkością włosa.

Pare słów o wódce.
Wódka dobra, to jest umiętnie wypalona, 

używana m iernie, jest według zdania le­
karzy napojem dość zdrowym, posilnym od- 
żywnyin. Służy zaś mianowicie osobom przez 
czas długi ria otwarłem powietrzu w porę 
dzdzysto-zimną pracującym. Dla tego to niż­
sza klassa lu d z i , szczególniej w północnej 
Europie, tak bardzo już do tego napoju na­
wykła , i£ go teraz uważać na leży , nie sa
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rzecz zbytkową, ale raczej za s'rcdek do n- 
trzyinania , pod pewnym względem, zdro­
wia ludu wiejslu'ego, niezbędnie potrzebny.

Lecz o ile mierne używanie wódki jest 
zdrowem , o tyle częste i mocne nią opaja- 
nie jest szkodliwem ; a mianowicie, gdy 
nie jest jak być powinna wypaloną. Wód­
ka używrna w t a k i e j  ilości (niechby naj­
mniejszej) iż sprawia odzierżenie, bół gło- 
w y , staje się dla nerwów i całego ciała, 
prawdziwą trucizną , ściąga bowiem i kur­
czy naczynia krew oprowadzające; — ztad 
zaś, gw ałtow ny napfyw krw i Ido m ózgu ,°a 
tego skutkiem: chwilowe szaleństw o, kon- 
wu/sye i śmierć appoplexyjna, Prócz tego 
zbyteczne jej używanie sprawia zatwardze­
nie gruczołów, pali i osłabia wnętrzności , 
sprowadza zapalenia płuc, wątroby, kiszek* 
i t. p. Nadto rodzi kaszel, krotki oddech , 
wodną puchlinę konwulsyjne drganie ne r­
wów , trzęsienie członków i inne słabos'ci.
A co gorzej używanie napojów opajających, 
tak dalece zamienia się w nałóg, czyli ze 
tak powiem w drugą naturę, iż najmocniej­
sza wola niezdoła onemuż się oprzeć. Pi­
jaństwo zaś takowe, nie tylko trawi siły fi­
zyczne i osłabia zmysły (mianowicie wzrok 
i słuch) też nadto przytłumia zupełnie wszel­
kie moralne uczucia, i władze duszy; za ­
gładza bowiem pam ięć , odejmuje p rzy to ­
mność u m ys łu , gubi wesołość i  pozbawia  
wszelkich przyjemnych u czu ć , którem i naj- 
w yisza  istność nas udar o w a ła , by nam o-

Ziem. T. U. 11



—  242

słodzie to życie ty lu  i ta k  rozmaitemi cier­
pieniami napełnione.

OBY W IERNY T E N  OBRAZ NIESZCZĘSNYCH SKU­
T K Ó W  P IJA Ń ST W A , PRZEJĄŁ ZGROZĄ TY C H , CO 
1 ) L A  POW IĘKSZENIA DOCHODU ZPROPINACJI TAK  
BARDZO SIĘ  PRZYCZYNIAJĄ DO ROZPAJANIA L U ­
DU  W IEJSK IEG O .

Środek przeciw pijaństwu i  na w ytrzeź­
wienie.

Według zdania niektórych lekarzy, nałóg 
pijaństwa jest chorobą przeciw której dzie­
ła bardzo skutecznie kwas siarkowy  (witriol) 
z wódką dawany. Do kwarty zwyczajnej 
w ódki, dodać potrzeba pół łóta witryolu. 
Wmiarę używania wódki tak zaprawnej, chc- 
ry  czyli pijak, traci smak do niej i w koń­
cu zupełnie ją sobie obrzydza.

Do wytrzeźwienia zaś w momencie czło­
wieka pijanego, służy amonia i rozciek oc­
tanu amon/j, znany w Aptekach pod nazwi­
skiem Liquor M indereri\ najmocniej bo­
wiem pijany w momencie wytrzeźwieje, sko­
ro  mu się trzyma pod nosem Ammonią w 
płynie i przylem da do zażycia 12 kropli 
Octanu Ammonii z wodą w której poprze­
dnio nieco cukru się rozpuściło. Nie nale- 
żv przecież dawać tej ilości wody od razu, 
ale raczej w krótkich przestankach, w prze­
ciągu 5 — 8 minut. Ten sam skutek spra­
wia 25 — 30 kropli rozcieku Octanu stm- 
rnenii, danych na cukrze w 5 — 0 przestan­
kach jy miejsce ostatniego, można także
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dać 40 —■ 43 kropli znanego w Aptekach pod 
nazwiskiem Hoffmańskicli kropli, w wodzie 
z cukrem.

Sposób rafowania zwierząt domowych pod­
czas wybuchłego p o ża ru , mianowicie 

nocnar pora.
Wszystkie domowe zwierzęta lękają się 

w najwyższym sposobie wybuchłego pożaru 
w nocnej porze. Używane podczas takiego 
nieszczęścia ś rodk i, jako : krzyki i biegania 
ludzi, wycie psów, bicie w dzwony i t p. 
nie tylko przestrachu zwierząt domowych 
nie zmniejszają , ale owszem w prawiają ją 
w pewien rodzaj bezprzytomnośei, która naj­
więcej częstokroć złe powiększa, lub też 
wszelki ratunek udaremnia.

Nie wszystkie przecież gatunki zwierząt 
domowych w podobnym przypadku, równe 
stawiają w ratowaniu trudności. Tak np.

K o n  łatwo daje się osobie znajomej ze 
stajni wyprowadzić, i skoro na wolność jest 
puszczony, sam przez się od niebezpieczeń­
stwa ubiega.

B yd ło  roga te , owce, świnie , trudne rą 
do wydostania z obór ; a mianowicie jeżeli 
światło pożaru nagle ich oczy razi, a tem 
bardziej, gdy krzyki, bicie, szczwanie psa­
mi i podobne gwałtowne postępowania pod­
czas wypędzenia, postrach tych zwierząt 
zwiększają.

^<es, to wierne do człowieka tak przy­
wiązane zwierze i w tym przypadku nie 
zmienia swej natury; bowiem częstokroć n a-

1 1 *



raża się na najw iększe n iebezp ieczeństw a, 
by pana swego o grożącym m u nieszczęściu 
p rze s t rz e g ł , lub go z płomieni w y ra to w a ł ,  
jak tego "liczne mamy przykłady.

K o t  zaś jab zawsze, i podczas p o ż a ru , 
w ł a ś c i w y  sobie cha rab ter  zachow uje: zimny 
i objętny dla wszelkich d o m ow ników , do 
miejsca jedynie przywiązany, naw et podczas 
pożaru  prędzej się z niego nie odda la , do­
póki gwałtowność ognia nie zmusi go do 
tego ;  a naw et zdarzały się przypadki, że z 
zapalonemi włosami biegł do innego b udyn­
ku i tamże nowy pożar zrządził.

Drobiazg podw órzow y nie jest  t rudno  od 
pożaru  uch ron ić ;  bowiem złatwością z k u r­
ników w ychodz i , i od ognia w różne roz­
pierzcha się strony.

Sposób ratowania  zw ierząt w mowie bę­
dących podczas nocnego pożaru, który wska­
żę , opiera się na doświadczeniach wielo­
kro tn ie  z rów nym  poczynionych skutkiem , 
na naturze  tychże zwierząt; naboniee na tein 
niezaw odnem  dostrzeniu : Ź e  św ia tło  niech- 
l y  w śró d  nocy  (skoro zwolna następuje ,)  
u^szystkie dom ow e zw ierzęta orzeźw ia  , oży­
wia do p rzytom ności prow adzi i do powolno­
ści człow iekow i usposabia.

1 Skoro pożar wybuchnie w blizkości o- 
b ó r , o w c z a rn i , stajen , powinien właściciel 
łub dozorca udać, się np do obory z la tar­
nią w ręku , n ie  czynić żadnego wrzasku , 
nie zbudzać nagle rozmarzonego bydła; a le  
raczej zwolna j e  rozlrzezw iae , i do wsta­
wania zwyczajnym jemu sposobem zachęcać;
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zarazem zaś spuszczać z uwięzi, ( jednakże  
bez używania gwałtu  i zbytecznego pospie­
chu); aby gdy zupełnie do siebie przyjdzie, 
tem  łatwiej z obory wyjść mogło.

2. Skoro bydło przy jednej la ta rn i ,  roz- 
trzezw ione i do wyjścia z obory usposobione 
zostało; jeżeli obora jest w ielka, gromada 
l iczna, potrzeba więcej użyć św ia t ła , l>y ró ­
żnica między tymże a światłem zew nętrz­
n y m ,  (jeżeli pożar rzuca swe promienie na 
oborę, nie była zbyt wielka; do czego uży­
wa się stosowna ilość latarń.

3. Skoro bydło poczyna z obory wycho­
dzić , przewodniczyć mu powinny osoby z 
latarniam i w rę k u ,  i prowadzić w  stronę od 
ognia wolną.

4. Odprowadziwszy j e  w miejsce bezpie­
czne , dobrze jest, dla zapobieżenia, by się 
w  różne strony nierozbiegło, utkwić parę 
ze rdz i ,  w ide ł ,  lub co podobnego w ziemię 
i na nich zawiesić Ja ta rn ie .  Ty m sposobem 
nietylko utrzym a się w  miejscu gromada 
zw ierzą t,  ale nadto  jeżeli k tóre oddaliło się 
od n ie j ,  lub  się zabłąkało, spostrzegłszy 
światło , zbliża się chętnie do niego.

Aby się komu nie  zdało sprzecznością po 
wzmiankowanym  poprzednio w s tręc ie  zw ier­
ząt domowych od ognia i zdarzających się 
przykładach, ze zwierzęta domowe mianowi­
cie owce, wypędzone z owczarni, biegły śle— 
P° y  ogień i popaliły się ; to zważyć na le ­
py lz te tylko zwierzęta podobnemu ulega- 

J n  Przypadkowi : które w  nocy nagle zbu­
dzone , p rzestraszone, ze swego stanowiska,



przez Licie, szczwanie psam i, przy na j­
większych krzykach, w śród ciemnej nocy 
niaj »ko w y rzucone , u traciły  zupełnie  przy­
tomność i biorąc p o la r  za dobroczynne świa­
tło  dzienne , ślepo weń w padają Skoro zaś 
zwierze posiada w łaściwy inu stopień przy­
tom ności, wówczas, wrodzony każdej isto­
cie do zachowania życia instynkt, dostatecz­
nie j e  chroni od tak gwałtownej śmierci. 
Do odzyskania zaś przytom ności, wskazane 
środki najwięcej się przyłożyć mogą

W iele się jeszcze m ole przyczynić do w y­
prow adzenia  z niebezpieczeństwa , podczas 
p ożaru ,  zw ierząt dom owych , gdy o b o ry , 
s ta jn ie ,  lub  ow czarn ie ,  mają z kilku 
stron w ro ta ,  i tak sa urządzone , iż dla

7 c o  z

przyzwyczajenia zwierząt, raz temi drugi raz 
inneini wrotam i , z nich wychodzić mogą. 
W  razie p o la ru -m a  to ten  dobry sku tek , iż 
zwierzęta mogą łatwo być wyprow adzone , 
od strony pożarowi przeciwległej.

Dobrze jes t  także zbudzić, i wyprowadzić  
czasem w nocnej porze zwierzęta d o m o w e ,  
powyż wymienionym  sposobem ; ju ż  to dla 
oswojenia ich ,  jako dla w praw ien ia  czela­
dzi , do postępowania w  razie rzeczywistej 
potrzeby.

Co do bydła rogatego, w  niektórych m iej­
scach, dla prędszego w  razie pożaru , spu­
szczenia tych zwierząt z uw ięz i,  używ ają  
lisztwy do strony żłobów, przy której bydło 
je s t  uw iązane , na  zawiasach przyrządzonej;  
a wrzeciądzarai zamkniętej. Łisztwa ta przy­
kryw a powrozy lub łańcuszki, na  których
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się bydło w iąże; za otworzeniem zaś wrze- 
ciądzów otwiera się i powrozy albo łańcu­
szki są wolne,— Gdzie znaczna jest ilość 
bydła rogatego, sposób ten rzeczywiście mo­
że się przyczynie do prędszego wyprowa­
dzenia go z obory.

Dobrze także jest ,  używać codziennie pod­
czas wypędzania bydła lub owiec w  pole, 
małego dzwonka, albo tez głosu fujary (trą­
bki pasterskiej.) Tym sposobem, w razie po­
żaru , łatwiej zwierzęta wyprowadzić można 
z ich stanowiska, budząc je  do wyjścia zna­
jomym mu dźwiękiem.

O gaszeniu pożarów.
Lejąc wodę małym strumieniem na wiel­

ki pożar ta (woda) chemicznie się rozkłada 
i tern bardziej pożar zwiększa. Skutek ten 
kowalom dobrze jest znany: bowiem dla po­
większenia mocy ognia, skrąpiają go wodą.

Zwykle, podczas pożaru na to wcale nie 
uważają, gdzie woda pada: czy małym lub 
wielkim strumieniem; ale raczej w miarę 
dostarczania jej , leją ja gdziekolwiek*w pło­
mień. Nienależy tedy lać wody w pożar w  
kształcie deszczu, ale raczej w kształcie g ru ­
bego s trum ienia , ponieważ woda w drobnych 
kroplach dochodząc do ognia, zamiast gasić, 
powiększa go.

Nienależy rzucać wody w płom ień, lecz 
raczej , jeżeli ty lko  podobna, na samo ciało 
gorejące. Skoro zas' tego uczynić nie mo­
żna, lepiej wcale jej nie lać, ale zostawić 
ją do oblewania, obok stojących budynków,
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lub  tych części palącej się b u d o w li , do któ­
rych  pożar się zbliża; tym sposobem wstrzy­
m uje się na jpew nie j jego szerzenie.

Dobrze jes t  dodawać do wody do gasze­
nia używ anej,  tahie ciała które w ogniu 
nieu lo tm ają  się , ale raczćj krzepną i na pa- 
lącem się drzew ie niejako powłokę fo rm u­
ją. b l in a  w  wodzie rozpuszczona, spraw ia  
a u  skutek.  ̂ Dla tego przy gaszeniu poża­

rów, m ianowicie w ich początku, gdy woda 
ezposredmo może oblewać ciała ogniem za­

ję te  , dobrze jes t  używać wody z dołów, 
gdzie glina była kopaną, wód z"kałużów, a 
®®wet i wody z gnojuwek.

Pożar albo się wszczyna w środku budyn- 
u  ̂ u ) tez przez dachy się kom munikuje. 

P ierw szy  dopóki się na dach niewydostanie, 
mniej więcej daje się ugasić; drugi zaś t ru ­
dniejszy do pokonania; a najczęściej wszel- 
lu ra tunek  jest tu  daremny*

Skoro się więc dach pąli , '  mianowicie gdy 
jest ze słomy, gontów, d ran ic ,  a prócz tego 
budynek nie ma ognio-trwałego pułapu; to 
j e s t :  w arstw ą gliny pokry tego , w tedy dzia­
łan ie  ratujących ograniczać się p o w in n o , na 
chronien ie  od pożaru budynków w blizko- 

. *“ staj§cych; już  to przez ciągłe polewa­
n ie  dachów, gaszenie padających nań  zatlo- 
nych gontow, lub palących się snopków sło­
my; juz  przez zdejm owanie  dachdw, m iano­
wicie słomianych i t .  p. -  Dach zaś palacy 
się (jeżeli n ie  ma pułapu ognio-trwałego) 
powinien spokojnie go reć ;  albowiem wszel­
kie rozryw anie  go , a szczególniej gdy bu-



— 2fi9 —

dynki  z dachami łatwo się zapalić mogące- 
mi  w blizhości stoją, więcej  pożar  rozsze­
r z a ,  niżeli go przyt łumia.— Wtenczas do ­
p i e ro ,  gdy jedna  część dachu sp łonę ła ,  a 
druga blizka jest zawalenia ,  należy ostatnią 
w środek budynku  zwalić ,  i  tam spiesznie 
wodą zalać.

Jeżel i zaś pożar  nie  ze środka budynku  
się wszczął;  ale raczej dach się zapalił ;  gdy 
budynek stoi tak daleko od d rugich,  iż z 
rozrywaniem dachu tamte uszkodzone być nie 
mogą;  nakoniec,  gdy pułap jes t ogień wstrzy­
m ujący :  wtedy nie  ma przyczyny czekać 
spalenia się dachu ,  gdyż w tym razie ściany 
i cały budynek spłonie ,  ale raczej wszel­
kich sił uzyć potrzeba, ,  do rozerwania  da­
chu i zalania pożaru.

N arzędzie  do gaszenia pożarów.
Wielka miotła brzozowa obszywa się po ­

jedynczo grubem płótnem tak, żeby wszyst­
kie prątki we  środku do kija przymocowa­
n e ,  wprawdzie  objęte były, lecz nie ściśnio- 
n e  jeden do drugiego.

Tym  sposobem pokryta,  dosyć sprężysta 
będzie ,  ażeby zastosować ją  do każdego po ­
łożenia i kształtu palącego się miejsca,  r ó ­
wnie  jak i do postawy gaszącego. Na po­
wierzchni płótna przyszywają się w kilku 
rządkach lniane płatki ,  5 cali szerokie i w 
grube  fałdy składane. Tak przysposobio­
nym narzędz iem, które 3— 10 ł o k c i  dhigie 
i podług potrzeby do dłuższej lub krótszej 
żerdki  przyprawionem być może ,  suwać na-

11 * *
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leży  po pałacem  się  m ie jsc a ,  um aczaw szy  
j e  w p rzó d y  w w o d z ie ,  w  b io c ie ,  gno ju  lu b  
w  jak im ko lw iek  najn ieczystszyra  n a w e t  p ły ­
n ie .  P o s tęp u jąc  z uw agą p ew n y m  być m o­
żna  , ze je d n o  m o k rem  tern n a rzęd z iem  po­
s u n ię c ie ,  ugasi na jtęższy  ż a r  tego  m ie jsca ,  
n a  k tó rem  u ży te  b y ło ;  p rócz tego  lnożna 
n im  na wszystkie  s t ro n y  lu e ro w ać ,  i w  ka- 
żdem  kącie w yg o d n ie  g a s i ć ; w o d a  się n ie  
t r w o n i ,  a im  n ie  czystsza tern u ży teczn ie j­
sza. J e d e n  silny cz ło w ie k ,  zdo ła  taką ś r e ­
dn ie j  w ielkości m io tłą  p o d łu g  u p o d o b an ia  
k ie ro w a ć ,  a gdyby n a w e t  p ie tnas to - łokc iow a 
je j  d ługość  w ięcej rąk  za jm o w a ła ,  w szelako 
0— 8 ludzi z lakierni m i o t ł a m i , więcej tu  
zdz ia ła ja  niż ^i0 z s ik aw k am i,  k tó re  z od le­
g łych  m iejsc n ad c iąg a jąc ,  często w tenczas  
dop iero  p rz y b y w a ją ,  g dy  już za późno  lub 
n ieb ezp ieczeń s tw o  m in ę ło .

Sposób czyszczeniu gruntów  z ostu.
Z bv tn ie  rozm nożony  oset w  polach o rn y ch  

je s t  p ra w d z iw ą  plagę ro ln ika .  T a  up rzy ­
k rzona  ro ś l in a ,  ty m  tru d n ie jszą  je s t  do w y­
t ę p ie n ia ,  że d o jrze w a  prędzej niż zboże ,  a 
le tn ie  jeg o  nas ien ie  w y k ru szo n e  w czasie /
żn iw a  roznoszą  w ia try ,  i zasiew ają  n ie ty lko  
r.o tern ule i na p rzy leg łych  łanach .  Nadto  
ko rzeń  m a tak  t rw a ły ,  że m u  p rzycięc ie  nic 
n ie  szkodzi, i by leby  kaw ałek  jeg o  w  ziem i 
pozostał puści o d ro s tk i  i dalej k rzew ić się 
będzie  J e d n a  ty lko p o ra  je s t  dla n iego zgu­
b ą ;  a tą je s t  d ru g a  po łow a m iesiąca M a ja ,  
k iedy  je s t  w na jw iększym  w ys ilen iu  ro śn ie -



n i a .  P o b o ż n i  p r z o d k o w ie  n as i  u z n a l i  d z ie ń  
A  Donata Męczennika, to  j e s t ,  d z ie ń  21 
M a ja  za  n a jd o g o d n ie j s z y  do  te j  ro b o ty .  W  
ty m  d m u  z o r a w s z y  p ły tk o  p o le  o s te m  za ­
p i e n io n e  i w y w ló k łs z y  d o b r z e  p r z y o r a n y  o -

n i e  k r ™ '  i1" 2 g °  W tdm  P ° lu  w i ? c®j m i e ćn ie  b ędz iesz .  J e s t  to  sposób  d o ś w ia d c z e n ie m  
s t a r y c h  g o s p o d a rz y  s tw ie r d z o n y ,

RA D A  DLA W Ł A Ś C IC IE L I G O R Z E L N I.

W ie lu  b ę d ą  z m u s z e n i  z m ie n ia ć  A p a ra ta  
o g n io w e  n a  p a r o w e ,  ze  w z g lę d u ,  ż e g ę s t y c h  
Z a c ie ró w  p ę d z ić  m e  m o g ą ;  a j e ż e l i  k to  r o ­
b o tę  r o z l e w a  w o d ą  lu b  w ó d k ą  w  k o t le  r o -  

o c z y m ,  to t r a c i  czas  i p a l iw o  n a  ro z g rz a ­
n i e  i p ę d z e n ie  n ie p o t r z e b n ć j  w o d y ,  k tó ra  
n i e  s łu ż ą c  d o  z a c i e r u ,  a n i  do  f e r m e n t a c j i ,  
j u z  do  w y d a tk u  m e  po m ag a .  K o t la r z e ,  k tó ­
r z y  d la  sw o je g o  z y sk u  d o ra d z a ja  A p a ra ta  
m ie d z ia n e  r ó ż n e g o  k sz ta ł tu  i n a z w is k a ,  n io -  
ro z b ie r a ją c  b l iże j  s t a n u  rz e c z y ,  z n ie w o lą  m o ­
ż e  n i e  j e d n e g o  do  sw o je j  r a d y  i „ a n ie p o ­
t r z e b n e  w y d a tk i  w y s ta w ią .  -  R a d z i łb y m  za- 
ty m  r o z p a t r z y ć  s ię  w  R o z b io rz e  t y l u  A p a ra ­
tó w  w  m o im  n o w y m  D z ie le  z 1 8 3 6  zaw ar-  
t y m , gdy  z t e r a z  p r z y  o p ła c ie  o d  w y r o b u  
w ó d k i ,  n a jw ię c e j  n a  te rn  z a leżeć  p o w in n o  
n a jm n ie j s z y m  kosz tem  n a jw ię c e j  w y p r o w a ­
d zać  w o d k , .  _ Co do  A p a ra tó w  Galla, *  k tó ­
r y c h  r o z u m i a ł  z a m k n ą ć  g ra n ic e  m y ś le n ia  i  
w sz e lk ie  p o p r a w y  za  n i e p o d o b n e  u z n a w a ł ,  
ł a d z i łb y m  z o b aczy ć  j e g o  D z ie ło  z r .  1835.
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Anweisung ohne D arre noch Trockenboden 
das wirksam ste Brennerei M altz zu verfer- 
t i s e n , (gdzie nowy Aparat pod nazwą^ Ga­
licyjski pojedynczy w ystaw a), i w tymże sa- 
mym roku znowu nowy Aparat pod nazwą: 
Najlepszy  i N ajtańszy , pokazuje w opieczę­
towanym Dziele Gdhrungs Gefase dauernd 
eegen Sauerung zu schiitzen. _ Obaczmy jak 
dalece te Aparata odpowiadają celowi.

R ozbiór nowych Aparatów Galla.
Zdawało się , źe w dziele Galla D am pf- 

bren Aparat in der hóchsten Vereinfachung  
w r .  1834 wydanym, był aparat najdosko­
nalszy, bo Autor sam sobie w tym dziele 
zamykał granice wynalezienia jakiejkolwiek 
poprawy aparatu. Jednakie przejechawszy 
sie po Galicji, na nowsze trafiał pomysły. 
Miałozby nasze niebo, albo nasze gorzelnie 
rzucić niejakie światło na  jego twórczy je- 
niusz? W r. 1835 wydał zmyśli w Zurawni- 
kach powziętej, Zeszyt Anweisung ohne Dar­
re noch Trockenboden das wirksamste b ren - 
nerei M alz zu verfertigen , i w tyra Zeszy­
cie pokazał nowszy aparat Pojedynczy Ga­
licyjski zwany. Hie dosyć, ale rozkołysany 
na b u j n e m  przestworzu gorzelnianym jeszcze 
w tymże samym roku pod nieznajomym na­
zwiskiem wydał Zeszyt zapieczętowany i 
drogo sprzedawany, o zacierach kartoflowych, 
które miały po 22. kwart z korca wydawać 
wódki.— Namnożył zatrudnienia, a nie po­
mnożył wódki—  (zobacz w moim dziele z r. 
1330.) Wydał Zeszyt zapieczętowany, o za-



d e ra c h  gęstych zbożowych parą. Rzecz w ie r­
n ie  z naszych zacierów w z ię ta , o czym w 
Niemczech nie było wiadomo, bo dotąd 8 
do 9 razy tyle wody dawali co ważyło zbo­
że— i parą nie zacie ra li , mając tyllto małe 
kotły parowe na 7 do 10 nabijania zastoso­
wane. Nakoniec w ydał Zeszyt Verfahrert 
die G ahrungs G efasse gegen Sauerung zu 
schiitzen  , i p rzyznał,  że widząc może 1000 
Gorzelni niespotkał się z tak zabezpieczają­
cym  od  zakwaszenia kadek pomysłem jak 
w  Zurawnikacb, przyrównywając ten pomysł 
do jaja Rolumbusa. Sposób ten  pokostowa­
nia kadek ferm entacyjnych podał do powsze­
chnego w Niemczech użyc ia , z czego już  nie 
mało ko rzys ta ło , jak późniejsze pisma cza­
sowe ogłaszają, (zobacz moje dzieło z r .  1830.) 
W  tymże zeszycie okryśłił jeszcze now y apa­
rat,* któren najdoskonalszym i najtańszym 
nazw ał, i w głośnym tryumfie wieniec do­
skonałości sam sobie w łożył na g ło w ę , a na 
dom iar swojej zarozumiałości, ofiarował 50 
FridrichdoróWi ktoby jego wynalazek zbić 
mógł dowodam i.— Rozbierzmy te dwa no­
we aparata b l iżć j—  W pierwszym G alicyj­
sk im  prostym  zw a n y m , zmienił Gall dwa 
kotły robocze na jeden , i dał w kotle robo­
czym dno w ierzchnie drew niane  zamiast 
m iedzianego, i dał alembikowi dno na dół 
w y p u k łe .— Rocioł drugi roboczy słusznie 
że odrzucił, bo to połączenie ru ram i mie- 
dzianemi i ta ilość kurków zamatwalo apa­
ra t  bez użytku. Puszczanie pary  do d ru ­
giego kotła roboczego wtenczas, kiedy piór-
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wszy wybijano, i nabijano, może tam być nieco 
użyteczne, gdzie liczne były nabijania, ponie­
waż pobazalo doświadczenie, że dwa razy na­
bijany dzienny zacier najlepiej usługuje Go­
rzelni, tak co do czasu jak i paliwa, Uży­
cie zaś pary do wypędzenia roboty z kotła 
zostawia ledwo 15 minut czasu, niżeli w 
drugi kocioł na 6 cali napłynie nowej ro ­
boty, i wtenczas właśnie trzeba puszczać 
parę , ażeby napływanie i wygrzewanie ro­
boty razem się odbywało dla tego , że pa­
ra  przebijając się spoczątku przez niskie ko­
lumnę roboty, łatwiej ciepłem całą robotę 
przeniknie i podzieli się, jak kiedy dawnym 
zwyczajem, dopiero wtenczas puszczają pa- 
r ?ł cała robota z kadek fermentacyjnych 
spłynęła. Teraz przy gęstych zacierach trze­
ba się nawet starać, żeby robota powoli 
spływała i robota od 40 do 50 stopni ciepła 
nabrała, niżeli się czop zatyka. Odwrócenie 
pary na kilkanaście minut między wybija­
niem pierwszej połowy zacieru i nabijaniem 
drugiej połowy jest nawet konieczne dla za­
grzania wody do wymycia kadek potrzebnej. 
Na cóż te podwójne kotły i koszta podług 
Galla, jeżeli łatwiejszym sposobem ten sam 
cel osiągniemy. A jeżeli kto puszczaniem pa- 
ry z jednego kotła roboczego do drugiego, 
żąda przez to odbierać okowitę, to łatwiej 
tego dokaże w naszych ' aparatach na szu- 
mówkę postawionych nowym sposobem na­
bijania kotła i alembika, (jak  w moim no­
wym dziele z r. 1835.) Wierzchy miedziane 
w  kotłach pokazywały nieznajomość destyła-

J
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cji i interes kotlarski, bo ta ilość pary, któ- 
ra się z początku chłodziła, o wierzchy mie­
dziane hotła, opóźniała przejście pary Ho a- 
lembika, koszta zaś niepotrzebne i trudno­
ści w wspojeniu miedzi do drzewa były wi- 
docznemi. Zdaje się, że Gall u nas widząc 
tyle kotłów drewnianych i dobre urządzenie 
wierzchów, poprawił się w swoich pierwo­
tnych pomysłach. Alembik z spodem wy­
pukłym jest wiernym naśladowaniem na­
szych kotłów miedzianych roboczych, jakie 
kotlarze nasi w ostatnich latach robili, je ­
dnakże ile to w kotłach roboczych jest po­
trzebnym, dna podobne dla łatwiejszego 
spłynienia gęslćj roboty żeby mieszadła nie 
używać tyle w alembiku, gdzie płynie wit­
ka tak płynna, takie dno nie jest stanow­
czym.

Co do ostatniego aparatu, któren Gall za 
najdoskonalszy ogłasza, Cały wynalazek na 
tym zależy, że kocioł roboczy miedziany w 
kocioł parowy wstawia, i powiada, że n i­
żeli się woda w kotle parowym zagotuje, to 
robota już się zagrzeje, a niżeli się kartofle 
ugotują, to jedno nabicie kotła już będzie 
odpędzonym. Ztąd wnosi oszczędność pali­
wa o |  część i kosztów na aparat, dla te­
go że kocioł na robotę tak rnały Równie 
liczy do oszczędności paliwa i to ciepło, któ­
re  kotły miedziane tracą stojąc w zimnej 
Gorzelni. Odwołuję się do prostej Logiki. 
Jeżeli stan ciepła w  robocie kiedy spłynęła 
do kotła, w kotle parowym umieszczonego 
był mniejszym połóżmy *t0, a stopień pary
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w  Łotle parowym był z dnia wczorajszego 
w  70m s topn iu , to para w Łotle parow ym  
o tyle opóźniać się będzie z podniesieniem 
się do wyższego stopnia o ile powierzchnia 
Łoiła z robotą umieszczonego w Łotle paro­
w ym  z powodu stopnia roboty na siebie za­
b iera  aż polu para i Łotła parowego i ko- 
cioł w Łoiłe wstawiony w jednakow ym  nie  
6taną stopniu , bo ciepło staje do rów now a­
gi-

Jeżeli ciepło roboty, a przez to i  Łotła
tęż robotę zawierającego było w wyższym 
stopniu jak para w kotle parow ym , to robo­
ta poty ostudzać się będzie w swoim Łotle 
stopniem niskim pary, czyli tem pera tu rą  w e­
w nętrzną  kotła parowego, póki nie stanie 
do rów now agi.— Z tego względu i ugoto­
wanie  kartofli, o tyle opóźniać się będzie , 
o ile kocioł z robotą na swoje wypędzenie 

t spo trzebu je , bo do jednej jak i drugiej czyn­
ności potrzeba rzeczywistego ciepła, to jest  
jeżeli  kartofle ńa swoje ugotowanie potrze­
bują  ciepła 100 na godzinę, a robota w  ko­
tle  wstawionym z tego zabrała 50, to potrze­
ba albo w tym samym czasie ciepła dodać , 
czego nie można ,  bo powierzchni  kotła pa­
rowego nie przybywa,  albo drugie tyle cza­
su spotrzebować,  c z y l i  drugie tyle drzewa 
spa l i ć— Ażeby kotły robocze przez swoja 
powierzchnią  nie traciły c iepła,  to nasze ko­
tły  robocze d rewniane  dosyć przekonywają,  
gdyż po kilko godzinnera pędzeniu ledwo 
są ciepłem i. Niechcę się rozwodzić nad  in- 
nemi niedogodnościami jakie złąd wynikają
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przez powiększenia kotła parowego, albo 
Emniejszego kotła roboczego, zeby jak Pan 
Gall używa 20 do 30 razy nabijać i innemi 
trudnościami w obejściu się z aparatem. Gdy/, 
te łatwo każdy z gorzelnią obeznany i ten 
wynalazek aparatu nietylko że nie pochwali, 
ale nawet śmiesznym znajdzie Prócz tego 
pozbywa s i ę  Ga l l  r u r  p r z e z  kocioł parowy, 
które są takim dobrodziejstwem na ogrzanie 
wody i mnożenie pary. Nakoniec ta myśl 
dla nas nie jest nową, bo przed kilkoma la­
ty  w Mikulińcach u Barona Konopki był a- 
lembik w kocioł roboczy drewniany wsta­
wiony i z przekonania złego użytku, wyrzu­
conym został. Co do czystości wódki, nie­
podobna wierzyć, żeby wódka nagryzając 
miedź, nieunosiła z sobą jakiej odrazy, htó- 
ra się przez zetknięcie się z miedzią nabywa. 
Dziwną jednak jest rzeczą, dla czego Gall 
po tyle razy z miedzianych do drewnianych 
i  znowu do miedzianych wraca aparatów, i  
w dowodzeniach swoich nigdzie niedowodzi 
praktycznych korzyści, ale domysłowe, co 
niejednego nieobeznanego z rzeczą uwieść 
potrafi i na szkodę wystawi. Jeżeli kto ro­
zumie ze aparat daje wódkę, to powiem, 
że w Zurawnikach było tego roku na apara. 
cie drewnianym parowym z 36 korcy kar­
tofli, korca słodu jęczmiennego, w prze­
cięciu w miesiącu od 170 do 182 garcy wód­
k i ,  lQtej próby Bornego.

Kasperowski,
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WYCHÓW BYDŁA
OZNACZENIE I NAZW ANIE W SZELKICH Z E W N Ę ­

TRZNYCH CHORÓB KONIA.

( z  R ycinę .)

W leczen iu  zwierząt domowych, najtru- 
dniejszem jest: wykrycie i rozpoznanie isto­
tnej choroby. Trudność tg powiększa naj­
bardziej brak dokładnych nazwań różnych 
chorób, a które (choroby) w dziełkach w e­
terynaryjnych różnemi nazwami oznaczono. 
Załączona rycina ułatwi zrozumieć załączc- „ 
nych tu nazwań, gdzie obok polskich i nie­
mieckie nazwy umieszczono.

Oznaczenie i nazwanie chorób .
I . Fistuła zębowa.
-2. Fistuła ślinna.
3. Wrzód lub guz na karku.
U, Zapalenie gruczoła ucha.
5. Fistula żylna.
6. Rana na kłębie ; (najpospoliciej od siodła.)
7. 7. Odsednienie, czyli odciśnienie od sio­

dła i od popręgu.
8. Guz łokciowy, (StoU&ctlle )
9 .  G u z  K ol a n o w y .
10. 20. Ociekłość, (Ótagpe.) Wyrzut połączo­

ny z popryszczeniem się skóry, z której 
się wydziela ciecz ostra. Zwykle się  
zawiązuje na zgięciu kolanowem nóg 
przędnych, i na wewnętrznej stronie 
nóg żadnych, jak to Ner 20. wskazuje.

I I ,  Narośl (Ucberbein.)
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12. 12. Guz ściągacza (@cfynen ffapp.)
13. Guzy nad peoinowe (gcffelgaUtn.)
14. Opoje. (Sdpafe.) Są to małe miękkie gu­

ziki.
15. Zatratowanie.
10. Fistuła lub wrzody koronowe.— Pomię­

dzy kopytem a częściami uiięsnemi, for­
mują się wrzody, a często i fistuła.

17. Szpara w kopycie.
18. Płaskie, czyli równe od spodu kopyto.
19. Guz lub wrzód przegubia, (spieptyafe.)
20. Ociekłość nogi żadnej. Patrz Ner 10.
21. Spat. (@potp.) W środku na linji c. c. 

znajduje się mała wypukłość.
22. Guz podskokowy. (§aafenl;acfe.)
23. Guz naskokowy. (Spruntpgelcmfgalfen.)
24. Guz pęcinowy, (Jlujigatlen )
25. Ociekłość nad pęcinowa, (psie włosy. 

Sgebfufk).
2(5. Gruda. (iOłcmcfe.)
27. Wole kopyto.
28. Wklęsłość, czyli jama w kopycie.

Nazwanie róinyeh części ciała konia i ozna­
czenie niektórych m iejsc , podczas leczenia 

chorób, więcej używanych.

a. Zakończenie wierzchniej wargi.
b- Kąt g?by-
c. Broda.
d. Dołek podbródkowy.
e. Grzbiet nosa.
f  f -  W miejscu kropkowanem, pomiędzy 

temi dwiema literami, daje się zawłoka.



S 'S 'S -S '  Także miejsce do zawłok.
h. Spód czyli korzeń konchy uchowej.
i. Powieki.
k. Wewnętrzne kąty oka.
L M iejsce, gdzie się koń zwykle na pier­

siach półszorkiem lub liumontem odci­
ska i rani.

m. Miejsce, gdzie czasem bywa odsedniony. 
n. n. Miejsce na którym robią się w po­

trzebie zawłoki.
O, Biodra. 
p. Korzeń ogona. 
r. Bok.
s Miejsce pępka. 
t. Puzdro.
u. Łopatki lub barki.
v. v. Miejsce, gdzie zawłoka może być 

dana. Koło kropkowane oznacza miej­
sce, które podczas uszkodzenia łopatki, 
nacierać należy. 

to. Wewnętrzna strona uda , która czasem 
mocno bywa zranioną. 

r .  Staw pęcinowy (pomiędzy Nr. 15 i 16.) 
y .  Miejsce stawu biodrowego. 
z. z. Miejsce, gdzie przy uszkodzeniu bio­

dra zawłoka się robi. Koło kropkowa­
ne oznacza miejsce i obwód, gdzie się 
robi nacieranie. 

a* Jabłko kolanowe. 
b* b* Miejsce, gdzie się robi zawłoka. 
c* Miejsce, w które się koń pospolicie noga 

zacina.
d* Miejsce, gdzie się koń częstokroć kale­

czy łańcuszkiem od uździenicy.



Kółka rozrzucone po całem  ciele kon ia ,  
oznaczają miejsca w których wrzódy-robako- 
we (3£urtnbgule.) zwykłe się zawiązują.

OGÓLNE UWAGI NAD WYBOREM RASS 
ZWIERZĄT DOMOWYCH.

Zważając z jaką łatwością wszelkie w ła­
sności, dobre i z f e , przelewają się w po­
tom stwo; z drugiej strony mając na uwadze, 
iż w ogólności pierw sze  przynoszą korzyści, 
a drugie  straty, nie można być obojętnym 
w wyborze zwierząt domowych. - Główne 
praw idła  które tu zachować należy, są:

1. P iękność , czyli harm onija kszta łtó w . 
Wszystkie części ciała , w stanie dokładnego 
rozw inien ia , powinny tworzyć regularną  ca­
łość ; brzuch ma być wielki i rozdęty, gło­
wa zaś, kości i inne  mniej ważne części,
0 ile można małe. Co do bydła pociągowe­
go , najstosowniejsze są: szyja m ała , fore­
mna dla zmniejszenia ciężaru przedniej czę­
ści ciała, i aby jarzmo do punktn  na któ­
rym  podczas ciągnienia się op iera , dobrze 
p rzys ta ło ; piersi szerokie i wysoko sklepio­
ne żebra , od mlecznych pacierzy, wysoko 
w ygięte, by całej budowie kości nadać s i łę ,
1 dostateczne miejsce wnętrznościom; łopa­
tki nie zbyt kościste, a w dolnej ich części, 
nieco zaokrąglone, by jarzm o dobry punkt 
oparcia mieć mogło; ale zarazem pow inny 
być szerokie , aby w tymże punklcie opar­
cia, siła się z koncen trow ała ; powinny być



obok tego mięsne,  aby z jednej strony ci­
śnienie, mniej zwierzę dolegało; z drugiej 
zaś, by tein zdatniejsze na opas było; krzyż 
równy i szeroki, piszczele cienkie; nogi pro­
ste, średniej długości.

2 M ięso  cZyli tkanka muskutowych czę­
ści. Ta własnos'ć dawnie j , jedynie tylko 
przez rzeźników bywała cenioną; atoli w 
nowszych czasach wychowujący zwierzęta 
domowe, i na ten przedmiot zwrócili swą 
uwagę,  i pewne w tej mierze wykryli po­
stępowań prawidła Własnos'ć dobrego mię­
sa, zawisła w prawdzie wiele od wieku i 
budowy zwierzęcia; przecież jest rzeczą pe­
wną , iż wielki na nie ma wpływ pokarm.

3. Do rozpłodu dobierać należy: te indy­
widua,  które mnją kości cienkie, krzyże pro­
ste,  czyli równe ,  skórę gładką, delikatną i 
ruchomą; kształt zaokrąglony, szyję lekką; 
małe lub żadne pod garlice. Najstarannięj 
zaś potrzeba oddalać od rozpłodu indywi­
dua,  posiadające grube niezgrabne nogi, ko­
ści wielkie. Pamiętać także należy na to: 
iż niektóre rassy, mają widoczną skłonność 
do osadzania tłuszczu w znacznych masach, 
przy niektórych tylko częściach cia ła; inne 
zaś rozdzielają go równo na wszystkie czę­
ści mięsne; przez co wartość mięsa o wie­
le sic podwyższa.

ł .  Nie należy kupować bydła z pastwisk 
bujniejszych, niźli są te, na których je  paść 
zamierzamy. W przeciwnym razie,  naraża­
my się na stratę, a przynajmniej na wielką 
trudność utrzymania go w dobrej tuszy i
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szczególniej s'ciaga się to do bydła w pewnym 
juz wieku zostającego. Dla tego kupując by­
dło , starać się należy brać je  z sąsiedztwa, 
lub z okolic, pod względem dobroci ziemi 
i położenia, do tej podobnych, gdzie je  ho­
dować zamierzamy.

5. Łagodność charakteru. Skoro ta wła­
sność nie pochodzi z braku siły i energii, 
wtedy zaiste jest ona korzystną; albowiem 
z jednej strony unikają się przez to przypa­
dki. jakie często mają miejsce, gdy bydło 
popędliwy i gwałtowny ma charakter; z dru­
giej zaś doświadczenie uczy: ze bydło łagc- 
dne i spokojne, mniej wymaga pokarmu ni- 
źli złośliwe i popędliwe; a więc od mlodo- 
s'ci należy bydło oswajać i łagodność w nie 
wpajać.

0. M ocne zdrowie i wytrwała konstytucja, 
W okolicach otwartych, zimnych, starać się 
należy o rassę mocną i wytrwałą, wszelkiem 
szkodliwem wpływom pory czasu, mocno ' 
oddziaływającą ; przytem wolną od -wszelkich 
wad, lub miejscowych słabości. Itolor wło­
sów' ciemny, a u zwierząt, które zimę prze­
pędzają na wolnem pow ie trzu . włos ostry 
i kiędzierzawy, powszechnie są uważane za 
oznakę wytrwałości i siły.

7. W czesne rozwijanie się ciała i s i ł  f i -  
zfcznych. Największy na to ma wpływ po­
karm , w ten sposób dawany, iż ciągłemu i 
jednostajnemu rozwijaniu się ciała sprzyja; 
a przeciwnie, raz zbyt obfite karmienie, a 
drugi raz zbyt skąpe, lub aż do cierpienia 
głodu posunięte, jest bardzo zdrowiu szko-
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dli we; dla tego, bydło rogale i owce,  cią­
gle dobrze utrzymywane , w przeciągu dwóch 
lat dokładniej się rozwiną,  niżeli w przecią­
gu lat 4, jeżeli jak to powszechnie w zwy­
czajnych gospodarstwach bywa , w zimie głód 
cierpią, a w letniej porze przesycają się po­
karmem. Niejednostajne karmienie, najwięk­
szy i szkodliwy ma także wpływ na wełnę,  
a nawet tak dalece, iż znawcy, po włosie 
wełny rozpoznać mają, w których miesią­
cach owce były przesycone paszą, a kiedy 
głód cierpiały.

8, Skłonno/ć do prędkiego utycia, (ma się 
rozumieć w wieku nie zbyt podeszłym i przy 
małćj ilości pokarmu.) Polecają do tego po­
mniejsze rasy, które do utycia w ogólności 
większa posiadają skłonność, i w porówna­
niu do rass większych, mniej paszy wyma­
gają; a nawet pomniejsze zwierzęta, gdy w 
letniej porze na stajni są karmione,  wyżej 
płaca z pożyty pokarm, niźli rassy rosie. 
Prócz tego i na pastwisku mokrem, mniej 
czyni szkody mniejsze bydło (przez zagrzą- 
zanie) aniżeli rosie; nakoniec krowa mała,  
więcej da w stosunku do z pożytego pokar­
mu mleka, a niżeli krowa rosła.

W  o g ó l n o ś c i ,  najniezawodniejsze poznaki 
prędkiego utycia są: fizyognemija powolna i 
leniwa,  lecz przytem wesoła i łagodna; tem­
perament flegmatyczny i spokojny; nogi 
kró tk ie, '  pośtać zwięzła, tułów obszerny, 
brzuch wielkiej objętości. Skóra cienka de­
l ikatna,  łatwiej się rozciąga podczas powię­
kszania się objętości zwierzęcia, aniżeli gru-

I



ba i n iesprężysta, ale ostatnia na pew ne w y­
roby jes t  bardzo zdatną; przytem w krajach 
zim nych, mocniej zwierzęta chroni od szko­
dliwych wpływów .

9. Z datnośc do pracy. Jest to punkt n a ­
de r  ważny, a mianowicie tam , gdzie z po­
w odu  drogiego z ia rna , więcej się używa do 
pracy, mianowicie ro ln icze j ,  wołów, niźli 
koni.

10. K ro w y  przeznaczone do tuczenia , prócz 
posiadania powyższych ogólnych warunków, 
być powinny młode i zd row e; włos ich ma 
leżeć g ładko, skóra hyc w olną , czyli do m ię­
sa n ie  przyrośn ioną : tylko bowiem w tym  
stanie prędko się tuczą. Krowy zaś d o jn e ,  
pow inny mieć rogi g ładkie , pięknej formy; 
szerokie i rów ne  czo ła ; białe , wielkie, mięk­
kie czyli n ie  mięsiste w ym iona;  grube żyły 
m leczne , i 4 grube  przytem elastyczne cyce.

Z powyższego się okazuje , m iędzy in n em i 
jak jes t  mylnem postępowanie tych gospo­
darzy, którzy chcąc mieć piękną i korzystną 
rassę b y d ła ,  sprowadzają te zw ierzę ta , np. 
ze Szwajcaryi, z O ldenburga , i ze Szląska. 
Wszakże w e d ł u g  now’szych doświadczeń, po­
mniejsze bydło, byle posiadało odpow iednie  
celowi przymioty, lepiej płaci z pożytą pa­
szę niżeli wielkie. Dla tego, krajowa nasza 
rassa tychże z w ie rz ą t , bardzo znaczne może 
przynieść korzyści, bądź to pod  względem 
nabia łu  lub też tuczen ia , jeżeli w uszlache­
tn ien iu  jej, mianowicie w wyborze sztuk ro z ­
płodow ych, przyzwoity w ybór czynić bę­
dziemy.

*> Ziem. T , IL  1 2
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O  kszta łtach zwierząt domowych.

Niemal ogólnie dotąd mniemano, a nawet 
dziś wielu jest jeszcze tego zdania: że sam­
ce ro słe , najwięcej się przyczyniają do U- 
szlachetnienia zwierząt. Stąd powstało bar­
dzo wiele w oczekiwanych skutkach zawo­
dów; albowiem doświadczenie uczy, iż wten­
czas dopiero osięgamy pomyślny skutek , gdy 
samica w stosunku do samca, jest roślejsza; 
w razie zaś odwrotnym, to jest: gdy samiec, 
względem samicy zbyt jest rosły, bardzo 
rzadko wypadek nas zadowalnia.

W uszlachetnieniu zwierząt domowych głó­
wną jest rzeczą: dokładna znajomość budo­
w y i celu wewnętrznych organ.

P łuca , są jednym z najważniejszych zwie­
rzęcych organ. Od ich wielkości i zdrowia 
zawisła mocna konstytucja zwierzęcia. Im 
bowiem są większe, tern tez zwierzę łatwiej 
przyswaja sobie wszelkie odźywne pierwia­
stki pokarmu. Zatein zwierzę posiadające 
wielkie p łuca , mocniej jest usposobione do 
prędkiego utycia, niźli to, które posiada 
małe i słabe organa respiracji.

Piersi. Zewnętrznie poznać można płuca 
z n a c z n e j  objętości, z kształtu piersi; ponie­
waż iin jest szersza jama piersiowa, im wy­
datniejsza i przy ścianach wyżej zasklepio­
na , tem też płuca być muszą większe. Wy­
sokość piersi przy szczupłości skrzyni pier­
siowej, dowodzi raczej mniejszą niźli więk­
szą objętość płuc.

M iednicą, czyli'jama w tylnćj części kor-



pusu się znajdująca, powiną tyć  u samic 
obszerna, by tein łatwiej rodzić mogły;szczu­
pła bowiem miednica nietylbo życie matlti, 
ale i młodego na niebezpieczeństwo naraża. 
Obszerność tej części ciała poznać można, 
po odległości jednego biodra od drugiego i 
z obszerności wyższej części zadu.

Głowa, powinna być mała; najprzód uła­
twia to rodzenie; a powtóre, jest oznaltą 
dobrej rassy.

Rogi zwierzętom domowym są wcale nie­
potrzebne. Bardzo jest łatwo otrzymać ras­
sy tab bydła jalt owiec, bez rogów. Two­
rzą się bowiem rogi na boszt innych nieró­
wnie ważniejszych części ciała.— Czasba try­
ba z rogami ważyła sześć razy więcej, a ni­
żeli tego, htóry ich nieposiadał.

Kto tej rzeczy gruntownie nie bierze, 
mniema iż na tern bardzo mało zależy, czy­
li bydło lub owce posiadają rogi lub nie. 
Kto zaś zna, że zpobarmu, htóry zwierzę 
spożywa, wywiązują się wszystbie części je­
go ciała, ten łatwo się przebona: iż zwie­
rzę bep rogów z danćj ilości pohannu, wię­
cej wyda mięsa, łoju, wełny i t. p. niźli ob­
darzone rogami; co tabże doświadczenia po­
równawcze; do przebonania wybazały. Prócz 
tego jalt rogi zwierzętom w stanie dzibim 
zostającym, do własnej obrony są potrzebne, 
tab w przyswojonym nietylbo zupełnie się 
bez nich obejść mogą, ale nadto, częstobroć 
stają się one przyczyną licznych przypad- 
Łów.

Szyja zwierzęcia być powinna w przyzwo-
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i tyra  s to su n k u  do d ługości c ia ła ,  by  w y g o ­
dn ie  na  pastw isku  k arm ić  się mogło.

Sciegacze i m uskuty  p o w in n y  być m ocne, 
d la  n a d a n ia  całej b udow ie  silnego r u c h u  i 
aby zw ie rzę  znaczną massę m ięsa  w yda ło .

K ości. Siła zw ie rzęc ia  n ie  za leży  w ca le  
od grubośc i k o ś c i , a le  raczej od siły m u szk u -  
łó w .  Pospolic ie  zwierzęta^ kośc is te ,  m ają  
w ą t łe  m u s z k u ły ;  a n a s tęp n ie  są s łabe  i n ie  
w y trw a łe .  Skoro zw ie rzę  podczas ro śn ien ia  
dostaje  pokarm  n ie  żyzny, w ted y  obraca się 
on po w iększej części w  kości; i  d la  tego  
zw ie rzę ta  od m łodośc i  źle u t r z y m y w a n e ,  
s tosunkow o  w ięce j mają kości, n iźli  m uszku- 
łó w . Jeże l i  zaś kości rozw ija ją  s ię  m ocn ie j  
od  m u szk u łó w  w sku tek  o rg an izac j i  zw ie rz ę ­
cia w ów czas  j e s t  ono  ciąg le  s łabe i an i  do  
p racy ,  an i  do m le k a ,  an i do tu cze n ia  m e  
zda tne .  O w oz kości w ie lk ie ,  g r u b e ,  są za­
w sze oznaką : albo zfego utrzym yw ania zwie- 
rzecia tv czasie rozwijania sic s ił jego y albo 
złej organizacji organu trawienia .

O  poprawieniu fo r m  zwierzęcia. Do n a ­
d an ia  zw ie rzęc iu  kszta łtów  szlachetn ie jszych ,
d w a  pośiadam y ś ro d k i :

df.) P a rzac  po  m iędzy  soba d w a  in d y w i-  
d u a  n a i lep sze  z j e d n e j  rassy.

b.} P a rz ąc  sam ce z sam icam i d w ó ch  ra ss  
o d m ien n y ch .  T e n  sposób n azy w a się k rzy ­
żo w an iem  r a s s ;  p ie rw sze j  z a ś :  p a rz e n ie m  
po m ięd zy  sobą

Skoro o d m ian a  lu b  rassa zw ie rz ą t ,  doszła 
ju ż  w sw em  ro d za ju  do  pew n eg o  s topn ia  do­
skonałości , p ie rw szy  sposób, d la  p ra k ty c zn e -
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go ro lnika ,  j es t  zaiste pewniejszy; a mianó-  
wic ie ,  gdy z zasadami krzyżowania rass ,  nie 
jest  dostatecznie obeznany.

Chcąc posiadać rassę zwierząt  kształ tna, 
potrzeba s tanowić samicę dobrze zbudowa­
n a ,  z samcami  s tosunkowo od nich mniejsze­
m u Wzrost  młodego zwierzęcia ,  zwykle sto­
suje się do wzrostu ojca; skoro więc matka 
jest  zbyt mala ,  wtedypłód nie może być do­
statecznie wyżywiony;  skutkiem zaś tego, j e ­
dne  części zwierzęcia m o cn ie j , drugie sła­
biej  się rozw ija ją ; a następnie tworzy się 
bezkształ tna całość. Ale kiedy samica w sto­
sunku do samca jest rosła ,  zdrowTa dobrze 
zbudowana ,  wówczas płód od małego samca 
pochodzący, jest  dostatecznie wyżywiony;  
wskutek czego wszystkie j ego części, n a t u ­
ralnie  się rozwijają i piękną tworzą całość. 
Nadto i po urodzeniu  ten sam pozostaje sto­
sunek między obfitością poka rmu a jego p o ­
t r z e b ą ; gdyż rosła ,  zdrowa i dobrze zbudo­
wana  samica,  zwykle obfitość pokarmu po­
siada.

Jednakże wtenczas tylko zwierzę osiągnie 
dokładny kształ form i celowi zupełnie  od­
powie ,  gdy od przyjścia na świat ,  aż do 
zupełnego rozwinien ia  się w z ro s tu , dostate­
czny i posilny otrzyma pokarm. Najmniej­
sza zaś w  tej mierze p rze rwa  n a d e r  szko­
dl iwie na ogół działa ; ponieważ pociąga za 
sobą niejednostajne części rozwinienie.



O  ruchu zw ierzą t dom ow ych; ich pracy i 
sposobach je j u lżenia .

R u c h  każdej żyjącej is tocie  n iezb ęd n ą  je s t  
p o t rze b a  do u trzy m a n ia  zd ro w ia  i siły. P r z e ­
c iw n ie  zaś ,  zby tn ia  n iecz y n n o ść ,  p a ra l iżu je  
siły  i zdolności zw ie rzęc ia .

Z w ie rzę ta  d o m o w e do p racy  p rz ezn a czo ­
n e ,  m ian o w ic ie  w le tn ie j  p o rz e ,  mają czę­
s tok roć  w ięce j  an iże li  p o trzeb a  r u c h u ;  ale  
n a to m ias t  w  z im ie w z u p e łn e j  zostają n ie -  
czy n n o śc i ,  z am k n ię te  w  o b o rach  z a d u c h h -  
w y c h  i n ieczystych . P o s tę p o w an ie  t a b w e  
p o d w ó jn ie  szkodliw ie  n a  n ie  d z ia ła :  naprzód  
z p o w o d u  b ra k u  r u c h u  do  k tó rego  p o p rz e ­
d n io  n aw y k ły ;  pow tóre  z b rak u  czystego p o ­
w ie t r z a ,  k tó rem  d aw n ie j  c iągle o d d y ch a ły .   ̂

K o n ie , m ian o w ic ie  o p as łe ,  na leży  codzien  
p rzy n a jm n ie j  p rzez  d w ie  godzin  prze jezdzac .  
R u ch  te n  tć m  dla n ic h  je s t  po trzebn ie jszy , 
iz  zw ie rze  to  s tworzone* j e s t  do b ieg u  i 
c z y n n o ś c i ; d łu g ie  b o w iem  s tan ie  z rządza m u  
nabrzm ienie n ó g , psucie się k o p y t , opucti- 
nienie s taw ów , g u zy  na nogach i ca ły  sze ­
reg tego rodzaju chorób. K o ń , M ory  c o ­
d z ien n ie  u ży w a  r u c h u ,  je s t  jęd rn ie js z y ,  z d ro ­
w szy , s iln ie jszy  i w y lrw a tszy  od te g o ,  co 
ciąg le  stoi. O s ta tn i  m oże się czasem  w i e '  
pszej zn a jd o w ać  tu s z y ;  a le  je s t  ociężały, 
m ię k k i ,  p ręd k o  się u m o r d u je ,  w ie lu  ch o ro ­
b om  po d p ad a .

W o ły , u  nas  pospolicie  ca łą  z im ę  w  obo­
rz e  s to ją; ale  za to  tak n ęd zn y  w  ty m  cza­
s ie  o t rzy m u ją  p o k a r m ,  iz za ledw ie  przy zy-
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cłu się u trzym ać mogą. Dopiero  za zbiza- 
n iem  wiosny, nagle dostają żyzny pokarm , 
by  do otwierającej się pracy, sił nabrały* 
Postępow anie  to ze wszech względów jes t  
także fałszywe i szkodliwe.  ̂ e

1. Jest to lubo powszechny, przecież bar­
dzo fałszywy przesąd: iż wołów do roboty 
w  zimie używać nie można. Nietylko iż w ół 
n ie  jest czulszy na wrażenia  zimna od bo­
n ia ;  ale owszem , będąc w zimie dobrze kar­
m iony, jest  on jędrny , wesoły, i mocny. 
W  gospodarstwie zaś dobrze p row adzonein , 
woły i w zimie z korzyścią użyte być mogą; 
np. do wywożenia na pole n a w o z u ; spro­
w adzania z blizbości drzew a i t. p.^

2. W ół nawykłszy przez 7 miesięcy n ie ­
m al do ciągłego ru c h u ,  pracy  i świeżego 
p ow ie trza ,  musi koniecznie cierpieć na zdro­
w iu ,  gdy przez następne pięć miesięcy, w  
nieczynności i  w  zaduckliwein powietrzu  zo­
staje.

3. Jest  to g łów nem  praw id łem  dobrego 
u trzym ania  zw ierząt dom ow ych: by zaw sze  
jednosta jn ie  karm ione b y ły ;  nic bowiem dla  
nich szkodliwszego, jak gdy raz zbyt są oty­
ł e ,  drugi raz  zbyt chude ;  już  ta jedna oko­
liczność stać się może przyczyną różnych  
chorób.

Dla tego nietylko stosowna praca zimową 
porą wołom nieszkodzi, ale owszem przy­
czynia się do ich zdrowia i siły.

K ro w y  pow inny codziennie być w ypu­
szczane na podw órze; gdzie jeżeli jest  po­
goda i p a r ę  godzin stać m ogą; tylko w ra ­
z ie  słoty można j e  w  oborze z a t r z y m a ć .
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Owce, ze wszystkich domowych zwierząt 
najdelikatniejsze mają zdrowie;  i dla tego 
więcej niż tamte szkodliwym zewnętrznym 
ulegają wpływom. Mianowicie zaś skłonne 
są do zepsucia soków i zgnilizny. Zapobie­
gając temu,  powinny ile można jak najmniej 
zostawać zimową porą w owczarni. Skoro 
więc tylko pora czasu dozwala, należy je 
pędzić w  pole,  niechby tylko dla ruchu i 
świeżego powietrza; inaczej przy najlepszej 
paszy słabieją i w różne zapadają choroby; 
mianowicie zgniłe i płacowe.

Świnie podwórzowe potrzebują także wie­
le ruchu i świeżego powietrza; owszem je­
dno i drugie jest niezbędnym warunkiem 
ich zdrowia i życia. Nawet tucznem świ­
niom ruch jest potrzebny, lubo przesąd i 
niewiadomość , zwrykle im go odmawia. Ruch 
bowiem przyczynia się najwięcej do zdro­
wia a następnie i tycia; gdyż ostatnie w ści­
słym jest  związku z pierwszym: im zwierzę 
zdrowsze i silniejsze, tem prędzej ty je ;  i 
odwrotnie.

W ogólności wszelkim opasowym zwierzę­
tom umiarkowany ruch jest potrzebny; zo­
stając bowiem .ciągle w stajni,  zapadają w  
pewien rodzaj stanu chorobliwego; który 
być może iż się przenosi na ludzi, ich mię­
so używających; przynajmniej lekarze,  któ­
rzy się wiele zajmują śledzeniem oddaleń- 
szych przyczyn chorób, przypisują je także 
używaniu mięsa zwierząt,  tuczonych w obo­
rach zaduchliwych, ciemnych, na świeże 
powietrze nie wypuszczanych. Zresztą wia-
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domo, iż bardzo wielka różnica zachodzi w  
smaku ,  ( a  może i pod względem strawno- 
ś c i ) pomiędzy mięsem z wołów podolskich, 
a z tych ,  które  u nas są karmione.  Zape­
w n e  pochodzi to z t ą d , iż pierwsze chodzą 
ciągle po bujnych pastwiskach,  a drugie  w 
chlewach ciemnych ,  błotnis tych,  zgniłe po­
wietrze  mających , są karmione.

O pracy zwierząt domowych i jej ulżeniu.
Praca zwierząt dom owych,  zostawać po­

winna  w pewnym  stosunku z ich siłami fi- 
zycznemi;  a więc wiek zwierzęcia ,  wielkość 
jego ,  wew nęt rzne  usposobienie , gatunek i 
ilość paszy jaką o trzym uje ,  s tanowić powin­
ny  rodzaj i wydział  tejże  pracy. Wielki 
także ma na to wpływ budowa machin go­
spodarskich, (w ozów ,  pługów* i t. p.) i o- 
przęg ,  za pośrednictwem którego praca po­
ciągowa się obywa.  Ostatni  przedmiot  tein 
bardziej zasługuje na  uw agę ,  iż wie lu go­
spodarzy bardzo lekce go ceni ;  i nie do­
m n iem yw a  n a w e t ,  iż rodzaj oprzęgu ma 
wielki  w p ływ  na zdrowie zwierzęcia i roz- 
winien ie  siły jego. Ilon np. w  wygodnem 
homoncie ,  może jeszcze raz tyle uciągnąć 
co w  półszorku, na piersiach wazkiem; któ­
r y  wrzynając m u  się w  mięso sprawia ból 
tak mocny,  iż zwierzę pomimo naw e t  chęci 
i zdolności ciągnąć nię może.

O  p r a c y  pociągowej.

T u  szczególniej zastanowić się należy: 1.) 
Nad maszyną ,  której się do tej pracy  uży-
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w a :  w ozem , p ługiem  i t. p. 2 ) Nad środ­
kami (zaprzęgiem), za pomocą których ta  
praca się uskutecznia.

Im wozy są  krótsze, węzsze, przednie  ko­
ła  tak wysokie, iż linja od żadnej osi az do 
punktu  zaprzęgu , (hum onta  lub połszorka), 
na  którym  siła czynna spoczywa, jest  prost­
sza i krótsza, tem  więcej budowa ich od­
powiada zasadom m echaniki, a następnie  
mniej do ich poruszenia potrzeba siły.

Zaprzęganie zwyczajnym u nas sposobem 
trzy  konie obok siebie, zupełnie  jest  p rze­
ciw ne zasadom m echaniki; trzeci bowiem  
koń ciągle łam ie  linje o dpo rną ,  (k tó ra  im  
jes t  prostszą, tym stosowniejszą do zwalcze­
nia ciężaru) i u t ru d n ia  poruszenia ciężaru. 
Nie m niej także jest n iestosownem  zaprzę­
ganie czterech k o n i , dwóch od przodku i 
dwóch od zadu ; gdyż linja odporna jest tu  
w  praw dzie  prosta ( jeże l i  wszystko dobrze 
jes t  przyrządzone), ale za to zbyt d łu g a , a  
n ic  tyle n ie  u t ru d n ia  zwalczenia c ięża ru ,  
j ak  łam anie  i przedłużanie  linji odpornój. 
Dla tego to jes t  rzeczą udow odnioną , iz 
s to su n ko w o , jed en  koń więcej uciągnie n i­
źli dwa obok siebie; dwa zaś konie więcej 
( s t o s u n k o w o )  niźli trzy o b o k  s ieb ie , i t. d. 
To je s t :  łatw iej czyli z mniejszem sił na tę ­
żen iem , koń uciągnie pojedynczo 10. cetn. 
niźli w tró jce  30 cetn. i  t. d.

Trzy konie pow inny być tak zaprzężone , 
by jed e n  szedł w  samym s'rodku, m iędzy 
dwom a dyszlami, a dwa po bokach.

Jeżeli zaś cztery konie do ciężaru być
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mają u ż y t e , powinny  być zaprzężone obok 
s iebie;  ale pod tym wyraźnym warunk iem ,  
aby dv»a poboczne zostały do przedniej  osi 
przymocowane.

Nic bardziej nie przekonywa,  iż na zwal­
czenie c ięża ru , największy ma wpływ,  k s z ta ł t  
Użytej do tego maszyny, ja k  bezstronny  rzu t  
oka na orkę zw ycza jnym  u  nas  odbywaną 
pługiem . Następujące porównanie  wykaże ,  
jak wielki ma wpływ na u t rudn ien ie  pracy, 
niedokładna s t ruktura  maszyny, a w szcze­
gólności , naszego pługa.

Pa ra  dobrych koni uciągnie z łatwos'cią 
n a  równej  drodze 16 do 18 cent.  Wóz wa­
ży także około 3. cetn.  weźmy ogółem 20. 
cetnarów.

Plug  waży około 50 funt.  spoczywająca 
n a  nim ziemia,  najwięcej może ważyć oko­
ło 50 funt . ,  weźmy ogółem j ede n  cetn — 
Zatem machina (pług) i ciężar (ziemia) wa­
ży tu  1. cetn , to jes t  ^  część poprzednie­
go ciężaru.

Można z pewnością przyjąć, iż para koni, 
orząc zwyczajnym naszym pługiem ziemię 
mocną ,  bardziej  się utrudzi  niźli ciągnąc na 
ró wne j  drodze na wozie dobrze zbudowa­
nym  około 20 cetn.

Cóż więc s tanowi w  orce tak wielki opór? 
stanowić go musi :  albo poziom e i prostopa­
dłe odkrojenie sk ib y  od z ie m i , lub leż prze­
wrócenie i odsunięcie tejże sk ib y .—  Odkro­
jenie  skiby, skoro krój i lemiesz są ostre  i 
jak być powinny przyrządzone,  bardzo ma­
ły stawia o p ó r j  o czern, ła two się można



przekonać, prując ziemię pługiem od któ­
rego odkładnia została odjętą.'— A więc, tak 
wielki opór zrządzać tu musi: przetcrucenie 
i  odsunięcie skiby, I tak jest w istocie.

Gdyby pług miał kształt klina, to jest, gdy­
by od samego pierwszego punktu , którym 
się ziemię pruć poczyna, czyli od końca le­
miesza aż do punktu odkladni, na którym 
skiba się na drugą stronę odwraca, tworzył 
jedne klinowata  powierzchnię, w ówczas 
podniesienie i odwalenie skiby bardzo ma­
ło wymagałoby siły. (Taki kształt mają no­
w e ,  czyli wydoskonalone pługi.)

Gdy podobne opisy tylko załączonemi ry ­
sunkami dokładnie wyjaśnione być mogą, a 
Wydawca jeszcze dotąd nie ma na nie fun­
duszu; zostawić to musi na późni, do od­
dzielnego art. O narzędziach rolniczych .

O z a p r z ę g u .
Wyżej namieniono, iż zaprząg ma wielki 

wpływ’ na zdrowie i rozwinięcie się sił 
zwierzęcia. Dodać jeszcze należy, że nie jest 
bynajmniej rzeczą na zdrowie i rozwinienie 
sity obojętną, jakiej części ciała zwierzę do 
ciągnienia używa. A na dowmd jak bardzo 
vv tej mierze zdania się różnią, posłuży to; 
i l  w Niemczech  w jednych okolicach woły 
ciągną czołem, w drugich kłębem, w innych  
zaprzęgają je  w humonta, podobne do koń­
skich: co zdaje się być najstosowniejszem.

Konie zwykle się zaprzęgają w hum onta  
i w półszorki.

JŁa pierwizem i mówi to: iż ciśnienie dzie-



li się tu  na więl<szą przestrzeń ciała i na  
część (barki), mocniejszą aniżeli są p i e r s i , 
zatem nie tyle konia dolega i dozwala m u 
bardziej swe siły rozw inąć ; przeciw zaś 
hum ontom  jes t  ich c iężar;  i to, że koń mniej 
w  nich ma wolnego r u c h u ;  owszem cała część 
przednia  zostaje tu  jakby skrępowaną

Za pó fszorkam i m ówi ich lekkość; i ze 
koń w nich więcej je s t  wolny; przeciiv zaś  
o n y m , najważniejszym zarzutem  jest:  iż tu  
całe ciśnienie działa najmocniej na piersiach; 
że ciśnienie to koncentru je  się na bardzo 
małej p rze s t rz e n i ; a zatem częstokroć b ó l , 
jaki tu  zrządza, niedozwala rozw inąć Sił, j a ­
kie koń posiada.— I dla tego to, jeżeli koń 
zostaje oprzęgany w półszorki w młodym 
w ie k u ,  gdy ciało jego zupełnie  jeszcze w y­
kształcone nie zostało; ma on w  stosunku 
do innych  części c iała, p iersi ważkie, nogi 
p rzednie  w łopatkach osłabione; przylem  jest 
zaduchliwy, i wr krótkim czasie do pracy nie 
zdatny. Tego zaś nieuw ażam y u  koni m ło­
dych w h u m o n tach  oprzęganych. Albowiem 
lubo i tu  koń piersiami ciągnie, przecież: 
naprzód  cały ciężar n ieopiera  się bynajm niej 
na p iersi, lecz się dzieli na barki i k łęb :  a 
pow tóre  i sposób ciśnienia na piersi, jest  tu 
zupełnie inny: półszorek okolą piersi i ścią­
ga je  do kupy, hum onto  zaś tylko na prze­
dnie onyćh części działa , ale ich do kupy 
n ie  ściąga, a tem samem  nie  przeszkadza 
rozw inięciu  się tej części ciała.

Że hum onto  bardziej jest  do celu zasto­
sowane m ówi i to :  iż koń nawykły  do nie-
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go, w  pólszorku ciągnąć nie może; gdawi 
się, z trudnością oddycha, i z powodu mo­
cnego na piersi ciśnienia, wzbrania się wszy­
stkich sil używać; przeciwnie zaś, koń przy­
zwyczajony do półszorka, skoro tylko oswoi 
się nieco z ciężarem humonta, jak najlepićj 
w  nim chodzi. Ale jeżeli humonto zupełnie 
celowi ma odpowiedzieć :

4. Powinno być lekkie i wygodne.
2. Dokładnie do ciała zwierzęcia być przy­

stosowane, jeżeli bowiem jest zbyt obszer­
n e ,  okręca się na karku, trze, i łatwo ka­
leczy konia. Jeżeli zaś jest za ciasne, ta­
muje zwierzęciu oddech i ciągnienie niepo- 
dobnem czyni; powinno ono mianowicie do­
brze przystawać do łopatek, kłębu i prze­
dniej części p ie rs i , klóremi to częściami koń 
tu  najwięcej działa.

3. Powinno być tak miękkie, by na ża­
dnym punktcie odrębnego ciśnienia nie spra­
wiło.

Pólszorki zaś, powinny na piersiach być 
szerokie, niecisnąć jednak kanału oddecho­
wego; dobrze wysiane i miękkie; skoro zaś 
6ą ważkie, wrzynają się koniowi w ciało, 
sprawiają ból i wstrzymują sił rozwinienie.

O PASZY ZIMOWEJ I LETNIEJ OWIEC MERYNOS.

W  zimowej porze, najzdrowszym pokar­
mem dla owiec, mianowicie hiszpańskich 
jest dobre siano.

Jeżeli owce, samem sianem mają być kar­
mione; w tedy sztuka ważąca za życia 90 do
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100 Fantów, potrzebuje  2 |  do 3 fun tów  sia­
na. Tain  zaś, gdzie sztaba wazy w średniem  
przecięciu 05 do 08 funtów dosyć go jest 
na  sztukę dwa funty, wyłączając jednak m a­
ciorki którym po 1 funcie więcej, zatem po 
3 funty dawać należy.

Karmienie owiec przez zimę wyłącznie 
s ianem , byłoby z jednej strony zbyt koszto- 
w n e m , z drugiej zaś rzadko się znajduje wieś, 
która ma tak wielką obfitość łąk , a pospoli­
cie bardzo na nich zbywa. Rośliny korzon­
kow e , jako kartofle, marchew-, rzepa różne­
go ga tunku , są wyborną i posilną paszą dla 
ow iec , gdy w przyzwoitym stosunku z in n e -  
mi roślinami są im dawane. Najzdatniejsze- 
m i z nich są kartofle; albowiem w stosunku 
swej wagi najwięcej zw-ierzęta posila ją ; są 
im n a d e r  zdrow e i smaczne. Aby jed n a k  
korzonkowe rośliny były dla owiec zdrowym  
pokarm em  powinna obok nich być dostate­
czna ilość paszy suche j : siana i słomy. Owca 
skoro się karm i paszą wiele wilgoci zawie­
ra jącą ,  np . korzonkowemi roślinami, wielki 
ma pociąg do paszy suche j ,  którego gdy 
zaspokoić n ie  m oże , wówczas rzeczony po­
karm  soczysty staje się jej szkodliwym , i 
pomimo wielkiej posilności soczystego (k o ­
rzonkow ego) pokarm u, u traca owca siły, 
przechodzi w  stan-chorobliwy; a w braku zu­
pe łnym  suchego pokarm u dostaje -wodnej 
puchliny i zdycha.

Przyjąć można za obfity zimowy pokarm, 
gdy na  ow ce, z rasy rosłćj w średnim  p rze­
cięciu wypada dzienn ie :  1 fun t s iana, 2
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funty kartofli, l i  do 1-'- funtów słomy, to 
j est t(ij, którą owce rzeczywiście z pożyją; 
bądź to w sieczce lub z założonej im w ca­
łości. W tym razie biorąc dni zimowych 
180, każdy sobie łatwo stosunek miedzy ilo­
ścią paszy a owiec wynajdzie. W niedosta­
tku siana można paszę owiec w ten sposób 
urządzić: i  funta siana,  2 funty kartofli, 1 
funt słomy ozimej lub ja re j ,  w części na 
sieczkę, w części na zakładkę.

Mozę się komu zdawać będzie, zbyt d łu ­
gi zakres zimowy, na 180 dni ustanowiony; 
a następnie zbyteczną ilość oznaczonej pa­
szy. Pewno, iż zdarza się tak łagodna i 
krótka zima, iż owce krudzej w owczarni 
zostają i często wśród zimy na polu znaj­
dują pokarm; jednakowoż zawsze pewniej 
się postępuje, mając niejaki zasób zimowej 
paszy; bowiem i wśród lata zdarza się po- 
r a ,  gdzie byłoby niema] trucizną paszenie 
ov. iec na polu.

Dwa funty kartofli dziennie dla owcy 
cienkowełnej ( eskuria lnej ) jest najwyższa 
ilość którą jej dać można, a gdzie łatwy wy- 
bór między paszą,  lepiej dać l £  funta kar­
tofli, a resztę zastąpić sianem, zbożem lub 
sz r ó te m  z e  zb o ża .

Braha z kartofli, która w wielu gospodar­
stwach- na paszę dla owiec jest  używ ana , 
stać się może dla nich dobrym pokarmem • 
ale również pod tym warunkiem, iż obok 
niej otrzymają dostateczną ilość paszy su- 
cli ej. siana J, słomy. Co do jej posilności 
przyjąć można, iż zawiera około |  funta
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p o z y wności kartofli, z których otrzymaną zo­
stała. Naprzykład braha z 300 funtów kar­
tofli , tyle posila co 100 funtów kartofli su­
rowych , lub 50 funtów siana.

Niepodobna oznaczyć ilość i jakość  pokar­
m u, jaką w każdera gospodarstwie owce o- 

• trzymać mają, gdyż stosunki miejscowe, ja ­
ko: ilość łąk i pastwisk, dobroć g run tu , o- 
becność gorzelniów lub browarów, i t. p, 
są nader różne; dla tego, oznaczenie hodo­
wać się mającej rasy owiec, i sposobu ich 
wyżywienia, zostawić się musi rozwadze i 
znajomości gospodarza Atoli są pewne ogól­
ne prawidła , które we wszelkich położe­
niach i stosunkach gospodarskich , zachować 
można i potrzeba. Oto niektóre z tych pra­
widła.

Owca tein się różni od wszelkich innych 
domowych zwierząt, iż potrzebuje paszy 
więcej suchćj niż soczystej; czyli i i  je s t  
suchszego przyrodzenia.

W ogólności owce, o wiele są zdrowsze 
podczas suchego lata, nawet przy skąpej 
nieco paszy, aniżeli, gdy skutkiem roku prze- 
k r o p n e g o ,  obfitą mają t r a w ę .

Uważając owcę na pastwisku , postrzegamy, 
iż gdy ma wybór między trawą małą soczystą, 
a mocno soczystą czyli gębczastą, zawsze 
pierwszą nad drugą przekłada; i tylko mo­
cny głód zniewala ją ,  do spożywania traw  
hojnych, soczystych—  To samo ma miejsce 
podczas wypasania ozimych zasiewów; zwy­
kle bowiem chętniej owce się pasą na ozi­
minie nędznie wegetującej, aniżeli na tej 
co bujnie rośnie.
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Owca n ie  m ając  w o ln eg o  w y b o r u ,  n p .  
g d y  sie h o d u je  w  le tn ie j  porze  n a  s ta jn i ,  
ch ę tn ie  w p ra w d z ie  spożyw a najsoczystsze r o ­
ś l in y :  jednakie obok te j  paszy , je ż e l i  ją  
chcem y p rzy  z d ro w iu  u t r z y m a ć ,  m iec  po ­
w in n a  i  s u c h a ,  to  j e s t  s ło m ę ,  a lb o w iem  jak  
p o w iedz ia łem ^  w ięce j sucha  ni£ 
sza ies t  g łó w n y m  z d ro w ia  ow iec  w a ru n k ie m .

Skoro ow ca jes t  k a rm io n a  ciągłe  zb y t  so- 
czystym  p o k a rm e m ,  w te d y  d os ta je  l a s o w a ­
n i a .  k tó re  u  tego ro d z a ju  zw ie rzą t  ch o ro b ą  
n az w ać  się m o ż e ;  l a s u j e  zaś w tenczas  gdy  
j e j  o d ch o d y  n ieco  są rz ad sze  czyli m iększe  
U  w  Stanie z d ro w ia  być p ow inny , co po­
strzegłszy n a ty ch m ias t  zm ien ić  ich p o k a rm  
n a leż y  i  d aw ać  im  m n ić j  soczystego a w ię -  
cći suchego . Jeże l i  to  jes t  w  le tn ić j  porze ,  
n a leży  pędz ić  j e  n a  m n ie j  b u jn e  p a s tw isk a ,  
C T Ł f f l  ty lko  m o i n a ,  d aw ać  im  co rano 
n ie c o  s iana lu b  s łom y. Jeże l i  zas się to  
zda rzy  z im ow ą po rą  , gdy są k a rm io n e  ro ś l i ­
n a m i  k o rz o n k o w e m i , p o trzeb a  zm niejszyć 
ty ch że  i lo ść ,  a pow iększyć suchego p o k a im u .

Ogólne uwagi co do pastw iska owiec.

Z anim  się ow ce n a  w i o s n ę  p ęd zą  n a  p a-  
e tw isko , p o trzeb a  s tan  jeg o  d o k ładn ie  ro z­
p o zn a ć ;  a m ian o w ic ie :

1. Czyli t r a w a  tak  dalece  p o d r o s ła ,  iż  
o w ce  moga się dos ta teczn ie  nak a rm ić .

2. Czyli n iezn a jd u ją  się n a  n ie m  m iejsca 
z a s z la m io n e , 'w k lę s łe ,  n a  k tó rych  paść ow iec  
p ie  m ożna.
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3. Czyli nie wydaja tu  i owdzie roślin 
tym zwierzętom szkodliwych.

Jeżeli się podobnie szkodliwe miejsca znaj­
dują , a jakie czasem trafiają się i na wyż­
szych pastwiskach, należy je wichami sło- 
mianemi dobrze oznaczyć i przykazać ow­
czarzowi by się ich najmocniej wystrzegał. 
Wszelkie trawy bagniste, które zwykle na 
źródliskach i miejscach nizltich rosną, są 
pospolicie owcom szkodliw’e. Najszkodliwszą 
zaś i najniebezpieczniejszą je s t :  Gnidosz
b ło tn isty;  albowiem skoro się owce pa­
są codziennie na pastwisku, na którem wie­
le się znajduje tej rośliny, wtedy, jeżeli nie- 
dostają obok pastwiska nieco suchej paszy, 
(k tó ra  lubo zupełnie nieznosi szkodliwości 
powyższej rośliny, to przynajmniej ją czyni 
inniej zabójczą), niezawodnie na wodna pu­
chlinę zapadają. Choroba ta , objawia się 
zwykle w jesieni lub na początku zimy; i

• )  K luk  w  ten  sposób  tę  roślinę  o p isu je : Pedicularis 
p a lu s tr is , Gnidosz b ło tn is ty :  p rę t g a lęz is ty ,  kielich  ma 
grzebień i guziki tw a r d e ,  u korony  warga wyzsza ukośna; 
rośnie  na  m okrych  miejscach i kwitnie w  Czerwcu. Ko­
rzeń  je s t  roczny ,  po jedynczy  i gruby; p rę t  stoi p ro s to  o- 
ko ło  łokcia w ysok i ,  dzieli się na gałęzie jak ram iona  r o ­
złożone.  Liście  są pierzaste  i gładkie. Kwiaty  stoją na  
osobnych  szypułkach w  kątach liści i czynią ku w ie rzcho ł­
kowi p r ę ta ,  kłos rzadki ,  korona  czerwona . Kielich na  
n ie rów ne  pięć  części podz ie lony ,  nieco włosis ty ,  od  sp o ­
d u  b rzu ch a ty ,  w ierzchu zaś z obu  s t r o n ,  n ieco sp łaszczo­
ny .  U korony  warga wierzchnia p rz y sk lep io n a , nie dzie­
lo n a ,  kończy się tępym  d z iobem ; a na bokach  ginie w  
Cieniuchny k o lec :  warga dolna stoi ukośnie.

O s try  i pa lący  smak tej rośliny; niechęć ku niej b y d lą t ,  
p rócz  k o z , czynią ją  podejrzaną  do  użycia w ewnętrznego, 
K luk.

t



jak łatwo jest zapobiedz jej nawet bez le­
karstw, jedynie przez paszę suchą, gdy po­
wstaje z używania paszy zbyt soczystej , tak 
jest trudno a nawet niepodobna ją wyleczyć, 
gdy z używania zw yż wymienionej roślin y  
pochodzi.

Roślina ta w mokrych latach równie na­
der bujnie i gęsto się trafia na rolach wyż­
szych, w dobrej kulturze się znajdujących; 
tudzież na ugorze, w rżyskach; szczególniej 
zaś w miejscach n izszjch , a mianowicie, 
gdzie kilka przegonów, czyli wodościągdw 
się schodzi, a woda nie ma prędkiego ście- 
k u ;  rośnie takoż bujnie w rowach i miej­
scach zaklęsłych, gdzie woda czas niejaki 
stoi. Rozkrzewia się mocno z nasienia, któ­
rego zwykle bardzo wiele wydaje, a które 
woda z sobą unosi i na oddalone miejsca o- 
sadza. Wreszcie jest to roślina roczna; kwi­
tnie w Czerwcu i w Lipcu, dojrzewa w koń­
cu lipca i Sierpnia.

Jeżeli więc owce są pasione na pastwi­
skach, na których podobne rośliny się znaj­
du ją ,  a przytem niedostają w domu przed 
wyjściem na pole pokarmu, mianowicie su­
chego, wtedy następnej jesieni lub zimy, 
c h o r u ją  i z d y c h a j ą ;  dowodem t e g o  jest to, 
iż po dżdżystych latach, gdzie zwykle ro­
śliny szkodliwe najbujniej rosną, a miano­
wicie Gnidosz b ło tn isty , którą za najszko­
dliwszą ze wszystkich uważać m ożna, całe 
gromady owiec wypadają.— Chcąc temu za­
pobiedz, nie ma innego środka jak tylko:

1. Unikać podobnie niebezpiecznego i ow-
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com niezdrowego pastwiska; a gdy to jest 
niepodobnem potrzeba im dawać co rano , 
zanim w pole wyjdą nieco paszy suchej; lob 
też co jeszcze pew niej:

2. Slioro się posiada grunt koniczynę wy- 
dający, zaprowadzić karmienie owiec w le ­
tniej porze na stajni; niechby tylko poło­
wiczne; to jest: gdzie połowę paszy owce 
otrzymują w owczarni, a drugą połowę na 
pastwisku; w tym bowiem razie rzeczone 
rośliny już im mało co, lub wcale nieszko- 
dzą ; najprzód , ponieważ owce wychodząc 
na pole nie są głodne; azatem omijają szko­
dliwa rośliny; a powtóre sucha pasza, którą 
na stajni obok soczystej o trzym ują, z o b o ­
jętnia czyli neutralizuje szkodliwości wyż 
wymienionych roślin.

Skoro się owce pasą na koniczynie, bądź 
to czerwonej lub białej, bardzo łatwo pod­
padają w>zdęciu się. Najniebezpieczniejszem 
jest paszenie owiec na koniczysku, z które­
go koniczyna zebraną została, i na nowo 
listki na 3 do 4 cali wypuściła; w bardzo 
krótkim czasie bo w parę godzin, można tu  
całą g r o m a d ę  owiec stracić. D la  t e g o  tylko 
sam owcarz lub owczarek , na które uwagę 
z pewnością rachować można, może tutaj 
owce pasać. Jednakże za niezmienne pra­
widło mieć powinien: aby dłużej nad pó ł 
godziny , nie paść tu  owiec; poczetn przepę­
dzie je  na pastw isko suche i nieszkodliwe i 
uważać czyli która z nich niepnezyna się 
w z d y m a ć .  Jeżeli po upływie godziny, u ża­
dnej owcy, lewy bok mocno się nie wznosi,
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tedy można na powrót wrócić na koniczy* 
sko , zachowując tę samą ostroznosc. Ma się 
rozumieć, iż tylko podczas największej po­
gody, na rzeczonem pastwisku czyli na rży­
sku koniczynnem owce pasać można, i to 
po zupełnem zniknieniu rosy. Nakoniec pa­
sać tu owce, podobnie jak na wszystkich 
tłustych i bujnych pastwiskach , należy cią­
gle je  przepędzać z miejsca na miejsce, gdyż 
inaczej owca stojąc czas niejaki na jednóm 
miejscu, je  zbyt prędko i łatwo się wzdąć 
może.

Gdzie się uprawia koniczyna czerwona lub 
biała na pastwisko letnie dla ow iec , dobrze 
jest niedosiewać niemi kilka morgów, by 
mieć w blizkości miejsce na które spędzają 
się owce, ( jak  się wyżej namieniło), gdy 
na koniczynie do pewnego stopnia się na­
syciły.

Koniczyna biała  w  ogólności mniej stać 
się może szkodliwą przez wzdymanie owiec 
niżeli czerwona ; ponieważ zwykle na^słab- 
szćj roli się siewa; a następnie mniej buj­
nie czyli mniej gębczasto rośnie. Skoro zaś 
biała koniczyna bujnie wegetuje, wovyczas 
wypasanie je j,  mianowicie zanim okwitnie, 
stać się może równie s z k o d l i w y m  j a k  czer- 
w onć j; a mianowicie na drugim poros'cie: 
to je s t ,  gdy po poprzedniein wypaszeniu 
tak podrosła, iż wiatr kołysze już jej listka­
m i; co w bujnej roli, i podczas pory czasu 
wegetacji sprzyjającej, ma miejsce około 
dni I ł  po poprzedniem wypaszeniu.

Podczas kwitnienia, koniczyna biała mniej
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je s t  owcom niebezpieczna, gćłyz zapachkw ia­
tu  jes t  im tak przykry, iż tylko zielone li­
stki obgryzają, a kwiat w całości zostaje. 
Ale skoro tenże  kwiat zostanie pokoszony, i  
leży niechby dzień jed en  na pokosie, w tedy  
m ocny jego zapach się u lo tnią i owce chę­
tn ie  go pozywają.

Pastw iska , bądź to sztuczne lub  n a tu ra ln e ,  
należy niezbędnie  podzielić na  obręby, i te 
w  ustanowionej kolei wypasać. Urządzić zaś 
następstwo wypasania ich w ten  sposób, by  
zanim ostatni obrąb zupełnie  wypasiony zo­
s tan ie , na  p ierwszym  traw a  dostatecznie 
podrość mogła. Pastwisko b u j n e , np. stu- 
czne w  mocnej ro l i ,  można na dw a tylko 
obręby  podzielić, i ciągle na przem ian przez 
dni około l ł  je  wypasać. W  tym  bow iem  
czasie, podczas póry  cożkolwiek wegetacji 
dogodnej, podrasta dostatecznie t ra w a ,  ( lub  
kon iczyna);  odchody owiec w ie trzeją  i roz­
kładają s ię , i  t raw a  nab iera  włas'ciwego je j 
smaku. Przeciw nie  zaś, gdy owce ciągle 
dzień po dzień po calem pastwisku chodzą, 
najprzód  zanieczyszczają mocno swem i od­
chodami tra w ę ;  pow tóre  w iele jej darem nie  
tratują.

Im  zaś pastwisko je s t  słabsze, tem  na  w ię­
cej obrębów  podzielić je  należy, jeże li  jes t  
dosyć obszerne aby każdy o b ręb , paść się 
mającą gromadę ow iec, mógł pomies'cic. Po­
dzieliwszy pastwisko na 3 obręby, i pasąc 
na  każdym z nich po dni 1 0 ,  tedy każde 
m ieć będzie odpoczynku dni 20 , w ciągu 
których traw a  dostatecznie podrośnie.
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Niepodobna jest oznaczyć ilość pastwiska, 
jakiej owca do dostatecznego wyżywienia 
się przez lato potrzebuje; n a y p r z ó d ponie­
waż dobroć pastwisk jest bardzo różna; po- 
iv tóre , ponieważ wpływy przyrodzone, są 
tak zm ienne; a na właściwe owcom pastwi­
ska, to jest lekkie i suche, tak mocno dzia­
łają; nakoniec, ponieważ i między gatunka­
mi*1 owiec, co do ich wzrostu i wagi, w iel­
ka zachodzi różnica. Dla tego staranny o 
swe domowe zwierzęta gospodarz tern bar­
dziej na przedmiot ten winien zwrócić swą 
uwagę, i tak pastwiska urządzić, by owce 
jego nigdy głodu niecierpiały, lecz w każdej 
porze dostateczną miały paszę.

Różność pastwisk jest tak wielka, iź na 
10 sztuk owiec potrzeba przez dni 180 le­
tniego pastwiska w najlepszym gatunku dwa 
morgi i 93 pręt. kwad., a w najpodlejszym 
252 morgów. Ztąd się wykrywa, iż chcąc 
wykryć, jaką ilość na pewnej przestrzeni 
gruntu , w letniej porze wyżywić można , na­
leży dokładnie rozpoznać naturę pastwiska, 
bądź to sztucznego lub samorodnego; co zo­
stawić się musi rozwadze gospodarza.

O klassyfikowaniu owiec.
Cel klassyfikowania owiec jest dwojaki:
1. Aby z pewnością wiedzieć ile się po­

siada owiec wydających w e łn ę : nad electe , 
electe, prim e , secunde i t. d.

2. Aby przez stosowne brakowanie całą 
trzodę owiec o ile podobna wyrównać; czy­
li udoskonalić, w edług przyjętego planu.



'Wyrównanie owczarn i ,  głównym być po­
winno  celem wychowującego owce;  najprzód, 
ponieważ hupiec chętnie  płaci wyższą cenę 
za wełnę  jednostajną ; gdy już wić z pewno­
ścią co kupuje;  p o w tó re , ponieważ nabywa­
j ą .  Pp,n*eszar>3» ocenia ją zwykle według 
najniższych gatunków jakie się w niej znaj­
dują.

W ełna ,  jak  to każdemu praktycznemu 
owczarzowi wiadomo,  zupełnie  inaczej się 
nam przedstawia po m yciu  a niżeli na ciele 
zw ierzęc ia ; a to tak d a l e c e , iż częstokroć 
najbieglejszy nawet  znawca tego płodu,  po­
znać jej po praniu nie może. Często od­
mienia  się ona na pożytek,  częścią j ednak  
na szkodę a ze pospolicie sprzedajemy 
wełnę  mytą ,  przeto jak się rozumie,  hodo­
w ać należy takie  owce, k tórych  wełna lepiey 
się przedstaw ia po m yc iu , n iźli przed  m y­
ciem. Wprawdzie  sposób mycia wełny,  ma 
bardzo wielki wp ływ na jej stan i przedsta­
wienie  się;  ale o tern nie ma tu mowy.  Je­
dynie  tylko zważa się tu zmiana,  jakiej w e ł ­
na z swej na tury  ulega,  nawet  po najdokła­
dniejszym myciu. Pićrwsze więc i główne 
praw id ło ,  które przy klassyfikowaniu owiec 
ciągle na uwadze mieć należy; jes t:  by uw a­
ża ć  ich wełnę p rzed , i  po m yciu. Drugie  
aby do klassyfikaw ania ow iec , n ieu iyw a ć  
sortow nikow  w ełny, ci bowiem mając tylko 
doczynienia z wełną ostrzyżoną i mytą ,  nie-  
polrafią dokładnie ru n a  owcy ocenić. Naj­
pewniejszą zaś rękojmią dokładnego rozga- 
tunkowania ,  czyli rozklassyfikowania owiec, 
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j es t :  edy sam właściciel posiada g run tow ny  
w t e y  mierze z n a j o m o ś ć .  Wiadomość ta n a ­
by w a  sio t e o r y c z n i e  czytan iem naj lepszych 
p i s m ;  p r a k t y c z n i e  przez  częste p o r ó w n y w a ­
nie ró żny ch  gat unków  w e łn y ,  m ianow ic ie  
p r z e d  i po p raniu .  Na jpewnie js ze  je s t  do  
tego nas tępu ją ce  po s tępow an ie :

Bierze sie. p róba w e ł n y  z ow cy  p rz ed  m y ­
c i em ;  a d ru ga  próba z tegoż miejsca p o m y ­
c i u ;  obie próby  p o ró w n y w a j ą  się z sobą,  
już to pod w zg lę d em  cienkości  w łosa ,  jako 
co do in n y ch  gł ów nych  prz ymio tów;  a mia ­
n o w ic i e :  miękkości ,  sprężystości  m o cy  i t. 
p  -  Próbki  biorą się z różnych  o w i e c ,  a 
n a w e t  i z różny ch  ich  części ,  gdy z ty lko 
owce w  na jw yższym  s topn iu  u sz lac he tn io ­
n e  posiadaja  na  ca łe m  ciele mało się ró­
żniącą w ebię ;  zw yczajn ie  zaś ro z ró żn iam y  
w e ł n ę  z szyi ,  k ł ę b u ,  z ś rodka grzb ie tu  krzy-  
z a ,  ogona ,  łopat k i ,  z b o k u ,  uda  i b iodra.   ̂

P rzez  częs te p r z y p a t r y w a n i e  się i po ró ­
w n y w a n i e  z sobą różnych g a tunków  w e ł n y  
w s t a n i e  n a t u r a l n y m  czyli m e  m y t y m ,  na ­
b y w a m y  jasnego w y obra żen ia  o c ienkości  
różnych  klass w e łny ,  j ak o :  nad electy, electy, 
prym y i t . d  , k tó re  dla tern łatwie jszego ich 
po zn a n ia ,  przy końcu tego a r ty k u łu  dokła­
dnie j  się opiszą.

1. Cienkośc w ełny . Cienkość włosa n ie  
zawsze jest  p e w n ą  oznaką dobroci  wełny; 
czyli tego jej  s t a n u ,  jaki oznacza no w o  u- 
t w o rz o n y  w języku niemieckim w y r a z :  w eł­
ny dohrey przyrody , (SBoHe g ut er  n a t u r ) ;  któ­
r a ,  jeżeli  in a odpow iedz ieć  t e m u  n azw an iu ,
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powinna być zdrowa, mocna, dobrze wy­
kształcona i posiadać wszelkie inne dobre 
przymioty. Wszakże wyraz ten nietylko 
służy wełnie najcieńszej, ale także i średnia 
wełna może być dobrey przyrody.

Ow’szem, często zdarza się wełna najcień­
sza, a mimo to , nie ma tej miękkości, tej 
jedwabności jal<a czasami grubsza posiada; 
a przeto pierwsza nie należy do wełny tym 
wyrazem określonej.

W ogólności, wtenczas wełna cienka po­
siada miękkość czyli jedwabność , i wszelkie 
inne dobre własności, kiedy średnica rurki 
włosa, w porównaniu do grubości ścian jego, 
ma się jak 2 i i . -  Im zaś ściany rurlu  są 
grubsze, a otwór jej mniejszy, tern też w eł­
na jest grubsza i ordynaryjniejsza. Włos 
wełny którego ściany są grubsze od średni­
cy rurk i,  należy pod względem głównych 
właśności, do wełny grubej, nawet wten­
czas, gdyby sam przez się był bardzo cien­
ki.

Wełnomierz Dolonda, oznacza zakuratno- 
ścią średnicę włosa wełny; jednakże użycie 
jego do rozklassyfikowania owiec pod wzglę­
dem cienkości ich wełny, byłoby i żmudne 
i mozolne. Pewniejszy do tego środek wska­
zują nam zagięcia czyli karbiki wełny , któ­
re  niezawodnie zostają w pewnym stosunku 
z jej cienkością.

Zagięcia czyii łączki wełny, zostają w o- 
gólności w pewnym stosunku z jej cienkością. 
Im bowiem są drobniejsze, czyli im ich jest 
więcej na danej długości włosa, tera też

13*
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w ełna  jes t  cieńsza. Jednal<ze jak wszędzie 
i tu trafiaja się wyjątki; są bowiem  ow ce , 
których wełna posiadając m niej łuczków, 
rów na jest przecież co do cienkości tej, co 
ich ma więcej. Odw rotny atoli stosunek , 
to jest  by \vełna mająca większą ilość zagięć, 
była grubszą od tej co ich mniej posiada, 
n igdy się niezdarzył.

Łuczki wełny zalezą od większćj lub m nie j­
szej grubości ścian , czyli obwódki rogowej 
w łosa; tudzież od gęstości w ełny  w r u n i e , 
sposobu hodowania i karm ienia  owiec; zaś 
ich (łuczków ) regularność , od jednostajnej 
średnicy na całej długości włosa.

Im włos w ełny  ma grubsze ściany, tem 
w  większe układa się zagięcia; włos zaś pod 
względem grubości niejednostajny, to jes t:  
który w jednem  miejscu jest cieuszy lub 
grubszy mźli w i n n e r a ,  (co je s t  wielką wa­
dą w -wełnie , gdyz wszelkie z nićj wyroby, 
zachowują takową n iejednosta jność) , nigdy 
r ó w n y c h ‘ nie  posiada zagięć. Z pewnością 
więc sadzić można o jednostajnosci wełny 
w ru n ie ,  skoro łuczki jćj włosów są jedno ­
stajne. . ,

Kiedy owce są obficie karm ione, w tedy 
łuczki. w ełny są s z e r s z e ,  większe, czyli ilosc 
ich na danej długości jest mniejsza; albo­
wiem  w razie obfitego karmienia , obwódka 
rogowa włosa grub ie je ;  z grubienie zaś to , 
w ed ług  wielu dostrzeżeń, wiącej się rozcią-- 
ga w ew nętrzną  niźli na zewnętrzną s tronę ;  
w skutek czego rurka  włosa mniejszą się 
s ta je , a przez to, łuczki bardziej się rozcią-
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gają, czyli mniej się ich znajduje na danej 
długości włosa.

Skoro owce często wystawione zostają na 
deszcz i surowe pow ietrze, łuczki włosa tak­
że się rozciągają; w prawdzie niezdaje się 
to pociągać za sobą zgrubienia w e łn y ; je ­
dnakże traci ona przez to wiele na pięknej 
powierzchowności.

Wełna która nie jest w wysokim stopniu 
cienka, nic ma łuczków regularnych, więcej 
nieco spłaszczonych niźli wysokich i iedno- 
s ta jnosc i w średnicy poiedynczego włosa; 
która nieposiada połysku jedwabiowi właści­
wego,— wełna taka, nie mieści w sobie tych 
przymiotów’, jakie charakteryzują wełnę do­
b re j na tury .

B lo k  ułożył następującą tabellę klassyfi- 
kacyjną wełny, pod względem w mowie bę­
dących zagięć, czyłi karbików i jej stosun­
kowej wartości.

W ełna  na jc ieńsza , jaka rzadko bardzo 
się trafia, i to tylko na pojedynczych osła­
bionych owcach, ma na calu karbików 36— 36 
Klassapierwsza, czyli nadelekta N. 'J. 31—28

.— druga, czyli elekta N. 2. . 27—25
— trzecia , czyli pryma N. 1. . 24—22
—  czwarta, czyli pryma N. 2. . 21 — 19
— p ia ta , czyli secunda . . 18—16
—  szósta , czyli tercja . . » 15—13
—  siódma, czyli kwarta . . . 12 — 10
Przyjmując, że stopień cienkości oznacza

cenę wełny; że funt z klassy 7 kosztuje 22j- 
kr m. k . , wówczas cent (lOO funt ) wełny 
z tejże klassy kosztowałby 37 Złr, 30 kr*
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P o d łu g  tego stosu n k u :
Funt  wet. kl byłb)r wart Złr.  kr. a cetnar Złr.  kr.

w e łn a  najcieńsza  2 3 f   ̂ —  2 0 0  15
Ma s ię  r o z u m ie ć ,  iż  p o w y ższy  sposób klas-  

syf ihow ania  w e łn y ,  odnosi się  w y łą c z n ie  do  
w e łn y  k arb ih ow ate j .— łł la ssy fib ow an ie  zaś  
w e łn y  g ła d k ie j , czy l i  p r o s t e j , jest  o w ie le  
Ir u d n ie j sz e m , gd yż  tu j e d y n ie  przez poró ­
w n y w a n ie  m ięd zy  s o b ą , w ło s ó w  różnych  
w e ł n ,  sądzić m ożna o ich  w z g lę d n e j  c ie n -  
bości.

N a m ien ić  tu je sz c z e  na leży , iż  z w y k le  bar-  
bib i liczą się  od dolnej częśc i w e łn y ,  czy l i  
o d  te j ,  btóra przy sburze s ię  zn a jd o w a ła .  
P o sp o l ic ie  są o n e  n ie c o  n iższe  od d o łu ,  a 
coraz się bardziej rozszerzają bu górze . Im  
zaś są jed n osta jn ie jsze  na c a łe j ,  przestrzen i  
dłu gośc i  w ło s a ,  tern tez  z w ie r z ę  tobą w e łn ę  
w y d a ją c e ,  jest  sza co w n ie jsze .  T o z  sam o ma  
m iejsce  co do w  i eh u z w ie r z ęc ia :  im  o w c a  
m łod sza  tern delikatn iejszą  ma w e ł n ę ,  a z a ­
te m  w  m niejsze  uhłada się  ona łu e z h i;  z 
w ieh iera  w e łn a  n ie c o  g r u b ie je ,  w ię c  i łu -  
czhi są n ieco  w iębsze . Dla teg o  m ięd zy  i lo ­
ścią barbibów w e łn y  z o w c y  d w u le tn ie j ,  a 
5 - 6  lat za w sze  niejaka różnica zachodzi.

2. W yró w n a n ie  i dobra budow a w e łn y . 
O w c a  pod  w z g lę d e m  w e łn y  w y r ó w n a n a ,

—  Otej
—  5 tej
—  4tei
—  3ej
—  2 ej
— l e j

—  3 3 1

1— 48^
1— 331-

50  -  15  
8 1 — 15  

1 0 0 — 15  
1 3 1 — 15  
1 5 0 — 15  
1 8 1 — 15
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jest  t a ,  k tóra  wy jąw szy  g ł o w ę ,  nogi  i ogon,  
posiada  na  ca lem ciele w e łn ę  o ile można 
j e d n o s t a jn ą  co do wszelkich p rzymio tów .  
W y r ó w n a n i e  w e łn y  rozciąga się do wszyst ­
k ich  jej  g a t u n k ó w ;  za tem owca do klassy 
p r y m v ,  secundv,  t erc j i  należąca ,  może posia­
da ć  wełnę wyrównana.

W p r a w d z i e  w e łn a  z szyi i z u d ó w  ow cy  
n a j  wyrów n a ń s z e j , j es t  n i eco  grubszą  i od­
m i e n n i e  z b u d o w a n ą ;  ale im mniejsza  jes t  
r ó ż n ic a ,  t e m  dokładnie jszą  owca.

W e ł n a  d o b rz e  z b u d o w a n a  n az y w a  sie t a ,  
k tó re j  po jedy ncze  włosy,  uk ładają  się w  m a ­
ł e  p a s m k a , czyli pęczki ,  kosmkami zw ane.  
Kosmki  te  są okrągło  w  górze  za okrą g lone ,  
l u b  też tę p o ,  czyli r ó w n e  tak j akby n o ż y ­
czkami  zes t rzyżone były .  W e łn a  naj lepsza 
j e s t  t a ,  k tórej  kosmki  są c ie n k ie ,  w górze 
t ę p e ,  a na  ca lem ru n i e  j ed nos ta jne  Ale 
kosmki  takie zna jd u ją  się tylko w r u n a c h  
ba rdzo  gę s tych ,  c ienkich i. w y r ó w n a n y c h .  
N a jdok ładn ie jsze  r u n o  je s t  w ięc  to ,  k tó re  
składa  się z kosmków m a ł y c h , r e g u l a r n y c h , 
tęp o  z a k o ń czo n y c h , ścisło obok siebie s to ją­
c y c h ;  a lbow iem  w e łn a  t y m  sposobem zb u ­
d o w a n a ,  obok najwyższe j  cienkości ,  jes t  gę ­
sta, a p rz y te m  i inne  d o b re  własności  po­
siada.  J ed n a k że  i w r u n i e  tak ba rdzo  w y ­
r ó w n a n y m ,  w e łn a  z szyi i z udów ,  n i echby  
m a ło  się ró żn i ł a  pod względem cienkości  i 
i n n y c h  dobry ch  p rz ymio tów  od w e łn y  z i n ­
n y c h  części ciała , n i e  ma przecie/,  kosmków 
p o d o b n ie  t ępych  i r e g u la r n y c h ;  p o n iew a ż  
w  ogólności  jest  tu  n i eco  rzadsza ,  za tem  ni e  
wiąże  się w końcach tak  dokładn ie .
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Runo w górze ściśle zemknięte  i tę wielką 
przynosi korzyść, ze burz i nieczystość nie 
inoze się tak głęboko w wełnę w p o i ć ,  za ­
tem jest ona o wiele czystszą niźli w run ie  
o tw ar łem .— U owiec w wysokim stopniu 
cienkowełnych,  objętość kosmka w górze,  
czyli w jego tępym końcu,  wynosi  około 
części cala kwadra towego;  na powierzchni  
zaś, runo  jest zupełnie zamknięte .— Z tem 
wszystkiem dobre wykształcenie się powie­
rzchni  r u n a ,  zawisło od s tarannego h o d o ­
wania owiec i równego ostrzyżenia. Nigdy 
bowiem runo,  które często na deszcz jest 
wystawione ,  nie  ma regularnie zamkniętych 
kosmków a następnie  jednostajnie równej  
p ow ie rzchn i ; gdyż włosy wełny zmokły, 
opuszczają się lub kurczą. Toż samo ma 
miejsce,  gdy owca nie równo zostanie o- 
s t rzyzoną, bowiem w jednych miejscach 
wełna  jes t  niższa,  w drugich wyższa.

W ogólności,  skoro się zdarzy wełna  tak 
dokładnie zbudowana jaką się wyżej opisa­
ło ,  wtedy jes t  ona jednosta jnie  dobra na 
całetn run ie ,  (prócz szyi i udów);  runo  zaś 
n iew yrów na ne ,  nieposiada ani  na powierz ­
chni  j ednego cala kwadrat ,  wełny dobrze 
zbudowanój . Dla tego to z n i e w i e l k i ć j  na­
wet  próby we łny  z owcy zdiętej ,  znawca 
niemal  o całem jej run ie  sądzić może.

3. O  wełnie m iękkiey, ciagłey. Wyraz 
ntiekkość  czyli jedw abnośc  i oznaczona nim 
własność wełny, jest więcej znaną,  podobnie 
jak tw ardość i szorstkość. Mmniej atoli 
jes t  znane znaczenie w yra z u :  w ełna ciagta
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( gcf^meibifj). W edług Blochu  w ełna  ftyin 
w yrazem  oznaczona, jes t  ta ,  która w s ta n ie  
su row ym  lub m y tym , dobrze się rozciaga ; 
to  je s t :  której włosy tak się z sobą wiążą, 
iż w rozciągnieniu długie tworzą pasmo, za­
nim się rozłączą. W ełna ciągła jest  zwykle 
bardzo miękka i delikatna w dotknięciu; któ­
rą  to wlasnos'c zachowują także z niej utwo­
rzone wyroby; je s t  ona przytem bardzo w y ­
rów nana ;  a włosy jej mają ściany o wiele 
cieńsze do s'rednicy rurk i .  Ztąd się okazu­
je  jak ważnym przedm iotem  jes t  ciągłość  
wełny, i ze znajomość jej z tej strony, u ła ­
tw ia  bardzo poznanie jćj rzeczywistej w ar­
tości.

Ciągłość w ełny  jest własnością ra sso w ą , 
która się przelew a w potom stw o, skoro ty l­
ko hodowanie i karm ienie ow iec, nie sprze­
ciwia się jej u trzym an iu ,  czyli wy więzy wa- 
n ie  się im sprzeciwua.

Pasienie owiec w letniej porze na pastwi­
skach górzystych, wydających traw ę n ie z b y t  
bujną i nie zanadto soczystą, a w zimie do­
b rem  sianem , sprzyja ciągłości wrełny; prze­
ciwnie zaś karm ienie icli, bądź to w lecie 
lub  zimowej porze, pokarmem obfitym i po­
s ilnym , a mianowicie w lecie na pastwiskach 
nizkich, a w zimie kartoflami, zbozem i t. p. 
zmniejsza ciągłość wełny. To po tw ierdza­
ją  nietylko pojedyncze doświadczenia, ale 
nadto i całe okolice, gdzie z powodu różn i­
cy pastwiska, jeden  gatunek owiec wydaje 
w jednój okolicy w ełnę  ciągłą i c ienka, w 
drugiej zaś g ru b sz ą , krucha i ostra,

13 * *
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ł .  O wełnie słabey i watłey. Wełnę sła- 
bę i wątłą wydaja zwykle owce chorowite, 
lub nędznie karmione. Wełna ta jest bar­
dzo miękka, delikatna, i na wejrzenie zda­
je  się znacznie cieńsza, niźli jest w istocie. 
Choroba i nędzne utrzym yw anie , tak dale­
ce zmieniają wełnę, iż porownywając onej 
dwie próby, jednę zdiętą z owcy w stanie 
zdrowym, i gdy była dobrze karmioną, a 
drugą podczas choroby, wówczas nikt nie 
pozna by one z jednego i tego samego po­
chodziły zwierzęcia; tak dalece ostatnia na 
wejrzenie zdaje się być cieńszą od pierwszej.

To samo ma miejsce co do owiec nędznie 
karmionych. I)la tego przy kupnie owiec, 
a mianowicie tryków, bardzo uwazac należy 
na ich stan zdrowia i tuszę; gdyż inaczćj 
bardzo łatwo popełnić tu można pomyłkę, 
w skutkach nader szkodliwą.

5. Dobry kszta łt włosa wełny. Dobry 
kształt włosa zawisł n a te m ,  by był w całej 
długos'ci jednostajnie gruby, przytein okrą­
gły nie zaś nieco spłaszczony. Własności 
te jedynie za pomocą szkieł powiększających 
poznać można; a mianowicie co do wełny 
gładkiej czyli prostej; gdyż jednostajność 
włosa karbikowatego, jak w y ż e j  p o w i e d z i a ­
no, można niejako poznać z regularności je ­
go łuczków, czyli karbików.

W stanie naturalnym włos wełny jest o- 
krągły; ale często się on w ten sposób wy­
radza, iż jest mniój więcej spłaszczony. W a­
da ta zdaje się być niektórym owcom wła­
ściwą i przelewać się w następne pokolenia.
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Jest  ona ztad szkodliwa, ze wyroby z takiej 
wełny,  wiele tracą na dobroci i na piękno­
ści. Inni  uważają ,  że tylko pomiędzy wło­
sami grubszemi trafiają się czasami spłaszczo­

n e ,  ale nigdy, lub bardzo rzadko,  włos 
cienki tego kształtu nie przybiera.

0. O wełnie tłu stey  czyli wybujałey. T ł u ­
stą nazywa się w e łna ,  która w skutek zbyt 
obfitego owiec ka rmienia ,  zbytnie wybuja­
ł a ;  przez co jej na tura  mniej  więcej się
zmienia. Tak np. włos wełny wybujałej
jest grubszy, karbiki jego są większe czyli 
bardziej wyciągnione. Fabrykanci  niechę­
tnie  kupują  tak wybujałą  w e łnę ;  i mając 
wybór  między takową,  a ostrzyżoną z owiec 
umiarkowanie karmionych,  zawsze ostatnią 
przekładają.

Ponieważ klimat i grunt  ma wielki wpływ 
na dobroć wełny,  przeto nie jes t zupełnie  
w naszej mocy ten lub ów gatunek owiec 
hodować. Jednakże o ile można, posiadać 
należy owce,  których wełna najwięcej po­
płaca.

Podobnej zasady t rzymać się należy w 
klassyfikowaniu owiec, to jes t:  podzielić je 
na zwyczajne w hand lu  sor timenta wełny;
co już z tej strony jest nieodzownem^ iż,
jak wiadomo znacznej ilości owiec dopro­
wadzić nie można do takiej jednostajnos'ci , 
by tylko jednę  lub dwie klassy stanowiły. 
Ilażda klassa oznacza się osobnym n um erem  
lub znakiem.

Przystępując do klassyfikowania owiec, 
pićrwszą i główną jes t  rzeczą,  aby poznać,



dokładnie znajdujące się w  nićj tryki. Pun-  
k ta , na które szczególnie zwrócić tu uw a­
gę należy, są:

1. Czyli są dobrze w yrów nane  pod wzglę­
dem jednostajności wełny.

2. Czyli charakter w ełny  odpowiada w e ł­
n ie  trzody, a m ianowicie tem u głów nem u 
jej charakterow i, który najkorzystniej na ­
szym zamiarom i potrzebie odpowiada.

3. Czyli posiadają własności, przez które 
wady m acior poprawić można.

h. Czyli każdego odm iennego charakteru  
( do popraw y m acior służyć mającego), jes t  
dostateczna ilość.

Następnie wziąść trzeba pod uw agę  całą 
trzodę i porówmać ją  z tym  idea łem  wełny, 
który  posiadać zamierzamy. A mianowicie 
rozpoznać ją :

a) Pod względem cienkos'ci włosa.
b) Pod względem stopnia wyrównania  w e ł­

ny  na całem ciele; w  czem szczególniej 
zwrócić należy uwagę na szyję, kłąb i krzyż,

c) Poznać charakter w e łny , to jest:  czyli 
fo rem ne układanie  się włosa włóczki, lub 
też  układ ich n ieregu larny  góruje; czyli ma 
skłonnos'ć do plątania się i spilcowania.

d) Czyli k o sm k i  w e ł n y  są t ę p e , lub zao­
krąglone; czyli po c a ł e m  ciele rów no się 
układają , lub  t e ż  mniej więcej między soba 
są poplątane. Mianowicie z rew idow ać n a ­
leży bok i,  pomiędzy krzyżem a b rzuchem , 
i przekonać s ię :  czyli wełna stoi tu  piono­
w o , lub też się spina  i do poplątania skła­
n ia ;  czyli jes t  gęs ta , lub rzadko ze skóry 
wyrasta,
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ej  Co do budowy ciała owcy, przekonać 
się :  czyli szyja jest  zbyt długa i szeroka, 
lub  tez krótka i cienka; czyli kłąb jes t  sze­
roki lub wazki i t. p.—  Słowem i skład o- 
wcy gruntow nie  rozważyć należy, by przez 
stosowny dobór tryków, wady jego popra­
w ić ,  a dobre przym ioty zachować i podwyż­
szyć.

Przekonawszy się tym  sposobem o stanie 
gromady należy ją podzielić na tyle klass, 
ile jes t  w yraźnych odmian wełny; poczem 
przydać każdej klassie maciorek t r y k a , któ­
ryby  posiadane przez n ie  wady znosił , a 
charakter  w ełny  coraz bardziej zbliżał do 
tego, k tóren wyłącznie w gromadzie zascze- 
pić zamierzamy.

Znoszą się zaś wady maciorek w  ich po­
tom stw ie , gdy się połączają z t rykam i,  któ­
re  posiadają w wysokim stopniu przymioty, 
wadom  maciorek zupełnie  przeciwne.

Naprzykład do m aciorek, których wełna 
jes t  n ieregu larn ie  zbudow ana, skłonna do 
wikłania się , dać należy tryki z na jregu lar­
niejszą w e łn ę ,  w której najmniejsza skłon­
ność do wńkłania się nie spostrzega.

Jeżeli maciorka ma wełnę bardzo gęstą, 
runo  zbite , ale włos w ełny  jest gatunkowo 
gruby, stanowić ję  należy z trykiem najcień­
szą , n iechby i nieco rzadką w ełnę  posiada- 
jącym^

Otóż to tym sposobem nietylko zapobiega 
się coraz większemu rozszerzaniu i ustala­
niu w a d , ale nadto, wytępiają się one mniej 
więcej zapełnię. Tym sposobem postępuje
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s i ę  także co do poprawienia kształtów b u ­
dowy owcy, np . m aciorkę , która ma szyję 
d ługa , krzyż spadzisty, zad szczupły, odsta- 
nowić należy z trykiem najlepiej pod temi 
względami zbudowanym  i t. p .— Dodać w y­
pada, iż lubo początkowo, jak powiedziano, 
podzielić należy gromadę na tyle klas, ile 
się wyraźnych odm ian w ełny  w niej znaj­
du je , to przecież główną dążnością dalszego 
klassyfikowania i hodowania być pow inno , 
aby ilość k las, coraz bardziej zmiejszać, 
czyli: aby całą grom adę , coraz bardziej, do 
jednostajuości doprowadzać.

/ Dla t e g o , n ie  dosyć jest do utworzenia
pięknej owczarni rozklassyfikować stare o- 
w ce; potrzeba postępować ciągle w edług raz 
p rzyjętych zasad, w  doprowadzeniu  ogółu 
do największćj jednostajności.— A że cel 
t e n ,  jedynie  przez dobry w ybór przychówku 
osiągniony być może, przeto całą uwagę 
nań zwrócić należy; inaczej klassyhkowanie 
starych ow iec , żadnego nieprzyniesie owocu.

Chcąc zaś dobrze poznać n a tu rę  jagnią t,  
należy je  uważać od samego u rodzen ia , gdyż 
już w tej chwili, spostrzedz na nich można 
główniejsze rysy charakteru  wełny, jaką w 
dalszym wieku wydawać będą.

Praktyczne w tej mierze postępow anie, 
wprawdzie  dużo trudniące i m ozolne, ale 
natom iast najpewniej do celu prowadzące.

Klassyfikator powinien dokładnie oznaczyć 
jagnię  w kilku głównych zakresach życia je ­
go, i każden opis, w  stosownym do togo re r 
jestrze  zamieścić. W kilka dni po u rodzen ia
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jagnięcia uważać na leży:  czyli jest  poluyte 
po calem ciele ,  a mianowicie,  na głowie,  
udach,  włosami gęstemi,  lul> rzadko po cie­
le rozrzuconem i ; czyli włosy te zwijają się 
w drobne loczki kształtu pere ł ,  lub też sto­
ją gęsto w hosmkach mniej więcej ścienio­
n y c h . Stan ten dokładnie należy opisać i 
porównać ze s tanem wełny jagnięcia w krot­
ce przed strzyżą. Toż samo powtarza się 
po roku i wówczas według s tanu wełny,  
należy je  rozklassyfikować.

Dla tera większego rzeczy wyjaśnienia,  
zamieszczam tutaj wzór  re jes t ru ,  najstoso­
wniejszy do przedmiotu w mowie będącego, 
Dla skrócenia oznacza się w.rejestrach różne 
gatunki  we łny jak następuje:

aj”)-. Nadelecla. a f .  Electa, a. Pryma,  b, 
' Secunda. c. Tercja.
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Uwagi.

Zupełnie 
g ładkie , 

małe kę-i 
dziorki 

po całem 
ciele.

W ełna
nieco fo­

rem nie  
się kręcą­
ca , włosy 
spadają­

ce.

Końce u 
uszów 

b runatne  
i za usza­
mi kępki 

wełny.

W ełna jest dziś bez wątpienia najw ażniej­
szym produktem .—  Dla tego tez PP. F ab ry ­
kanci, tak wiele wymagają od niej różnych 
własności; tak są w wyborze jej  t ru d n i ,  iz 
do je j  ocenienia , używają teraz wszystkich 
człowiekowi udzielonych zmysłów. Tak np. 
w zrok  służy do ocenienia cienkości i kolo­
r u ;  przez słuch  dochodzą jej s iły: m ocniej­
sze lub słabsze trzaśnienie podczas ro z ry ­
wania kosmka wełny, wskazuje stopień mo­
cy; p o w o n ie n ia  u ż y w a j ą  do r o z p o z n a n ia  ro ­
dzaju paszy, jaką owce karmione b y ł y ; a 
ztąd sądzą o stopniu różnych własności w eł­
ny; jeżeli^ ma zapach mocno arom atyczny , 
w noszą , iz pastwiska wydają rośliny arom a­
tyczne , k tóre  jak  w iadom o, wielki maja 
w p ły w na dobre własności wełny; jeżeli ma 
zapach stgchły lub n ie  przyjemny, biorą to



za pewną skazówkę złego hodowania owiec 
i tem ją surowiej sądzą , tera skrupulatniej 
dochodzą wszelkich jej w łasnośc i , i w edług  
tego ceny stanowią; przez czucie  dochodzą 
stopnia miękkości i delikatności. Nakoniec 
Anglicy biorą teraz w pomoc i sm a k , aby 
tera gruntow niej poznać na tu rę  wełny.

A w ięc, kto chce obecnie z korzyścią owce 
hodow ać, powinien się dokładnie obeznać 
z wszelkiemi własnościami wełny; pow tórz­
my zatem w skróceniu t o , co wyżej o na­
tu rze  dobrej w ełny i środkach jej otrzyma­
nia było powiedzianem.

Sama cienkość  nie s tanow i, jak to w ielu  
m niem a , dobroci wełny; posiadać ona w in ­
na oprócz tego, wszelkie te  przymioty, któ­
re  jej wyrobom nadają miękkość, delika­
tność, lekkość, trw ałość , i usposobiają ją  do 
dobrego przyjm owania  różnych f a rb ,  i za­
chowania natura lnego  połysku, by się m o­
żna obejść bez deka tyzo w a n ia , tak bardzo 
w’yrobom w ełn ianym  szkodliwego.

Połączenie tych wszystkich dobrych w ła ­
snośc i  w ełny , oznaczają teraz  przez w yraz 
dobrej p rzyrody. W ełna dobrej przyrody 
jest podobnie jedw abiow i m iękka , delikatna; 
własność zaś ta , jest w ypływ em  wszystkich 
dobrych przymiotów wełny; jako: cienkości 
i  jednostajności włosa; para le lizm u, czyli 
równoległości i  ścisłości kosmkdw w ełny :  
jej sprężystości, ciągłości i mocy. T a  to 
jedw abność  wełny, stanowi wartość w yro ­
bów; ona je  czyni tak m iękkiem i, delika-



tn em i,  przy t em nadaje  im połysk, który 
przyjemność ich tak bardzo powiększa.

Główna podstawą wyż wymienionych do­
brych własności wełny, jest  dobra budowa 
włosa w ełny . Im  bowiem tenże je s t  c ień­
szy, im ru rka  jego w porównaniu do ścian 
jes t  szersza; i im delikatniejszym płynem  
w ype łn iona , tern też włos jes t  giętszy, tem  
piękniejszy, do jedw abiu  zbliżony ma po-
• j  ’ }  ^ la te&° w e łn£ *£> nazywaja także jedw abną . Jc
.  ^ ajP ewniejszym środkiem otrzymania tak 
dokładnego produktu  jes t:  najprzód stoso­
w ne  rozklassynkowanie ow iec; dalej w ybór 
tryków; a m ianowicie dokładna znajomość 
n a tu ry  przychówku i odpowiednie zamierzo­
n em u  ceiow i, jego kłassyfikowanie.

O POZNAWANIU WIEKU KONI I  OWIEC 
Z Z Ę B Ó W .

( z  B y c in ą .)

OBJAŚNIENIE BYCINY.

A. Z ęby końskie .
F ig  i .  a. Płaszczyzna w ierzchnia zębów 

trzechletniego konia; a. ząb koński który sie 
jeszcze n iew yrów nał z zębami źrebięcemi 
obok stojącemi, i który ma w środku głębo­
ki dołek rejestram i zw any.—  bb. zęby mle­
czne czyli źrebięce, których małe reiestra  
n iem al zupełm e się starły. *
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Fig. 1. b. Zęby poprzednio opisane, uw a­
żane zboltu w szczęce; a. ząb koński, któ­
ry  się wielką długością óbok stojących od­
znacza; bb. zęby m leczne, w porównaniu 
do poprzedniego, małe i krótkie .

Fig- 2. a. Płaszczyzna wierzchnia zębów 
bonia czteroletniego; a a .  zęby końskie, z 
zupełnem i rejestram i; b. ząb mleczny; c.
kieł. c ,

Fig. 2 b zęby poprzednie uw ażane z bo­
ku  w szczęce ; a.a. zęby końskie; b. ząb mle­
czny; c. kieł.

Fig. 3- a. Płaszczyzna wierzchnia zębów 
konia pięcioletniego a a , ząb koński, który 
dopiero ' zew nę trznym  brzegiem w yrów nał 
6ię obok stojącem, w ew nętrzny  zas ]ego 
brzeg , jest nieco niższy: prócz tego ma on
głębokie re jes tra . d. lueł

Fig. 3. b. Zęby poprzednie uważane z bo­
ku  w szczęce, a.a. dorosłe zęby; b ząb koń­
ski, n iew yrów nany zupełnie z d rug iem i;  C. 
k ie ł ,  który już dosyć wysoko się puścił.

Fig. 4. Płaszczyzna wierzchnia zębów 0 
letniego konia; a. rejestra  w obok zębach 
środkowych, już prawie się starły; b. ząb 
pośredn i,  na którym re jes tr  jeszcze się znaj­
d u je ;  c ząb od kątny, którego juz oba brze­
gi ścierają się z odpowiednim mu zębem w  
górnei szczęce; przecież re jes tr  jes t  tu  j e ­
szcze dość głęboki; c. kieł coraz tępszy,. o-
krąglejszy i większy.

Fig. 5. Płaszczyzna wierzchnia zębów 7 
letn. konia; a.a . '  ząb środkowy i pośredni. 
Z których re jes tra  zupełnie już  zniknęły; b.



ząb odkątny, na którym juz tylko rejestr je­
szcze się znajduje, c. liieł odznacza się od 
poprzednich wielkością i grubością.

Fig. 6 Płaszczyzna wierzchnia" zębów 8 
letn. konia. Rejestra ze wszystkich" zębów 
starły s ię , i tylko jeszcze na odlotnych zę­
bach widać ich ślady: b. kieł większy i gru­
bszy od poprzedniego.

Fig. 7. P łaszczyzna wierzchnia zęba środ­
kowego 7 letn. konia, obwód jego jest o- 
walny. J ° J

Fig. 8. Płaszczyzna wierzchnia zeba środ­
kowego 13 let. konia. Obwód jego znacznie 
się juz oddala od kształtu owalnego, i zbli­
ża do okrągłego.

Fig. 9 . P łaszczyzna w ierzchnia zęba środ­
k ow ego i g  letn , konia; kształt jej całkiem  
je st podobny do trójkąta.

b ig . 10 Płaszczyzna w ierzchnia zęba środ­
kow ego 25 letn . konia. Obwód ma teraz 
odwrotną owalną formę,

B. Z ęby owcze.
Jedenaście pomniejszych figur przedsta­

wiają wiek owiec z zębów.
Fig. 1 ośm przednich zębów w dolnej 

szczęce z któremi jagnię sie rodzi.
ig. 2. Dolna szczeka roczniego jagnięcia 

wypełniona wszystkiemi jeszcze mlecznerai 
zębami.

Fig 3. Szczęka owcy w drugim roku no 
zmienieniu dwóch zębów’ środkowych. ’

!*• Szczęka ow cy w trzecim  roku, kłó- 
zęby? zm ieniła dw a pośrednie m leczne



Fig. 5. Szczęka owcy w czwartym ro k u ,  
po zruceniu  sześciu m lecznych , czyli ja ­
gnięcych zębów. _

Fig 0. Szczęka owcy w piątym roku po 
zmienieniu wszystkich 8miu jagnięcych zę­
bów. Róznia się one od zębów jagnięcych 
większa szerokością, żółtawym kolorem , a 
m ianowicie: i i  n  w ierzchu są mocno przy­
tęp ione , a przeciwnie zęby jagnięce są o-

Fig 7. Szczeka owcy w szóstym roku : 
brzeg przedni zębów jes t  ostry i w yrów na­
ny, ich zas' korony są dłuzsze mzli w po-

^ F i ^ ' s !  Szczeka owcy siedmletnięj z po-
szczerbionemi zębami.

Fig. y. Szczęka owcy ośmletm ej, gdzie 
poszczerbienie zębów jest widoczniejsze.

Fig. 10. Szczęka owcy 9— 11 letniej.
i ,  O poznawaniu w ieku konia.

Zmiana zębów i ich kształt,  jest jedyną i 
dość pewna" oznaką wieku koni Wszelkie 
zaś inne sa zawodne i na naturze rzeczy 
n ieug run tow ane;  np  fałdy w końcach gęby

Do trzeciego rolui poznać można wiek ko­
nia z jego powierzchowności i wzrostu.

Źrebię roczne poznaje się po wzroście 
mniej wiecej k ę d z i e r z a w y c h  i wełnistych 
włosach; "po krótkiej i kędzierzawej grzy­
wie i krótkim ogonie, który zaledwie do 
stawów skokowych dochodzi.

W7 drugim  roku źrebiec jest znacznie ro-
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ślejszy; włos  poczyna nabier ać  połysku i n a  
grz ywie  i na  ogonie  jes t  znacznie dłuższy i 
prostszy; ogon opuszcza się już znacznie  n i ­
żej  s t aw ów  skoko wy ch ,  od t rzech lat  po­
znaje  się wiek z zębów.

'Źrebię rodzi  się bez zę bów  p r z e d n i c h ; 
t r zonow ych  zaś m a przy u ro d zen iu  14.—  
W  8 — 14 dn iach po u r o d z e n i u ,  puszczają 
się po dwa p rz edni e  zęby w każdej  szczęce. 
W t rzy  tygodnie  późnie j ,  wyra s ta  po każdej  
s t ron ie  dwóch poprzedn ich z ą b , za tem m a  
ich źrebię  w każdej szczęce po 0.—  W 4 — 7 
miesięcy,  puszczają się zęby o d k ą t n e ; je s t  
ich więc  w każdej  szczęce po 8. — 2ęby  te 
nazywają  się m leczn em i  czyli ź reb ięcemi .  
Różnią się one  od zębów końskich  przez  to 
iż są kró tsze ,  a s tosunkowo szersze ,  bielsze, 
bardzie j  sp łaszczone i bardziej  polyskowne.

Skoro źr eb ię  ma 2 |  l a t ,  wy pada ją  w ka­
żdej szczęce d w a  ś rod ko we zęby,  i są za­
s tąpion e przez  zęby k o ń sk ie , k tóre  z koń­
cem t rzech lat  f w y r ó w n y w a j ą  się pozosta­
ł y m  ź reb ięcym  zębom.  Fig. 1. a a ; Fig. 1, 
b a Zęby te nazywają  się środkowemu

Z końcem 3]  l a t ,  wypadają  w o b ó c h  szczę­
kach po d w a  zęby,  to jes t:  po j e d n y m  z ka- 
żdćj s t rony ś ro dkow ych ,  z w a n e  po śred n ie ; 
k tóre  z końcem 4 r o k u ,  w y ró w n y w a ją  się 
pozosta łym ź r e b i ę r e m  odką tnym  zę bo m.—  
Fig. 2. a. a. a. Fig. 2. b. a. a .—< P rzy t em  w  
ty m  w ieku  ogiery i wa ła chy  dostają zęby  
boczne czyli k ły .— Fig. 2.  a.\ Fig 2. b.

W piątym roku zamienia ją  się także zęby  
źr ebięce  od kątne  n a  końsk ie ;  z koń ce m p ią-
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tego ro k u , nie dochodzą jeszcze do siebie 
tego rodzaju zęby górne z dolnem i, a na­
stępnie nie ścierają się ..z sobą lub bardzo 
tylko inalo. Fig. 3. a b r . ;  Fig. 3. b. b .—• 
Kły coraz bardziej wyrastają.

Zęby końskie mają w środku w hlęsłosci, 
czyli d o łk i , powleczone massą czarną nieco 
m iękką , które to dołki zwykle nazywają re­
jes tram i konia. _ .

Po skończonym 5tym ro k u ,  dollu , czyli 
re jes tra  w szczęce dolnej poczynają się 
zmniejszać, skutkiem ścierania się zębów; i 
to w tym porządku jak wyrastały.

W ótym roku konia, rejestra  na dwóch 
środkowych zębach juz zniknęły; znajdują 
się zaś jeszcze na następnych .— Fig. h. a. 
Kły są dłuższe, spiczastsze, nieco wydrążo­
ne i "ostre na w ew nętrznych  brzegach.— 
Fig. ł .  c.

Z końcem 7go roku , ścierają się także zu­
pełnie rejestra z dwóch następnych czyli 
potrednic.h zębów ; i juz  się tylko jeszcze 
znajdują na odkątnych Fig. 5. a. a.

Koń 81etni ma na zębach odkątnych bar­
dzo słabe re jes tra , lub też zupełnie s ta r te ;  
Fig. 6. a. Kły są d łu g ie , nieco tępe i zao­
krąglone

Z końcem więc roku 8go, kończy się po­
znawanie wieku konia z zębów przednich 
dolnej szczęki. Odtąd już tylko przednie  
zęby wierzchniej szczęki, dalszy ich wiek 
z niejaką pewnością wskazuje. Albowiem 
z końcem Qgo roku, nikną rejestra  w zębach 
środkow ych; z końcem lOgo w pośredn ich ,



* końcem 11 go i na odkątnycli rejestra juz 
zupełnie zniknęły, a l<ły są niemal  okrągłe. 
Po skończonym l i m  roliu poznanie wieku 
konia mniej jeszcze jest pewne ;  juz bowiem 
tylko z kształtu, położenia i k ierunku zębów, 
o ich wieku niejaką pewność mieć możemy.

Zęby przednie po skończonym 8mym ro­
ku następującem ulegają zmianom: są coraz 
dłuższe, węższe,  a ich wierzchnia płaszczy­
zna , coraz bardziej przybiera fdrmę t rójką­
t n ą ; forma t a ,  stanowi główną oznakę po­
deszłego wieku konia;  bowiem im koń jest 
młodszy tern też zęby jego są szersze; a i m  
starszy tem są węższe i bardziej trójkątne.  
Fig. 7. przedstawia ząb środkowy konia 7m 
letniego;  Fig. 8. tenże ząb, konia w 12m 
roku ;  Fig. 9. ząb takowy mającego 19, a Fig, 
10. konia 24 letniego.

Wykazane poznaki wieku konia,  w ogól­
ności są pewne i niezawodne;  ale trafiają 
się tu wyjątki , czyli zboczenia od zwyczaj­
nego biegu rzeczy, które łatwo w błąd w 
prowadzić mogą. Naprzykład konie,  które 
powiększej części żywią się na pastwiskach, 
prędzej gubią re jes t ra ,  niźli pasione na staj­
n i ,  które j e  czasem zachowują w zupełności 
do 12 — 14 roku. Wiek bardzo podeszły 
wskazują częstokroć białe włosy u powiek ; 
zapadnienie  dołków oczu, niknienie musku-  
łów,  mianowicie na szyi i głowie.

2. O poznaw aniu w ieku owiec z zębów.
Owca w spodniej szczęce ma ośm zębów 

przednich;  w wyższej zaś żadnego. Zębów
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trzonowych w obuch szczębach po baźdej 
s tron ie  po 5, zatem ogółem 20.

Jagnie rodzi się z przedniemi zębam i, i 
często tabze posiada ju z  wszystliie trzono­
we. Fig. 1. przedstawia dolna szczębę j a ­
gnięcia zaraz po u ro d zen iu ,  a Fig. 2., gdy 
jest rob stare.

Zmiana zębów, po btórój wieb zwierzęcia 
tego poznajemy, następuje w tym porządbu:

Sboro jagnę  ma 1— 1£ robu , następuje 
pierwsza zmiana zębów; dwa zęby środbo- 
we (podobn ie  jab u bonia) w ypadają; w  
miejscu ich dostaje dwa in n e ,  szersze i 
więbsze, Fig. 3.

Gdy dojdzie 2— 2£ la t ,  zmieniają się dwa 
następne zęby, Fig. ł .

Zmienia zęby po raz t rz e c i , gdy ma 3 —3£ 
la t ;  to jes t :  trzecia para zębów przednich 
mlecznych zamienia się na zęby owcze F . 5.

Czwarta i ostatnia zmiania zębów nastę­
pu je , gdy owca ma ł — lat ,  a mianowi­
cie ostatnie czyli od hąłne zęby jagnięce 
zamieniają się na szerobie czyli zęby owcze,
Fig. 6.

W tym wiebu zęby owiec różnią się od 
zębów mlecznych przez to :  iż są szersze, 
więbsze i nieco żółtawe.

W Ótym robu zęby są jeszcze ró w n e , ale 
brzeg ich bardziej niż w poprzednim jes t  

utbiem opuszczania się na 
e się być nieco dłuższe,

W 7 m y m  robu już  w nich widoczna zmia­
na następuje. Zęby s'rodbowe poczynają

Ziem, T. II. i ł

ostry, przytem stu 
dół dz iąse ł , zdaj 
Fie. 7. ■
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żó łknąć  i nieco się wyszczerbia ją .  Dziąsła 
co raz  bardzie j  się opuszczają.  F ig.  8.

W  Sinym biały czyli żó ł t aw y ko lor  zębów,  
zamieni ł  się na żó ł ty :  przy tern coraz b a r ­
dziej się wyszczerbiają.  Fig. 9.

W Qtym ro k u  w ypa da ją  4 poś redn ie  zęby,  
l u b  też liorony ich się odłamują .

W  ' lotym r o k u ,  t rac i  j u ż  owca wszystkie 
zęby.  Fig  10.

T e n  j es t  zwyczajny bieg zm iany  zębów.  
Ale skoro owce od samej  młodości  obficie 
są k a r m i o n e ,  częs tokroć zmiana ta w krót -  
szem nas tępu je  czas ie;  t ak ,  iż z ko ń cem  
t rzeciego r oku  wszystkie zęby p rz edn ie  są 
zm ien ione.  Ale też bywa ją  p rzypadk i ,  iz 
owce aż do l()go roku zachow ują  w całości 
zęby przednie.

Z końcem do piero  4go ro k u  ow ce w y d a ­
ją zupe łną  ilość we łny ,  gdyż w tym wieku  
ciało będąc  j u ż  zupe łn ie  w ykszta łcone ,  
wszystkie części o d ż y w n e ,  obracają  się wię- 
cój w w ełnę.

O w c e  m ery n o s ,  gdy są przyzwoicie  u t r z y ­
m y w a n e  i stosowanie k a r m i o n e ,  żyją 1 5 — 18 
lat  i więcej  Dla doświadczenia  — m ów i  
Blok —  t rzy m a łe m  ki lkanaście mac io rek do 
20go roku.  Niektóre  z n ich  pokoci ły się w  
20tyin r o k u ,  w y d a ły  zd r o w e  i mocne  J a ­
gn ię t a ,  a n a w e t  j e  wykar in i ły .  J ed n a k że  
naj lepie j  do  8go tylko ro k u  używać ich do 
ro zp łodu i w y c h o w u ;  gdyż późnie j ,  nab y-  
wa ją  j u ż  mniej  więcój w a d ,  przezco i po­
tomstw o ich słabieje i mniej  w e łn y  wyda ją .
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WETERYiVARJA.
C H O R O B Y  O W I E C .

Główne przyczyny' kołow rotu  , paraliżu i  
biegunki owiec.

Słabość organizacyi ciała i siły żywotnćj,  
najmocniej usposobiają do kołowrotu,  bie­
gunki ,  paraliżu i różnych nerwowych  cho­
rób.

Na osłabienie organizacyi i siły żywotnej,  
największy zaś ma wpływ: osłabienie rodzi-. 
CÓtO, w chw ili  parzenia  s ię:  bądź to w s k u ­
tek złego i niezdrowego pokarm u,  lub tća 
z przyczyny nadużycia sił zapładniających.

Skoro maciorka czuje pociąg płciowy, od- 
s tanawia się z pierwszym lepszym trykiem, 
bez względu na jego siłę lub słabość; zdro­
wie lub chorowitość.— Tryk zaś chorowity, 
na  nerwach osłabiony, słabe tylko i niedo­
łężne tworzy jagnięta ,  posiadające w  sobie 
od urodzenia zarody różnych słabości, a 
mianowicie ne rw owych;  które najmniejszy 
powód,  najmniej szkodliwe zewnętrzne 
wpływy,  rozwijają i do dojrzałości dopro­
wadzają; a tern bardziej ,  im w wyższym 
stopniu rodzice byli osłabieni.

Z pewnością przyjąć można,  co i doświad­
czeniem stwierdzono,  iż oddalając od roz­
płodu wszelkie słabowite indywidua,  bądź 
to samce lub samice; a do tego nie biorąc 
na jednego t ryka ,  tylko 20 do 25 macior,  
(podobnie jak robią w Hiszpanii) a niezawo­
dnie mniej  będziemy mieli jagniąt usposo-

14 *



bionych do koło wrota, lub do innych nie­
bezpiecznych chorób.

Zupełnie nowy sposób leczenia nosacizny 
koni. (*)

Lekarstwo to, którego główną częścią skła­
dową są: muchy hiszpańskie najprzód w  
mniejszych ilościach koniowi dawać należy; 
a później według okoliczności, można je  co­
raz bardziej powiększać.

Ner. 1. Dla konia wierzchowego średnićj 
wielkości. 4. grany z proszkowanych much 
hiszpańskich; -1. kwintlę korzenia iinbieru; 
2. kwint, korzenia gencyanny, 2. kwint, na­
sienia kminkowego, miodu ile potrzeba do 
zrobienia pigułki.

Ner 2. Dla konia rosłego powozowego lub 
od pracy, 6 granów proszku much hiszpań­
skich, 2 kwintle korzenia imbieru, 2 kwin. 
korzenia gencyanny, 2 kwint, nasienia kmin­
kowego, umieszać z miodem lub teryakiem 
na pigułki

Pigułka takowa może być koniowi dawa­
na codziennie lub co drugi dzień, rano al­
bo na wieczór; przecież lepiej jest dawać 
ją na wieczór, z ostatnim obrokiem.

Jeżeli apetyt koniowi się poprawia, przy- 
tem jest on weselszy i jędrniejszy, co przy- 
temże lekarstwie zawsze ma miejsce, wów-

( ł )  K ic h a n i  V in e s  H3raffifcf)c 2f6fjan bftm g u6cr b ie P fob -  
f t a n c f f jc i t  u n b  ben  © fa u p fro itrm  b cś  ŚpferbeS. 2(u6 bem  Orngf. 
fifitrfefct s o n  L. Wagenfeld £)an& 1833 CPreiś 1 fl. 3 hr.. 
C c h v v .  81.)
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czas po dniach 8, '10 lub 14, według,  oko­
liczności, można powiększyć dozę proszku 
much hiszpańskich, jak następuje.

N. 3. Dla konia wierzchowego średniej  
wielkości: (według  poprzedniej  recepty N 2) 

N. 4. Dla konia rosłego powozowego lub 
od pracy: 8 granów proszku much hiszpań­
skich,  2't kwmtli  korzenia imbierowego,  2£ 
kwintli  korzenia gencyanny, 1 kwint,  nasie­
nia kminkowego. Umieszać z miodem lub 
z teryakiem na pigułkę Po 8 lub 10 dniach 
codziennego używania tejże pigułki , przy­
puszczając, iż koń przy niej ma się dobrze,  
zaprzestaje się jej dawanie przez 4 ,  5 lub 
0 dni ;  poczem kuracyja znowu się rozpo­
czyna od pigułki N. 1. i 2gi ,  i przez ty­
dzień się konlynuje .— Teraz daje się na­
stępująca pigułka:

N. 5. Dla konia wierzchowego średniej  
wielkości:  10 granów proszku much hisz­
pańskich,  2£ kwintli  korzenia imbiprowego, 
2f  kwintli  korzenia gencyanny, 1 kw. na ­
sienia kminkowego.  Umieszać z miodem lub 
teryakiem na pigułkę.

N. 6. Dla konia rosłego powozowego lub 
od pracy: 12 granów proszku much hiszpań­
skich, 3  kwint le  korzenia gencyanny, 3 kw. 
korzenia inibieru, 1 kw. nasienia kminko­
wego. Umieszać z miodem lub teryakiem na 
pigułkę. Podczas dawania koniowi tego le­
kars twa,  należy go częściej poić niż zwyczaj­
nie.

O  szczepieniu ospy owcom.
Przeciw ospie nie  wynaleziono dotąd le-

i



karstwa;  ale przez szczepienie, można się 
zabezpieczyć od ich niszczących skutków. 
Dla tego skoro się ta choroba ziawi w oko­
licy, niechby nawe t  o mil kilkanaście, spie­
szyć należy z jej zaszczepieniem: przez co 
dwie wielkie korzyści osiągnąć mo/.na:

1. Wszystkie owce w krótkim czasie cho­
robę tę odbywają ; kiedy na turalna t rwa  cza­
sem i kilka miesięcy.

2. Można do jćj przyjęcia niejako owce 
p r z y s p o s o b i ć .  Naturalna zaś, napada je naj­
pospoliciej w  stanie onej dogodnym ; przez 
co tein ziadliwszą się staję

Szczepienie ospy jes t  bardzo ł a tw e ;  je­
dnakże wymaga niejakiej wprawy i dokła­
dnej znajomości,  najdrobniejszych w tej 
mierze postępowań.

Za najpierwszy w arunek ,  pomyślnego sku­
tku operacy i , uważać t rzeba:  zbieranie lim - 

f y ,  czyli m ateryi do szczepienia.
Materyi  tej najlepiej wziąć od owiec ma­

jących ospę na tura lną ,  a lbowiem przekona­
no się,  że zaszczepienie krowiej ospy ow­
com , tychże od zarazy nie ochrania.

Limfę brać trzeba od silnych owiec ,  w 
których naturalna ospa,  nie zbyt się jeszcze 
rozwinęła Według rady lekarskiej jak naj­
bardziej strzedz się należy brać je  ze sztuk, 
które chorowały dawniej  na jakąkolwiekbądź 
chorobę miejscową;  gdyż w tym razie,  mo­
głaby się ona zaszczepić w raz z ospą w ca­
łą gromadę owiec.

Chcąc przenieść limfę z jednć j  do drugiej 
ow z e a rn i , użyć do tego należy małej flasz-
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ki, korka i łopatki rogowej.  Wierzchnim 
szerszym tpjże końcem zbiera się materyja 
z hrosty, a gdy cały koniec łopatki w mate-  
ryi zmaczany zostanie,  w tyha się ja c ień­
szym końcem w dolną s tronę korka ; poczem 
łyżeczka w tyha się do flaszeczhi, i ta rze­
czonym horhiem się zatyha. Zbieranie to 
powtarza się poty, póhi dostateczna ilość 
materyi  do szczepienia uzbieraną nie zosta­
nie.

Ostroznos'c ta jest niezbędnie p o t rz e bną ; 
gdyby bowiem dla dostania mate ry i ,  owcę 
naturalną ospę mającą do zdrowej zanoszo­
no owczarni ,  natenczas zaraza mogłaby śię 
łatwo z jednego miejsca na drugie przenosić.

Jeśli się materyja  bierze od z d ro w y c h , 
szczepionych owiec ,  w tahim jazie  nie za­
szkodziłoby takowe zaraz przyprowadzić  do 
owczarni ;  zawsze jednak  i wygodniej i sto­
sowniej zbierać l imfę, gdzie takowej jest  
dostatek w małe cylindrowe flaszeczki.

Ponieważ pierwotna limfa bierze się z o -  
spy n a t u r a l n ć j , przptoz całe w tćj mierze 
postępowanie zależy na sztucznem  zarażeniu  
ow iec ; przyczem jednak tę korzyść odnosi­
my, ze ospa szczepiona nie tak gwałtownie 
działa jak naturalna ; i cała trzoda w jednym  
czasie chorobę wyt rzymuje;  kiedy przeci­
wnie  ospa na tura lna ,  niektóre tylko zara­
żając indywidua,  t rwa przez długi  czas; 
szczególniej, jeśli owce przed zimą ją do­
stają,  gdzie zaraza ta szkodliwsze,  jeszcze 
niźli w i n n e j  porze roku ,  skutki wywiera .

Iglice ostre w kształcie łyżeczek, wyna-
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lazku Professora Siek w Lipsku, zasługują 
na pierwszeństwo przed innemi instrumen­
tami do szczepienia.

Radzą szczepić ospę w ucho, na ogonie i 
na wewnętrznej stronie uda, w miejscu weł­
ną nieokrytym, lecz ucho jest najwłaści­
wszym miejscem do szczepienia ospy owcom; 
a mianowicie maciorom i trykom. Albo­
wiem, lubo ospa na ogonie zwiększą obja­
wia się pewnością, jednak szczepienie tu 
połączone jest z tą niedogodnością, ze owce 
w czasie operacyi na grzbiet wywracać trze­
ba, a ospa będąc nadto przybliżoną do czę­
ści rodzajnycii i odcbodowych mogłaby la­
kowe łatwo wprawić w stan zapalenia. Spo­
sób zaś szczepienia ospy na udach okazuje 
się w tćm szkodliwy, ze przez tarcie podczas 
chodzenia i leżenia owiec, pomnaża zapa­
lenie ospy i takowe do przyległych rozcią­
ga części.

Do szczepienia obierać trzeba ucho ża­
dnym znakiem owczarskim nie nacechowa­
n e ;  albowiem ospa ten znak zupełnie ni­
szczy lub zaciera.

Szczepiąc lancetem ( małym obusiecznym 
nożykiem), bierze się ucho lewą ręką i wy­
pręża palcem tejże ręki tak, izby miejsce 
wełną nie pokryte, na zewnątrz wywróco­
ne zostało, dopiero lancetem prawą ręką 
trzymanym, czyni się przy końcu ucha w 
obnażonem miejscu, zacięcie i w takowe 
ostrzem lanceta w puszcza liinfę; której bar­
dzo mała ilość, należyty skutek sprawia.

Lancetem wierzchnią tylko błonę zadra-
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snąć trzeba , n ie  zapuszczając tegoż zbyt głę­
boko: albow iem , obfity s trum ień  ltrw i, z  
mocnego zacięcia wytryskujący, mógłby u- 
nieść z sobą wszczepiona lim fę; z tej tez 
przyczyny wystrzegać się należy obrażenia 
małych naczyń krw istych , które łatwo na 
nich spostrzedz można.

Jeżeli się szczepi wspomnioną łopatką, 
natenczas zrobić potrzeba kilka nacięć , po­
wyższym sposobem, w  cierając łagodnie w  
bliznę m aterją , do łopatki przyczepioną.

Szczepienie iglicą uskutecznia się z tą od­
m ianą , że pierwej uszko tejże zanurzyć po­
trzeba  w liinfie, a następn ie , wsunąć iglicę 
pomiędzy wierzchnią b łonę i chrząstkę tak, 
iżby się uszko całkowicie pod skórą scho­
w a ło ;  poczem iglica się w ykręca, dla otar-  \  
cia m a te ry i , która w uchu zostaje.

Przy  szczepieniu iglicą mniej wychodzi 
m ate ry i ,  niżeli kiedy się szczepi lancetem : 
tudzież operacyja bezpieczniej za jednym  u- 
sltutecznia się razem . Z tej przyczyny igli­
ca , tak jak wyżej wspomnioną doskonale 
u rządzona , przydatniejsza jes t  niźli lancet 
do jej oper8cyi.

Szczepier ie iglica rów nej wymaga ostro­
żności: wystrzegać się trzeba uszkodzenia 
chrząstki u c h a ,  co pociąga za sobą zapale­
n ie ,  a później w okolicznościach m tiu j  przy- 
jażnych i zgniliznę ch rzą s tk i ; k tóra psuje 
całe  ucho , albo przynajm niej niektóre jego 
części. Iglicę więc tak wsunąć należy, aby 
tylko skórkę od chrząstki oddzieliła,

W 3 —  ą  dni po  operacyi, pokazuje się
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zapalenie w miejscu zaszczepionem; ospa 
rozwija się w 11— 13 dniach; u niektórych 
owiec wcześniej, u  innych później.

Rozwiniona ospa okazuje się oku w kształ- 
cie pęcherza, otoczonego czerwonym, za­
palonym krążkiem, a wewnątrz napełnione­
go białą, wodnistą tłustawą wilgocią, zwa­
ną lim fa. Na ten stopień dojrzałości, pil­
nie uważać pow inien , kto zbiera materją 
do dalszego szczepienia: szczególniej zaś ma 
uważać, by limfa do szczepienia uzyć się 
mająca, była czysta jak w oda; skoro bowiem 
jest brudna, mętna, z krwią i wrzodowatą 
materją pomieszana, żadnego nie sprawia 
skutku.

W tym czasie rozwijania się ospy, owce 
pospolicie miewają gorączkę, która trwa czę­
stokroć az do zniknienia ospy. U niektórych 
indywiduów, ukazują się na przedniej czę­
ści głowy, i w miejscach obnażonych, prócz 
zaszczepionej ospy, małe czerwone krosty, 
które są naturalną, ale złagodzoną juz ospą.

Gorączka i krosty bywają dotkliwsze u 
niektórych owiec, niz u innych; jedna ma 
do tego mniejsze, druga większe usposo­
bienie.

Owce, które przed szczepieniem ospy 
chorowały na zgniliznę wątroby i t. p., naj­
mocniejszych na sobie doznawały skutków 
gorączki i osypki; niektóre nawet zdychały. 
Zdaje się w ogólności, że młode wytrwal- 
sze są w tej mierze od starych.

Póki trwa pogoda wypędzać owce, w 
pierwszych nąwet godzinach po uskutecznio-
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nej operacyi na paszę, z zachowaniem zwy­
czajnych pod tym względem przepisów. Szcze­
pione niech się pasą w oddaleniu od nie- 
szczepionych. Podczas słoty trzymać owce 
w owczarniach. Później za obiawieniem się 
gorączki, poić kilka razy na dzień trzodę, 
tak w pogodę jako i w słotnej porze; naten­
czas bowiem owce mają mocne pragnienie. 
Itu końcowi Września, gdy chłodne nocy 
nastaną, nie trzymać owiec w tymże czasie 
szczepionych w hurtach ; ale zamykać je w 
owczarni. W czasie dzdzu i z im na, niechaj 
trzoda w pierwszych 4 — ó dniach zostanie 
w owczarni, umiarkowaną mającej tempera­
tu rę  i obwarowanćj od ciągu powietrza. 
Ostrożność ta potrzebną jest dla zagojenia 
blizny.

Dnia 11, 12 albo 13 po zaszczepieniu o- 
spy, całą opatrzyć trzodę; owce, które ospy 
jeszcze niedostały, powtórnie szczepić po 
odłączeniu ich od reszty trzody; a po upły­
wie oznaczonego czasu znowu trzodę zre­
widować.

Limfa, od roku do roku przechowuje się 
w małych szklannych flaszeczkach, które je ­
śli są nią całkiem napełnione, zatykać po­
trzeba korkiem niezbyt wiele porów mają^ 
cym, i woskiem oblepić, aby materja nie 
miała żadnej styczności z powietrzem atmo- 
sferycznem. — Flaszeczki te zanurzone w 
prochu węglowym, przechowują się na chło- 
dnćm suchem miejscu

Najlepiej szczepić owcom o s p ę  na wiosnę, 
albo na początku jesieni* Czas ten sprzyja

i
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pomyślnemu rozwinieniu się stucznej ospy; 
podczas zaś letnich upałów, gorączka bywa 
gwałtowniejsza, a w późnej jesieni przypa­
dające parzenie się owiec niedozwala tćj 
operacyi; w zimie wykonanie jej jest bardzo 
mozolne. ^
O  zarazie bydlęcej, czyli księgosuszy i za~ 

szczepianie je y  cielętom.
Uważano dotąd, iż bydło rogate, które 

przebyło zarazę bydlęcą, czyli księgosuszę, 
już po raz drugi jej nie podpadało, choćby 
było umieszczone wśród zarażonych, jednę 
z niemi jadło paszę, z jednego naczynia na­
pój brało. Ale tego nikt jeszcze nie po­
strzegł, aby następne pokolenie krów w m ó ­
wię będącą chorobę szczęśliwie przebytych, 
także od niej były wolne, lub tylko w bar­
dzo małym stopniu nią dotknięte bywały.

Doświadczenia stwierdziły to mniemanie, 
poczem niektórzy gospodarze wpadli na myśl 
szczepienia cielętom księgosuszy, podczas 
grassowania tej choroby. W skutek tego 
przekonano się, iż z  cieląt, którym  księgo- 
susza zaszczepiona zosta ła , bardzo rzadko 
połowa, a nayczęsciey zaledwie jedna trze­
cia częfc wypadła. Jakie byłoby łatwo o- 
trzyraać tyra sposobem rassę bydła , od tej 
zarazy wolną.

Jest to w prawdzie pomysł zupełnie no­
wy, którego szczęśliwe wykonanie, nieobli- 
czone przynieśćby mogło korzyści; a miano­
wicie gdyby wyż przytoczone doświadcze­
nie; ie  pokolenie od krów które księgo su-
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s z t przebyty, zupełnie jest wolne od tey stra- 
szney zarazy , lub ja  w małym tylko  stopniu 
miewa. Z resztą niebyłoby to nic nadzwy­
czajnego, gdybyśmy w mowie będącą cho­
robę , przez szczepienie ujarzmili. Czyz o- 
spa ludzka i owcza, nie bylyż dawniej ró­
wnie poniekąd straszne jak księgosusza? A 
przecież dziś liczą się do najmniej niebez­
piecznych chorób!— W każdym zaś razie, 
wartoby było uczynić w tej mierze doświad- 
czenia; do czego, grassowanie u nas w nie­
których okolicach tej choroby, łatwą podaje 
sposobność.

Według zdania P. Peterki (*), chcąc le­
czyć bydlę na księgosuszę, potrzeba je po­
przednio usposobić, stosowną kuracja przy­
gotowawcza , która na str. 84. dzieła przy­
toczonego, jest opisana. Stosując tęz przy­
gotowawczą kuracją do cieląt, którem zara­
za w mowie będąca miałaby zostać szcze­
pioną, tćm pewniej moznaby się spodziewać 
pomyślnego wypadku. Być może, iz kiedyś 
pomysł szczepienia księgosuszy, tej najwięk- 
szćj dla gospodarstwa wiejskiego klęski, 
błogie dla ludzkości wyda owoce.

O leczeniu koni środkami prostemi.
Doświadczenie uczy, ze leczenie koni środ­

kami najprostszemi i najmniej kosztownemi, 
jest częstokroć skuteczniejszem, aniżeli uży­
cie lekarstw złożonych i kosztownych.

(*) W ykład systematyczny zarazy bydlęcdj. W arsa.
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Koń przez  drugiego uderzony,  przyskrzy-  
bniony,  odciśniony,  lub  innem  sposobem 
uszk o d zo n y ,  u lecz ony  być może p rę dze j  
p rz ez  samo s m ar o w a n ie  miejsca bolącego,  
gliną wo dą  z w i l ż o n ą , czyli  na ob rz edn ie  cia­
sto r o z r o b i o n ą , aniże li  na jkosztownie jszemi  
n ap a rza n ia m i  lub  na t rzepania in i  z ziół  r o z ­
dzielających i rozpędzających.  S maro w on ie  
t a k o w e ,  niety lko że wyciąga gorącość,  n ie  
odpada  tak p ięd k o  z, miejsca uszkodzonego,  
n i e  w y m ag a  wielkich  s t a r a ń ,  i cz asu ,  ale 
n a d t o ,  zw ie rzę  mniej  tu j e s t  n i ep o k o jo n e ,  
aniże li  przy  n a p a r z a n ia c h , na l rz epan ia cb  i 
t. p. s'rodkach. Spokojność zaś p rzy uszko­
dzen iach  osobl iwie  s t a w o w y c h ,  wie lki  m a  
w p ł y w  na dobrą  i p rędk ą kuracją.

W e  febrach  z o ł z o w y c h , skoro odcbód jes t 
tw a r d y  i sp ieczony, u r y n a  się z ciężkością i 
bó lem  w y d z ie la ,  najskuteczniej  działają e n e ­
my; w e w n ą t r z  zas' daw ać  po trzeba lekar s two 
złożone:

I ł ,  z 5ch części soli glauberskiey, z  tey  
części sa letry  z dodaniem potrzebney ilości 
kleistych s ub stancy i , jako  to: odwaru szla- 
zu , chi wanny, siemienia ln ianego , konopne­
go  i  t. p.

Środki  t e  wypró żn ia j ą  kiszkę o d chodow ą ,  
a t em  s a m e m ,  znoszą cis'nienie na  pęche rz  
u r y n o w y .

W  zapaleniach p ł u c ,  pot rzeba na jp rz ód  
koniowi  w s tosunku jego sił i w ieku  u p u ­
ścić obficie k r w i ,  i na p iers iach fo n tene l lę  
za łożyć;  przezco się zapobieży później  mo-  
gącyrn  się wywią zać  chorobom.



Koniowi  na bieg unk ę c h o r e m u ,  daje się 
do picia w małej  ilości wo da l e tn ia ,  suchy 
zdrow y po h ar m ;  t rzymać go należy w staj­
n i  cieplej  i str/ .edz od zaziębienia.  Leka r­
s two zaś pow in n o  się składać  z gorzkich ko­
rz en n y ch  części, j ak iem i  są: Gencyanna,  Kal- 
m u s ,  Alant ,  przyraieszawszy do tego t rochę 
olejku t e r p e n t y n o w e g o ,  l u b  spi r i tusu  z rog u 
je leniowego.  Gdyby zaś ś rodki  te były n ie  
dos ta tecznemi ,  na tenczas  pot rzeba  z iobić  
koniowi  pod b r z u c h e m  fon tenel lę  i przez  
kilka mies ięcy w s tanie  rop ien ia  zostawić.  
P rzy  zapaleniach  ocz,  na leży dać  kon iowi  
na  przeczyszczenie.  Jeżel i  zaś mocno sa za­
p a lo n e ,  upuszcza się k rw i  i  robi fontene l la  
lub  zawloka gdzie f .  f .  w ryc in ie  w b l i z l to  
ści bolącego oka.

T ar c ie  ogona pochodzi  zwykle  od nagro ­
mad zone j  t u  ostrości  , skutkiem nieczystego 
u t r z y m y w a n ia .  M ożna  j e  u leczyc,  robiąc  
w  miejscu sw ę d z ące m ,  os t re m  n a rzęd z ie m  
małe  nac ięc ia ,  i sm aru jąc  je  czas niejaki 
o lejk iem t e r p e ty n o w y m .  Swędzen ie  zam ie ­
ni  się przez  to w ból ,  a zapalenie  c h ron i ­
cz ne ,  w czyste zapalenie  Ilon dla b ó lu ,  
uni ka  tarc ia  i odzwyczaja  s ię powol i  od  
niego.  T y m  sposobem złe z upe łn ie  u s t an i e ;  
na leży j ednak  p ó źn ie j ,  p rzez  n iejaki  czas ,  

/ miejsca te o bm yw ać  często ciepłą w o d ą ;  a  
lepiej  jeszcze os t rym łu g iem  i m y d łe m .

K o n io m ,  k tó re  mają skórę  szo rs tką ,  n a ­
jeżon e włosy,  t racą  chęć  do j a d ł a , siłę i  
wesołość ,  k tórera u d a  n a b r z m i e w a j ą ,  do 
tego chro niczn ie  kasz lą ; zamiast  lekar s tw



w ew nętrznych , najlepiej jest zrobić fonte- 
nellę pod b rzuchem , i tę przez lulka tygo­
dni w stanie ropienia utrzymać.

Dobrze jest koniom dawać chrzan ; jedzą  
go chę tn ie ,  sprawia im apetyt i jest lepszy 
od wszelkich lekarstw wzmacniających żo­
łądek. Aby konia do niego przyzwyczaić, 
potrzeba do 3ch części chrzanu tar tego , 
przymieszać jednę część mąki, zarobić to 
m ałą ilością wody, i dawać mu po kilka 
pigułek rano , w południe i na wieczór. 
T ym  sposobem tak się do niego konie przy­
zwyczają, że później obrok poinięszany z 
u tartym  chrzanem najchętniej jedzą.

W chronicznych cierpieniach p ł u c , zasta­
rzałych i zatrzymanych kaszlach, dychawi­
cach, twardościach brzucha, zatkaniach i t .  
p. dobrze jest dawać koniowi m archew do­
brze wypłukaną i drobno pokra janą , pomie­
szaną z obrokiem , a naw et bez obroku chę­
tnie ją konie jedzą.

Na wzmocnienie udów końskich, skutkiem 
zbytecznego u trudzenia  osłabionych, i na 
zwyczajne trzeszczenie stawów, osobliwie u 
koni roboczych, najlepszem jest następujące 
lekarstwo.

Część potłuczonych i rozgniecionych nó­
żek baranich, część rozgniecionych jagód 
jalow’cosvych, część kminku polnego, m ie­
sza się i nalewa gorącą w odą , a lepiej j e ­
szcze piwnemi drożdżami, lub w^ywarem, 
wszystko zostawia się przez niejaki czas w 
6pokojności, ażeby płyn dobrze naciągnął. 
Tymże płynem  nieco c iep łym , sm aruje  gig
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u d a , począwszy od łopatki aź do samego 
kopyta. Prócz tego dobrze jest. smarowdć 
czasem uda roztworem balsamu życia ( Le- 
bens-balsam.)

Na kolkowe zatwardzenie sto lca, często­
kroć bardzo niebezpieczne, daje się lekar­
stwo złozone: R. z 2ch uncyj Rhaponiki, £ 
soli glauberskiej i 1 uncję oleju skalnego, 
wszystko to rozpuszcza się w letnićj wodzie, 
a lepiej jeszcze w dekokcie z rumianku, i 
używa za napój; albo tez wszystkie te in- 
gredyencje mieszają się z małą ilością mąki 
i wody, robią się z tego pigułki i dają na 
raz jeden koniowi słabemu.

SPOSOB FABRYKACJI CUKRU,
PODŁUG P. BADOUX.

Pan Badoux ogłosił nam w kartkach po 
francuzhu drukowanych S p o s ó b  F a b r y ­
k o w a n i a  z b u r a k ó w  c u k r u  białego, w  
głowach z pierwszego obrotu (premier Jet). 
Wynalazek ten uprzywilejowany ?? może być 
względnie na swoje upojedynczenie udzie­
lony w czterech lekcjach, każda po 1000 
franków czyli 400 dukatów razem.

1. Lekcja, wyciągnąć sok z buraków bes 
tarka i prassy.

2. Lekcja, lutrować ( defequer) i odkolo- 
rować do białego.

3. Lekcja, cedzić bez grubego węgla z ko­
ści i bez krwi.



h. Lekcja, wyparować na wolnym powie­
trzu pod nizkim stopniem ciepła, w n a ­
czyniu nie zmieniającym w soku koloru 
i nie dającym melassy.

Niżeli w jakim innym pis'mie ogłoszę Roz­
biór  s z c z e g ó ł o w y  tego postępowania, opiszę 
stan rzeczy i skutki z tego w ynik łe .—  Ro­
b i łem  ten cukier w aparacie dla P. Badoux 
przygoto w any m.

Buraki krajane i macerowane na zimno 
wodą kw aśną ,  dały sok jaśniejszy jak z bu­
raków prassą dobytych —  Chociaż po kilku 
nalewach wody na buraki ,  wyciągnięto cu­
krowe części do o ,  sok jednak nie ważył  
jak 4 do 5 próby Bornego cukromierza.  Sok 
po lu trowaniu na zimno, był  czysty koloru 
w in a ,  zostawiony jednak w kieliszku, wy­
dawał  Solc na powierzchnie ,  na boki kie­
liszka i osadzał w metach .— Zagotowany z 
węglami miałkiemi splukanemi wodą kwa­
śną bez krwi  i cedzony przez worek po­
czwórnie  z flanelę przeszyły, był  czysty jak 
w oda ,  słodki bez odrazy i osadzał na kie­
liszku rodzaj szlamu białego.— Taki sok od­
dany na cyl inder  przez P. B a d o u x , wypa­
rował  się za pomocą wrzącej wody i jej 
pary,  do s tanu zgęszczenia potrzebnego do 
nalania formy. Z tego wyszedł cukier  ko­
loru zwyczajnego naszej ( faryny) ,  smaku 
ostrego,  szczypiącego i nieprzyjemnego i 
mało melassy — Ilość jego  była o połowę 
mniejsza jak bywa z sposobem postępowa­
nia z burakami tartemi i p rasow anem i.— 
Podobne próby były czynione w mojej przy-
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tomności  przez  I ł .  d n i ,  w  Cuk ro w ni  Wgo 
JWalisza w Białym Ram ien iu  i n i eo t rz ym ano  
więcej  jak po łowę tyle f o r m ,  i leby z p r a ­
sow an ych  b u r a k ó w  osiągnięto.  Cukier  n ie  
chciał  się dobrze  skrys tal izować i był  cie­
m nego  ko lo ru .—  W  Pieniakach w Cukrowni  
Hrab.  M iącz y ń sk ie g o , wys ze dł  cuk ie r  cho­
ciaż bielszy od p i e rw s zy ch ,  ale smaku n i e ­
godziwego i w kilka tygodni  ro zp ły n ą ł  się. 
Co d o w o d z i ,  ze t en  sposób pos tępowania  z 
sokiem nie  oczyścił  go zupe łn ie  z różny ch  
soli ługow ych  , k tóre  buraki  zawiera ją  , przez  
co przyciągał  do siebie wi lgoć i topnia ł .—  
P ró ba  tego cukru  j e s t  w ks ięgarni  P. Mil l i -  
kowskiego.—  A w1 gazetach wiedeńsk ich  o- 
g ło s z o n o , źe t en  sposób P. Badoux niepo- 
w ió d ł  się i n ie  może  być naś ladow anym .

Kasperowski.
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W.  JX.  W i n n i c k i  Stanisław w Tłuste* . t .  

W . Z w o Is k a Teofila . . . . . . . .  I .

Szanowni Prenam eratorowie, których 
Imiona wymienione nie są, raczą być prze­
konani, iżby mi najprzyjemniej było Ich 
poznać, i jako wzorowych w gorliwości oby­
watelskiej ogłosić; atoli pomimo starania I- 
miona Ich, z Tarnowa, Stanisławowa i Gor­
lic, dotąd mi nadesłane niebyły.



O T W O R Z E N I E

przedpłaty,
na 3ci i 4ty Tom 

Z I E M I A N I N A
G A L I C Y J S K I E G O

w  12. ZESZYTACH, KAŻDY ZESZYT PO 
CZTERY ARKUSZE.

P i s m o  to, poświęcone wyłącznie Go­
spodarstwu krajowemu, obejmować bę­
dzie wszystko, cokolwiek z najlepszych 
pism rolniczo-technicznych i doświad­
czeń praktycznych gospodarzy, z poży­
tkiem dla kraju i ziemi naszej zastoso­
wanym być może.



W y d aw ca  wspierany radą kilku świa­
tłych Gospodarzy, pracuje ciągle nad 
jego wydoskonaleniem, zwraca szcze­
gólniejsze staranie równie na przemysł 
krajowy, technikę, jak i usposobienie 
praktycznych gospodarzy (officjalistów), 
nieszczędząc kosztów, ani na najlepsze 
pisma rolniczo-techniczne, ani na ryci­
ny, które częściej teraz umieszczane 
będą.

Bezprzykładnie mała cena ( p r z y  
szczupłej liczbie Prenumeratorów) czyni 
go ła twem do nabyc ia , a życzeniem 
W ydaw cy  jest zawsze,  aby i ta (cena) 
jeszcze przy liczniejszem zebraniu się 
Prenumeratorów zniżoną być mogła. 
Im większa liczba kupujących, tern 
tańsze może być dzieło, i zwracać z nie­
równie większym zyskiem podjęte ko­
szta. Dzieła zagraniczne na pozór  tak 
tanie ,  są od naszych krajowych bez po­
równania  droższe,  bo  gdy tamtych po 
kilka do kilkunastu a nawet  i więcej 
tysięcy się sprzedaje,  u nas mało któ­
rego dzieła pięćset,  a nader  rzadko 
którego tysiąc sprzedać można*

Polecam to pismo Szanowne)' publi-



czności z tem samem zaufaniem jak 
przed rok iem , i najusilniej proszę, ró­
wnie o światłe rady, jak i postrzeżenia 
tyczące się tego P i s m a ,  lub gospo­
darstwa krajowego w każdej gałęzi, a 
przyjmować je będę z wszelką czcią i 
wdzięcznością, i według mojej możno­
ści, i pozwolenia Autora, albo się do 
nich stosow ać, albo je drukiem dla 
wiadomości powszechnej ogłaszać.

C e n a  P r z e d p ł a t y :
U podpisanego W ydawcy 2 Złr. 3o kr.
w Księgarniach . . . 3 “
na c. k. Pocztamtach w kraju 5 Z11, 10
kr. w M. Ik.

Cena sklepowa pierwszych dwóch 
Tomów 3 Złr. M. K. Dla Prenumera­
torów 2 Złr. 3o kr. M, K.

Z am ów ien ia  pryw atne i artykuły do  
Z iem ian ina , z w ym ien ien iem  im ienia  
Autora i jego adresem —  f r a n k o w a ­
n e —  przyjmuję.

JULIAN ALEXANDER KAMINSKI.
W y d a w c a  Z i e m i a n i n a  G alicyjsk iego .  

W e  L w ow ie , w Z akładzie im. Ossolińskich 
JVro 23





Hakładem w ydawcy Ziem ianina, wyszfy 
z  druku, i  są u niego do sprzedania,

( Cena. to monecie konwcncjinćj. )

E l m i r a ,  P ow ieść  p ie r w o tn a , p rze z  J .  A. Ka- 
mińskę. W e  L w ow ie  i 832 z ryciną . *o hr.

M o d l i t w y  i  r o z m y ś l a n i a  p o b o ż n e . w p r a w -  
dziwym dnchu  i pokorze  chrzescianskiej.  W  u
L w ow ie  t832. z r y c i n ą ...................... 3o  kr.

A l f o n s  i  J u l  j a ,  Powieść p ie rw otna  p rze z  J . A .  
Ramińskiego. W e  Lw ow ie i8 3 4  • • 3 0  Kr>

K o c h a n y  B r a c i s z e k ,  fraszka p ie rw o tna  ze
śp iew kam i,  w i  a k c ie ,  i  Z i e l o n y  D o m i n o  
hom ed , w l  ak c ie ,  tłom. z  nie ln- ^ rnf k'’ ’ 
p rze z  J.A. Ramińskiego. W e  L w ow ie  t834- a4  kr.

M a t y l d a ,  powieść szk o ck a ,  tłóra. z m em . P .  
P fe f f l a , p rzez  J .  A. Ramińske 2 u s z y t y  W e
Lw ow ie  i8 3 4     .

Ś m i e s z e k ,  wydany p rz e z  J .  Alex. Kaminsk.ego 
4  zeszyty. W e  Lw ow ie i8 3 4  • 1 36 kr.

R y w a l k a  s a m e j  s i e b i e ,  powieść p rze z  W  
T h u ll ieg o .  W e  L w ow ie  ł8 o 5  . . • 2 4  k r .

P i s e m k a ,  R. I. T nrow sk iego .  W e  Lw ow ie  i8 3 5
2 0  k r .

P o c z e t ,  k s i ą ż ą t  i  k r ó l ó w  p o l s k i c h .  W e
Lw ow ie i 8 3 5    6  h r*

Z i e m i a n i n  G a l i c j i s k i ,  P ism o pośw iecone 
Gospodarstwu k ra jo w e m u , p rzez  J .  A. Kainin- 
skiego II Tom y. W e  L w ow ie  s835 i i8 3 6  3 Ztv.

Z iem ian in , ró w n ie  ja k  i inne pism a W y d a w c y  mogą każdego  
c/.aśu b y ć  w ym ien iane za inne dzieła sz.czcgolmej rolniczo. - 
techn iczne .




